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Czy Polsce grozi zniżka płac
■ uposażeń?

K raków, 6 stycznia.
Rewolucja cen światowych wywołała gro­

źne komplikacje w życiu gospodarczem naro­
dów. Komplikacje te zjaw iają się zaw sze, 
ilekroć pieniądz, jako ogólna jednostka m ier­
nicza, zm ienia sw ą w artość. W  okresie infla­
cji w artość ta  spadała, pauperyżując szero­
kie w arstw y ludności; obecnie w  okresie de- 
flacji, k tóra jest odwróceniem  procesów po­
w ojennych, wartość ta  wzrasta, z tym  sa­
m ym  skutkiem .

Ten wzrost wartości pieniądza trafia prze- 
flewszystkieęn w producenta. On to obqiąźony 
■jest niezmienionemi płacami, niezmienfonemi 
świadczeniami, podatkami, długami itd., ą ,p o ­
n iew aż dochody jego ze sprzedaży produktów  
spadają, pow staje w ten  sposób pew na nie- 
współmierność, która zagraża rentow ności 
W arsztatów .

A ten n asz  św iat gospodarczy jest tak  
skonstruow any , że w arsztaty niedające zysku 
zam yka się, lub  ogranicza w  biegu. N a tem  
tle  w ystępuje g r o ź n e  z j a w i s k o  
r e d u k c y j ,  m a s o w e g o  b e z r o b o ­
c i a ,  k r a c h ó w  i u p a d ł o ś c i .

Place dawniej a dzisiaj.
W  obronie przed groźbą deficytywości,

przedsiębiorcy s ta ra ją  się, odpowiednio do 
zmniejszonych swych wpływów, umniejszyć 
także  ciężar sw ych wydatków. Nie jest to 
rzeczą ła tw ą. Bo koszta przedsiębiorców  prze­
w ażnie s ta ły  się nieelastyczne, podobnie zre­
sztą, jak i całe życie gospodarcze, które s tra ­
ciło sw ą daw ną elastyczność. N ieelastycz- 
ność kosztów  zw iększyła się w zw iązku z ra ­
cjonalizacją, ho drogie m aszyny, które w  du ­
żej m ierze zastąp iły  robotnika, w ym agają 
amortyzacji i oprocentowania, którego obni­
żyć się nie da. O płaty za świadczenia pań­
stwowe i monopole są  również nieelastyczne. 
N ieelastyczne są  świadczenia socjalne i po­
datki. N ieelastyczny jest ciężar olbrzymich 
procentów od długów lekkom yślnie zaciąga­
n y ch  w pierw szym  okresie głodu gotówkowe­
go po wojnie. W reszcie n ieelastycznym  jest 
także  poziom płac robotniczych w zw iązku 
ż  przem ianam i s truk tu ra lnem i rynku  pracy 
po wojnie.

Płaca powojenna s t r a c i ł a  c h a r a ­
k t e r  p ł a c y  r y n k o w e j ,  tj. p łacy 
W ytwarzającej się sam orzutnie n a  podstawie 
zm ian  popytu i podaży n a  rynku  pracy, a  
s ta ła  się p łacą monopcliczną, u sta lan ą  w  u- 
m ow ach zbiorowych n a  podstaw ie w zajem nej 
próby sił organizacyj pracow niczych i orga- 
n izacy j przedsiębiorców, często przy  w spół­
udziale czynników  politycznych (komisyj roz­
jem czych itd.). P ł a c a  p o w o j e n n a  
S t a ł a  s i ę  do pewnego stopnia p ł  a-

Pr. J . ŚW ITA LSK A  (Warszawa). I

c ą  p o l i t y c z n ą .  Przestała ona być
towarem podległym w  swej cenie fluktuacjom  
rynku  —  co z pewnością jest objawem po­
myślnym z punk tu  w idzenia humanitaryzmu.

Gospodarczo jednak, jest to objaw pom yślny 
tylko w okresach dobrej konjunktury . W okre­
sach kryzysu to w yłączenie autom atyzm u go­
spodarczego mści się, potęgując zaburzenia 
gospodarcze i u trudn ia jąc  powrót do równo­
wagi.

Nieelastyczność poziomu płac jest właśnie 
obecnie jednym z czynników katastrofalnego 
bezrobocia światowego.

Dawniej, przy istnieniu płac rynkowych 
przedsiębiorca w okresie złej konjunktury , 
gdy ceny jego produktów  spadały, obniżał 
także robotnikow i płacę, a zatrzym yw ał go 
w  zatrudnien iu . Obniżka płacy um ożliw iała 
m u dalsze zatrudnien ie robotnika, gdyż przy­
w raca ła , przynajm niej częściowo rentow ność 
w arsztatu . Dziś przedsiębiorca wyjścia tego 
nie ma. Stoi on przed alternatyw ą, albo za­
trudnienia robotnika przy płacy niezmienio­
nej — albo zredukowania go.

Dlatego w łaśnie redukcje robotnicze przy­
bierają tak  wielkie rozm iary i dlatego to fala  
bezrobocia wznosi się coraz wyżej.

& a c c f a  z n l i l k o w a
w wielkich krajach przemysłowych.
Przedsiębiorcy próbują w alczyć z tym  sta ­

nem  rzeczy i w alkę tę podejmują ręka w rę­
kę z państwem, tym  najw iększym  współcze­
snym  przedsiębiorcą i pracodawcą. N a tem 
tle powstaje w szeregu państw  a k c j a  
o b n i ż k i  p ł a c  r o b o t n i c z y c h  
i u p o s a ż e ń  u r z ę d n i c z y c h .  Do 
wszczęcia tej akcji zm usza długotrwałość kry­
zysu i gwałtowność; sparłku cen, który obniża 
zarówno wpływ y przedsiębiorców, jak i wpły­
wy budżetowe państw a.

Z państw europejskich redukcję uposażeń 
urzędniczych przedsięw zięły Niemcy o 8%, 
Włochy o 8% wzgl. 10%, Rumunja o 10%, 
Grecja o 6%, Bułgarja o 10%, a  i w  n iek tó ­
rych innych  państw ach podobna akcja jest 
w toku.

Higiena a pocałunek.
Pocałunek należy zwalczać w Imię zasad hi­

gieny, gdyż jest faktem powszechnie wiadomym, 
że przez wargi do jamy ustnej dostają się 
Wszelkiego rodzaju bakterje, które usadawia- 
ją  się najczęściej na migdatkach i w razie mniej­
szej odporności organizmu wywołują bardzo 
jczęsto ciężkie schorzenia.

Przez pocałunek najczęściej przenosimy bak- 
terje kataralne, grypowe, dyfterytowe, gruźlicy, 
a  nawet chorób wenerycznych w postaci kiły. 
Najbardziej rozpowszechnia się w ten sposób 
grypa, k tóra może powodować bardzo poważne 
komplikacje, a nawet śmierć. Naogół grypę, jak  
również wszelkie sprawy kataralne, traktuje się 
bardzo lekko, jako nic nie znaczące przeziębie­
nia, zapominając o tem, że zarodki grypy mogą 
tt jednego osobnika wywołać tylko lekki katar, 
u drugiego zaś ciężkie schorzenia. Trzeba pa­
miętać, że nawet zdrowy osobnik może mieć 
zarazki ukryte, które przeniesione na inną oso­
bę przez pocałunek, mogą spowodować ciężki 
Stan choroby.

Rozróżniamy kilka rodzajów pocałunków', po­
całunki towarzyskie, obyczajowe, religijne, ero­
tyczne etc. Pocałunki towarzyskie, które mąja 
być wyiazem serdecznego powitania, lub okaza­
nia swego sentymentu, są u nas najbardziej roz­
powszechnione, 1 i  niemi przedewszystkiem n a­
leży walczyć.

Do niedawna istniał w Polsce „rycerski“ zwy­
czaj całowania starszych pań w rękę przy powi­
taniu i pożegnaniu. Nicbigjeniczny ten zwyczaj 
uważany był pospolicie jako dowód wielkiego 
szacunku, jakim  mężczyzna otacza w Polsce ko­
bietę, zwłaszcza starszą. Obecnie jednaką grani­
ce wieku tak  się zatarły, te  dla uniknięcia kon­
fliktu rozpowszechnił się zwyczaj całowania^ w 
tekę każdą kobietę, bez względu na to, czy jest

R e w o lu c to  w  P a n a m ie .

W ub. tygodniu wybuchła w Panam i! rewolucja. Po obaleniu prezydenta Arosemena •— rządy 
objął adwokat Hermedico Arinsa. Rząd Stanów Zjedn., zainteresowany w sprawie kanału Pa- 
namskiego, wysłał tam te natychmiast swoje wojska. — Na zdjęciu widzimy żołnierzy Stanów 

Zjedn. na jednej z ulio obsadzonego Panam a-City (zdjęcie iskrowe).
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Do nabycia we wszystkich aptekach i dróg.

Równomiernie z tem  następuje akcja obniż­
ki płac robotniczych, w wielkich krajach prze» 
myślowych, w  Niem czech, Anglji, Belgji, W ło­
szech i w S tanach  Zjednocznych.

Zniżkę płac zainicjowały przedew szystk iem  
Niemcy w zachodnim  przemyśle żelaznym  i 
w przem yśle metalowym, Belgja w przem y­
śle metalurgicznym, W łochy przeprow adziły  
przez syndykaty  generalną zniżkę płac robo­
tników  o 8% , urzędników  p ry w atn y ch  o 10% , 
bankow ców  o 12% .

W Anglji podjęte zosta ły  próby redukcji 
płac w górnictwie węglowem i n a  kolejach. 
Bardzo dotkliwe redukcje płac, dochodzące do 
30%, przeprowadziły Stany Zjedn., zw łaszcza 
w kategorjach robotników rolnych i górników 
(redukcję p łac p rzeprow adziły -także i w ielkie 
firm y przem ysłow e, jak np. In te rn a tio n a l H ar- 
vester, C hrysler, N ational Cash R egister i t: <Ł)<

rata stroików rozlewa sic 
po Egrople.

Podczas gdy akcja zniżki uposażeń urzęd­
niczych naogół nie natrafia  na. zorganizow a­
ny  opór dotkniętych n ią  sfer, to akcja zniżki
płac robotniczych w niektórych krajach, zw ła­
szcza w Niem czech, Belgji i Anglji, stajo; się 
przedmiotem zaciętych w alk i konfliktów.

W tej chw ili rozlew a się po Europie fala 
wielkich strajków, *które nie pozbaw ione są 
znaczenia politycznego. Po w ielkim  stra jku  
metalowców w Berlinie (zresztą przegranym) 
w ybuchł n a  tle 12-procentowej redukcji plac 
wielki strajk górniczy w Zagłębiu Ruhry, obej­
m ujący 300.000 robotników  i nie pozbaw iony 
dram atycznych momentów (jak donieśliśm y 
w osta tn ich  dniach). Strajk w ybuch ł także w 
kopalniach w ęgla południowej W alji, obejm u­
jąc około 150 tys. górników. G roźba general­
nego strajku  górników zachodzi w  Belgji, n a  
tle  żądań  redukcji płac. W ielki strajk  grozi 
także na  kolejach angielskich, które proponu­
ją obniżkę płac19 robotników  i urzędników  o 
10% , w  w ielkim  przem yśle tekstylnym  Anglji, 
oraz w saskim przemyśle włókienniczym, 
gdzie w ypow iedziano 48 um ów  zarobkow ych, 
obejm ujących 494. tys. robotników .

Ta akoja zniżki płac, w szczęta w  tak  osob­
liw ym  m om encie katastrofalnego bezrobocia, 
w mom encie ogólnej psychozy kryzysow ej i  
masowego podniecenia, zaw iera w  sobie d u ­
ż y  e l e m e n t  r y z y k a  z a r ó w n o  
s o c j a l n e g o ,  j ak i  p o l i t y c z n e -  
go,  zań w i e l k i c h  r e z u l t a t ó w

ona starszą, poważną matroną, mężatką, panną, 
czy podlotkiem.

Nie przeczę, że zwyczaj ten może być przy­
jem ny  w pewnych wypadkach dla mężczyzny, 
ja k  i dla kobiety, zwłaszcza, jeśli rączka jest 
miła, dobrze utrzymana, czysta, a właścicielka 
jest dość nadobna. Jakże przykry jest jednak 
sytuacja kobiety zć zniszczonemi z powodu pra­
cy rękoma, lub kobiety starszej, gdy widzi przy­
muszone muśnięcie wykrzywionych ust męskich.

W różnych krajach panują różne pod tym 
Względem obyczaje. W Brazylji np. i innych 
krajach południowo - amerykańskich serdeczne 
pocałunki zastąpiono uściskiem i energicznem 
„abraco", t. j. poklepaniem serdecznem po ra­
mieniu osoby witanej, w Stanach Zjednoczonych, 
w  Anglji, Francji, zw yk ły  ukłon i podanie ręki 
są wystarczająco serdeczną formą powitania i 
wyrażenia szacunku.

Nie wiadomo więc, dlaczego ma utrzymywać 
się u nas barbarzyński zaiste zwyczaj całowania 
po rękach osób miłych i niemiłych, znajomych 
i obcych. Zwyczaj ten, zrozumiały w okresie 
staroszlacheckiej epoki, obecnie stracił już swój 
sens i nie jest ani przyjemnym, ani estetycznym, 
ani zdrowym, i musi wywołać odrazę w umyśle 
każdego człowieka, który zna ehoć elementarne 
zasady higjeny.

Proszę wyobrazić sobie, co dzieje się z ręką 
damy, która na oficjalnem przyjęciu lub raucie 
musi przywitać się z kilkudziesięcioma znajo­
mymi panami: przecież jej ręka zamienia się w 
pewnego rodzaju zbiornik najrozmaitszych bak- 
teryj. Czyż tylko w ten prymitywny sposób męż 
czyzna może okazać kobiecie swój szacunek? 
Czyż ręka nie zawsze czysta, a ślina nie zawsze 
zdrowa, mają być wykładnikiem szacunku? Rze­
czą zaś wysoce komiczną jest całowanie ręki 
damy, przyobleczonej w rękawiczkę z cielęcej 
Bkóry.

Kiedyś, przyznaję, że takie muśnięcie rączki 
panienki było może ładne, gdy „aśindźka była 
okrótna i srodze bałamutna“, zalotnie patrzała 
z pod oka, lecz zwyczaj ten obecnie, gdy czasy 
się zmieniły, winien pozostać tylko wspomnie­

niem literackiem. My zaś, ludzie dzisiejsi, przyj- 
mijmy, jako obyczaj powszechnego pozdrowie­
nia, szeroki, energiczny a  serdeczny uścisk dło­
ni. Z zakorzenionym zaś zwyczajem pocałunków 
towarzyskich walczyć należy nietylko przez po­
pularyzację zasad higjeny, gdyż te nie zawsze 
trafia ją do przekonania, ale również przez 
uświadomienie młodzieży, te  szacunek dla ko­
biety nie polega jedynie na zdawkowem dotknię­
ciu jej ręki ustami.

Nie mam zamiaru tu taj walczyć z pocałunka­
mi erotycznerai, gdyż to byłoby bezcelowe. Po­
całunki te są ogólnie przyjętą formą wyraża­
nia swych uczuć u osób bardzo bliskich sobie 
i żadne, najsurowsze nawet przepisy higjenicz- 
ne, nie byłyby w stanie nio tu  zdziałać, dopóki 
nie zostanie wynaleziona jakaś inna, bardziej 
hlgjeniczna forma uzewnętrznienia uczuć.

 0------

Na indyjskim szlaku
Poniżej zamieszczamy opis podróży o- 

krętem do Indyj, przysłatoy nam przez je­
dną z naszych czytelniczek, która ostatnio 
wyjechała na Jawę, by tam pracować jako 
lekarka. Red,

Semarang na Jawie, w grudniu.
Decyzja zapadła — wyjeżdżam na kilka la t do 

Indyj holenderskich. Obrzymie kufry, zawierają­
ce bez liku letnich sukien i ekwipunek lekarski, 
władowano w Amsterdamie na okręt, ja  zaś skró­
cę sobie drogę lądem do Genui, ostatniego por­
tu w Europie, do którego zaw ijają okręty, ja ­
dące do Bat&wji.

Przed wyjazdem do tej krainy wiecznego 
słońca zbiera mnie nieprzezwyciężona ochota, by 
jeszcze raz zobaczyć śnieg —  biały, puszysty, 
zimny śnieg, którego przecież przez kilka la t nie 
zobaczę. Ale gdzież szukać śniegu? Chyba w 
Szwajcarjl. Zanim więc okręt objedzie wybrzeża 
Europy, mam czas zboczyć na kilka dni do. Da-

vos i Pontrezyny, by wśród srebrnych szczytów 
Engadynu  i na lodowcu Bernina pożegnać się— 
ze zimnem.

Przy Ponte de Mille w Genui czeka na resztę 
europejskich pasażerów .Johan  de W itt“, Bie­
lutki, wymuskany, pływający hotel luksusowy, 
istny pałac morski, będzie przez trzy  tygodnie 
naszym domem, naszem miastem, naszym całym 
małym światkiem, w którego tylko ciasnych 
granicach będziemy przez ten czas mogli się po­
ruszać.

Pasażerowie prawie wszyscy Holendrzy, a  tyl­
ko kilku wśród nich Anglików. Załoga z w y ją t­
kom  wyższych rang, malajska. Każdy pasażef 
I-szej klasy dostaje służącego do osobistych po­
sług. Mój „d j o n g o s czekoladowy chłopak, w 
barwnym, batykowanym turbanie na głowie i 
boso, już na pomoście bierze mnie w swą opiekę 
i szczerząc zęby w uśmiechu od ucha do ucha, 
w ita mnie w swym rodzinnym języku. Ta pierw, 
sza sposobność wypróbowania w praktyce lekcyj 
malajskiego ze samouczka, kończy się niestety 
katastrofalnie, więc ratnję się holenderskim, 
k tóry  on doskonale rozumie.

Trzeci raz świsnęła syrena i nasz statek oder­
wał się od lądu Europy. Jeszcze jakiś czas widać 
z najwyższego pokładu białe chusteczki przyja­
ciół, żegnających nas na brzegu, a potem nic tyl­
ko lazur morza i błękit nieba — naprawdę nie­
bieski początek podróży.

Już w pierwszy wieczór w ita nas wyspa Elba, 
więzienie Napoleona, ilum inacją tyiąca świateł, 
a  drugiego wieczoru widzimy wulkan Stromboli, 
ziejący ku niebu żarem płomieni. Fantastyczna 
łuna odbija się krwawo we falach i ostrzega 
z daleka, te  tu  walczą dwa żywioły: ognista gó­
ra  z wodą oceanu. Między Scyllą i Charybdą, 
postrachem Odysseusza i innych starożytnych 
żeglarzy, przejeżdżamy zupełnie bezpiecznie, a 
gdy po dwu dniach minęliśmy Kretę, widać po 
mętnej barwie morza, że niedaleko już ujście 
m\distego Nilu i Port Satd.

Na końcu długiego mola stoi pom nik Ferdy­
nanda Lesseysa, genjalnego twórcy kanału Suez-



g o s p o d a r c z y c h  n i e  r o k u j e  —
w łaśn ie wobec politycznego charak teru  p łacy 
powojennej. Dlatego też, kto wie, czy ogólne 
saldo tej akcji w sk a li społecznej nie zamknie
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się ewentualnie deticytem, albowiem  rezu lta ­
ty  gospodarcze mogą okazać się mniejsze od 
nakładów, które pochłonie walka i  ferment 
socjalny.

U nas niema przesłanek do zniżki płac.
Z apytajm y teraz, c z y  a k c j a  z n i ż ­

k i  p ł a c  g r o z i  t a k ż e  i  P o l s c e ,  
w zględnie, czy akcja ta  może m ieć także i 
w Polsce zastosowanie?

Siaszem zdaniem , akcja ta  może m ieć za­
stosowanie jedynie tylko w tych  krajach, w 
których p ł a c e  i  u p o s a ż e n i a  z o ­
s t a ł y  w y ś r u b o w a n e  n a d m i e r ­
n i e  w l a t a c h  d o b r e j  k o n j u n k ­
t u r y ,  t. j. wszędzie tam , gdzie robotnicy i 
urzędnicy z owoców tej dobrej konjunktury  
należycie fruktyfikow ali.

W okresie dobrej kon junk tu ry  w zrosły sil­
nie ponad parytet przedwojenny płace urzęd­
nicze we Włoszech, a  zw łaszcza w Niem­
czech —  słyszeliśm y też uw agi n a  ten  tem at 
j przestrogi jeszcze z u s t agen ta  reparacyjne- 
go Parkera Gilberta.

Tak samo silnie w zrosły w osta tn ich  la tach  
płace robotnicze w Niemczech, Belgji, Anglji, 
w  Stanach Zjedn., przekraczając znacznie pa­
ry te t przedw ojenny w żłocie4 jak  i  w sile 
kupna .

I tak  np. w Niemczech przecię tny  zarobek 
robotn ika kw alifikowanego za  1 godzinę w y­
nosił w  r. 1913 —  65.9 fen., w kwietniu 
1924 — 63,8, w grudniu 1929 — 111.4 fen. 
Zarobek robotnika niewykwalifikowanego w 
Niem czech wzrósł jeszcze silniej, a  m ianow i­
cie z 39.7 fen. w r. 1913 n a  83.9 ien. w gru­
dniu  1929 (za 1 godzinę pracy).

Od stycznia 1924 w z r o s ł a  przeciętna 
płaca robotnika niemieckiego okrągło o 54%. 
Nie dziw  w ięc, że w  okresie cen spadających 
płace te i uposażenia ulegają przejściowej re ­
dukcji, poniew aż b rak  im  należy tych  propor- 
ey j do nowego poziomu cen,

Robotnlh i urzędnik w Polsce
nie korzystali z dobre] koniunktury.
W Polsce zarówno pensje urzędnicze, jak  i 

płace robotnicze w zrastały w okresie dobrej 
konjunktury  b a r d z o  n i e z n a c z n i e .  
U rzędnicy i  robotnicy  polscy nie korzystali 
z dobrej konjunktury  we formie zw iększonych 
płac ozy uposażeń.

Wskaźnik nominalny płac robotniczych (t. j. 
obliczony w złotych pary te tow ych) jest dzisiaj 
niższy od w skaźnika p łac  z roku 1924. W y­
nosił on w styczniu 1924 (rok 1927 rów na się 
100) —  132.1, w styczn iu  1925 —  124.9, 
w styczniu 1926 — 93.0, w stycznia 1927 — 
93.2, w  styczniu 1928 —  105.7, w  styczniu  
1929 —  115.7, w styczn iu  1930 —  121.3, u- 
trzym ując się m niej więcej n a  tym  poziomie 
przez cały rok 1930. Innem i słow y, płace ro­
botnicze w  Polsce są dziś nieco niższe w zło­
cie, niż płace w roku 1924. 

n£o samo dotyczy i uposażeń urzędniczych.

kiego, który wyciągniętą prawą ręką wskazuje 
Żeglarzom drogę kanału.
• Chociaż nasz postój w Tort Said trw a dosyć 
krótko, bo tylko dla nabrania węgla, mamy tro­
chę czasu, by zejść na ląd i zwiedzić pierwsze 
wschodnie miasto na naszej drodze. Ulica to ba­
zar—  kupcy i kramarze szwargocą mieszaniną 
Wszelkich języków i gestykulując, zawzięcie za­
praszają nas do oglądania (i oczywiśoie też ku­
pną) ich towarów. Na rogu ulicy kuglarz-czarno- 
księżnik pokazuje swe sztuczki i ku przerażeniu 
przypatrujących się gapiów (także europejskich) 
Wyciąga im z kieszeni maleńkie, świeżo wylęgłe 
kurczątka. Wbrew wszelkim ponętom orjentalnej 
ulicy, trzeba jednak szybko wracać na okręt, za­
opatrując się jeszcze po drodze w najprawdziw­
sze „egipskie11 papierosy ze słynnej fabryki Si- 
Jhcma Arzta.

Morze Czerwone —> na prawo i lewo mijamy 
kraje, znane wszystkim z biblijnych legend. Brze­
gi bez życia. Tu i ówdzie widać samotną palmę. 
Od czasu do czasu pociąg z K aira do Suezu lub 
Samotny jeździec — farys — na dromedarze 
przerywa jednostajność złotego piasku pustyni. 
Za to na morzu ruch. Mijamy wiele okrętów, a  
holenderskie pozdrawiają naszą flagę świstem 
Syreny.

"Upal wzmaga śię z  godziny na godzinę. Pasaże­
rowie spoczywają w milczeniu na leżakach i nie 
dają się wyrwać z apatji nawet w chwili, gdy 
tnijamy Zwrotnik Raka. Tylko kilku desperatów 
ma jeszcze odwagę w tym żarze grać w tenisa. 
Inni czekają niecierpliwie na oświeżający wie­
trzyk w zatoce Adenu. W iatr ten przyszedł rze­
czywiście, ale dla wielu przyniósł niestety za- 
jniast oświeżenia... morską chorobę.

Mijamy przylądek Gardafui i żegnamy się z 
widokiem lądu na całych 5 dni, bo wpływamy 
na Ocean Indyjski. Nie znaczy to jednak, że 
przez te pięć dni mamy się nudzić. Przeciwnie 
musimy się właściwie cały dzień speszyć, by na­
dążyć wszytskim rozrywkom, które nam mają 
fzas urozmacić.

Nieśmiertelny brigde, zawody tenisowe, suwanie

i n !  ^ ac u rzS^n ików państw ow ych (rok
1927 rów na się 100), który w lutym 1924 w y­
nosił 128,6 dochodzi w styczniu 1925 do sw e­
go najwyższego poziomu 145,6, by następnie 
w  zw iązku z dewaluacją złotego i obniżką 
uposażeń przez gabiuet koalicyjny spaść do 
najniższego poziomu 69,9 w maju 1926 r.

Od tego czasu w skaźnik  w ykazuje stały 
i powolny wzrost. W styczniu 1929 stabilizu­

je się na poziomie 112,8 i pozostaje bez zm ia­
ny  po dziś dzień.

Jak  widzimy pensje urzędnicze są nom inal­
nie niższe, niż były przeciętnie w roku 1924 
i 1925 i n i ż s z e  s ą  n i ż  p r z e d  
w o j n ą .

W okresie dobrej konjunktury w roku 1927 
i 1928 uposażenia wzrosły stosunkowo nie­
wiele, p o z o s t a j ą  c n a  p o z i o m i e  
m i n i m u m  e g z y s t e n c j i .  Rząd tylko 
w drobnej części wynagrodził urzędnikom  
straty poniesione w związku z dewaluacją 
złotego w r. 1925.

Przestrzegamy przed ryzykowną 
propagandą!

więc w n a s z y c h  s t o s u n ­

k a c h  b r a k  j e s t  p r z e s ł a n e k  d l a  
o g ó l n e j  a k c j i  z n i ż k i . p ł a c  i u* 
p o s a ż e ń .  Zniżka płac, gdyby m iała  na* 
stąpić, m usiałaby  mieć charakter sporadycz- 
ny i indywidualny, tj. m ogłaby dotyczyć ty l-  
ko niektórych kategoryj pracowników, którzy; 
dzięki sprzyjającym  okolicznościom i w yjątko- 
wej konjunkturze w niektórych gałęziach, zdo- 
łali przejściowo w yśrubow ać swe wynagrodzę* 
nie ponad normę.

Dlatego p r z e s t r z e c  n a l e ż y *  
p r z e d  p r ó b a m i  p r o p a g o w a n i a  
w P o l s c e  o g ó l n e j  a k c j i  z n i ż k i  
p ł a c  —  które w ychodzą z n iektórych 
kół —  jako akcji w naszych stosunkach nie* 
prowadzącej do celu, społecznie szkodliwej 
i ryzykownej.

F. Z .

Sensacyjne szczegóły zakulisowej akcji Pragi przeciw Polsce.
(O ryginalna korespondencja „Ilustrowanego Kury era Codziennego“).

. Praga, w  styczniu.
W  jednym  ze swoich artykułów  „Ilustro- 

w any  K uryer Codz.“ w ykazał w yraźnie na 
podstaw ie źródeł zaczerpniętych z prasy cze­
skiej —  o co w łaściw ie chodziło rządow i cze­
skiem u w Pradze, przez nagłe, nieoczekiwane 
wysunięcie nadania samorządu Rusi Przykar- 
packiej.

Dlaczego „Rus Przgfcarpacha" 
nagie dojrzała do aufonomji?

Obecnie organ ministra Benesza „Czeskie

Słowo11 (nr. 284) ponownie potwierdza nasze 
uwagi.

Otóż w artykule „Czeskiego Słowa*', p isa­
nym  rzekomo z Użhorodu(? ? ?) —  pow iada 
się, że „gdyby rząd praski teraz zwlekał z za­
prowadzeniem samorządu na Rusi Przykar- 
packiej“ —  to naraziłby  całą republikę na 
wielkie straty i szkody'1!

Pismo m inistra Benesza w praw dzie nie po­
daje i nie określa bliżej owych „strat" czy 
„szkód", które mogły w yniknąć dla Czecho­
słowacji, gdyby Rusi Przykarpackiej nie na­
dano samorządu —  łatw o się jednakże domy-

Manife&tacyjny pogrzeb działacza hinduskiego.

W TSombay'u odbył się onegdaj manifestacyjny pogrzeb działacza hinduskiego „Satyagrahi'1 
Babu Gemis‘a, który zmarł pod kołami samochodu ciężarowego z towarami angielskiemi, w chwi- 
u gdy usiłował go zatrzymać. Ulicę Bombaylu dawno nie widziały takich tłumów Hindusów. 
Zdjęcie przedstawia masy ludu z krytcmi głowami na znak żałoby, postępujące za trumną.

Jcrąźkami, rzucanie obręczami, konkursy piękno­
ści itp. przeplatane częstemi kąpielami, ze wzglę­
du na gorąco i... biesiadami, zapełniają szybko 
cały dzień, a  wieczór kabaret i tańce. W środku 
oceanu mieliśmy tradycyjny bal z  maskaradą. 
Zajęcia jest więc na okręcie dosyć i nim się spo

bardzo ożywiony ruch. Hindusi, Syngalezi i Ara­
bowie tworzą barwne mrowisko azjatyckiego 
miasta.

Po trzech dniach zawijamy do Sabang, pierw­
szego na naszej drodze portu holenderskiego, już 
na Sumatrze. Schodzimy na ląd. Miasto czyste,

'Nd Kanale Suezkim (w. owalu portret Lessepsa),

strzegliśmy, byliśmy już w  Colombo na wyspie 
Cejlon.

Motorówkami udajemy się n a  ląd, a  z brzegu 
taksówkami do miasta. Do niedawna był Cejlon 
w posiadaniu holenderskiem, to też w Colombo 
widać jeszcze wiele holenderskich nazwisk na 
drzwiach pięknych paiacyków w europejskiej 
części miasta. JV dzielnicach tubylców panuje

robi na nas przyjemne wrażenie, ale w pierw­
szym sklepie, do którego wchodzę, widzę dwie 
białe jaszczurki, łażące po powale... Ładna dro­
ga, ocieniona palmami, prowadzi do małego je­
ziora górskiego, które tubylcy nazywają „Anak 
Laoet" — „dziecko morza11. Zarówno nazwa, jak  
i malownicze położenie wśród górskich szczytów, 
wywołuje reminiscencję i westchnienie do dale-

ślić, iż uczucia U kraińców, żywiących' w iel­
kie zaufan ie do Pragi, m ogłyby się zwrócić 
przeciw  samym Czechom —  co w końcu mo­
głoby przynieść dla rządu  czeskiego u tra tę  
Rusi P rzykarpackiej. Czechom zaś zależy n a  
tem, aby posiadać nietylko Ruś Przykarpac- 
ką, lecz i B u k o w i n ę  —  co więcej, Cze­
si radziby nawet w razie „przypadku" r  z ą- 
d z i ć „W  i e l k ą  U k r a i n ą 11 —  jak to 
swego czasu  nap isał w  jednym  ze sw oich 
artykułów  organ eks-legjonarza czeskiego i 
eks-generała Gajdy „R iszska S traż11 (nr. 7 Z 
16 lutego 1928).

Nic więc dziwnego, iż „Czeskie Słowo" do­
chodzi obecnie do konkluzji, „że Ruś Przy- 
karpacka, poprzednio wciąż „niedojrzała", 
obecnie sta ła  się już zupełnie dojrzałą dlą 
przydzielenia samorządu, leżącego już naw et 
obecnie w  in teresie  samego państw a".

A rtykuł powyższy, publikow any, pod zn a­
m iennym  ty tu łem  „Uczyńmy porządek na  
Rusi Przykarpackiej" —  podkreśla, iż n ad a ­
nie sam orządu jest „poważnem i doniosłem 
zadaniem obecnej koalicji rządowej".

Dlaczego m a to być zadaniem  koalicji rzą ­
dowej?

Oto koalicja rządow a w P radze m a zająć 
się sprawą uskutecznienia samorządu d la te­
go, ponieważ Czesi wciąż liczą na nowe roz­
ruchy w Małopolsce Wschodniej i  chcą nie­
tylko w  oczach Ukraińców, lecz i przed zagra­
nicą figurować jako szczerzy przyjaciele te- 
rorystów z U. O. W. Prócz tego wiadom e jest 
stanow isko p rasy  czeskiej, podkreślającej, iż 
republika czesko-niemiecko-słowacka to „je­
dyna w yspa ładu, spokoju i  porządku w środ­
kowej Europie!11. Samo sedno spraw y zaś leży 
w tem, iż Czesi liczą, że przez nadanie sam o­
rządu R usi Przykarpackiej wzniecą separaty­
styczne dążenia ukraińskie, przez co zajdzie 
możność rozszerzenia granic Czechosłowacji 
ze szkodą „bratn iej Polski11. Rząd czeski dą­
ży bowiem do tego, aby Ukraińcy, mieszkają-

kiego naszego rodzimego Morskiego Oka.
Po drodzę na Jawę zatrzymał się nasz okręt 

jeszcze w angielskiem Smgapore. Bardzo cieką-: 
wa jest tu taj dzielnica Chińczyków, których tu  
50 razy tyle co białych. Niebywale wytrwali 
pracują oni w dzień i noc w swych małych war­
sztatach, żywiąc się tylko garstką ryżu. W idać 
tu też wiele chińskich pagód, ale najbardziej im­
ponująco wygląda wielki meczet w pobliżu pa­
łacu sułtana. Cztery wieże z małemi kopułam i 
przypominają styl bizantyjski. W nętrze tego* 
meczetu rozczarowało nas jednak wielką prosto­
tą.

Wracamy do portu nie w taksówkach, ale w  
„rikszach", minjaturowych dorożkach na dwu 
kółkach, ciągniętych przez ludzi. Trudno Euro-' 
pejczykowi pogodzić się z myślą, że używa czło­
wieka jako zwierzę pociągowe, ale lepiej jest; 
przecie dać tym  biedakom coś zarobić, niż jak*' 
żebrakom jałmużnę.

Dokoła okrętu zastaliśmy wir małych łódeczek 
z wydrążonego pnia drzewnego, z których mali- 
chłopcy malajcsy nurkują ze zwinnością ryby za 
wrzuconą do morza srebrną monetą. W iosłami' 
g rają oni w piłkę niczem najlepszą rakietą. Ną. 
tratwach i łodziach podjeżdżają pod okręt prze­
kupnie, zachwalając po malajsku swój to w ari 
wyroby z szyldkretu, kości słoniowej i  inne dzi­
wa.

Teraz jeszcze k ilkaset mil morskich i jesteśmijt 
na Jawie.

W Batawji rozchodzą się drogi naszych pod­
różnych z okrętu. Jedni zostaną tam na stałe,', 
a  inni jadą dalej koleją na miejsce przeznaczę- 
nia. Przedsiębiorstwo okrętowe żegna nas poże-A 
gnalną kolacją, prżyczem wiele perlistych mów * 
jeszcze więcej perlistego szampana poptynęło. ^

Z żałością opuszczaliśmy okręt, który był a ; 
nas symbolem Europy i ojczyzny, bo nie jako tu-, 
rvści, ale jako nowi obywatele Insulmdy, pełni, 
ufności i nadziei, wstąpiliśmy na ląd tego tropi­
kalnego kraju.

Dr Helena FlaumenJiajtówna,
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cy na terenie Małopolski Wschodniej, patrzeli 
z pewną zazdrością poza drugą stronę Karpat,
cz y li,; aby. się sta li iredeptystam i n a  rzecz 
czesko-niemieckiej Czechosłowacji.

Czeskie gniazda ukraińskiej iredenty.
To, co dotąd Czesi zrobili d la  „sprawy u- 

kraińskiej", posiadało tylko jeden cel —  ma­
jący na oku Małopolską W schodnią i w yw o­
łan ie  n a  jej terytorium ukraińskiej czynno­
ści iredentystycznej!

Szkoły ukraińskie, uniwersytet ukraiński, 
prasa ukraińska n a  gruncie czeskim , przy  
wielkim  poparciu władz urzędowych, służy ­
ły  tem u celow i

Dla udow odnienia tego tw ierdzenia w y­
starczy  kilka słów z a rtyku łu  U kraińca Bocz- 
kawskiego, opublikow anym  w  „S lovanskym  
Przehledzia".

Czytam y:
„Jest paradoksem ukraińskiej narodowej

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 7. Środa, 7 stycznia 1931 r.
-r  /

tragedji, że pełń® ukraińskie kulturalneO) 
oraz narodowe życie, jest możliwe (?) tyl-
ko(?!) na obczyźnie, konkretnie w czeskosło- 
wackiej republice, gdzie U kraińcy dzięki real- 
nie pojmowanej słowiańskiej wzajemności (II)
ze strony  czeskiego rządu, posiadają wysokie 
i średnie szkoły, gdzie jest około 2.000 u k ra iń ­
skich studentów , gdziie są fachowe i oświato­
we organizacje ukraińsk ie, uk raiń ska p rasa 
i t. d., tak , że U kraińcy, znoszący cierpienia 
pod rządem okupantów (U) —  choć żyją w 
swej własnej ojczyźnie, m uszą niem al z za- 
zdrośaią patrzeć n a  swoich rodaków -em igran- 
tów w Cz. S. R. (Slovansky Przehled, P raha, 
Orbis 1925).

N a tej sam ej stronie „Slovanskeho Przehle- 
du“ chw ali Boczkowski —  Czechów za ich 
tolerancyjne traktowanie ukraińskiej emigra­
cji, której Czesi dostarczają nietylko ducho­
wej, lecz i  m aterjalnej pomocy oraz poparcia.

Milion koron darowa! p. Masaryk
„Proświde"!

Od przewrotu w alczą n a  Rusi Przykarpac­
kiej o pierw szeństwo dw a prądy: rosyjski i 
ukraiński, n atu ra ln ie  oba te prądy by ły  i są 
wrogo usposobione dla Polski. W iedząc o tem 
dobrze, „życzliw a" P raga s ta ra  się ludność 
Rusi Przykarpackiej z jednej strony szczuć 
przeciwko Polsce —  a  z drugiej przeciw W ę­
grom.

P raga oczywiście ze względów politycznych, 
cźy  raczej ściśle taktyczych, do obydwu p rą­
dów, tak  ukraińskiego, jak i rosyjskiego, od­
nosi się życzliwie, mimo, iż s ta ra  się o pewne 
w yw oływ anie nieporozum ień m iędzy niemi. 
Dopóki bowiem istn ia ły  widoki, iż Rosja po­
trafi się wyzwolić i miejsce ,,zbolszewizowa- 
nej Rosji" zajm ie „Rosja narodowa'*, praski 
rząd  bardziej popierał prąd zdążający do ru ­
syfikacji Rusi Przykarpackiej. Był naw et w y­
padek, iż prezydent M asaryk ośw iadczył pu­
blicznie, że z chwilą, kiedy Rosja zrzuci z sie­
bie jarzm o bolszewickie, Praga natychm iasto­
wo odstąpi jej Ruś Przykarpacką, którą za­
trzym uje jedynie dla siebie jako pomost do... 
R osji

To samo ośw iadczenie pow tórzył także Ma- 
sąryk przed posłem sowieckim, o czem donio­
sło swego czasu  praskie kom unistyczne „Ru­
de Pravo" —  pisząc, iż C z e c h o s ł o w a ­
c j a  w o d p o w i e d n i  m o m e n t  g o ­
t o w a  R u ś  F r z y k a r p a o k ą  o d ­
s t ą p i ć  t a k ż e  S o w i e t o m !

Koszyckie w ęgierskie pismo „„A. N,ep*‘ z ,d n ia  
lii  grudnia pisze, że obecnie n a  R usi P rzy- 
karpackiiej odniósł zwycięstwo n a  całej linji 
prąd ukraińsk i Kiedy uk raiń ska „Prośw ita" 
o trzym ała aż jeden miljon koron czeskich sub­
wencji, zw olennicy kierunku rusyfikacyjnego 
nie. otrzym ali nic! Aby obraz ten  był jeszcze 
bardziej w yrazisty , dodam y tu ta j (o czem  n a ­
w et pewne pismo węgierskie nie wiedziało!) 
—• iż m i l i o n a  k o r o n  d o s t a r c z y ł  
„P r o ś w i c i e" j a k o  d a r  z s w e j  
w ł a s n e j  k i e s z e n i p r  e z  y  d e n t 
Al a s a. r  y k. i

Zdradzili *i«5?
więc „samorząd" R usi P rzykarpackiej 

,,ukrainizacja" i  „Proświta", m ają służyć ce­

lom sprytnej dyplom acji czeskiej, k tóra m i­
mo „najsłodszych" słów, deklam ow anych w 
W arszawie, upraw ia w cale co innego, pracu­
jąc zakulisowo przeciwko Polsce! Jakże zna- 
m iennem  dla tej zakulisowej akcji an typol­
skiej, której nici prow adzą równie do Berli­
na, jak i do Pragi, jest, że p rasa , czeska zaw ­
sze jest „najlepiej i najszybciej poinform owa­
n a"  o w szystkich propagandowych i agitacyj­
nych pociągnięciach antypolskich, I tak  prasa 
czeska w iedziała pierw sza o „m em orjale" 
U kraińców  do Stolicy Apostolskiej w  spraw ie 
wypadków w Małopolsce.

Obecnie znowu ołom uniecki „Naszinec" 
(nr. 284) już i o tem  wie „z kół poinform owa­
nych", „że papież m a zam iar w ysłać do 
wschodniej Galicji swego nadzwyczajnego le­
gata, któryby się sam  przekonał n a  m iejscu 
o praw nym  stan ie rzeczy w  stosunku do Po­
laków do U kraińców, k tórzy zwrócili się do 
Rzymu o pomoc i... interw encję"!

Jeszcze natom iast lepiej poinform owany 
jest praski „Czech*' (nr. 285) —  który pisze, 
iż legat papieski napewno zostanie wysłany 
do wschodniej Galicji.

Za cene biletu 
Ill-cieJ klasy

latajcie w zimie!
P. L. L. „LOT“,

t e l .  1 3 2 -2 2 .

T ak  „N aszinec" jak i „Czech" są pism am i 
uawskróś katolickiemi, co nas upew nia w  tem 
przekonaniu —  że Polacy naw et katolickiej 
części społeczeństwa czeskiego nie mogą ufać.

Skoro tylko Beneszowe „Czeskie Słowo" 
(nr. 293) opublikowało wiadomość o interwen­
cji „51 posłów angielskich w spraw ie m niej­
szości w Polsce" —  to katolicki „Czech" (nr. 
289) natychm iast podał w tej sam ej stylizacji 
tę sam ą wiadomość, jednakże bez podania 
źródła, aby kryć oficjalne koła praskie, które 
w takich kw estjach m ają aż nazby t brudne 
ręce! Stała, się jednak pew na niespodzianka, 
bo oto „M orawsko - S 1 e z sk y D e mk “ (nr. 346), 
który w tej spraw ie przyniósł tak  samo swój 
kom unikat, zaznacza zarazem , dż dostarczyła 
mu go C. T. K., czyli c z e s k a  r z ą d o w a  
a j e n c j a  p r a s o  w. a.

Jesteśmy tu  u  źródła akcji ukraińskiej, pro­
wadzonej przeciw Polsce z rządem  czesko- 
niem ieckim  w Pradze!

Czeskie urzędy popierają Niemców 
na rzecz... Wielkiej Ukrainy.

Za machinacjami antypolskiemi kryje się 
Praga narówni z Berlinem!

Św iadczą o tem  najdobitniej przemówienia 
senatora narodowych socjalistów czeskich 
Merty, który się żalił w  parlam encie praskim , 
że „ c z e s k i e  u r z ę d y  n i e s t e t y  
p o p i e r a j ą  r u c h  g e r m a n  o f i  1- 
s k i  n a  r z e c z  W i e l k i e j U k r a i n  y ‘‘. 
(„Czeskiie Słowo" z 17 grudnia 1930). Kiedy 
już stronnik  m inistra Benesza z pew ną obaw ą 
w ytyka „błędy" dyplomacji czeskiej przed fo­
rum  parlam en tarnem  —  trzeba m yśleć, iż 
Czechosłowacja, będąc państwem wrogim Pol­
sce —  rządzona jest pod auspicjami Berlina...

W ę g i e r s M e  e c h o
prowokacyjne! polityki Czechów.

(Telegram własny „U, Kyryera Codziennego“).

Budapeszt, 6 stycznia. Bardzo ciekawy 
dłuższy artyku ł ukazał się n a  łam ach dzien­
nika budapeszteńskiego „Magyarsagu", gdzie 
autor w ykazuje, że Polska z wielką i uzasa­
dnioną nieufnością patrzy  n a  zażyłe stosunki 
czesko-ukraińskie.

Mimo tego —  jak stw ierdza a rty k u ł —  że 
ze strony Polski starano się nie drażnić Cze­
chów żadną tak ą  akcją, któraby by ła  n ieprzy­
jem na d la Czechów, Czesi w ręcz przeciwnie, 
p raw ie n a  k a ż d y m  k r o k u  ' w r o g o  
w y s t ę p u j ą  p r z e c i w  P o l a k o m .

P atrząc  n a  w ydarzen ia ostatn ich  m iesiąey 
m ożna się przekonać o prawdziwości tego 
twierdzenia, ponieważ już podczas sabotażu 
ukraińskiego cala prasa czeska bez względu

na  partje s t a n ę ł a  w  o b r o n i e  
u k r a i ń s k i c h  p o d p a l a c z y .  K aż­
dego P olaka m usi zaniepokoić fakt w ystąpie­
n ia  Czechów >z „autonom ją" R usi P rzy k ar­
packiej w  chw ili, gdy Polska w alczy ze zorga­
nizow aniem  opanow ania sy tuacji w  Małopol­
sce W schodniej. Oprócz tego dużo bibuły ko­
munistycznej przedostaje się do Polski przez 
granice czeskie. Autor przedstaw ia , ile 
k r z y w d  d z i a ł o  s i ę  p r z y  s p i ­
s i e  l u d n o ś c i ,  następnie w skazuje n a  
to, że zerwanie traktatu handlowego między 
Węgrami i Czechami jest dotkliwem  rów nież 
i dla Polski.

Cały arty k u ł w ykazuje bardzo dużo sympa­
tii dla Polski.

Haraczem półtora miliarda złotych
opłaca polski konsument nieuczciwe miary i wagi.

ęafe społeczeństwo musi poprzeć wysiłki państwa w walce z tą plagą
i
jtt Kraków, 6 stycznia.
K Kilka tygodni tem u um ieściliśm y n a  łam ach 

, ?,I. K. C.“ artykulik , zaw ierający skargi jednej 
• z  naszych czytelniczek na sposoby urzędow a­
n ia  na prowincji t. zw. „lotnych urzędów miar 
i  wag“. Był to jeden z licznych listów, otrzy- 

■'m yw anych od naszych czytelników, stw ier­
dzający poważne nieprawidłowości, a może 
,nawet i nadużycia w funkcjonow aniu tych 

.lo tnych  komisyj.
„ A rtykuł nie przeszedł bez echa- Posypały 
się listy  zarówno ze strony naszych czytelni­
ków,. podające nowe lakty szykan i nadużyć, 

j a k  też wyjaśnienia ze strony kierowników od-
nośnyćh urzędów, biorących w obronę komi- 

,sje lotne i uzasadniające ich znaczenie i po­
ży tek .
f  Okazało się, że dotknęliśmy ważnej sprawy, 

p  której dotychczas społeczeństwo mało wie­
działo, jakkolw iek usługi oddawąne przez u- 

, |z ę d y  m iar i wag, oraz urzędy legalizacji na­
rzędzi m ierniczych, są wielkiej społecznej do­
niosłości.
i Z ycie  gospodarcze całego św iata opiera się 

W  olbrzym iej większości na wymianie. Niema 
Zdaje się dziś już n a  całej kuli ziemskiej miej­
sca, gdzieby jakaś rodzina zdołała konsum o­
w ać przez całe życie to tylko, co sam a w y­
tworzy. W szędzie w ydzim y wymianę dóbr, 
od natu ralnej w ym iany przedm iotu za przed­
miot, aż do najbardziej postępowych form ńo- 
v ■■'■zpsnpgo handlu. Jest postępową w łaści­

wością n a tu ry  ludzkiej, że każdy pragnąłby 
rzecz jak najtaniej kupić, a jak najdrożej sprze­
dać. Gdy pragn ien ia tego nie m ożna spełnić 
n a  drodze uczciwej, um ysł ludzki w n iezli­
czonej ilości wypadków  mozoli się nad oszu­
kaniem przy wymianie swego kontrahenta. 
Jedną z najpospolitszych form oszustw a jest 
posługiwanie się fałszywemi miarami i  wa­
gami.

Nic też dziwnego, że już w  bardzo pierwot­
nych ustrojach państw ow ych spotykam y ślady 
walki z tego rodzaju oszustwami i próby o- 
chrony konsum enta przed wyzyskiem . Nowo­
czesne państw o stworzyło w  tym  względzie 
specjalny aparat urzędniczy, oparty  o uje­
dnostajniony na obszarach co najm niej całe­
go państw a —  jednolity system m iar i wag. 
W spółczesna ca ła  już niem al ludzkość prze­
chodzi do idealnego systemu dziesiętnego, t. 
zw. m iar decym alnych, opartych n a  m etrze, 
kilogramie i litrze. U nas system metryczny, 
istniejący na terytorjum  Małopolski i b. zabo­
ru  niemieckiego od la t kilkudziesięciu, został 
w ostatnich latach rozszerzony również na 
cały obszar Rzplitej Polskiej. W ten sposób 
znika na oczach naszych różnorodność miar 
r  wag, która dzieliła dotąd poszczególne dziel­
nice państw a, a wielokrotnie by ła źródłem  
nieporozum ień i oszustw.

Ale 'najlepszy naw et system  m iar nie za­
bezpiecza od oszustw drobnego klienta, ku­
pującego w sklepach i sklepikach i bezradne­

go zupełnie zarówno wobec w agi, n a  którą 
kupiec nak łada tow ar, jak  i przyjm ującego 
na  m iarę rzetelność m etra, k tórym  odm ierza 
długość tow aru. Państw o przychodzi tu  w  po­
moc konsum entow i, w prow adzając obowiązek 
posługiwania się w handlu wyłącznie cecho­
wanymi miarami i wagami, a nadto poddając 
je stałej urzędowej kontroli.

Że nie chodzi tu ta j o spraw y drobne, że nie 
są  to szykany biurokratyczne, tego dowodzą 
w ym ow nie cyfry. N aw et w  tak  stosunkowo 
uporządkowanej i dobrze administrowanej 
dzielnicy państw a, jaką jest M ałopolska, 
stw ierdzono zastraszającą  ilość fałszyw ych 
narzędzi m ierniczych.

Oto w czasie od 1 listępada 1929 do 1 gru­
dn ia 1930 r. przy 13.789 rewizjach znalezio­
no

43 938 niecechowanych lub nierzetel­
nych nrzędzi mierniczych

i skierowano 11.409 spraw na drogę sądową.
Wogóle stw ierdzono, że tylko zaledwie 17 

proc. sprzedawców używało prawidłowych 
miar i wag. Pięć szóstych osób sprzedają­
cych — to Znaczy 83 proc. —  posługiwało się 
nierzetelnym i m iaram i i w agam i. W owych 
83 procentach partycypuje przemysł i handel 
w dw udziestu sześciu nrocentach, dalsze miej­
sca zajm ują fabryki(!), eIektrownie(?!), apte­
ki, lombardy, jubilerzy, gazownie(!), i rozm ai­
te przedsiębiorstwa samorządowe(!). Stw ier­
dzono także fałszyw e wagi u szeregu ziemian,

Nowe wykopaliska w P a les tp le .

Ekspedycja uniw ersytetu w Pensylw anji zosta, 
iaca pod kierownictwem p. G. F itz-beratda, 
w jednym ze starych grobów w 
etyna) ‘znalazła przepiękny, niezwykle starań* 

nie wykonany złoty naszyjnik.

przy sprzedaży zboża i in n y ch  płodów  ro lni- 
czych. Jeden z  pow ażnych  w łaścic ieli ziem* 
skich sprzedaw ał m a fa łszyw ych  w agach  całą 
wagony zboża.

Jakie olbrzymie szkody w y ra s ta ją  z  tęgą 
dla konsum enta , trudno  jest w ręcz sobie w y­
obrazić. Fachow cy obliczają, że przy muiaruo* 
wych obrotach, jakie dokonyw ane są  n a  ob­
szarze całego państw a, w ciągu jednego rokit 
wypadają dla konsum enta

straty  w wysokości około półtora 
'  m iljarda złotych,

to znaczy w  wysokości połow y budże tu  rocz­
nego całego p ań stw a polskiego.

Nie jest to cechą specjaln ie P o lsk i W ą 
F rancji n iedaw no deputow ani P ay en  i Goy; 
stw ierdzili publicznie w p arlam encie , że nie­
rzetelność narzędzi m iern iczych  dochodzi tam  
do 10-ciu procentów  całego obrotu. W ym ówią, 
tych  cyfr zaw dzięcza F ran c ja  now e u s taw y , 
obostrzające sankcję p rzestępstw  tego rodzaju* 

K onsum ent n a  oko nigdy nie dostrzeże, czy 
waga jest prawdziwa, czy fałszywa- D w a do­
kładnie tej sam ej w ielkości odw ażnik i mogą* 
w ykazyw ać odchylenie do k ilk u n astu  pro­
cent. Jeżeli odw ażnik tak i będzie _ u ży ty  n a ­
wadze decym alnej albo cen tym alnej itp., s tra ­
ty  n a  w adze będą sięgały w dziesiątki i  setki 
kilogramów.

To sam o jest z m iaram i objętości. W eźm y 
m iarkę pół-litrow ą. Gdy zostaje n ac iśn ię ta  od, 
spodu albo z boku, nie zaw iera  n igdy pół li­
tra  p łynu. ' j j ~

Rzadziej nieco, ale zaw sze jeszcze spo ty k a  
się wagi o nierównych ram ionach: w ystarczy; 
różnica pół cen tym etra, ab y  spow odow ać u* 
bytek n a  w adze od 6— 10 dkg- I-

Rewizje stw ierdziły  n aw e t fak ty , że jeden 
i ten sam kupiec posiadał dwojakie fałszyw ą 
wagi, inne dla kupna, inne dla sprzedaży. Za­
równo zatem  dostaw ca, ja k  i odbiorca tęgą 
kupca byw ali sta le oszukiw ani.

Tych k ilka przykładów  ilustru je  św ietn ie, 
jak ważną funkcję społeczną spełniają urzędy! 
legalizacyjne m iar i wag i jak  w ielką korzyść 
i pomoc osiąga z n ich  konsum ent.

Nieocenione usługi oddaw ane w  tym  w zglę­
dzie społeczeństw u nie mogą jednak  skłonić 
opinji do zam ykan ia  oczu n a  pewne n ie «  
p r a w i d ł o w o ś c i  i  u c h y b i e n i a ,  
jakie tra fia ją  się dość często p rzy  urzędow a­
n iu  w mowie będących urzędów  legalizacyj­
nych , a  zw łaszcza przy  funkcjnow aniu  t. żwV 
komisyj lotnych na prowincji. Liczne skargi* 
napływ ające od naszych czytelników  stw ier­
dzają niew ątpliw ie istnienie nadużyć, któró 
zapew ne uchodzą uw agi siedzących po wiel­
kich m iastach  kierow ników  odnośhych u rzę­
dów. . ń

W praw dzie opłata skarbowa za sp raw dza­
nie starej wagi stołowej wynosi zaledwie
0.75 zł. —  1.40 zł., nie m niej czyteln icy  nasi, 
skarżą  się, że w  licznych wypadkach odnośny 
„lotny" urzędnik  każe sobie p łacić  — 3 zł.,
5 zł. i więcej. Gorzej jeszcze jest z opłatą za 
naprawę wag. W praw dzie urzędy m iar nie 
dokonyw ują w arsztatow ych nap raw , a le  ra­
zem z lotnym  urzędem  zjeżdża do miejsco­
wości pryw atny zakład wagarski, teoretycz­
nie nie m ający nic wspólnego z urzędem , a le  
w zrozum ieniu k lien te li stanow iący część 
składow ą urzędu. Rzekom o istnieje cennik o- 
bowiązujący te pryw atne w arsztaty w agar- 
skie, ale oczywiście nie trzym ają  |;ię one tego 
cennika i bardzo w ątpliw e, czy są pod tym  
względem przez odnośnego urzędn ika kontro­
low ane. T

M usimy stw ierdzić, że nadużycia popełnia­
ne przez owe warsztaty prywatne i pew ne
uchybien ia funkcjonariuszy lotnych urzędów, 
są źródłem i przyczyną prawie wszystkich 
skarg i narzekań szerokich sfer kupców I
te spadają n iesłusznie, a często krzyw dząco, 
na sam e urzędy m iar i wag.

S praw a w ym aga reform y. F unkcjonariusze
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lotnych koim syj m uszą być poddani najsurow­
szej kontroli. P ryw atne w arsztaty  w agarskie, 
zjeżdżające z kom isjam i lotniczym i, nie mogą 
być spelunkami ohydnego wyzysku, ale po­
w inny  trzym ać się najdokładniej urzędowego 
cennika, wywieszonego w widocznem m iej­
scu , ew entualn ie powinny podlegać ścisłej 
kontroli urzędnika, zatw ierdzającego każdy 
poszczególny rachunek warsztatu. Jeżeli sę­
dzia powiatowy m a obowiązek przy  najdrob­
niejszej skardze ustalać wysokość kosztów a- 
dwokackich, dlaczego byłoby to zbyt trudnem  
dla urzędu lotnego.

Sądzim y, że na tej drodze m ożnaby w szyb­
ki sposób zlikwidować skargi i narzekania 
prowincji i przyw rócić urzędom  m iar i wag 
ten  szacunek publiczny i uznanie społeczeń­
stwa, na jaki bezw arunkow o sw oją pow ażną 
i pożyteczną pracą zasługują.

U trumny człowieku, od którego czynu 
zaczął sie nowy okres dziejów.

Kraków, 5 stycznia.
Pisma francuskie i .zagraniczne -w setkach arty­

kułów i 'wspomnień o wielkim żołnierzu i wodzu 
Francji przynoszą olbrzyma maiterjał informacyj­
ny o zmarłym marszałku Józefie C. Joffrze, uwy­
puklając w ten sposób postać tego zwycięscy w 
największej bitwie, jaka kiedykolwiek została 
Stoczona w dziejach świata.

M nowy roft 1931
niezbędnym dla każdego domu jest

K A L E N D A R Z
I L .  K U R Y E R A  C O D Z I E N N E G O
podręczny inform ator o uznanych już zaletach,
wyróżniający się zarówno bogactwem treści, jak 
i  obfitością niezwykle interesujących niezna­
nych zdjęć, które zapewniają publikacji chara­
kter albumowy o prawdziwych wartościach 

artystycznych.
W Kalendarzu „II. Kuryera Codziennego" na r. 
1931 część astronomiczno-kalendarzowa, stano­
wiąca istotę każdego kalendarza, jest opracowa­
na tak wyczerpująco, że pod tym względem Ka­
lendarz „II. Kuryera Codziennego** jest jedynem 
I wprost bezkonkurencyjnem wydawnictwem ka- 

lendarzowem w Polsce.
Do nabycia wszędzie. Cena 3 zł„ wraz z prze­

syłką pocztową, poleconą 4 zi. 10 gr. 
Zamówienia należy kierować do Administracji 

„II. Kuryera Codz.“, Kraków, Pałac Prasy.

Wódz grecki opolsklem nazwiska
(Gen. Konstanty Smoleński)

Y  Kraków, 6 stycznia.
Z okazji pobytu w  stolicy Polski znakomitego 

Imęża stanu i bojownika o wolność i wielkość Gre­
cji — Venizelosa, warto przypomnieć imię wo­
dza greckiego, które rozbłysło sławą wojenną w 
czasie, gdy Tenizelo® rozpoczynał swą polityczną 
karjerę, generała i ministra wojny w latach 1897 
—98, noszącego polskie nazwisko; Konstantyna 
Smoleńskiego.

Urodzony w r. 1842 w Atenach jako syn by­
łego ministra wojny Leonidasa Smoleńskiego 
(także jego starszy brat Mikołaj był ministrem 
wojny w latach 1895—97), po skończeniu szkoły 
kadeckiej, studjował w Szkole Wojennej w Bruk­
seli artylerję i jako młody oficer brał udział w 
powstaniu kreteńskiem w r. 1868, zgniecionem 
krwawo przez Turcję. Uczestniczył następnie1 
jako ochotnik w wojnie prusko-francuskiej 1870 
'— po stronie Francji. Po powrocie kierował ufor­
tyfikowaniem północnych granic Grecji. Z wy­
buchem wojny grecko-tureckiej w r. 1897 jakq 
pułkownik — a niebawem generał — dowodzą^ 
armją północną, był jedynym w tej niepomyślnej 
kampanji wodzem greki ni odnoszącym zwycię­
stwa.

Bitwa pod Larissą, pod Welestinon i bohater­
ska obrona przełęczy Reweni, zrobiły go boha­
terem tej nieszczęśliwej w wyniku wojny _ i za­
pewniły mu ogromną popularność w kraju. — 
Z końcem r. 1897 został ministrem wojny.

W rozgorzałem równocześnie na Krecie po­
wstaniu wypłynęło w tedy po raz pierwszy imię 
młodego Venizelosa.

Tymczasem wojna bierze niepomyślny obrót 
skutkiem przewagi sił tureckich i nieudolności 
naczelnego dowództwa greckiego. Gen. Smoleń­
ski popada w ostry konflikt z generalissimusem 
armji greckiej, następcą tronu ks. Konstantym 
(późniejszym królem), który winę poniesionej 
klęski pod Demodokos usiłuje oficjalnie jemu 
przypisać, pod pozorem, że nie przybył na czas 
e posiłkami. Smoleński porzuca ministerstwo i 
wybrany do Izby deputowanych, walczy z kliką 
dworską, popierany w tem przez stronnictwo woj­
skowe. W r. 1899 ustępuje z areny publicznej, 
bierze dymisję jako generał i spędza resztę życia 
jako człowiek prywatny.

Jego przeciwnik ks. Konstanty, od r. 1913 król 
grecki, który w czasie wojny światowej, wbrew 
dążeniom reprezentującego opinję narodu Yeni- 
zelosa, zaznaczał filoniemieckie tendencje, znie­
nawidzony przez naród, musiał, jak wiadomo, 
abdykować i zakończył życie na wygnaniu — nie­
sławną śmiercią, w następstwach ukąszenia przez 
małpę.

Generał Smoleński zyskał sobie w Grecji sła­
wę bohatera narodowego. W Atenach nazwano 
jego imieniem ulicę.

Ciekawą i wybitną postacią był również ojciec 
jego Leonidas ‘(Leon) Smoleński, grecki minister 
wojny z czasów króla Ottona. Jako syn polskie­
go podobno emigranta, urodził się w Żara w 
Dalmacji i służył początkowo jako oficer w 
austrjackich huzarach. Ż wybuchem powstania 
gTeckiego 1830 r. porzucił austrjacką armję i sta­
nął w szeregach walczących o niepodległość Gre­
ków. Ożeniony z córką eparchy Attyki, stał się 
niebawem jednym z najwpływowszych obywateli 
nowej Grecji. Przez krótki czas piastował tękę 
ministra wojny — z chwilą rewolucji 1862, która 
pozbawiła tronu króla Ottona, popierał ją finan­
sowo, korzystając z ogromnego majątku, które­
go był właścicielem, i zapewnłi jej przez to po­
godzenie.

O pochodzeniu tej greckiej rodziny Smoleń­
skich. która, jak widzimy, wybitną w dziejach 
niepodległej Grecji odegrała rolę, i jej związku 
z Polską, nie mamy bliższych wiadomości. Fak­
tem jest jednak, że tradycja polskiego pochodze­
nia u żyjących członków tej rodziny iest dotych­
czas żywa.

J. G.

bowiem na tem podstawowem założeniu, że airmja 
niemiecka całą siłą swego uderzenia wykona ru­
chy w obszarze na południe od Namur, dążąc tu­
taj do wymuszenia zwycięstwa, a nie ośmieli się 
działać od północy ruchem okrążająycm przez 
Rełgję. Z tego też powodu główne siły francuskie, 
znalazłszy się najpierw w katastrofalnej bezczyn­
ności, stanęły wobec niebezpieczeństwa odcięcia

:
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"H istoryczne zdjęcie dokonane pod fortami Met~u dn. 8 grudnia 1918 r.

Od lewej str. stoją: marsz. Joffre, marsz. Foch, gen. W eygand  (nieco w tyle), dowódca wojsk 
angielskich na froncie zach. gen. Douglas Haig, d-ca wojsk amerykańskich gen. Pershing i mar­

szałek Petain,

Bitwa nad Marną, rozpoczęta w dniu 6 wrze­
śnia 1914 r„ a  zakończona ostatecznem odrzuce­
niem gigantycznego najazdu niemieckiego w 
dniu 12 września tego roku, rozstrzygnęła bowiem 
nie tylko o losach Francji, ale pośrednio całej 
Europy i jej cywilizacji. Dzięki niej Europa nie 
sta ła  się niemiecką tak, jak w sześć lat później 
dzięki zwycięstwu polskiemu nad Wisłą, nie stała 
się kozacką czy bolszewicką.

Człowiek i żołnierz o stalowych nerwach.
Prócz innych danych, jak przedewszystkiean 

głębokie i prawdziwe znawstwo rzemiosła, posia­
dał manisz. Joffre bezprzykładną siłę ducha i 
zdumiewającego spokoju, który niie opuścił go 
ani na chwilę wtedy, gdy wszyscy naokoło niego 
tego ducha już stracili. Aż do końca pozostał ta ­
kim człowiekiem o stalowych nerwach, nie oka­
zawszy ani razu ozy to trwogi, czy to niewiary 
w zwycięstwo.

Nie było î o zaś rzeczą .ta.k łatwą, jakby o tem 
można dzisiaj sądzić, jeżeli się zważy, że już 
pierwsze poruszenia olbrzymiej, bo blisko półto­
ra miljona żołnierdzy liczącej armji niemieckiej w 
sierpniu 1914 r., wyposażonej ponadto w niespo­
tykane dotąd środki techniczne,

wykazały podstawowy błąd wojennego 
planu francuskiego.

Plan ten, znamy pod naizwą nr. 17, opierał się £  W

i okrążenia tyliko żelazne nerwy generalissimusa 
Joffra sprawiły, że zdołano je wydobyć z matni, 
przegrupować i rozdzielić na nowo ku nowym za­
daniom, do zwycięstwa. |

W tym ezasie prawe skrzydło miemiecikie, 
zwłaszcza zaś airmja gen. Klucka, po przełama­
niu pierścienia twierdz belgijskich, słabego oporu, 
korpusu posiłkowego angielskiego marsz. Frem- 
cha i słabych- w tym punkcie grup francuskich, 
w dniu 4 w rześnia 1914 r. podchodziło już nie­
mal do przedmieść Paryża. Ale geinjalny wódz 
był już mimo wsizystko do tego stopnia panem 
położenia, że mógł w dniu następnym wydać 
swój historyczny rozkaz do kontrataku, który 
podjęty w godzinach porannych 6 września, w 
gigamtyczmem zmaganiu się 6-dniowem odrzucił 
nawałę niemiecką na te stanowiska, z których 
nieprzyjaciel już nie miał więcej wyjść dio sku­
tecznych działań ofenzywnych. Z tego też powo­
du słusznie przypisują marsz. Joffre‘owi powie­
dzenie: „Wojna światowa skończyła się w dniu 
12 września 1914 roku, a  wszystko co potem 
przyszło, aż do 11 listopada 1918 roku, było już 
tylko bezpłatnym dodatkiem na koszt Niemiec".

Podnieść należy i tę  nierównie ważną okolica- 
noćś, że marsz. Joffre, zmieniając niejako w ogniu 
wałki same podstawy wojny,

był niejako skazany na samego siebie.
swej skromności ducha przyznawał jednak, że

niemałą część zasługi dzieli chyba tylko z ów* 
czesnym komendantem Paryża gen. Gallienim,
który w pewnym momencie poddał myśl zarekwi­
rowania wszelkich samochodów w Paryżu i prze­
rzucenia przy ich pomocy jednego korpusu fran­
cuskiego na skrzydło niemieckiej armii gen. 
Klucka, czego skutek był piorunujący. Gdy prze­
to ktoś raiz zapytał gen. Joffre‘a, kto właściwie 
zwyciężył nad Marną, zwyoięzki wódz odpowie­
dział tajemniczo, a  niemniej dowcipnie: „To tru­
dne pytanie, wiem tylko ktoby tę bitwę był prze­
grał, gdyby została przegrana".

Opinja publiczna Francji niie kogo innego, lec* 
właśnie marsz. Joffre‘a uważała za właściwego 
sprawcę cudu nad Marną, długi czas nazywano 
go poprostu niekoronowanym królem Francji, na­
zwiskiem jego chrzczono nowonarodzne dzieci.

Przez całe życie był milczący jak Anglik, a! 
uprzejmy jak Francuz. Nie znosił plotek i po­
chlebców, respektował przedstawicieli władzy, 
ale wolał się z nimi nie stykać, unikając naw et 
telefonów. Nie miał bowiem zwyczaju ,na sta ­
wiane mu pytania daiwać odpowiedzi nie przemy­
ślanej. Gdy zwłaszcza w okresie bitwy nad Mar­
ną raz po raz odzywał się dzwonek z minister­
stwa z pytaniami: „Co słychać?", marsz. Joffre 
raz na zawsze polecił swym adjutantom naj­
pierw dowiedzieć się od telefonującego dygnita­
rza, o co mu właściwie chodzi, a  następnie 
oświadczyć, że marszałek jest w tej chwili bar* 
dzo zajęty, albo nieobecny. Przygotowawszy p» 
namyśle odpowiedź, kazał ją  następnie podać, 
gdzie należało.

Spokoju i równowagi umysłu nie stracił także 
w czasie walki o Verdun, której znaczenie oce­
niał jak może n ik t inny, wzdychając ciężko? 
„Biedny Joffrze". W osobie jen. Petaina znalazł 
jednak znakomitego wykonawcę planu, dzięki 
czemu twierdza ta  ostała się w rękach Francji.

■ W Na wieki bohaterem Marny.
Nazwisko zmarłego marszałka Joffre‘a jest na 

wieki związane z największem zwycięstwem, ja­
kim był „cud Marny", tem większem, że punk­
tem jego wyjścia był błędny plan działania nie 
z winy Joffre‘a przeciw nieprzyjacielowi, który 
swoje zamysły, wykończone w krytości, aż do 
najdrobniejszych szczegółów, chciał tam zrealij 
zować przy pomocy sił, ja-kiemi dotąd n ikt nie 
rozporządzał. Arcydzieło strategij niem ieckiej: 
runęło jednak całkowicie ku chlubie zwycięskie­
go wódzi, nieśmiertelnej Francji, a  na pożytek ’ 
i szczęście Europy i świata.

IL,. Joffre a Polska.
Brak jest w tej chwili szczegółowych danych, 

jakim był w szczegółach stosunek marsz. Joffre'a 
do sprawy polskiej. To pewna jednak, że obok 
innych narodów Polska ma szczególne powody 
do wdzięczności i hołdu dla zmarłego wodza 
Francji, gdyż nie jest przesadnem zdanie, że nie* 
podległość Polski poczęła się w zwycięstwie nad 
Marną. „Oud Marny" był bowiem nietylko oba­
leniem strategicznych, ale także politycznych za­
mysłów niemieckich, a wytrącając, zdawało się, 
już pewne zwycięstwo z rąk niemieckich, czyn 
marsz. Joffre‘a obalił raz na zawsze wszelkie 
niemieckie próby załatwienia sprawy polskiej. 
Stając przeto u trumny Wielkiego Żołnierza, PoR 
ska składa tam hołd mężowi, który się także dla 
nas dobrze zasłużył.

U względniając liczne życzenia, w yśw ietla k in o tea ir  dźw iękow y „WANDA“  jeszcze dwa
tw ó r polskiej tw órczości dźw iękow ej

najpotężniejszy
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EcHa podróżg Marsz. Piłsudskiego
na Platler̂ .

Warszawa, w styczniu.
Do Warszawy dochodzą już dokładniejsze wia­

domości o podróży Marszalka Piłsudskiego na Ma­
dei?.

Z krótkiego pobytu w stolicy Portugalii podkre­
ślić należy niezwykle żywy i serdeczny entuzjazm,
z jakim nietylko władze państwowe, lecz także 
szersze sfery ludności witały znakomitego Wodza' 
Polski. Ulice Lizbony, prowadzące na dworzec ko­
lejowy, w godzinie przyjazdu Marszałka zatło­
czone były ciekawymi, chcącymi ujrzeć (jak prasa 
portugalska podała), „największego i najsławniej­
szego Polaka", a zarazem „pogromcę straszliwych 
bolszewików". Liczne kordony policji, bez których 
stacja byłaby odciętą zupełnie dla normalnego ru­
chu, zaledwie były w stanie utrzymać ład i po­
rządek.

Pokaźny zastęp fotografów i dziennikarzy ocze­
kiwał przyjazdu Marszałka na peronie.

Powitany okrzykami polskimi: „Niechaj żyje!", 
pochodzącymi z grupy polskich obywateli, miesz­
kających stale ,w Lizbonie, oraz oficjalnie przez 
członków rządu, Marszałek sprężystym i dziarskim 
krokiem, bez najmniejszych śladów zmęczenia po 
4 dniowej podróży, przeszedł przez dworzec.

Przyjęcie w pałacu rządowym, Palazio de Be- 
łeni, u prezydenta republiki portugalskiej gen. 
Caimony, miało charakter równie serdeczny, jak

i nroczysty, z ceremoniałem stosowanym przy 
przyjmowaniu najwyższych zwierzchników pań­
stwa. Posterunki wojskowe pełniła w tym dniu 
gwardja w mundurach galowych.

W czasie śniadania, w którem wzięło udział 
tylko nieliczne grono dostojników państwowych, 
w słowach serdecznych gen. Carmona wzniósł 
toast na cześć „wielkiego męża stanu i wodza Pol­
ski", na co w odpowiedzi Marszałek Piłsudski, 
dziękując za gościnne przyjęcie toastował na cześć 
wielkiego i szlachetnego narodu portugalskiego.

Podróż morską z Lizbony na Maderę odbył Mar­
szalek szczęśliwie i niemal w zupełnej samotności.

Pożegnany przez członków rządu portugalskiego, 
honorową kompanję piechoty i delegację miejsco­
wej kolonji polskiej, Marszaałek udał się na po­
kład okrętu „Angola" i jeszcze przed ruszeniem 
w drogę zeszedł do przeznaczonej dla siebie ka­
juty, dokąd też kazał sobie podać kolację. Spożył 
ją samotnie, bez żadnego towarzystwa.

W samotności również niemal zupełnej spę­
dził dzień następny, odbywając kilkugodzinne spa­
cery po deptaku okrętowym, budząc osobą swoją 
wśród pasażerów powszechne zainteresowanie. 
Wieczór spędził na górnym pokładzie, wpatrując 
się. w ciemną dal morza. Podobnie, jak dnia po­
przedniego, kolację kazał znieść sobie do kajuty.

Noc pomimo, że zerwał się wicher, rzucając sil­

nie okrętem, spędził spokojnie. W ciągu całej poś 
dróży M a r s z a łe k  nie nlegl chorobie marskiej. NaJ
drugi dzień o godz. 9-tej rano „Angola zarzuciła, 
kotwicę u brzegów Madery. >

W czasie całej podróży Marszałek był w dobrymi 
humorze. Przy wysiadaniu szczególnie ubawił sią 
widokiem małych chłopców, chwytających z nic* 
zwykłą zręcznością drobne monety, rzucane iirf 
w morze przez podróżnych. I

Na wyspę udał się Marszałek specjalnie przy* 
słaną motorówką z flagą państwową, w towarzy* 
stwie przedstawiciela gubernatora Madery. , .j 

Po szczęśliwie odbytej 6-dniowej, stosunkowy 
męczącej podróży Marszałek Piłsudski w pełnein, 
zdrowiu przybył do Funchal, stolicy Madery, roze 
poczynając swój pierwszy dłuższy odpoczynek. -
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A n d r z e i  S t f r a g
przeciwko W. Sieroszewskiemn.

Z racji pojawienia się w nowojoirskim dzienni­
ku  polskim „Nowym Świeeie11 rzekomego kablo- 
gramu Wacława Sieroszewskiego w sprawie Brze­
ścia i zamieszczonego w mim zdania:

„Wystąpienia Struga mają swe źródło w jego 
nienawiści do Piłsudskiego, płynącej z podra­
żnionej ambicji pisarza. Nie ch-eano słuchać Jego 
nieodpowiednich i  stronniczych rad‘‘, zamieścił 
Andrzej Strug we wczorajszym „Robotniku11 bar­
dzo ostry list przeciw Sieroszewskiemu.

List ten świadczy o rozgrzaniu się do czerwo­
ności gniewu spokojnego zwykle pisarza, który 
w  niespotykanych dotychczas w jego arsenale 
polemicznym słowach, rozprawia się z zarzutami 
Sieroszewskiego.

List Struga kończy się atakiem, wywołują­
cym rozbieżne wrażenia, co do istoty sporu i to­
nu tej polemiki. Czytamy tam:

„Żyjemy w fantastycznych czasach. Nigdy by 
mi na myśl nie przyszło, że nadejdzie dzień, 
w  którym spotka mnie tak ohydna napaść ze 
strony "Sieroszewskiego i  że będę musiał ją od­
pierać.

„Jakąż ocenę moralną można i  wolno mi za­
stosować w zatargu z człowiekiem, z którym od 
ła t wielu łączyły mnie stosunki bliskie Co wy­
wołało ten bezprzykładny kablogram? Zacietrze­
wienie partyjne? Rozpęd temperamentu, pózo- 
etaly z okresu wyborczego?

„Nie nie usprawiedliwia podobnego sposobu 
walki z- przeciwnikiem politycznym. Chcę poło 
żyć wystąpienie Sieroszewskiego na karb jego 
chorobliwej pobudliwości nerwowej, rozluźnienia 
centrów hamujących, zużycia się intellektu. Nie 
jest to pierwsze głupstwo,_ którego dopuścił się 
on w życiu publicznem i nie jest zapewne 
ostatnie.

„W ocenie tej napaści wolę rozumieć ją  jako 
niedomogę nerwów i inteligencji niż brać ją po­
ważnie, jako wynik świadomej woli. Bo gdyby 
tak  było, to czyż Sieroszewski nie zasłużyłby na 
miano ordynarnego huMgana?11

Oświadczenie adwokatury wileńskiej 
w sprawie Brześcia.

W  cyklu deklaracyj i  protestów w sprawie 
Brześcia, pojawiły się świeżo dwa nowe listy 
zbiorowe, zasługujące na uwagę.

Pierwszy z nich to list otwarty adwokatury wi­
leńskiej do członków Rady adwokatury adw. 
Zygm Jundiłła i Witolda Abramowicza, będą­
cych senatorami z listy BB. Autorzy listu piszą 
między imienni: „Zwracamy się z usilną prośbą o 
przyczynienie się do jak najprędszego, całkowite­
go wyjaśnienia sprawy 5 ukarania winnych, mo­
ralnego zadośćuczynienia pokrzywdzonym i za­
pobieżenia na przyszłość podobnym wypadkom . 
List podpisało 66 adwokatów z Mieczysławęm 
Englern i Zbign. Jasińskim na czele.

Drugiem zeamiennem wystąpieniem _ jest za­
mieszczony w „Kobiecie Współczesnej11 fe t otwar­
ty  grona literatek i działaczek społecznych, któ­
re oświadczyły między iniicmi:

„Dalekie od wszelkich względów politycznych, 
zastrzegając się przeciw wygrywaniu naszego 
wystąpienia w walkach partyjnych, powodowane 
na}prosts®eimi uczuciami ludzkim i, zwracamy się 
do was, posłanki, w sprawie Brześcia.

„Jeśli Sejm Rzplitej jest jednym z parlamen­
tów świata najliczniej obsianych przez kobiety, 
to  fakt ten zawdzięczamy przedewszystkiem au­
torytetowi moralnemu, jaki zdobyła sobie kobie­
ta  polsika w czasach niewoli. Autorytet ten nie 
przestaje obowiązywać, zatem względy moral­
ne — i tylko one — powinny decydować o wa­
szej postawie w ciężkiej chwila obecnej.

„Kobiety nie mogą pozostać obojętne wobec 
faktów, rujnujących od podstaw pracę wycho­
wawczą i kulturalną, odbierających jej sens i 
wartość.

„Zajścia brzeskie muszą być wyświetlone, win­
ni ukarani, zaś podobne wykroczenia w stosunku 
do kogokolwiekbądź — na przyszłość uniieimożli- 
wione1. .

Anna Nałkowska, Marja Dąbrowska, Marja We- 
ry h o - Radzi wi łło wtez o w a, Helena Szalayowa, Ma­
rja Kuncewiczowa. Emilja Manteuflowa, Janina 
Mortkowiezowa, Zofja Żurakowska, prol. Stefamja 
Bzoberowa, Wanda Stekkerowa, Anna Oderfel- 
dówna, Emilja Grocholska. Ewa Szełburg-Zarem- 
bina. Czesława Wojeńska. Wanda Żebrowska, He­
lena Boguszewska, Janina Benedek-Kowalska, dr 
Dębowska. Jadwiga Krahelska. Irena Jabłowska, 
'Józefa Zahorska. Stefanja Szuchowa, dr Marja 
Czapska, Sława Browińska, Zofja WegMńska, Ma­
rja  Karczewska, dr Marja Ko ciał kłowi cz ó wna, 
Ólga Małkowska, dr Eugeaja Stołyhwowa, Lidja 
Bobrowa, Aniela Chmielińska, Kazimiera Musza- 
łówna.

X . '  * *i */,{.............. : . f. ,*f:.

W skutek długotrwałych deszczów i gwałtownych wichrów huraganowych w całej Afryce pół­
nocnej, obsunął się w Algierze, w dzielnicy za mieszkałej przez tubylców, cały szczyt wzgórza, 
przyczem zasypane zostały dwa domy i zginęło 30 ludzi. Fotografja przedstawia miejsce ka­

tastrofy.

jM iz U II)Z « Y G H P M !i
e m e r . n a u c z y c ie lk a ,  

ż o n a  r a d c y  W y d z ia łu  S k a rb o w e g o

p o  k r ó tk i e j  a  c ię ż k ie j  c h o ro b ie ,  o p a ­
t r z o n a  Sw . S a k r a m e n ta m i ,  z a s n e ta  
w  P a n u  d n ia  1 s ty c z n ia  1031 r „  p r z e ­

ż y w sz y  l a t  36.

P o g rz e b  o d b y i  s ię  w  d n iu  3 s ty c z n ia  
b . r .  w  K a to w ic a c h  • n a  c m e n ta r z u  p rz y  
u l .  F r a n c u s k ie j ,  o czem  z a w ia d a m ia ja  
P r z y ja c ió ł  i  Z n a jo m y c h

M ąż  z d z ie ć m i, R o d z ic e  i R o d z in a .

BI. p.

SARA GERSTEL
wdowa

z m a r ł a  d n i a  2 6 -g o  g r u d n i a  1 9 3 0  r . 
p o  k r ó t k i c h  c i e r p i e n i a c h ,  p r z y t y w s z y  

l a t  86 .
P o g r z e b  o d b y ł  s ię  d n i a  28  g r u d n ia ,  

o  c z e m  z a w i a d a m i a  w  s m u l k u  p o ­
g r ą ż o n y
lig  syn Jozef.

Oszust
zagnany w matnię, popełnił sam obójstwo.

Wielka afera depozytowa przed sądem poznańskim. —  Rewelacyjne szczegóły oszustwa
Z Poznania donosi (Sz): Z końcem łata ub. r. 

donosiliśmy o sensacyjhem podjęciu z sądu po<w- 
w Poznaniu depozytu arcyksiążęcego browaru 
w Żywcu w papierach wartościowych nominalnej 
wartości 150.000 zł., a  faktycznej według noto­
wań giełdowych około 250.000 zł. Depozyt ten 
podjęto na podstawie tak misternie sfałszowa­
nych dokumentów, że żaden z urzędników, bada­
jących owe dokumenty nie powziął nawet, cienia 
podejrzenia co do ich autentyczności. Sprawą 
zajęła się emergsznie policja, oraz sądowe wła­
dze śledcze. Śledztwo było niezmiernie utrudnio 
ne. Do sprawy zaangażowano najlepszych wy­
wiadowców pod kierownictwem nacz. urzędu 
śledczego kom. Żbikowskiego.

W krótce śledztwo weszło ną właściwe tory, 
gdy w tem w nocy z 11 na 12 września ub. r. 
domniemany sprawca emigrant rosyjski, Grzegorz 
Bogdanów, popełnił na cmentarzu garnizonowym 
w Poznaniu samobójstwo. Wówczas zabrano się 
tem energiczniej do wykrycia całej sprawy. Re­
zultat jest wprost rewelacyjny.

Przedewszystkiem zajęto się osobą owego Bo­
gdanowa. Był on postacią, znaną nie tylko w Po­
znaniu, ale także w Warszawie, Lwowie, Krako­
wie, Katowicach, Tarnopolu. Jałt się okazuje, 
był to  jeden z najniebezpieczniejszych hochszta­
plerów, jakich zdołały władze śledcze polskie do- 

}d wykryć. Bogdanów trudnił się wszystkiem. 
andlował żelazem, węglem, rowerami, zbożem, 

sierpami itd. Transakcje jego przeważnie koli­
dowały z kodeksem karnym. Jeszcze dotąd leżą 
w sądzie poznańskim spraiwy, w których Bogda­
nów jest zawsze stroną oskarżoną. Przez Bogda- 
nowa poniosła poznańska fabryka rowerów „In- 
w enda“ szkodę na 20.000 zł., Bank Gospodarstwa 
Krajowego na 40.000 zł., za co pozbawiony zo­
stał pracy kasjer tego banku Maciejewski.

Mimo tej kryminalnej przeszłości, Bogdanów 
obracał się w sferach ludzi bardzo wpływowych 
I ustosunkowanych. Przyjmowany był wszędaie 
z w yszukają grzecznością. Umiał sobie też zje­
dnywać łudzi niezwykłą uprzejmością i obej­
ściem towarzysldem.

Kim był właściwie Bogdanów? Zjawił się 
w Poznaniu, posiadając jedynie papiery bolsze­
wickie. Podawał się za inżyniera, chociaż wła­
sna jego rodzina w czasie śledztwa^ oświadczyła, 
iż nigdy z tym zawodem nie miał nic wspólnego. 
Językiem polskiem nie władał ani w słowie, ani 
w piśmie, a jednak wystarał się o obywatelstwo 
polskie. Mówią, że do uzyskania obywatelstwa 
pomocne mu były osoby wysoko postawione, 
które omotane jego darem zjednywania sobie lu­
dzi, poręczyły za niego.

Właściwie śledztwo do toj chwili nie wykryło, 
skąd ów inżynier Grzegorz Bogdanów pochodził. 
Każdy jego dokument osobisty nosi inną datę 
i inne miejsce urodzenia. Przed wojną światową 
był podobno urzędnikiem piotrogradzkiego od­
działu firmy braci Nobel, jednakże przypadkowo 
znajdujący się w Poznaniu starzy urzędnicy te­
goż oddziału nie potrafili rozpoznać w fotografji 
Bogdanowa swego kolegi.

Powróćmy jednak do sprawy podjęcia depozy­
tu sądowego. Do oszustwa tego przygotowywał 
się Bagdanow od dłuższego czasu. Wiedząc do­

skonale, że do sprawy tej potrzebny będzie urzęd­
nik sądowy, zbliżył się do praktykującego w są­
dzie powiatowym urzędnika Nowaka, który miał 
dostęp do wszystkich działów sądowych. Nowak, 
obarczony liczną rodziną, był materjałem podat­
nym w rękach tak wytrawnego oszusta. W celu 
zmylenia jego czujności, Bogdanów opracowy­
wał z nim razem plany fantastycznej magistrali 
kolejowej, przecinającej północne rubieże Rzipli- 
tej, za co hojnie go wynagradzał. W trakcie tej 
pracy dowiadywał się Bogdanow o sposobach po­
dejmowania depozytów i wyłudził od niego spis 
papierów wartościowych, złożonych do depozytu 
przez afcyksiążęcy browar w Żywcu.

Mając już gotowy spis, Bogdanow począł roz­
glądać się za adwokatem. Wybór jego padł na 
notarjusza dra Zygmunta Nowosielskiego/które­
mu odrazu powierzył kilka spraw do załatwienia, 
stwarzając przez tó pozory dobrego klienta. — 
W czasie urlopu wakacyjnego dra Nowosielskie­
go przybył Bogdanow do jego kancelarjti,- rzeko­
mo w celu zaznajomienia się ze swojemi spraiwa- 
mi. Chcąc się pozbyć sekretarza adwokata, wy­
słał go w pewnej chwili po papierosy, w między­
czasie zaś skradł kilka blankietów notarialnych, 
błyskawicznie otworzył biurko notarjusza i ostem 
plował blankiety pieczątką notarjalną. Gdy se­
kretarz wrócił Bogdanow już spokojnie przeglą­
dał dalej akfti, nie wywołując żadnego podej­
rzenia. Na skradzionych formularzach umieścił 
spis papierów wartościowych, depozytu arcy- 
ksiąięcego browaru w Żywcu i zaopatrzył w 
sfałszowany podpis notarjusza Nowosielskiego.

Potrzebny był Bogdanowi jeszcze człowiek, 
któryby za niego podjął depozyt z kasy sądowej. 
W wyborze tego człowieka. Bogdanow wykazał 
%ałv swój niesłychany tupet. Zwrócił się bo­
wiem do adw. dra L. Zahradnika, który przedtem 
piastował godność prezesa sądu powiatowego w 
Poznaniu. Nie chcąc występować pod własnem 
nazwiskiem, stworzył Bogdanow fikcyjną spółkę

pod firmą Maciej Krzywoń i Aleksander Trankie-
wicz w Katowicach i pod nazwiskiem tego osta­
tniego udał się do adw. Zahradnika. Nie trzeba 
dodawać, że wszystkie papiery, wykazujące łącz­
ność tej spółki z arcyksiążęcym browarem w 
Żywcu wraz z podpisami na nieb, oraz papiery 
sądu pow. w Katowicach, były również sfałszo­
wane.

Podjęcie depozytu przez taik poważnego adwo­
kata nie natrafiło na większą trudność, tem bar- 
dziiej, że wspomniany już wyżej urzędnik Nowak,-' 
który w tym czasie bawili na urlopie, powrócił 
na kilką dini specjalnie, celem udzielenia pomocy 
w wydaniu depozytu.

Uzyskawszy pąpiety wartościowe, B ogdanom ^ 
nałychmlasi wyjechał do W arszawy,, gdzie 
sprzedał. W Warszawie przebywał dłuższy czas, 
aż dowiedział się, że urząd śledczy jest na jego, 
tropie. Nie mogąc uciec, postanowił położyć kres 
swemu życiu w hotelu, czemu jednak przeszko­
dziła służba hotelowa. Tej samej więc nocy oętt- ’ 
śd ł Warszawę i udał się do Poznania, gdzie, Jfckr 
wispamnieliśmy, na cmentarzu popełnił samobój­
stwo. etyl

Sprawa podjęcia depozytu została wyjaśniona,; 
lecz tem samem nie wyczerpały się afery rzeko­
mego inżyniera Bogdanowa. Jest ich jeszcze kil­
ka. Czytelnicy przypominają sobie zapewne sen­
sacyjne oszustwa na szikodę P. K. O. w r. 1928..' 
Na podstawie sfałszowanych dokumentów, nie wy-;, 
śledzony sprawca podjął wówczas w P: K. O. w v 
Poznaniu 900.C00 zł, a  niedługo potem w P. K. O.'- 
w Krakowie 500.000 zł. Sprawa ta  nie byłaby za­
pewne nigdy wyjaśniona, gdyby władze śledcze 
w związku z aferą Bogdanowa nie były jej na 
nowo badały. Mając w ręku wszelkie materiały .

, w sprawie podjęcia depozytu w sądzie pow.:rwą-; 
I Poznaniu, prokurator ja tutejsza zbadała sposób £ 
! i technikę oszustw we wszystkich w ypadkach/i : 

ustalono ponad wszelką wątpliwość, że i w tym 
, wypadku sprawcą był Bogdanow.

Omal nie narazi! państwa polskiego
na mllloncwe straty.

Poza terni sprawami, władze wpadły na trop 
trzeciego wielkiego oszustwa Bogdanowa w War­
szawie, gdzie przy pomocy pewnego emerytowa­
nego pułkownika armji rosyjskiej usiłował podjąć 
asygnaty pożyczki państwowej, wartości 3C0.ÓÓ0 
złotych. Planował on również w ra®ie udałego 
podjęcia depozytu w sądzie pow. w Poznaniu, 
podjęde dalszych 47 depozytów sądowych, co 
byłoby państwo polskie naraziło na miljonowe 
straty. Do tych wszystkich afer był Bogdanow 
już zupełnie przygotowany i tylko wpadnięcie 
władz śledczych na jego trop, uniemożliwiło mu 
ich wykonanie. Mówi się, że rejestr jego grzechów 
byłby jeszcze większy, gdyby wszyscy poszko­
dowani chcieli zgłosić swe pretensje. Wówczas 
jednak śledztwo przyniosłoby niektórym, bardizo 
wysoko postawionym osobom, poważne niespo- 
dzaamki.

Zatpytaćby się jeszcze należało, czy Bogdanow 
ograniczał się w swej działalności jedynie do 
oszustw, cizy też nie ma na s wem sumieniu spraw

i innych, spraw, godzących w byt państwa pol­
skiego. Otóż zdołano stwierdzić, że B ogdanów  
również trudnił się szpiegostwem. Na tę stronę /
jego działalności rzuea ciekawe światło fakt, k tfe ' " 
ry. wyszedł na jaw przy badaniu sprawy podjęć f 
ciia depozytu. Oto stwierdzono, że Bogdanow, n ie  i 
władając językiem polskim, posługiwał się d® : 
pisania fałszywych dokumentów sekretarką Ja- • • 
niną Ł., która była jednocześnie urzędniczką D.
O. K. Dziwnymi zbiegiem okoliczności, w czasie 
podejmowania depozytu, Janina Ł. wyjechała nad 
granicę bolszewicką do rzekomego swego na­
rzeczonego, sierżanta Iy. O. P.. Janinę Ł. nad gra­
nicą bolszewicką aresztowano i obecnie przebyć 
wa ona_ w więzieniu śledcaem w Poznaniu.

Dodajemy, żê  pierwszy akt tej niesłychanie s e n ­
sacyjnej historji rozegra się przed sądem okręgo­
wym w Poznaniu 24 stycznia. Na ławie os k a r- ' 
ż-onych zasiądzie bowiem urzędnik sądu powla- ■ 
towego Nowak.

Nieboszczyk modlił sic z trupiarni
(SS) Na szlaku kolejowym pomiędzy Częsfco- 

choiwą a Radomskiem, przy przejetdizie kolejo­
wym, kiedy po szynach biegł pociąg towarowy', 
w oczach dróżnika usiłował przejść przez tor ja­
kiś ubogo odiziany człowiek, którego potrąciła 
lokomotywa tak, że nieszczęśliwy dostał się pod 
jej koła. Po_ przejściu podągu na torze leżał za­
krwawiony i nieprzytomny osobnik.

Po' zatelefonowaniu na stację kolejową, na 
przejazd zostali wysłani robotnicy kolejowi z no- 
f>zami. Nieszczęśliwca ułożono i  wielkienii ostroż­

no ściami na noszach i przetransportowano do szpi­
tala, ale po drodze robotnicy skonstatowali, że 
nieznajomy „wyzionął ducha11 Po złożeniu odpo­
wiedniego meldunku, posługacz zaprowadził ko­
lejarzy z noszami do trupiarni, gdzie narazie zło­
żono „zwłoki11.

Jakież było przerażenie obecnych, kiedy po 
powrocie z kancelarji szpitalnej zastali w trupiar- 
ni jedynie puste nosze. Robotnicy, których opiece 
został powierzony „zmarły11, wybiegli pędem na 
ulicę i oto w perspektywie dostrzegli biegnącego

co sił oberwańca. /
Po krótkim^ pościgu zatrzymano „trupa11, fct&U 

rym okazał się 30-letni Franciszek Kowal, mie-.
sz,k,atmec powaatu radjOTnsil«)ws.'k(ie^o. „Zmarłvu wy­
chylił tak  znaczną ilość alkoholu podczas zabą*/ 
wy karnawałowej, odbywającej stię w jego rodziat-' 
nej wiiioi&ce, iż przechodiząc przez przejazd, straedł 
na^le równowagę, lecz upadł tak szczęśliwie pf>- 
maędizy S/zyny, iż pociąg przeszedł nad nim, iwe 
czyniąc mu, poza powierzchownemi zadrapania- ?i 
mi, żadnej poważniejszej krzywdy. \S?

JHuk biegnących wagonów otrzeźwił d o k ład n e j 
pa>aka, jednak obawa przed odpowiedzialnością 
zmusiła go do odegrania roli „nieboszczyka^, nby, 
tem pewniej mógł uciec w odpowiedniej chwili.
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Miss I m a  Jo h n so n  w B e rlin ie .

Dzielną lotniczkę angielską, miss Amy Johnson, która podjęła się lotu na przestrzeni Londyn— 
Tokio, na lotnisku berlińskiem oczekiwała cała armja operatorów filmowych i fotografów. Oto 
obrazek z lotniska berlińskiego. Koło awionetki „Jason III“, w kręgu objektywów fot. widoczna

miss Amy Johnson.

Miss Am y Johnson informuje się przed odlotem z Berlina do 
.Warszawy o warunkach atmosferycznych u kie równika lotni*, 

ska (na lewo).

S LA » a n i [ROSA
w przestrzenie 
międzygwiezdne

D R O G A  M AG 9 W
z 3  królami po 
ziemiach Wschodu

prowadzi czytelników 
najnowszy numer

N A S Z E R O K I M  
S W I E C I E

najciekawszego 
tygodnika w Polsce 

w nowej, wspaniałej szacie.

K r .  2  juł wyszedł.

Ofiara niebieskiego ptaka.
Z Równego donosi (JR): Przed kilku miesiąca­

mi przyjechał do Łucka niejaki Moniek Rindman 
z Warszawy. Wszelkiemi siłami starał się on za­
poznać z jakąś poważną panienką, używając w 
tym celu różnych fortelów. Przedstawiwszy się 
jako adwokat zdołał zawrzeć znajomość z p. Mi­
ną B., córką znanego bogacza w Łucku i w krót­
kim czasie pozyskał jej względy, które zostały 
uwieńczone ślubem młodej pary. Ojciec p. Miny 
chcąc jak najlepiej urządzić swego zięcia adwoka­
ta, wynajął mu eleganckie mieszkanie w Warsza­
wie, aby się nie wstydził przed innymi kolegami 
po fachu, a oprócz tego dat mu 2.000 dolarów go­
tówką posagn.

Zaraz, kilka dni po sprowadzeniu się do War­
szawy młoda kobieta przekonała się, że jej mąż 
nietylko nie jest adwokatem, ale nawet nie potrafi 
dobrze pisać i czytać. A'tymczasem p. „adwokat" 
bawił się, grał w karty, aż nadszedł dzień, że 
2.000 dolarów poszło i obiecujący małżonek został 
bez grosza. Wtedy to napisał list do rodziców żo­
ny, że żąda natychmiast pieniędzy w przeciwnym 
wypadku odeśle żonę do domu. Przestraszeni te­
ściowie natychmiast wysłali „kochanemu zięcio­
wi" 3000 doi., które też tak prędko poszły, jak 
poszedł i  cały posag i młoda para pozostała bez 
oroszą.

Widząc, że już nic niie uzyska u  teściów, mał­
żonek urządził w swem mieszkanin dom scha­
dzek i namawiał żonę, aby była .„łaskawą" dla 
młodych ludzi, którzy zaczęli często odwiedzać 
dom Rindmanów. Gdy młoda kobieta kategorycz­
nie sprzeciwiła się i pod żadnym pozorem nie 
chciała się zgodzić na jego propozycje, zaczął ją 
bić. Przed kilku dniami Rindman tak pobił swoją 
żonę, że w stanie poważnym odwieziono ją do 
szpitala, zaś sam uciekł w niewiadomym kierunkn 
i jest poszukiwany przez policję.

Prezydent Doumerpue 
zamierza sig oientć.

W r. 1931 kończy się okres rządów obecnego 
prezydenta Francji, Gastona Doumergue.

Jak donoszą z Paryża, zasłużony mąż stanu 
zamierza osiedlić się na gospodarstwie rolnem w
okolicy Nimes w południowej Francji, z której 
pochodzi, aby uprawiać tam winogrona i poświę­
cić wolny czas produkcji wina. Prezydent Doumer­
gue oświadczył, że zrywa ze stanem kawalerskim 
i ożeni się mimo swego poważnego wieku — li­
czy on 67 lat. Prezydent pragnie poślubić osobę, 
W której kochał się we wczesnej młodości.

Po przybyciu do portu małżeńskiego prez. Dou- 
mergue przestanie raz na zawsze zajmować się 
polityką.

W Rosii szaleią syberylskie mrozy.
G4) Sowieckie biuro metereologlczne donosi, 

Se na całym terenie Z. S. S. R. panują olbrzymie 
tnrozy dochodzące w prowincjach wschodnich 
do 40 stopni.

W Moskwie temperatura spadla do —30, na 
Krymie j Kaukazie do —13.

Wstrząsająca zbrodnia narzeczonego
w Noffotorshiem.

Strzelił trzy razy do narzeczonej, zastrzeiił jej brata — 
poczem sam pozbawił się życ.a.

Cicha wieś Waksmund w powiecie nowotarskim 
była widownią straszliwej i ścinającej krew w ży­
tach tragedii miłosnej, jaka rozegrała się niespo­
dzianie w domu jednego z gospodarzy. Mieszkała 
w nim panna na wydaniu, Rozalja Niemiec, wraz 
ze swą siostrą przyrodnią Anną Fral. Niemcówna 
była niegdyś z powodu swojej urody oblegana 
przez parobczaków, starających się o jej rękę.

Między tymi, którzy w jej stronę skierowywali 
swoje afekty miłosne, był też Franciszek Pęksa, 
który zdołał przyćmić wszystkich swoich rywali i 
został jej narzeczonym. Jakiś czas sielanka narze- 
czeńska trwała spokojnie i nie zmącona żadną 
burzą. Jednak później wskutek zbiegu okoliczno­
ści stosunki między narzeczonemi uległy zmianie 
i ochłódły do tego stopnia, że Niemcówna zerwała 
z narzeczonym.

Od tej pory Pęksa poprzysiągł swojej byłej na­
rzeczonej zemstę. Tragiczny swój epilog znalazła 
ich miłość wczoraj w nocy. Do domu Niemcówny 
przyszedł Pęksa i po krótkiem wymianie słów. 
wyjął rewolwer i dwoma strzałami położył trnpem 
na miejscu śpiącego na łóżku przyrodniego brata

Niemcówny Jakóba Frala, a następnie w szaleń­
stwie nie bacząc na nic. począł strzelać raz po 
razu do narzecznoej, która zalana krwią runęła na 
ziemię, przeszyta trzema kulami. Po dokonaniu 
ohydnej zbrodni wymierzył rewolwer do jej sio­
stry przyrodniej Anny Fral, raniąc ją kulą w pierś. 
Gdy cala rodzina zbroczona brwią była w agonji, 
morderca z straszliwym krzykiem włożył rewol­
wer do nst i wypalił, popełniając samobójstwo. 
Kula rozerwała mu czaszkę z tyłu i utkwiła w 
ścianie.

Zaaliarmwoani nocną strzelaniną sąsiedzi, wy­
ważyli drzwi i oczom ich przedstawił się straszli­
wy widok. W kałuży krwi leżało kilka osób. Z 
pośród rannych w stanie beznadziejnym przewie­
ziono do szpitala Niemcównę, oraz jej siostrę 
Anne. Trupa Pęksy, oraz Jakóba Frala pozostawio­
no do przybycia policji i  komisji sądowo-lekar- 
skiej.

Wstrząsający ten dramat z tak okrutnym epi­
logiem wywołał w okolicy niesłychanie przygnę­
biające wrażenie i zgrozę.

Kolej napowietrzna dorówna szybkością
samolotom.

Inżynier.. francuski Archer wystąpił z proje­
ktem uruchomienia we Francji całego szeregu 
kolejek, które biegłyby na linie zawieszonej na 
masztach. Kolejki te składałyby się z wagoni­
ków, mogących pomieścić pięć osób. Szybkość 
takich kolejek dochodziłaby zdaniem francuskie­
go inżyniera do 220 kim na godzinę.

Pierwszą linja tej kolejki napowietrznej mia­
łaby połączyć Paryż ze słynną miejscowością 
Deauville. Następnie jest w projekcie kolej do 
portu Havr.

Według obliczeń inż. Archera podróż z Paryża 
do Marsylji (ok. 700 km.)) wagonikiem napo­
wietrznym trwałaby trzy godziny.

Koszta budowy kolejki napowietrznej wynosi­
łyby około 60.000 franków na kilometr. Dodać 
wypada, że koszta budowy zwykłej trasy kole­
jowej wynoszą przeszło piętnaście razy więcej.

(ad) Należy zauważyć, że pomysł ten nie jest 
zasadniczo nowością, gdyż został on już nawet 
zrealizowany koło Glasgowa przez pewnego in­
żyniera szkockiego, nazwiskiem Bennie. Ben nie 
zbudował na krótkiej linji kolejkę wiszącą 
i osiągnął na niej szybkość ok. 180 km. na go­
dzinę.

Również i Niemcy pracują nad tym proble­
mem. Niedawno wypróbowali oni motorówkę 
śmigłową, która osiągnęła również znaczną 
szybkość, a poruszała się na zwyczajnych szy­
nach kolejowych.

Ozy kolejka wisząca francuska będzie miała 
popęd śmigłowy, niewiadomo. W każdym razie 
sprawa kolejek o znacznej szybkości, przewyż­
szającej dwukrotnie szybkość dzsiejszych ekspre­
sów jest ciągle aktualną i zapewne niedługo zo­
stanie urzeczywistniona.

W dwa lata po złotych godach 
chciał się rozejść z żoną.

Z Bównego donosi (JR): Przed kilku dniami 
zdarzyła się bardzo zabawna histroja w małem 
miasteczku Tuczy nie na Wołyniu, która jest po­
dawana z ust do ust, wywołując ogólną wesołość. 
Oto niejaki Srul K., przed dwoma laty obchodził 
uroczyście swoje złote gody z wierną małżonką 
Małką. Na uroczystości zebrała się cała rodzina, 
składająca się z synów, córek, zięciów, synowych, 
13 wnuków i nawet już prawnuków. Na wieczerzy 
powyższej była także obecna 60-letnia Snra K., 
sąsiadka szczęśliwego małżonka p. Srula, która 
niewiadomo dlaczego wpadła w oko 73-letniego 
starca.

Od tego czasu zaczęły się kłótnie, a nawet skan­
dale w domu p. K. Za wszelką cenę chciał on

pobrać się z „czarującą" sąsiadką i w tym celu, 
przed kilku dniami, udał się do rabina i zażądał 
rozwodu z swą żoną. Zdziwiony rabin starał się 
wytłumaczyć starcowi, że już trochę zapóźno roz­
wodzić się i żenić z inną kobietą, lecz wszystkie 
perswazje na nic się nie przydały, i  rabin zgodził 
się dać rozwód.

Kiedy nadszedł dzień i para staruszków stanęła 
przed rabinem, do mieszkania wdarło się 13 wnu­
ków p. S. i narobiło takiego wrzasku, że rabin 
nciekł, a przestraszony pradziadek i dziadek w je­
dnej osobie odrazu zrezygnował z wszelkich „chęci 
małżeńskich" i udał się do domu otoczony ze 
wszystkich stron przez swoją liczną rodzinę.

Śluby i wesela na raty.
Donoszą z Berlina: Na ciekawy, iście amery­

kański pomysł wpadł pewien tutejszy właściciel 
garażu samochodowego. Urządził on ajencję, 
która zapewnia spieszącym się przed ołtarz za­
kochanym parkom ziszczenie swych marzeń, bez 
zbytnich trosk o koszt fraka, sukni ślubnej, uczty 
weselnej itp. wydatków, związanych z uroczy­
stością zaślubin.

Nie znaczy to, aby ów mniemany dobroczyń­
ca obdarowywał szczodrze przeszytych strzałą 
Amora — nie, on poprostu daje te wszystkie re­
kwizyty utraty wolności osobistej na raty. Panna 
młoda może zatem wystąpić w spaniałej sukni

z welonem, w pantofelkach atłasowych, olbrzy­
mim bukietem kwiatów, pan młody we fraku 
z cylindrem i w rękawiczkach. Do ich dyspozy­
cji będzie stał przez cały dzień luksusowy samó-
uvnh’ '!ak t, [ T,df  dyspozycji zaproszo- ych gości weselnych. Również o ucztę weselna 
nikt niie będzie się kłopotał, wszystko znajdzie 

Jak za dotknięciem różdżki czarodziej-
^ n ! L ! ° rą  w ym .wyfjadku zastąpi nieznaczna 
stosunkowo suma, pierwsza rata  za wydatki we-

Nikt nie będzie narażony na kompromitację 
z powodu pustek w jego kasie, dyskrecja jest 
rzeczą honoru. Jedno tylko pytanie nasuwa się 
mimo woli temu, kto czyta zapowiedź tych wszy-

Ostatnie dni sprzedaj
losów III. klasy

Loterji Państwowej
w najszczęśliw szej kolekturze

BRACI SAFIER
Kraków, Rynek Gł. 6

Ciągnienie inż 13 i 15 im .
Główną w ygrana

Ceny losów:
ćw iartka zł. 30 połów ka zł. 60 

cały los zł. 120.
Zam ówienia listow ne załatw ia  się natychm iast 
po otrzym aniu  gotówki na konto P . K. O. 
Nr. 400.117 lub przekazem  pocztowym . 44k

stkich wspaniałości: Ozy raty  te będą spłacone 
na wypadek gdyby, co dzisiaj jest na porządku 
dziennym — małżonkowie już po kilku tygod­
niach doszli do przekonania, że popełnili fatalną 
pomyłkę, pobierając się. i zaczną wobec tego 
czynić kroki rozwodowe?

Pogłoska o zamacha na życie Stalina.
Z Moskwy donoszą: od kilku dni obiega tu po- 

głoska o dokonaniu zamachu na życie Stalina. 
Podczas urzędowania dyktatora w Kremlu podano, 
mu, jak zwykle, herbatę. Po dwuch łykach Stalin 
zauważył, że herbata ma jakiś dziwny gorzkawy 
smak. Hetbatę zbadano i wykryto w niej nieznaną 
lekarzom silną truciznę. Stalinowi przepłukano na 
tychmiast żołądek.

Sprawę wzięło w swoje ręce GPU. W Kremlu, 
dokonano, podobno licznych aresztowań.

Poincorć — poetq.
(w z ) Zaledwie mała garstka ludzi wie, że wiel­

ki mąż stann Francji. Rajmund Poincarś, w mło­
dości swej wydał kilka tomów poezyj i wciąż: 
wiersze pisze, tylko ich nie publikuje.

Oto jeden z jego ostatnich wierszy, który cu­
dem przedarł się na łamy jednego z pism pary­
skich, jako ciekawa zdobycz reporterska.

Nad Loarą.
Wagon, który unosi mnie w świat szary 
napełnia się wonią świeżą i czystą — 
oto poznaję zapach mej Loary, 
woń jej wzgórz lesistą.

Witaj, ziemio silna i wspaniała, 
ty, w którą starożytne rasy 
wierzyły z duszy i z ciała 
i wierzą po wszystkie czasy]

I ta nowa piękność dzisiaj w tobie, 
która czarująco biegnie do mnie. 
ile razy przypomnę sobie, 
o tobie, gdy sobie przypomnę...

SZCZĘSNA (FELIKSA)

T U R O W S K A
c ó rk a  ś. p . F e l ik s a  i  J a n in y  

z m a r ła  w  Z a k o p a n e m  d n ia  4 s ty c z n ia  
1931 ro k u .

W y p ro w a d z e n ie  zw ło k  z k a p lic y  c m e n ­
ta r n e j  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  6 s ty c z n ia  

h * ćłtfiyinń >4 ‘4' 
N A B O Ż E Ń ST W O  Ż A Ł O B N E 

o d b ę d z ie  s ię  w k o śc ie le  p a r a f ja ln y m
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Za spokój duszy ś. p.

Aleksandra fiOSUBPA
profesora Ulliwersyletu JngłeWońsk.
jako w pierwszą rocznicę śmierci 

odprawione zostanie
n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

w kościele św. Anny w środę, dnia 
7 stycznia 1931 r. o godzinie 9-tej 
rano, o czem zawiadamiają 
9g Dzieci i Rodzina.

Z i»oBii«pBcl «*o filmu.
W  świeeie bywają różne karjery, a trudno jest 

twiogóle czemukolwiek się dziwić. Obecnie dono­
szą jednak z Waszyngtonu o ozemś, co prawdopo­
dobnie po raz pierwszy się zdarzyło.

Oto mianowicie pierwszy sekretarz prezydenta 
Stanów Zjedn. A. P. Hoovera, niejaki Jerzy Aker- 
son, uznał, że już ma dosyć polityki i honorów 
i przeszedł do... P a r a m o u n t h  P u b l i ­
c e  F i l m  C o r p o r a t i o n ,  a  więc z po­
lityki do filmu.

Podobno stałó się to dlatego, że tam mu więcej 
Zapłacą, a może dilatego, że właściwie nigdy nie 
powinien się był brać do polityki.

Z pod piashu i ziemi odsłonięto 
groby hrOtow z przed 4000 lot.

Kierownik wyprawy naukowej Muzeum Brytyj­
skiego i uniwersytetu w Peosylwajiji — profesor 
Leonard Woolley (którego specjalny artykuł o 
wykopaliskach w Ur zamieściliśmy przed kilku 
miesiącami) — nadesłał do wielkiego dziennika 
angielskiego „Times11 telegraficzne sprawozdanie 
O nowych odkryciach w starożytnem Ur.

Ekspedycja prof. WooHey‘a natknęła się w cza­
sie prac wykopaliskowych na groby królów, na­
leżących do trzeciej dynastji. Groby królewskie 
zawierają niezwykle bogactwo klejnotów i skar­
by. Nazwiska królów, których groby odkryto, 
są prawie że nieznane hfetorji. Przedewszystkiem 
odkryto grób króla Eubura, który mniej więcej 
w roku 2400 przed Chrystusem zbudował miasto 
Złggurat. Dalej idzie jego syn Dungi i jego wnuk 
Btir-Sin, którzy pobudo wali wiele świątyń i wspa­
niałych gmachów w państwie, które sięgało aż do 
brzegów morza Śródziemnego.

Drugie ważne odkrycie, to pałac króla Bur-Sina. 
Koło pałacu znajdują się świątynie, wyposażone 
niezwykle bogato. Budynek postawiony jest z 
palonej cegły, a  zdobienie frontu przedstawia się 
niezwykle interesująco.

Zdaniem kierownika ekspedycji, groby królew­
skie tylko dlatego uniknęły splądrowan/iia, gdyż 
ukryte były w głębokiej dioiiiniie i przysypane od- 
da-wn-a masą ziemii.

Ekspedycja prof. Woolley‘a wyda specjalną 
książkę o swoich odkryciach, które rzuciły enop 
Światła na dzieje prastarej kultury.

DARY TRZECH KRÓLI.
Niegdyś królowie, ci z kolędy starej,
Idąc ża gwiazdą i za serc tęsknotą 
Do Betlejem przynieśli trzy dary:
Mirrę, kadzidło i bezcenne złoto.
Jezus ucieszył się darami tymi,
Z uśmiechem rączki wyciągając białe 
I za ten uśmiech zostali świętymi 
I ich nazwiska trwają wieki cale.
Cud ten powtórzyć dziś jest trudniej nieco 
1 kłopot byłby z wyborem prezentów,
Trzech królów razem nie znajdziesz ze świecą, 
Odkąd nastała era prezydentów.
I dary także już się nie powtórzą.
Mogące wskrzesić ową scenę cudną — 
Kadzidła mamy co prawda za dużo,
Ale o złoto jest ogromnie trudno.

Henryk Zbierzchowski.

Niebezpieczny obeiisk.

„ C I Ę Ł Y "  J I S I  BAJECZNA! w najbliższych dniach stanie 
się ulubienica Krakowa! ^

K f 61 h o le lo w p m .

Ulubionem zajęciem króla bułgarskiego Borysa jest prowadzenie lokomotywy. Przed kilku 
dniami król Borys prowadził lokomotywę na nowo otwartej linji kolejowej w Bułgarji. Pomię­
dzy gośćmi, którzy jechali pierwszym pociągiem, znajdowała się młoda małżonka królewska, 
królowa Giovanna. Na zdjęciu widzimy króla Borysa (na prawo) na prowadzonej przezeń lo- 

•  komotywie.

„P rze z ię b ia j s ię  codziennie!“
Sylwester wariatów z mokra głowa.

(Orygin. korespondencja J l .  Kuryera Codz."),

Wiedeń, w styczniu.
Stolica naddunajska, znana powszechnie jako 

miasto rozmaitych „ekstrawagancyj" mieści rów­
nież w swem łonie oryginalny klub sportowców, 
którzy obrawszy sobie za dewizę codzienne prze­
ziębianie się, kąpią się w modrych falach Duna­
ju, nawet w zimie, mając na sobie jedynie... ko­
stiumy kąpielowe.

Prezesem tęgo oryginalnego klubu jest dr Karol 
Panesch, mężczyzna, liczący z górą lat 76, który 
przy temperaturze 29-ciu stopni poniżej zera pły­
wa po Dunaju, zachęcając swym przykładem kil- 
kudaiesłęaiiu innych mężczyzn, oraz kobiety i 
dzieci. Najmłodszym członkiem tego klubu jest 
czteroletnia dziewczynka, Vera, biorąca w towa­
rzystwie swej matki również czynny udziiał w tem 
ryzykownem przedsięwzięciu. W rzeszeniu tem 
„zorganizowani" są także adwokaci, aptekarze, 
jeden „hofrat" austrjacki, oraz jeden maszynista 
kolejowy.

Celem propagandy tego niecodziennego sportu 
zebrali się członkowie klubu w noc sylwestrową 
u brzegów’ Dunaju przy „Roichsbrficke" i punktual­
nie, o godzinie dwunastej w nocy rzucili się w
kostiumach kąpielowych do rzeki, trzymając w 
ręku zapalone, pochodnie d wołając jednii do dru­
gich: „Prosit Neujahrl" („Szczęśliwego Nowego 
Roku!").

Gdy więc reszta ludności wiedeńskiej moczyła 
w tej osobliwej chwili gardła winem i „punczem", 
zwilżali. członkowie-tego klubu grzeszne swe ciała 
w lodowych talach Dunaju ku wielkiej uciesze ze­
branej licznie po obu brzegach publiczności, po 
której mimo ciepłych, futer i  nieprzemakalnych 
kaloszy przechodził dreszcz odrętwienia na sam 
widok gołych śmiałków.

Hasło: „przeziębiaj się codziennie!" nie stało 
się jednak, mimo głośnej propagandy, tak popular- 
nem, aby mogło przekonać ogół ludności wiedeń­
skiej. I długie lata jeszcze wody Dunaju będą 
płynąć, zanim miiljonowe rzesze mieszkańców sto­
licy zdecydują się na laką zimową kąpiel w ‘nur­
tach rzeki, nieposiiadającej... centralnego ogrze­
wania.

Tymczasem jednak tutejsza ekspozytura „Fos- 
Film Corporation" wysłała na miejsce tak nieco­
dziennego zjawiska swych operatorów, którzy z 
jak największą starannością zdjęli przy świetle 
magnezji ten obraz oryginalny, aby w rubryce naj­
świeższych wiadomości ze świata zamieścić cie­
kawe zdjęcie grupy ludzi, skaczących w noc syl 
westrową do rzeki.

Obraz ten zostanie prawdopodobnie zatytułowa­
ni „War jaai — z mokrą głową",

M. Lisowski.

V * .'jus** y i?dSŁ JT:
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W hrabstwie Warwickshire w Anglji znajduje 
się sławne skrzyżowanie dróg t. zw. ,,Moriden 
Cross", na którem stoi obelisk, oznaczający 
punkt środkowy Anjrlji. — Je s t on osławiony 
i  l i c z n y c h  wypadków motocyklowych, automo­

b i lo w y c h ,  jakie zdarzają się n a  rozdrożu.

(s) Dżiś obchodzimy święto Trzech1 Króli’ 
Kaspra, Meichjora i Baltazara, klórzy przybyli 
za wskazaniem cudownej gwiazdy do Betleem 
dla oddania pokłonu Dzieciątku i oddania Mu 
darówr, to jest złota, myrry i kadzidła. Podczas 
dzisiejszego nabożeństwa celebrans poświęca myr- 
rę, kadzidło, złoto i kredę, którą polem wierni 
kreślą na drzwiach swoich domostw początkowe 
litery imion Trzech Króli K f  M t  a poniżej 
robią nią znak Krzyża świętego. Początkowe lite­
ry Trzech Króli mają ochraniać domostwa od 
wszelkich nieszczęść.

W Krakowie, dawniej, jak i dziś, jedynym 
symbolem tego święta są czerwone pudełeczka z 
kadzidłem, sprzedawane przez przekupniów na­
przeciwko kościoła Marjackiego, przed kościołem 
OO. Karmelitów na Piasku itd. Do święta Trzech 
Króli przywiązane są, jak i do innych świąt w 
roku liczne przysłowia:

I lak jedno powiada:
Na widok Trzech Króli,
Każdy w kożuch się tuli,
Ale jak Trzej Królowie ciepłem obdarzą, 
To sobie gospodarze o wiosence gwarzą.

Mówiono także, że „na Trzech Króli od Nowe­
go Roku przybyło dnia o baranim skoku". Na 
Rusi w dzień Trzech Króli obchodzono uroczyście 
święcenie ■wody. t. zw. Jordan.

Do zabaw styczniowych należało dawniej ob­
chodzenie z jasełkami, kozą, szopką i gwiazdą. 
Zabawy te poczynały się po Bożem Narodzeniu, 
a przeciągały się za święto Trzech Króli. Orga­
nista, żaczkowie kościelni, posługacze, chodzili z 
szopką po dworach, która była doskonałym wize­
runkiem ówczesnego teatru.

 0  '
OSOBISTE.

(J) PRZEDSTAWICIELE f u n d a c h  BOCKE- 
FELLEROWSKIEJ W WARSZAWIE. W ponie­
działek 5 bm. przybył do Warszawy dr. Chaes 
N.̂  Leach, przedstawiciel fundacji Rockefellerow- 
skiej na Polskę, Auslrję i Czechosłowację oraz 
miss Tenant, kierowniczka działu pielęgniarskiego 
tejże fundacji. Przedstawiciele fundacji przyjeż­
dżają do Polski na kilka dni, aby omówić pro­
gram współdziałania fundacji z władzami pol- 
skiemi w ciągu b. r.

ZMIANY W DYREKCJI POCZT W KRAKO 
WIE. Z dniem 31 grudnia ub. r. przeszedł w 
stan spoczynku prezes dyrekcji poczt i telegra 
fów w Krakowie ini. Kazjmtcrz Dutczyński. Kie 

ijpwnictwo dyrekcji objął inż. Juljan Gostwićki,

ODZNACZENIE RALFA MODRZEJEWSKIE­
GO. Inż. Ra-lf Modrzejewski syn niezapomnianej 
Heleny Modrzejewskiej, światowej sławy budów 
ni czy olbrzymich mostów, otrzymał -w uznaniu 
za swą. pracę w dziedzinie inżynierji medal Wa 
szyngtoma. Kilka dni temu odbył się bankiet, 
wydany na jego cześć w Klubie inżynierów w 
Chicago, w czasie którego •wręczone mu zostało 
wspomniane odznaczenie, ustanowione w 1916 r.

Pierwszym odznaczonym medalem tym był pre­
zydent Hoovęr, a kapitułę ozdnaczenia stanowi 
duże Stowarzyszenie inżynierekie „W estern go­
de ty  o-f Engeenerings".

  O------
(—) KAPRYSY STYCZNIOWEJ AURY. Pogoda 

styczniowa nie może się jakoś ustalić. Tempera­
tura utrzymuje się wciąż powyżej zera i słońce 
dość często — jak na Kraków — przebija się 
przez śniegowe chmury, które rozstępować zdają 
się przed niem na krańce horyzontu. Nie trwa 
lo długo, lecz tych parę godzin czy chwil witamy 
z równą radością. Piękny widok zaobserwować 
było można w dniu wczorajszym w Krakowie o- 
koło godziny 3 po poł. Po kilku godzinach sło­
necznej pogody zasnuło się niebo ciężkiemi zwa­
łami chmur granatowo-szarych, na tle których 
wystąpiły ostro, jaśniejące jeszcze szczytami w 
ostatnich promieniach słońca wieżyce kościoła 
Marjackiego, którego złota korona i chorągiewki 
skrzyły się wyraziście na tle chmur. Tymczasem 
miasto całe utonęło w mroku i począł przez chwi­
lę sypać gęsty śnieg, topniejący zresztą natych­
miast przy zetknięciu z ziemią. Przez chwilę ja ­
kiś zabłąkany promień słońca świecił górą ponad 
powszechny mrok, a poprzez śnieżystą siatkę sy­
piących się płatków śniegu obserwować było rao 
żna jaśniejący i błyszczący ziotem szczyt wieży 
kościoła Marjackiego. Dziwny, niecodzienny wi­
dok, godny pędzla największego artysty-malarza 
Przyrody, która czasami roztacza swe dziwne 
cuda przed naszemi. oczyma! W parę minut po­
tem szary jednostajny mrok panował już wszę­
dzie.

(J) ZAPOWIEDŹ DALSZEJ ODWILŻĄ’. W po­
niedziałek 5 bm. rano panowała w Polsce pogo­
da przeważnie pochmurna na zachodzie i w środ­
ku kraju. Nocą padały deszcze, albo deszcz ze 
śniegiem. Temperatura o godz. 7-ej rano była 
już wszędzie powyżej zera i wynosiła przeciętnie 
plus 1, jedynie w Małopolsee środkowej i lwow- 
skiem osiągnęła plus 5. Opady w ciągu doby u- 
biegłej notowano w całym kraju prócz Pokucia. 
Wynosiły one po kilka milimetrów, a tylko w 
Kaliskiem, Kujawach i Mazowszu przekroczyły 5 
m ,  dochodząc miejscami do 10 mm., np. w

Łodzi i 11 w Mławie. Śniegi znikły w Wielko* 
polsce w środkwoych okolicach lezy już tylko 
no parę cm. Na wschodzie śnieg również taje, 
lecz orubość jego przekracza jeszcze 15 cm. Na 
£  j  i w  Tatrach p
kopanem temperatura wynosi - » •  7
na Hali Gąsienicowej —4, śnieg 14 c n p  > 
Morskiem Oku —3, śnieg 20 cm. .

O godz. 8-ej rano zanotowano następujące em- 
peratury: Warszawa 2. Pińsk 2, Lwów 3, Gdyn.a 
3, Kraków 1, Wilno 2, Poznan 2, Lublin l .  Bia- 
łystok 1, Brześć n. B. 1, Kielce 2, Bydgoszcz 2, 
Zakopane - 2 ,  Tarnopol 2, Puck 2, Toruń 2 Ka­
lisz 3 Łuck 4, Grodno 1, Cieszyn 3, Przemyśl 3, 
Zaleszczyki 2, Slonim 1, Hala Gąsienicowa —4, 
Morskie Oko T 3. W w i ę k s z ^ h  miastach Europy
zanotowano: Yarmouth 1, Paryż ,   ’
Berlin 1, Praga 3, Budapeszt 3^  Sztokholm 3 
Tallin —ii, Ryga 1. Helsinki —o, Kijów i ,  lo  
boisk —28, Rzym 14, Belgrad

Depresja ze środkiem nad Bałtykiem ogarnia 
kraje nadbałtyckie, łącząc się ponad Węgrami z 
drugorzędną depresją nad Włochami. ■jSo"'.a de- 
presja z nad Atlantyku nadciąga nad Anglję. — 
Wysokie ciśnienie leży nad Rosją, drugi obszar 
przeciąga z nad Grenlandji przez Islandję, wyspy 
Owcze i Anglję ku Francji.

Przewidywany przebieg pogody_ we wtorek o 
bm.: Pochmurno z przejaśnieniami w ciągu dnia 
i przelotnemi deszczami w całym kraju. Po noc­
nych przymrozkach w ciągu dnia odwilż. I  miar­
kowane, na północy dość silne wiatry zachodnie, 
polem północno-zaęhodnie.

ZJAZD POLSKIEGO STOWARZYSZENIA KO­
BIET Z WYŻSZEM WYKSZTAŁCENIEM W KRA* 
KOWIE. W dniach 6 i 7 bm. obradować będzie 
w sali 39 Coli. Novum zjazd kobiet z wyższem 
wykształceniem. Otwarcie zjazdu nastąpi dzis o 
10 rano. Referaty wygłoszą pp. A. Adamowieżo­
wa i H. Witkowska. Goście mile widziani.

(—) REJESTRACJA PERSONALU FARMACEU* 
TYCZNEGO. Dyrektor departamentu służby zdro­
wia w ministerstwie spraw wewnętrznych wydal 
zarządzenie, aby wszyscy pracownicy aptek, po­
siadający uprawnienia zawodowe magistrów far­
macji, prowizorów farmacji i pomocników^ a pie­
karskich, wciągnięci zostali na specjalny imien­
ny wykaz. W związku z tem rozesłane zostały 
do wszystkich wojewodów karty  ̂ rejestracyjne, 
które wypełnione m ają być osobiście przez po- 
szczególnych pracowników fachowych, zatrudmo- 
nych w aptekach i innych zakładach, podległych 
nadzorowi organów służby zdrowia. Karty te, po 
wypełnieniu i sprawdzeniu ich przez inspektorów 
farmaceutycznych, przesłane zostaną do minister­
stwa spraw wewnętrznych przed 1 kwietnia b. r.

( _ )  WYCIECZKA DO WŁOCH. Podczas feryj 
wielkanocnych urządza Sekcja wycieczkowa 
„Ogniska naucz." w Krakowie 14-dniową wycie­
czkę do Włoch. Uczestnicy zwiedzą: Wenecję,
Lido, Padwę, Florencję, Rzym, Neapol, Pompeję, 
Wezuwjusz, Wiedeń. Koszty całkowitej wyciecz­
ki wraz z paszportem, wizami, kolejami, hotela­
mi, utrzymaniem itd., wyniosą około 750 zł. Do 
zgłoszenia wraz z zadatkiem 150 zł. należy załą­
czyć dwie folografje, datę i miejsce urodzenia, 
imiona, nazwiska rodziców i przesłać takowe do 
Sekcji wycieczkowej Ogniska naucz. Kraków, 
Rynek gł. 29 tylko do dnia 15 lutego 1931. Na 
odpowiedź załączyć znaczek pocztowy.

OPŁATEK W KLUBIE SPOŁECZNYM. W sobotę 
10 stycznie- o srodtz. 8 wieoz, odbędzie się w Klubie 
tradycyjny opłatek dla członków, po którym na­
stąpi zabawa taneczna. Stroje wieczorowe. Udział 
wynosi 5 zł. od osoby. Zgłoszenia przyjmuje się w 
sekretariacie codziennie do środy 7 stycznia w go­
dzinach wieczornych. Osobnych zaproszeń rozsyłać 
się nie będzie.

(—) Z TARGOWICY MIEJSKIEJ. Na targowi­
cę miejską spędzono w tygodniu od 27 grudnia 
ub. r. do 3 stycznia br. ogółom 2.653 zwierząt. —  
Z opędzonych na targ sprzedano n a  konsumpcję 
miejscową 2.548 sztuk,, na konsumpcję innych 
gmin 68, pozostało nie sprzedażnych 37. Spęd śre­
dni, popyt nieco ożywiony. Ceny zniżkowe z po­
przednich tygodni utosymame. Za jeden kilogram 
bitej wagi płacono MewgaciLzmę od 1.70 zł. do 2.80 
złotych.

(—) JAK WYGLĄDA BEZPIECZEŃSTWO 
PUBLICZNE W KRAKÓW ZE. Wczorajszej nocy 
do -sklepu z bnomią p. Glinieckiego przy u-L Szew­
skiej, a  więc w contoum miasta, usiłowali dostać 
się jacyś nieznani sprawcy z zamiarem^ kradzieży, 
broni. Jedno m-usimy podkreślić, że działo się to 
w centrum miasta, a bandyci zupełnie beakajmde, 
nie zauważeni przez nikogo, wywiercili w szybie 
wysitawoiwej oit-wór, przez który skradli z wysta­
wy sześć rewolwerów. Gdzież byl w tym czasie 
policjant, którego obowiązkiem było pełnić prze­
pisowy’ dyżur? Co gorsze, policja nie podała o 
owem włamaniu ani słowa w komunikacie dla 
prasy. Czyżby pragnęła ten wypadek przemil­
czeć?! j

z  Kraju . *
(—). OBRADY KOMPOZYTORÓW POLSKICH 

W WARSZAWIE. Onegdaj odbyło się w Warsza­
wie walne zgromadzenie stow. kompozytorów poi* 
skich, na którem mianowano członkami honoro* 
wymi pp.: Ignacego Paderewskiego, Piotra Maszyn* 
skiego i Aleksandra Michałowskiego. Zarząd sto­
warzyszenia tworzą Lud-ornir Różycki (prezes), 
Tadeusz Joteyko (wiceprez. i skarbnik), Eu* 

genjusz Morawski (drugi wiceprezes), Adam Wie­
niawski (sekr. gen.) i członkowie Karol Szymanów 
ski, Stanisław N-iewiadomsjd, Piotr Rytel, Witold 
Maliszewski, Roman Chojnacki. Stowarzyszenie 
to założone w r. 1925 obecnie już reprezentuje 
wszystkich bez wyjątku kompozytorów polskich 
zamieszkałych w kraju i zagranicą. W roku bież. 
obchodzić będzie stowarzyszenie pierwszy jubi­
leusz 5-leeie swego istnienia.

RUCH GRANICZNY POLSKO-ŁOTEWSKI. Na 
podstawie przepustek granicznych przekroczyło 
w ubiegłym miesiącu granicę polsko-łotewską 
495 osób. W tym samym czasie udało się z Pol­
ski do Łotwy 270 osób z towarem wartości 5000 
zł., z Łotwy zaś do Polski przybyło 220'osób z 
towarem wartości około 3.500 zł.

BOKSER AMATOR I BOKSER PRAWDZIWY. 
W sali kina „Coloseum" w Warszawie odbywał 
się wczoraj mecz bokserski, który ściągnął bardzo 
liczną publiczność, do tego stopnia, że nje wszyscy 
chętni mogli §ię pomieścić na sali widzów. Mię*



dzy spóźnionymi przybył jegomość olbrzymiego 
jwirostu i domagał się gwałtem wpuszczenia, twier 
dząc że jest bokserem-zapaśnikiem. Strzegąca 
drzwi policja nie dała odrazu temu wiary, a gość 
dla przekonania jej zakasał rękawy i pokazał co 
umie. Dwaj policjanci po chwili leżeli na ziemi 
i  gość zabiera! saę do zrobienia czegoś podobnego 
z  otaczającą go publicznością. Na szczęście dla niej 
wmieszał się do sprawy przodownik Pisarski bę­
dący treneram boksu wśród policjantów. Widząc 
rozsierdzącego olbrzyma i dwóch obalonych swych 
podwładnych zastosował wobec gwałtownego goś­
cia prawdziwie bokserski cios i powalił go odrazu 
pa ziemię.

Dzięki temu można było Goliata wylegitymować, 
przyczem okazało się, że jest nim Jan Olier za­
mieszkały przy ul. Wąskiej Dunaj 16, b. bokser- 
amator. Za swoje nieprzewidziane programem wy­
czyny doprowadzono go do komisarjatu i czeka 
go nieprzyjemna rozprawa sądowa, grożąca mie­
siącem więzienia.

FATALNE SKUTKI ZANIEDBAŃ DOZORCÓW 
DOMÓW W WARSZAWIE. Gwałtowne zmiany w 
pogodzie tegorocznej zimy powodują, że nazbyt 
często z dachów domów zwisają ciężkie bryły lo­
du i zmarzniętego śniegu, kjfóre spadają na cho­
dniki i jezdne, powodując wypadki. W ostatnich 
dniach zanotowano w W arszaw ę kilka podob­
nych wypadków, w tej liczbie diwa zakończone 
śmiercią przechodniów, którzy fatalnym zbiegiem 
okoliczności znaleźli ćię w miejscach zagrożo­
nych. Przyczyną tego jest, że większość rozporzą­
dzeń porządkowych nie jest przestrzegana przez 
dozorców domów w. Warszawie, a  nadto przycszy- 
nia się tu brak dnzoiru ze stromy właścicieli do­
mów oraz policją.

Jeden ze wspomnianych wypadków wydarzył 
się przy zbiegu ul. Kruczej i Al. Jerozolimskiej 13, 
gdzie z dachn 3-piętrowej kamienicy spadła bryła 
jodu i uderzyła w głowę 2-letoią Euąemję Urbań­
ską, córkę woźnego. Lekarz pogotowia stwierdzi!

Eęknięoie podstawy czaszki i wstrząs mózgu. — 
ziecko, przewiezione do szpitala, zmarło. Przy 

ul. Dhtglej 17 wielka bryła lodu spadla na głowę 
przecikodoia, którego w stanie ciężkim przewiezio­
no f/zpitala. Podobny los również spotkał 31-let- 
nSftgo M. Luksemburga, któremu wielki sopel lo­
du spadł na głowę z dachu domu przy ul. Dzi- 
łdtej 21.

CSo) WZMOŻENIE EKSPORTU TOWARÓW BIA 
iŁO STO C KICH. W grudniu wywóz białostockich 
wyrobów włókienniczych zagranicę uległ popra­
wie. Ogółem wywieziono: do Chin, Indyj i kolo- 
nij angielskich — 40.970 kg, do Londynu 8.977 
kg, do Italji i krajów bliskiego Wschodu — 1.738 
kg, do Węgier — 808 kg, do Jugosławii — 334 kg. 
W ciągu roku 1930 wywieziono z Białestoku towa­
rów białostockich łącznie 946.113 kg.

(w) NACIĄGNĄŁ I ZNIKŁ. Przed paru tygod­
niami zjawił się na bruku kieleckim niejaki Jan 
Szwarc, młodzieniec eleganckiej powierzchowno­
ści, rzekomy absolwent medycyny i  ukończony 
technik-dentysta. Wkrótce po przybyciu do Kiieic, 
Szwarc zawarł znajomość z niejakim Gruengoldem 
i  przy jego pomocy, otwarł przy ul. Kapitulskiej 
zakład dentystyczny. W międzyczasie zamówił on 
w zakładzie krawieckim Sachowicza trzy garni­
tury, które po ukończeniu przesłano mu do zakła­
du. Należność przyrzekł przesłać osobiście do fir­
my krawieckiej. Pozatem Szwarc nabrał w rozmai­
tych sklepach galanteryjnych towarów na kredyt, 
a gdy uznał, że jest już należycie wyekwipowany, 
ulotnił się w niewiadomym kierunku. Poszkodowa­
ni zwrócili się do policji. Niewyjaśnoną jest tylko 
kwestja, w jak sposób Szwarc zdołał uzyskać po­
zwolenie na otwarcie zakładu dentystycznego. Po­
niewczasie dopiero poszkodowani wyczytali w „E- 
chu Dentystycznem", że Szwarc jest poszukiwa­
nym przez policję oszustem, który już w szeregu 
innych miast polskich dopuścił się podobnych 
nadużyć.

(Ag) TAJNA GORZELNIA. Policja aresztowa­
ła we wsi Wernickie Pola pod Kępnem niejakie­
go Eustachego Lachowskiego, oraz ziemianina 
Dpmas-zewskiego, u których znaleziono tajną go­
rzelnię wódki. Precezyjne maszyny i sporą ilość 
spirytusu zakwestionowano. W związku z tą  
aferą policja aresztowała 5 dalszych osób, oskar­
żonych o nielegalne pędzenie alkoholu.

ZNÓW WYRODNA MATKA. Józefa Styś, lat 
22 z Umieszcza pow. jasielski, powiwszy nieślu­
bne dziecko, wrzuciła je do studni gminnej. Gdy 
dowiedziano się o tem, Stysiówna przyznała się 
do popełnienia zbrodniczego czynu, a na swe 
usprawiedliwienie podała, że pozbyła się dziecka 
z powodu wstydu przed ludźmi oraz ich obmo­
wą.

ZWŁOKI NOWORODKA W  BRAMIE DOMU.
W bramie domu przy ul. Krakowskiej w Wilnie 
znaleziono zwłoki noworodka płci męskiej, li­
czącego 2 dni żvria.

(F) TAJEMNICZE ZATRUCIE W GDAŃSKU.
Onegdaj w mieszkaniu wdowy niejakiej Gardee 
kiej w Siedlicacb na terenie W. Miasta znalezio­
no 4 osoby bez przytomności, z których jednej 
nie zdołano przywrócić do żyoia. W ypadek ten 
jest bardzo tajemniczy o tyle, ie  dotychczas nie 
zdołano ustalić przyczyny nieprzytomności, 
względnie śmierci tych osób. Stwierdzono jedy 
nie, że nie zaszedł tu ani wypadek zaczadzenia, 
ani zatrucia gazem świetlnym. Śledztwo w tej 
sprawie prowadzi urząd śledczy.

DROHOBYCZ TONIE W BŁOCIE. Od Czytelni­
ków naszych z Drohobycza otrzymuje ciągłe skar­
gi na opieszałość tamtejszego magistratu, który 
zupełnie nie dba o porządek na ulicach, nawet 
w śródmieściu. Wskutek ostatnich ulewnych desz­
czów, Drohobycz formalnie tonie w błocie.

Za 2500 *ł. — iwde.
Onegdaj wieczorem are­
sztowany został w W ar­
szawie inż. Jan Wolak, 
który zastrzelił właściciela
kawiarni i zakładu cu­
kierniczego Franciszka 
Bilskiego w domu przy 
ul. Niecałej w Warsza­
wie. _  Powodem za­
bójstwa było to, że Bilski 
bezustannie zwlekał ze 
zwrotem 2.500 złotych, 
wniesionych przez Wola­
ka do przedsiębiorstwa w 

formie udziału.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 7. Środa, 7 stycznia lS3f y.

Wiec* tooHserslci Polska—CzechosłowacIa.

A g . fo t. „ Ś w ia to w id a "  n a  p ł. k r a j .  „ A lfa " .

W  sali Colosseum w  Warszawie odbył się w ni edzieię mecz bokserski między reprezentacjami 
Berna Mor. i Warszawy. Oto grupa czechosłowackich bokserów. Stoją (od lewej str.): Berdyek, 

Mensik, Kosina, Neubauer, Stoeckel, Kkrivanek, Linder i Ambroz.

Francja zamyka swe granice
dla dopływu robotników.

Francuski minister pracy wygłosił w Nicei mo­
wę o wzrastającem bezrobociu we Francji.

Minister stwierdza, że liczba bezrobotnych, o- 
trzymujących zapomogę, wynosi we Francji 12.000, 
z czego 7.000 w Paryżu.

Bezrobocie wzrasta z tygodnia na tydzień, w 
wielu gałęziach przemysłu redukuje się robotni­
ków lub czais ’ pracy. Aczkolwiek położenie Fran­
cji jest lepsze, niż innych krajów, należy spiesz­
nie wydać zarządzenia obronne. Zamknięcie do­
pływu robotników z zagranicy, odmówienie ze­
zwoleń na pracę cudizozaemcom, którzy potajem­
nie przekroczyli granicę francuską, uwzględnienie

robót publicznych w ramach 5-letniego planu roz­
budowy gospodarczej (outłilage naitaonał).

Kwota imigracyjna do Stanów Zjedn. 
spadnie do minimum.

W poniedziałek, 5-go stycznia, komisja emigra­
cyjna senatu amerykańskiego rozpoczęła obrady 
nad wniesionym przez sekretarza stanu Stimso* 
na projektem zmniejszenia imigracji.

Projekt ten przewiduje zmniejszenie dotychcza­
sowych kwot imigracyjnych o 90 proc.

JL
„ sezonie, jeśli się zważy, że są obrazy długości 
12 metrów. Niewątpliwie wystawa ta również 1 w 
Krakowio wywoła gorącą wymianę zdań krytyków 
i publiczności, co jest zawsze zdrowym objawem za­
interesowania sztuką, odgrywającą tu w Krakowio 
tak wielką rolę.

W dniu otwarcia i przez cały czas trwania wysta­
wy, będzie sprzedawany bogato Ilustrowany katalog 
w" cenie 1 zł. i 5» gr., ponadto kartki z reprodukcja- 
mi obrazów.

W celu uniknięcia tłoku, bilety będą sprzedawały 
dwie kasy w cenie 2 zł., do akcji zaś dopłacać się 
będzie tylko 50 groszy, pomimo o g ro m n y c h  kosztów 
transportu 1 asekuracji. Wystawa potrwa tylko trzy 
tygodnie. Dyrekcja Towarzystwa zwraca się do 
zwiedzających z p ro ś b ą , by b e zw a ru n k o w o  ądejmo- 
wali k a lo sze  i śniegowce. Sale są d o b rz e  ogrzane,

Teatr dla młodzieży i dzieci 
w Krakowie.

Nowo otwarty w Krakowie teatr dla młodzieży”, 
zainicjowany przez wojewódzką komisję opieki spo­
łecznej, obudził zainteresowanie w naszem mieście. 
Pierwsze przedstawienia, na których odegrano „Starą 
baśń" J. X. Kraszewskiego w opracowaniu i pod re- 
żyserją p. J . Cbełmirsklej, cieszyły się dużem puwo- 
itze;i.ti:n, co swiauozl riajiepiei że teatru tego 1YPU 
w Krakowie rzeczywiście brakowało. Dobrze zrobio­
ny początek daje rękojmię, że ten pożyteczny teatr 
dla młodych utrzyma się i nadal przy uiesłabnącem 
powodzeniu, tem więcej, że jego cuarakter społeczno-, 
narodowy odpowiada potrzebom chwili.

Repertuar następnych przedstawień obejmować bę­
dzie w dalszym ciągu obrazki, inscenizowane ze zna­
nych młodzieży tematów z uwzględnieniem folkloru 
polskiego. Najbliższą nowością będzie wystawienie 
„Karzełków" M. Konopnickiej.

Poza stroną ideowo-wyehowawczą stawia sobie 
kierownictwo tego teatru za cel wyrobienia n mło­
dzieży zrozumienie 1 kult prawdziwego piękna. —i 
Clicąo zaś teatr ten uczynić młodzieży jak najbliż­
szym, używa się do wykonywania pewnych odpowie­
dnich ku temu ról młodziutkich wykonawców z sze­
regów młodzieży szkól krakowskich W ten sposób 
wspólni z zawodowymi artystami występuje i mło­
dzież, wśród której nader często, jak wiadomo, spo­
tyka się wielkie zdolności aktorskie.

Powstanie takiego teatru, jak on został pomyślany 
i jak to począł w swej działalności w czyn wprowa­
dzać, uważać należy za prawdziwy zysk dla dalszej 
akcji na polu wyehowania narodowo-państwowego 
nowego pokolenia obywateli. i j

Z  te a tru  im. S łow ackiego  w  K ra ko w i*.

(LB) ZAMACH SAMOBÓJCZY SEKRETARZA 
SĄDU POWIATOWEGO W ŁOMŻY. W czwar­
tek dnia 1-go b. m. o gocłz. 5 nad ranem pozba­
wił się życia wystrzałem w serce browningiem 
60-letai Józef Tyszko, starszy sekretarz sądu po­
wiatowego w Łomży, zam. przy ul. Zjazd. Na 
miejsce tragicznego wypadku przybył lekarz, któ­
ry skonstatował śmierć, jakoteż przedstawiciel 
policji. Ś. p. Tyszko od pewnego czasu zdradzał 
objawy anoraalnośei z powodu przepracowania 
się i . był pod obserwacją rodziny.

ZE ŚWIATA.
ATAK SOWIECKIEJ „PRAWDY" NA PAPIE­

ŻA. Z racji przemówienia noworocznego Ojca 
św. do Kollegium kardynałów atakuje papieża 
oficjalny organ Sowietów „Prawda", twierdząc, że 
Ojciec św. „w swojem przemówieniu nawoływał 
do interwencji zbrojnej i wojny przeciwko So­
wietom, oraz do stłumienia ruchu komunistycz­
nego w Chinach". Według oświetlenia „Prawdy", 
oświadczenie papieża należy rozumieć „jako apel 
do państw kapitalistycznych, aby powiększyły 
swe zbrojenia wobec wzrastającego niebezpie­
czeństwa rewolucji komunistycznej". Artykuł 
Prawdy" kończy się insynuacjami pod adresem 

Watykanu.
ŚMIERĆ NARCIARZY POD LAWINĄ. Z Brian-

son w Alpach zachodnich donoszą: Wycieczka 6 
turystów francuskich zaskoczona przez lawinę 
śnieżną, została zasypana śniegiem grubości 8—10 
metrów.

GŁOŚNY HANDLARZ DZIEL SZTUKI W 
BERL/NIE POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO. W Ber­
linie popełnił santóbójstwo jeden _ z najgłośiniej- 
szych niemieckich kunsithaendłerów Margali es, 
którego salon na Tan en fczien stra sse by! najwybiit- 
niejszym w stolicy Rzeszy. Mamgulieis znany był 
w kołach zbieraczy jako znawca grafiki, organi­
zował w” tej dziedzinie świetne wystawy, a  nawet 
wydawał interesujące katalogi bogato ilustrowa­
ne. Samobójstwo popełnił przypuszczalnie wsku­
tek zachwiania się w interesach powstałego na 
tle braku zafaterosoiwania się sztuką w szerokich 
kołach publiczności niemieckiej i zagranicznej.

POŻYCZKA CHIŃSKA NA WALKĘ Z KO­
MUNIZMEM. Chiński minister skarbu Soong roz­
począł pertraktacje z szeregiem banków o nową 
pożyczkę w kwocie 60 miłj. dolarów w srebrze 
na sfinansowanie walki z komunistami. Władze 
nankińskie sądzą, iż kam panja przeciwko komu­
nizmowi kosztowałaby minimalnie 5 milj. dola­
rów w srebrze miesięcznie.

SUBSKRYBCJA W HISZPANJI NA RZECZ 
GWARDJI CYWILNEJ. Bank Hiszpański posta- 
uiwol wpisać się na sumę 200.000 pesetów w sub- 
skirybcji. otwartej na korzyść gwardji cywilnej 
za jej dzielne stanowisko nojlczas ostatnich wy­
padków rewolucyjnych w Hiszpanji. Ponadto 
Bank Hiszpański ofiarował 50.000 pesetów’ dla 
rodzin poszkodowanych w rozruchach rewolucyj­
nych.

(KAIR FRANCUSKA AKADEM JA MEDYCZNA 
PRZECIW PUBLICZNYM SEANSOM HIPNO­
TYCZNYCH. R.ada generalna departamentu Mozy 
zwróciła się do francuskiej akademii medycznej 
z prośbą o opinję w sprawie bezpieczeństwa pu­
blicznych seansów hipnotycznych. Akadem ja wy­
łoniła specjalną komisję, w imieniu której pro­
fesor Henryk Claude opracował raport, potępia­
jący te praktyki, ,k tó re  mogą mieć tylko zły 
wpływ". Podniecają one niezdrową ciekawość, 
pobudzają wrażliwość i powodują rozwój n e w o ­
zy i psychonewrozy u osób, które saę im oddają. 
Akadem ja, zgodnie z uwagami komisji, wyraziła 
życzenie, by praktyki hapniotyczne zostały zaka­
zane we wszystkich Aeoartameutaeh.

(j. w.) AKT NOMINACYJNY GEN. FOCHA. 
A propos pierwszej rocznicy śmierci Clemenceau 
gazety angielskie przypomniały, że dokument no­
minacyjny generała Focha na głównodowodzące­
go wojskami knalicyjnemi znajduje się obecnie w 
posiadaniu londyńskiego muzeum archiwów Chan- 
cery Lane. gdzie wystawiony jest pod szkłem. — 
Dokument ten należał do lorda Miłnera i przypadł 
w spadku po śmierci lorda jego żonie. Lady Mil- 
ner, mając wątpliwości, czy autograf ten nie jest 
kopją, udała się swego czasu do Clemenceau, 
który poświadczył jego autentyczność. Po po­

wrocie z tej wizyty lady Milner ofiarowała hi­
storyczny dokument muzeum archiwalnemu, któ­
ro umieściło go obok słynnego trak tatu  z 1830 r., 
w którym uznana została niepodległość Belgji 
i k tó ry 'w  r. 1914 kanclerz niemiecki Belhmanii- 
Hollweg nazwał „świstkiem papieru".

BOMBA W PRZEDZIALE KOLEJDWYM. Z Za­
grzebia donoszą: Ńocy ostatniej w przedziale po­
ciągu Medjolan — Zagrzeb— Białogród nastąpił 
wybuch w chwili, gdy pociąg znajdował się na 
kilkaset metrów od dworca zagrzebskiego. Bomba 
została umieszczona pod siedzeniem, które zajmo­
wał niejuk# Rimaj, dyrektor pewnego przedsiębior­
stwa z Zagrzebia, który odniósł lekką ranę nogi. 
Po odczepieniu uszkodzonego wagonu pociąg z nie 
wielkiem spóźnieniem wyruszył w dalszą drogę 
do Bialogrodu.

MONETY PAMIĄTKOWE URUGWAJSKIE. 
W związku z tegorocznym obchodem stuletniej 
rocznicy konstytucji repuhlika urugwajskiej, z dn. 
18 lipca 1930 roku, rząd urugwajski polecił wybi­
cie 100.000 złotych monet pamiątkowych z wize­
runkiem generała Artigas'a, męża wielce zasłużo­
nego w wałkach niepodległościowych Urugwaju, 
popularnie nazywanego „ojcem niepodległości 
Urugwaju".

Pozatem zostały wybite z polecenia rządu uru­
gwajskiego medale bronzowe, z których przezna­
czono tylko 5000 sztuk na umieszczenie zagrani­
cą, Cena tych medali wynosi pół pesa złotego uru­
gwajskiego.

Zbieracze monet i medali, muza itd. zechcą 
zwracać się możliwie szybko o dalsze informacje 
do konsulatu rep. Urugwaju, w Warszawie, uL 
Smolna 38.

GĘSI KONKURENCJĄ DLA... PSÓW DOMO­
WYCH. W Alton, w środkowej Anglji, zakupił

fiewien farmer kilka gąsiorów, które mają sygna-
i.zować swą czujnością zbliżanie się obcej osoby. 

Pomysł ten okazał się nadzwyczaj trafnym i sku 
teczńym. Czego nie dokonały najczujniejsze psy, 
to udało się białym ptakom, które z chwilą zbli­
żania się nieznanego człowieka do domostwa 
ostrzegają domowników przed ewentualnem nie 
bezpieczeństwem. Częste przedtem napady i wła­
mania ustały zupełnie. Tak więc praktyczny far­
mer angielski sprawdził legendę rzymską o ura­
towaniu Kapitolu przez gęsi.

 o-----
DNIA « STYCZNIA 1931 w Ochronce SS. Feli­

cjanek przy ulicy Smoleńsk, odegrają dzieci Ja­
sełka, o godz. 4 po południu. Bilety do nabycia 
w Ochronce. 37k

 0-----
KARNAWAŁOWY POKAZ MÓD, oczekiwany a 

t a k ą  n ie c ie rp liw o ś c ią  p rz e z  rz e sz e  p a d , o d b ę d z ie  s ię  
14 b m . w  s a l i  S ta re g o  T e a t r u  s ta r a n ie m  T . O. M. 
L icz n e  f i r m y  p rz y rz e k ły  sw ó j w sp ó łu d z ia ł, p rześei- 
g u ją e  Sie w  z a p re z e n to w a n iu  p u b lic z n o śc i o s ta tn ic h  
k r e a c y j  m o d y . U w zg lęd n io n y  te ż  b ęd z ie  b o g a to  d z ia ł  
s p o r to w y , k tó r y  n ie w ą tp l iw ie  z a in te r e s u je  znćw  li  
c zn e  s z e re g i w ie lb ic ie l i  t e j  z d ro w e j i m iłe j  rozrywki. 
U k a ż ą  s ię  ta k ż e  p ie rw s z e  z w ia s tu n y  w io sn y  w  posta­
ci o k ry ć ,  s u k ie n  w io s en n y c h  i  k a p e lu sz y . Pokaz nie 
p o m in ie  te ż  i p a n ó w , u c h y la ją c  p rz e d  n im i rąbka 
ta je m n ic  m a g a z y n ó w  k o n fe k c y jn y c h  i galanteryj 
n y c h  n a  n a jb l iż s z y  sezon . C a ło śc i po d  artystycznym 
k ie ru n k ie m  p . Z o f ji  O rd y d s k ie j  d o p a ln ią  w e so łe  pio. 
s n k i  i  p ro d u k c je  ta n c z n e  u k ła d u  p  A lf r e d a  W alden- 
H a n k u s a  z u d z ia łe m  a ry s to k  i a r ty s tó w  t e a t r u  im, 
J .  S ło w a c k ie g o  i p. H e le n y  Ż u ra w s k ie j ,  ą r t ,  śp ie w . 

— O-----
U OSÓB PRZYGNĘBIONYCH, WYCZERPA­

NYCH, NIEZDOLNYCH DO PRACY, naturalna 
woda gorzka „Franciszka Józefa" pobudza obieg 
krwi, wzmacnia zdolność myślenia i chęć do pracy.

T e a ł r ,  l i t e r a t u r a  i  s z l u h a .

Otwarcie wystawy Styków
w Krakowie.

D ziś, t. j. 8 bm. o g o d z in ie  10 r a n o  n a s tą p i  w P a ­
ja c u  S z tu k i p rz y  p l. S z c ze p a ń sk im  o tw a rc ie  z apo  
w ie d z ia n e j wystawy Styków. N ad  u rz ą d z e n ie m  te j  
o g ro m n e j e k sp o z y c ji p ra c o w a n o  p rz e z  d w a  o s ta tn ie  
d n i  bez przerwy, by ty lk o  w te rm in ie  j ą  o tw o rz y ć . 

I Eosmiaraułi będzie to jedna z największych wystaw

KLUB KAWALERÓW
Traf zdarzył, że w przeddzień wznowienia miłej

sztuki Bałuckiego, żegnaliśmy uroczyście jednego 
z członków naszego klubu kawalerów... dobrowol­
nych, ozłońka szczególne zatwardziałego w swym. 
mizo-gyndżmie. Wypowiedziano oczywiście wiele we­
sołych mów% w których stwierdzono, że „małżeństwo 
pozostawia gorzki smak w ustach", jak mówi Ba­
łucki. i że „Brześć to niebo wobec małżeństwa", jak 
się wyraził jeden z naszych przyjaciół warszaw- 
skich, znakomity znawca spraw nietyle może mał­
żeńskich, ile b rz e sk ic h . Nazajutrz usłyszałem z ust 

p. ĆwlerclaklewlczoweJ-Dzludzlullńsklej, Jednej z  fi­
gur scenicznych Bałuckiego, że to właśnie kawale, 
rowie zasługują na „umieszczenie w więzieniu woj- 
skowem". J a k  widzimy, tu i tam je s t  niedobrze. Jak 
tu wybrnąć z tej przykrej sytuacji między ustami 
a brześciem puharuł 

Tutaj dopiero zorientowałem się. że właściwie piw 
szę sprawozdanie niotyle ze sztuki Bałuckiego, loęz 
z wieczoru kawalerskiego mego przyjaciela, — a nie 
zwykłem wszak pisać recenzji jeszcze przed wielką 
próbą generalną, jaką jest każde małżeństwo. Wróć­
my więc do „Kluba kawalerów", aby siwtordzió 
odrazu na samym początku, że Btucha się tej bar­
dzo pogodnej i naiwnej sztnoaki z dużą przyjemno, 
śedą, której najważniejszym może motywem są roz­
maite miłe anachronizmy. Jakżeż tu słuchać bez 
uśmiechu skarg mężów, że panny Idą poto zaimąż. 
aby potem móo nieustannie chorować, Jak to było 
w modzie przed 40 laty — gdy dzisiaj mężowie skar­
żyć się raczej muszą na nadmiar zdrowia ze strony 
swych żon. Co druga prowadzi anto, jeździ na nar­
tach, każda nieomal pływa, gra w siatkówkę i gim­
nastykuje się w Imei. Mam wrażenie, że pociąga to 
za sobą większe koszta, niż dawne migreny.

„ K lu b  k a w a le ró w "  u j m a l  p ie rw s z y  ra z  ś w ia tło  k in ­
k ie tó w  p rz e d  40 la ty ,  s t a j ą c  s ię  n a jw ię k s z y m  s u k c e ­
sem  ó w czesn eg o  sez o n u  te a tra ln e g o .  G łó w n e  ro le  
g r a l i :  W o lsk a , W o jn o w sk a , Ż e lazo w sa i, S o b ie s ła w ,
S o lsk i. N io  d z iw n eg o , że  c i  z p o m ię d z y  o b e cn y ch  na. 
w z n o w ie n iu  „ K lu b u  k a w a le ró w " , k tó rz y  p a m ię ta ją  
je sz cze  p re m je rę ,  b y l i  p o d  u ro k ie m  sw o ich  w sp o m ­
n ie ń  i  o-wej t a k  n iesam ow ic i©  w s p a n ia łe j  o b s a d y  
a k to r s k ie j  ■— że p rz e to  z es ta w ie n ie  ó w czesnego  p rz e d -  
s taw -ien ia  z  d z is ie jsz em , n ie  w y p a d a ło  w  ic h  u s ta c h  
k o rz y s tn ie  d la  te g o  o s ta tn ie g o . D la  n a s  je d n a k , k tó ­
rz y  m a m y  m n ie j ,  n iż  (ś! la t ,  te n  s zk o p u ł n ie  i s tn ia ł  
w c a le . U w aż a liś m y  p rz e c iw n ie ,  ż-e P  S z y n d le ro w i 
b a rd z o  s ię  u d a ło  w z n o w ien ie  „ K lu b u  k a w a le ró w " , 
u ro z m a ic o n e  p a ro m a  c a łk ie m  n o w o ezesn em l p o m y ­
s ła m i, j a k  n p . p rz e c h o d z e n ie m  ra m p y ,  u ż y te ra l  je d ­
n a k  z p e łn e m  p o c zu c ie m  m ia r y  i  b ez  p rz e s a d y .  K o­
s t iu m y  b y ły  s ty lo w e  z  l a t  80 ty c h , bairdizio p ię k n e . 
D e k o ra c je  s t a r a ł y  s ię  n a rz u c ić  n a m  nastrój czasów 
b le d e rm a y e ro w s k ic h  p rz e z  s y n te ty c e n n ś ć  s w y c h  l i -  
n i j  ( a k t  I-sz y ), czem u  n ie  o d p o w ia d a ły  n ie s t e ty  m e ­
b le  i o b ra z y . J e s t  to  z re s z tą  d ro b ia z g  w o b e c  n ie ­
w ą tp liw e g o  su k c e s u  p rz e d s ta w ie n ia .  Z espó ł n a s z y c h  
a r ty s tó w  g r a ł  n ie o m a l w zorow o  i  z  p ra w d z iw ą  p r z y ­
je m n o ś c ią  p rz e p is a łb y m  t u t a j  c a ły  a f is z .  D la  b r a k u  
m ie js c a  p o d k re ś lić  p ra g n ę ,  że  w  g łó w n y c h  r o la c h  w y .  
s u n ę l i  s ię  p p . :  Ludwiżanka, k tó r a  p rz e ś l i c z n ie , ' p o  
w iirtnozow sku  w y g r a ła  sw a  w ie lk ą  s ce n ę  z I I I  a k tu .  
p . Lellw-a, ja k o  z a b a w n y  i m im ic z n ie  k a p i ta ln ie  p o ­
s ta w io n y  S o b je n ie c k i,  p . D z iew o ń sk a  ja k o  u ro c z a , 
p rz e ś lic z n ie  w y g lą d a j ą c a  w  s ty lo w y m  k o s t iu m ie  
i g r a ją c a  z p e łn e m  p o c z u c ie m  c h a r a k t e r u  s z tu k i  
J a d w ig a ,  p . Klonska w  r o l i  n ie ś m ie r te ln e j  Ć w ier- 
c ia k iew lo z e w e j. I*. K u ła k o w s k t ja k o  c a łk ie m  p o p rą*  
w n y  W y g o d n ic k i.  P .  S z y n d le r  b y ł  r a c z e j  N ie z g ra -  
b S a lsk im , n iż  N ie śm la ło w sk lim , a le  to  n ie w ie le  s z k o ­
d z i. P . K rz e m iń s k i  u j ą ł  z b y t  s z o r s tk o  i  ru b a s z n ie  
s w o ją  ro lę .

P u b lic z n o ś ć  b y łą  b a rd z o  z a d o w o lo n a  i  ro z o c h o c o n a , 
d a ją c  w ie lo k ro tn ie  w y ra z  sw e j ra d o ś c i,  p rze /, p r z e ­
c ią g łe  o k la s k i ,  o d z y w a ją c e  s ię  b a rd z o  czę s to  p r z y  
o tw a r te j  k u r ty n i e .  K a w n ie ro w io  i ż o n a c i id źc ie  n *  
„ K lu b  k a w a le ró w " ,  s p ę d z ic ie  p ra w d z iw ie  m iły  w ie - 
ozór. r2.

(—) CHOROBA DYR. T R Z C IŃ S K IE G O . D y re k to r  
t e a t r u  m ie js k ie g o  p . T . T rz c iń s k i z a c h o ro w a ł w  s a .  
in e  ś w ię ta  d o ść  p o w a żn ie , z o b ja w a m i o s ła b ie n ia  ser-» 
ca, n a  t le  s i ln e g o  p rz e p ra c o w a n ia .  O b ecn ie  s ta n  p o ' 
le p s z y t s ię  do  te g o  s to p n ia ,  źe d y r .  T rz c iń s k i będzia  
m ó g ł w n ie d łu g im  c z a s ie  u d a ć  s ię  n a  u r lo p  k u r a c y j  
n o -w y p o c z y n k o w y , z a le c o n y  p rz e z  le k a rz y . P o c ią g u 1* 
to  z a  so b ą  p e w n e  z m ia n y  w  n a jb liż s z y m  pla*11* 
re p e r tu a ro w y m  t e a t r u .  D y r .  T rz c iń s k i p rz e ry w a  p r»  
cę  n a d  w y s ta w ie n ie m  d w ó ch  sz n k , a  m iaU ? r lv I w
s e n s a c y jn e j  n o w o śc i z c y k lu  f r a n c u s k i e g o .  , ,M ay e r 
l in g "  C la u d e  A n e ta ,  o ra z  n i e p o s p o l i t e j  s z tn k i a u g  -

i • i i j> • i , , . fo*- * ■ nc-oin i rz y -
sp ie sz o n e  b ęd z ie  n a to m ia s t  ^ n w l m i e  s z tu k  z re­
p e r tu a r u  k a rn a w a ło w e g o , a  to :  n ie s p o ż y te j  k ro to -

J c h w il i  B ra a d o -T h o m a s a  K a r o la  t  świetnej
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po  pow rocie z zagranicy  rozpocznie ordynację 
12-go stycznia 1931

K r a k ó w ,  k r u p n i c z a  10. —  t e ł .  m - o e .

k o m e d ji  p o p u la rn e g o  u  n a s  a u to r a  L u d w ik a  V e r- 
n e u iT a  „ R a d o ś ć  k o c h a n ia " ,  o ra z  g ło ś n e j  n o w o śc i J .  
C a r p e n te r a  „ K a w a le r  p a p a "  ,T b e  b a c h e le r  f a th c r ) ,  
g r y w a n e j  n a  s c e n a c h  n ie m ie c k ic h  p . t .  „ V a te r  s e in  
d a g e g e n  s e h r " .

IGNACY MANN, t e n o r  b o h a te r s k i  oper z a g r a ­
n ic z n y c h ,  p o s ia d a ją c y  n ie z w y k le  d ź w ię c z n y  i p ię k n y  
g ło s , w y s tą p i w sp ó ln ie  z ś w ie tn ą  s o p ra n is tk ą ,  a r ­
t y s t k ą  o p e ro w ą  Marją Chmiel-Tryczyńską z je d y -  
ń y in  k o n c e r te m  w niedziele, 11 b m . w Starym Tea­
trze.

SALA BOLONSKIEGO FRANCISZEK OSBORN.
D z iś  w e w to re k , d n ia  6 h m . R e c i ta l  fo r te p ia n o w y .

FELIKS NOWOWIEJSKI, m is t r z  g r y  o rg a n o w e j.  
Z a p ro sz o n y  z o s ta ł  n a  k o n c e r ty  o rg a n o w e  do  A n g lji ,  
g d z ie  w y k o n a  po  r a z  p ie rw s z y  c y k l  sw o ich  3 c iu  
S y m fo n ij  o rg a n o w y c h .

WYJAZD STOKOWSKIEGO 1)0 MEKSYKU. Z n a ­
k o m ity  m u z y k  p o ls k i i  d y r y g e n t  f i l a d e l f i j s k ie j  O r- i 
k ie s t r y  F i lh a r m o n ic z n e j ,  L eo p o ld  S to k o w s k i, w y ­
je ż d ż a  do  M e k sy k u , g d z ie  b ed z ie  s tu d jo w a l  m u z y k ę  
Indjan.

(M) „UPIÓR Z DUSSELDORFU". Wczoraj odbyła 
Sią w Teatrze Miejskim w Grudziądza premjera sen­
sacyjnego kryminalnego dramatu pt.: „Upiór z Diis- 
seldiorfu". Utwór ten posiada znaczną wartość sce- 
uiozną. Przyjęty też został przez publiczność bar 
dzo życzliwie. Autorami sztuki są dwaj Grudziądza 
»ie, pp. Niewiakowskd i Karski.

(—) POLSKA NA MIĘDZYNARODOWEJ WY ST A. 
WIE DRZEWORYTÓW I LITOGItAFJI W CHICA- 
GO. W  o s ta tn ic h  d n ia c h  o tw a r ta  z o s ta ła  w  C h ic ag o  
w ie lk a  m ię d z y n a ro d o w a  w y s ta w a  d rz e w o ry tu  i  l i t o ­
g r a f  j i ,  o rg a n iz o w a n a  p rz e z  „Art l n s t i t u t e " .  W y s ta ­
w y  te g o  r o d z a ju  z o s ta ły  z a p o c z ą tk o w a n e  w  r o k u  u  
b ie g -y m  i o d b y w a ć  s ic  m a.ią co ro czn ie . i o z a m k n ię c iu  
k a ż d e j  w y s ta w y  w  C h ic ag o  n a jle p s z e  p ra c e  w y s y ła ­
n e  s ą  do  in n y c h  m ia s t ,  ja k o  w y s ta w a  o k rę ż n a . W y ­
s ta w a  z e sz ło ro c z n a  o b e jm o w a ła  080 p r a c  z 16 k ra jó w , 
m ie d z y  in n e m i t a k  z n a n y c h  a r ty s tó w , j a k :  L ab o u  
r e u r ,  L a u re n c in ,  M a tisse , O rlik , L a u r a  K n ig h t ,  F o u  
j i t a  i t. p. P r a o  p o ls k ic h  z o s ta ło  w y s ia n y c h  n a  
w y s ta w ę  s ied m . N a  o b e cn e j w y s ta w ie  d z ia i  p o ls k i 
j e s t  z n a c z n ie  s z e rs z y , n iż  w  Toku zo sz ly m  i  zd o b y ł 
j u ż  d u ż e  p o w o d z en ie . D rz e w o ry t S ta n is ła w a  C h ro - 
s to w sk ie g o  „ U c ie c z k a  do  E g i p tu "  o tr z y m a ł  je d n ą  
z  p ię c iu  p rz e w id z ia n y c h  n a g ró d ;  m a  o n  zd o b ić  o k ia d  
Ł e  ty tu ło w ą  k a ta lo g u  w y s ta w y .

_  (ChP) W LONDYNIE OTWARTA ZOSTAŁA 
WYSTAWA MIĘDZYNARODOWA SZTUKI 
PERSKIEJ, w  której bierze udizasł także i Pol­
ska. W ystawa obejmuje eksponaty, nadesłane 
z  publicznych i prywatnych zbiorów europej­
skich i amerykańskich.

Aresztowanie jaczejki komunistycznej
w G n ie ź n ie .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Bydgoszcz, 5 stycznia (Ag). Od dłuższego czasu 

nieznani sprawcy kolportowali w Gnieźnie ulotki 
komunistyczne oraz rozwieszali po slupach tele­
graficznych plakaty propagandowe na nzeciz ko 
muniiizmu. Władze policyjne w Gnieźnie po dłuż­
szej obserwacji zdołały wykryć centralę jaczejki 
komunistycznej. W c®a«,ie rewizji u niejakiej War-

Polski film sportowy o Krynicy
w Wiedniu.

(M. L.j Pod protektoratem austro-polskle] Izby 
handlowej w Wiedniu o d b y ło  s ię  o n e g d a j w  s a l i  a r ­
c h i te k tó w  i  in ż y n ie ró w  p ro p a g a n d o w e  w y św ie tle n ie  
polskiego filmu sportowego o Krynicy, p o p rz e d zo n e  
rz e c z o w y m  o d c z y te m  s e k r e ta r z a  g e n e ra ln e g o  Iz b y ,  
r a d c y  k o m e rc ja ln e g o  d r a  Leona Widymsklego, k tó ­
ry  w obeo l ic z n ie  z e b r a n e j  p u b lic z n o śc i p o d k re ś l i !  
Wybitne walory te g o  s lą w n e g o  ju ż  z a g r a n i c ą  u z d ro ­
w is k a  p o ls k ie g o , o b f i tu ją c e g o  w  ty le  piękna natu­
ralnego i  b ę d ą c e g o  p ra w d z iw e m  D o ra d o m  d la  w sz e l­
k ie g o  ro d z a ju  entuzjastów sportu zimowego.

O p is u ją o  p rz y ro d ę  K r y n ic y  z a u w a ż y ł w  sw em  
p rz e m ó w ie n ia  radca Widymski, że uroczy ten zaką­
t e k  p o w in ie n  s ta ć  s ię  ró w n ie ż  ośrodkiem turystyki 
d l a  ty c h  w sz y s tk ic h  cudzoz iem ców , k tó r z y  s z u k a ją c  
wypoczynku 1 wytchnienia p r a g n ę l ib y  sp ęd z ić  k i ik a  
ty g o d n i  w  k l im a c ie  zd ro w y m , i p o w sz e c h n ie  przez 
lekarzy zalecanym.

F i l m  te n ,  u m ie ję tn ie  n a k r ę c a n y  w y w a r ł  n a  obec­
n y c h  wrażenie jak najlepsze, p r z e d s ta w ia ją c  w  s p o ­
s ó b  b a rw n y  i p o u c z a ją c y  życie sportowe w Kryni­
cy, m . in . z aw o d y  h o k e jo w e  n a  lo d z ie , z aw o d y  s a n e ­
c zk o w e  i  n a r c ia r s k ie ,  s ła w n ą  s k o cz n ię  k ry n ic k ą ,  o raz  
(p rze p ię k n e  b u d o w le  te g o  z d ro jo w is k a .

Zainteresowanie filmem tym w  W ie d n iu  j e s t  z t e ­
g o  p o w o d u  a k tu a ln e ,  g d y ż  w k ró tc e  (1—8 lu te g o  b r .)  
o d b y ć  e ię  m a ją  w  K r y n ic y  z a w o d y  o mistrzostwo 
świata, n a  k tó r e  w y b ie r a  s ię  ró w n ie ż  o b o k  z a w o d n i­
k ó w  s z e re g  w y c iec z e k  sp o rto w c ó w  z A u s t r i i .

I  d la te g o  te ż  d o b rz e  u c z y n i ło  n a sz e  M . S . Z ., w y ­
s y ł a j ą c  f i lm  te n  dla celów propagandy d o  s to lic y  
m a d d u n a js k ie j ,  g d z ie  entuzjazm dla sportu z a ta c z a  
z  d n ia  n a  d z ie ń  k rę g i  c o ra z  sze rsz e  i  g d z ie  obok  
p i i k i  n o ż n e j s p e c ja ln ie  sport zimowy c ie sz y  s ię  
(wielką ilością zwolenników.

T o też  n a  s a l i  w id z ie ć  m o ż n a  b y ło  wielu sportow­
ców austriackich, k tó rz y  z p re z y d e n te m  z w ią z k u  w y ­
c h o w a n ia  fiz y c z n eg o , Schmidtem n a  cze le  p r z y b y li  
t łu m n ie ,  a b y  p rz y j r z e ć  s ię  k ra jo b ra z o w i p o lsk ie m u , 
p rz y c ią g a ją c e m u  p ię k n o ś c ią  s w o ją  ok o  k a ż d e g o  
S p o rto w ca .

P r o p a g a n d a  ta k a  z p e w n o śc ią  n ie  m in ie  s ię  z ce­
le m , to te ż  sp o d ziew ać  s ię  n a le ż y , że także 1 w przy­
szłości p o d z iw iać  b ę d ą  m o g li cu d zo z ie m c y  n a  e k r a ­
n a c h  film w o y ch  p ię k n o  w y b itn y c h  p o ls k ic h  s ła c y j  
■uzdrow iskow ych, ktÓTe z pożytkiem dla kraju staną 
się miejscem pielgrzymki turystyki obcej, ze w z g lę ­
dów  p ro p a g a n d o w y c h  i g o s p o d a rc z y c h  nader pożą­
danej

D ro g ie  c e c h o w a n ie  l ic z n ik ó w  
w  tu c k n .

N a c z e ln ik  lu b e ls k ie g o  o k rę g u  le g a l iz a c j i  n a rz ę d z i 
m ie rn ic z y c h  w  Ł u c k u  n a d s y ła  n a m  w  z w ią z k u  z no ­
t a t k ą  „11, K u r  j e r a  C o dz."  p . t .  „ D ro g ie  c ec h o w a n ie  
lic z n ik ó w  w  Ł u c k u "  (N r. 204 z d n ia  1 s ie r p n ia  1300 
r .)  n a s t .  s p ro s to w a n ie :

1. N ie p ra w d ą  je s t ,  że O k rę g o w y  U rz ą d  M ia r  w  L u ­
b l in ie  w y d a ł  z a rz ą d z e n ie  o  o b o w ią zk u  p o w tó rn e g o  
c e c h o w a n ia  lic z n ik ó w  e n e r g j i  e le k try c z n e j ,  n a to m ia s t  
p r a w d ą  je s t ,  że p ism e m  z d n ia  25. I I I .  29, N r. 29.1965 
zw ró c ił u w a g ę  e le k tro w n io m , z n a jd u ją c y m  s ię  n a  t e ­
r e n ie  L u b e ls k ie g o  O k rę g u  L e g a l iz a c j i  N a rz ę d z i M ie r­
n ic z y c h , n a  k o n ie c zn o ść  w y k o n y w a n ia  ro z p o rz ą d z e ­
n ia  M in . P r z e m y s łu  i  H a n d lu  z d n ia  15. X I .  24 r .  
(D z. U . P .  R . e x  1924 N r .  101 poz. 933) w  p rz e d m io c ie  
o b o w ią z k u  le g a l iz a c j i  lic z n ik ó w  e n e r g j i  e le k try c z n e j .

2. N ie p ra w d ą  je s t ,  że E le k t r o w n ia  T -w a  „ W o l t"  
w  Ł u c k u  p rz e s ia ła  z d ję te  u  a b o n e n tó w  lic z n ik i  do 
O k rę g o w eg o  U rz ę d u  M ia r  w  L u b l in ie  do  o sza co w a ­
n ia ,  n a to m ia s t  p r a w d ą  je s t .  że e le k tro w n ia  p o w y ż ­
s z a  w y s ła ła  l ic z n ik i  d o  z a le g a l iz o w a n ia  m ię d z y  i n ­
n e m i ta k ż e  i  do  O k rę g o w eg o  U rz ę d u  M ia r  w  L u ­
b lin ie .

3. N ie p ra w d ą  je s t ,  że O k rę g o w y  U rz ą d  M ia r  w 
L u b l in ie  z a jm u je  s ię  r e p e r a c j ą  lic z n ik ó w  i  p o b ie ra  
o p ła ty  za  re p e ra c ję ,  t r a n s p o r t ,  o p a k o w a n ie ,  z d ję c ie , 
u s ta w ie n ie  lic z n ik ó w , a  ta k ż e  m a n ip u la c y jn e ,  n a to ­
m ia s t  p ra w d ą  je s t ,  że O k rę g o w y  U rz ąd  M ia r  w  L u ­
b l in ie  z a jm u j  s ię  le g a l iz a c ją  n a rz ę d z i m ie rn ic z y c h  i 
z a  sw e  c z y n n o ś c i p o b ie ra  o p ia ty ,  s to so w n ie  do  R o z­
p o rz ą d z e n ia  M in . P r z e m y s łu  i H a n d lu  z d n ia  3. 
V I I I .  28 r .  o o p ła ta c h  z a  c z y n n o ś c i U rz ę d ó w  M ia r  
(D z. U . P . R . N r .  76 poz . 677), a  r e p a r a c j ą  lic z n ik ó w  
z a j m u ją  s ię  p r y w a tn e  in s ty tu c je ,  p o s ia d a ją c e  o d p o ­
w ie d n ie  k o n c e s je , w y d a n e  p rz e z  G łó w n y  U rz ą d  M ia r  
w  W a rsz a w ie .

4. N ie p ra w d a  je s t ,  że l ic z n ik  w y d a w n ic tw a  „ Z ie m ia  
W o ły n ia "  w  Ł u c k u , w y m ie n io n y  w  r a c h u n k u  N r .  
1259, p rz e s ia n y  b y i  do  O k rę g o w eg o  U rz ę d u  M ia r  w  
L u b l in ie ,  n a to m ia s t  p ra w d ą  je s t ,  że l ic z n ik  p o w y ż ­
szy  b y i  w y s ła n y  p rz e z  E le k tr o w n ię  T  w a  W o lt w  
Ł u c k u  d o  la b o r a to r ju m  e le k tro -m ie rn ie z e g o  I n ż y n ie ­
ró w  E le k t r y k ó w  w  W a rs z a w ie .

5. N ie p ra w d a  je s t ,  że r a c h u n k i  z a  r e p e r a c ję  l ic z n i­
k ó w  e n e r g j i  e le k try c z n e j  w y s ta w ia ł  O k rę g o w y  U - 
r z ą d  M ia r  w  L u b l in ie ,  n a to m ia s t  p ra w ijp  je s t ,  że 
o m a w ia n e  r a c h u n k i ,  a  w  szczeg ó ln o śc i r a c h u n e k  
N r . 1259 b y ł  w y s ta w io n y  p rz e z  E le k tr o w n ię  T  w a  
„ W o lt"  u a  p o d s ta w ie  r a c h u n k u  z d n ia  a. V I I .  30 r . ,  
p rz e d ło ż o n eg o  j e j  p rz e z  L a b o ra to r ju m  e le k tro  m ie r ­
n ic z e  I n ż y n ie ró w  E le k tr y k ó w  w  W a rsz a w ie , ( ja k o  
in s ty tu c j i ,  u p o w a ż n io n e j i p o s ia d a ją c e j  o d p o w ie ­
d n ią  k o n c e s ję ) .

chównej policja znalazła obfitą bibułę komuni­
styczną oraz wiele obciążającego matorjału. Are­
sztowano również u Warchówny 6 członków tzw. 
PPS. lewicy, znanych ze swych skrajnych przeko­
nań komunistycznych. Śledztwo trwa w dalszym 
ciągu.

śB k r c n i k l  ż a ł o b n e j .

Zgon weterana z r. 1863.
Onegdaj zmarł w W ar­
szawie Włodzimierz Hor- 
nowski, ppor. weteran 
1863 r., odznaczony krzy­
żem Niepodległości. Ś. p. 
zmarły urodził się dnia 
22 września 1842 r. w 
maj. Szołuchy pow. ko- 
bryński. Nauki pobierał 
w Świsłoczu, gdzie ukoń­
czył gimnazjum. W roku 
1863 wstąpił w szeregi 
powstańców i brał czyn­
ny udział w walkach. — 

Cześć jego pamięci!

n ie je d n o li ta ,  u s p o so b ie n ie  sp o k o jn e . D o la r  w obro- 
ta c h  p r y w a tn y c h  888.50.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W led eft. ( P A T )  W a lu ty ;  W a rsz a w a  79.43—'79.77.
D e w izy : P o ls k ie  79.55—79.95. ,
P a p ie r y  p o ls k ie : P o r ta n d  C em en t 89.25, H u ta  P ild o  

106.50, B ro w a ry  lw o w sk ie  91.25, R im a  60.50, G alie . 
K a r p a ty  2.54, G a l ic ja  19.95, G a lie . M o n ta n w e rk e  7.25.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Z u ry c h . ( P A T )  P a r y ż  20.2444. L o n d y n  25.05</«, N ow y 

J o r k  5.15.90, B e lg ja  72.00, W lo c n y  27.01, H is z p a n ja  
54.95, H o la n d ja  207.70, B e r l in  122.78, W ie d eń  72.f7, 
S z to k h o lm  138.20, O slo 137.95, K o p e n h a g a  137.92%. 
S o f j a  3.731/i, P r a g a  15.29, W a r s z a w a  57.85, B u d a p e s z t 
90.22%, B ia io g ró d  9.12.60, A te n y  6.67%, K o n s ta n ty n o ­
p o l 2.44%, B u k a r s z t  3.061/*, H e ls in g to r s  12.97%, B u e ­
nos A ire s  161.00.

ZIEMIOPŁODY.
L w ó w , 5 s ty c z n ia .  G ie łd a  zb o żo w a : N a  g ie łd z ie

w ięk sze  t r a n s a k c je  w  p s z e n ic y  i o w sie , s k ro m n e  z a ś  
o b ro ty  w  ży c ie  i  ję c z m ie n ia .  O g ó ln y  o b ro t  o k o ło  
200 to n . O w ies, h re c z k a , w y k a  i  o tr ę b y  z w y ż k u ją  w 
c en ie , n a to m ia s t  fa s o la  b ia ła  i len  p o ta n ia ły .  T e n ­
d e n c ja  n ie je d n o li ta ,  u sp o so b ie n ie  o ż y w io n e  O w ies 
loco L w ów  22.25—22.75, o tr ę b y  ż y tn ie  11.25—11.75, 
p sze n ic a  12.25—12.75, ż y to  loeo  P o d w o ło c z y sk a  15.50— 
15.75, ję c z m ie ń  p rz e m ia ło w y  14.75—'5.25, fa s o la  b ia ła  
28 -3 0 , w y k a  c z a rn a  22.25—23.25, w y k a  s z a ra  20 -21 , 
h re c z k a  26—27, le n  47.50—49.50. I n n e  k u r s y  n ie z m ie -

k ą c i k .

-o-
A g. fot. „ Ś w ia to w id a "  
n a  pł. kraj. „Alfa".

Ś. P. DR. JÓZEF EKIELSKI zmarł 23 grudnia 
1930 w Średniej wsi (pow. liskiegó), osiągnąwszy 
sędziwy wiek, bo 89 rok życia. Urodzony w Zagó­
rzu pow. chrzanowskiego, był synem Aleksandra 
oficera artylerji z r. 1831 i Henryki z Burzyńskich. 
W roku 1868 wstępuje do służby Wydziału krajo­
wego, którą pełni zawsze z przewodnią myślą nie 
tylko spełnienia żmudnego obowiązku, aie i ze 
szczerą chęcią służenia krajowi. Hiśtorja auto­
nomii dawnej Galicji jest ściśle związaną z nazwi­
skiem śp. Ekielskiego, który prawie że cały czas 
swego 40-lettniego urzędowania był szefem Biura 
prezydjalnego w czasie Marszałków od Leona Sa­
piehy do Stanisława Ba’deniego. Na tem ważnem 
stanowisku oddał niespożyte usługi jako wiemy i 
dobry doradca Marszałków krajowych, jako ich 
„dobry duch", jak Go znazwał Marszałek Badeni, 
żegnając w chwili, gdy dr. Ekielski na własną 
prośbę przechodził w roku 1907, na emerytuę.

Cześć Jego pamięci!
Ś. P. TN2. MICHAŁ REMBACZ, b. dyrektor

I-ej szkoły realnej i wizytator szkół średnich w 
lwowiskiem kuratorium okręgu szkolnego, zmarł 

| w Warszawie kilka dni tomu w 76 r. życia. — 
| Zmarły pozostawił po sobie cenny dorobek w pra- 
; cach naukowych, głównie z zakresu geometrii 
wytkreślnej. Onegdaj obył się we Lwowie pogrzeb 
ś. p. Rembacza. Modły nad trumną odprawił ks. 

i arcybiskup Twardowski.

K u r i e r  c f c s p o r f a r c z y .

Konferencja władz skarbowych w Warszawie
( MW)  W dirwi 14 b. m. odbędzie się w W ar­

szawie w miimistersitwie skarbu konferencja pre­
zesów oraz nacze-lniików Il-go wydziału Izb skar­
bowych z oalej Polski.

Na konferencji powyższej ustalone będą zasa­
dy postępowania władz skarbowych w dziedzinie 
praktyka wymiaru podatku dochodowego za r. ub.

W związku z wymienioną konferencją ze stro­
ny  sfer gospodarczych wyrażana jest nadzieja, 
że wobec niezrealizowania przez właściwe czyn­
niki zasadekitzej reformy podatkowej, której do­

magają się jedno głośnie praedstorwiciele kół go­
spodarczych, władze skarbowe uwzględnią w prak­
tyce wymiarowej niezmiernie ciężką sytuację, pa­
nującą w najważniejszych działach handlu i prze­
mysłu.

Szczególnie koniecznem będzie złagodzenie w 
praktyce wymiarowej zbyt wysokich, sztucznie u- 
stalonych norm dochodowości za r. ub., stanow­
czo przekraczających możliwości płatnicze ogółu 
gospodarczego.

D w i e  w s y p y

i  j e d n a  w y s p a .
Błądzić jest rzeczą ludzką, ale jeszcze bar­

dziej dziennikarską. Nie więc z chęci nałgrawa- 
nia się z cudzych błędów, ale dla nauki ł  ubar 
wienia czytelników w tych smutnych czasach 
kryzysu nietylko pieniężnego, ale i humory­
stycznego — podzielimy się z naszymi czytelni­
kami dwoma kwiatuszkami, uszczkniętemi z 
oślej łączki dwóch krakowskich pisemek. Pierw­
sze z nich to „Naprzód**, strasznie czupurne od 
jakiegoś czasu, przypinające chętnie jakieś ła tk i 
bliźniemu, a nie widzące Angoli nie tyle w  wiar 
nem oku, ile na mapie tego świata.

Z tą  Angolą mianowicie tak było: „Naprzód*1 
powtórzył za „II. Kuryerem Codz.'* wiadomość o 
pertraktacjch, dotyczących zakupna karnej kolo- 
nji Angoli na użytek Polski. Dla objaśnienia czy ­
telników  „Naprzód** dodał od siebie, że Angola je st 
wyspą. W yczytał tę wiadomość „Robotnik", jak  
wiadomo, braterski organ Pepesików w W arsza­
wie i nie bacząc zupełnie na braterskie uczucia, 
zbeształ redaktorów „Naprzodu*‘ od ignorantów. 
P rzykra sytuacja taka beztańcja w najbliższej 
rodzinie. Żeby to jeszcze na familijnym party j­
nym zjeździe, ale tak  publicznie?.. Więc „Na- 
przód“ postanowił salwować swój prestiż i w 
następnym numerze napisał, iż ta  wyspa  tó nie 
jego wsypa, ale zaczerpnięta z innego dziennika. 
Z jakiego, niewiadomo...

Zabawna wsypa zdarzyła się też „Głosowi Na- 
rodu**. Oto uważał za słuszne zrobić bilans ka­
tastrof i nieszczęśliwych wypadków roku ubie­
głego. Cóż to szkodzi? Zawsze to przyjemnie 
przeczytać sobie do śniadania taką kolekcję nie­
przyjemnych rzeczy, które się bliźnim zdarzyły. 
Ten zbiorek był zatytułowany: „Rok 1930 pod 
znakiem katastrof żywiołowych". No, bardzo 
dobrze! Chcę sobie zrobić też przyjemność i czy­
tam. I  oto wśród wybuchających wulkanów, wy­
wróconych okrętów i pożarów, których nie moż­
na było zgasić, znajduję następujące wiadomo­
ści: „Listopad — triumfalne tournee Paderew­
skiego po Ameryce; lipiec — kongres katolicki 
w Zagrzebiu; czerwiec — zjazd naukowy ku czci 
Jana Kochanowskiego; i tak  dalej, i  tak  dalej. 
Trzeba przyznać, że były to katastrofy dosyć 
dziwnego nabożeństwa, no, ale jeżeli „Głos Na- 
rodu“ podaje do wierzenia to nie wolno wątpić^,

Gargantua.

Co graio w teatrach?
W arszaw a. W ielki o godz. 3 po poi. „P an  T w ardow sk i'1 

w ieczór „O rfeusz w  piekle“ , Narodow y po poł. po ce­
nach  zniżonych „Młody las“ , w ieczór „P an  G eldhab" i 
„ N ik t mnie nie zna", L etn i po poł. po cenach zniżonych 
„N ie rzucaj mnie madame**, w ieczór „P an i ministrowa**, 
Nowy „N owa um ow a małżeńska**, Polski po poł. po ce­
nach  zniżonych „Przygody dzielnego w ojaka Szwejka**, 
w ieczór „Rom ans ministerjalny**, Mały po poł. „L ekarz 
b e z d o m n y w i e c z ó r  „Lekkom yślna s iostra  \  Ateneum 
„Ulica**, O peretka W arszaw ska „Rozw ódka" z Olgą 01- 
g iną, M orskie Oko „Złote szaleństwo** (ju i p ro  guo 
„M yszy bez kota**, W esoły W ieczór „P ieniądze dla 
.W szystkich", Ananas „Zaw iany ka rnaw ał *.

K raków . T e a tr  im. J. Słowackiego po poł. „Betleem 
po lsk ie"  (ceny najniższe) w ieczór „K lub kawalerów**.

B agatela: „Serw us T om " T ea tr D. Ż. P . po poł. „ J a ­
se łk a " . w ieczór „K row oderskie Z uchy".

Lw ów . W ielki po poł. „F jo łek  z M ontm artre" , w ieczór 
* Noc w  St. Sebastiano", Rozm aitości po poł. „Nowa u- 
m ow a m ałżeńska", w ieczór „Dzielny w ojak  Szw ejk". 
M ały „W ieczne p ió ro " , Nowości po poł. i w ieczór rew ja 
-Nie dajm y s ię" . .

K atow ice. T e a tr  P o lsk i po poi. „Cień , w ieczór „Noc

^ P o z n a ń  Po lsk i po poł. „Księżniczka czardasza", wie- 
Izór Siła p rzeznaczen ia", Polsk i po poł. „S taś-lofni- 
I z e k " ,  w ieczór „K o ra lja  i Spółka4 , Nowy.^po poł. „Be-

eem po lsk ie" , w ieczór „W szystko d la  m ej . Rew ja „W

Bydgoszez.W M iejski po poł, „N oc w St. Sebastiano". 
Wieczór „N ow y Rok pod Razem .

T oruń . M iejski po poi W ielka p a rad a  *, w ieczór 
„K arnaw ałow e szaleństw o ' , ś ro d a  „Szczęście - t a m a  .

Lublin. Miejski we wtorek i środę „Krowoderskie zu-
chWilno. Wielki na Pohulance we środę „Dzielny wojak 
Szw ejk", L u tn ia  we środę „Rewja Sylw estrow a •

Sprawa giełdy mięsne! w Warszawie.
Din. 30 grudnia pod przewodnictwem prez. Do­

browolskiego odbyło się posiedzenie pełnego ko­
mitetu organizacyjnego Giełdy mięsnej, na którem 
■wyznaczotiw) waliie zgromadzenie. członków Gieł­
dy, celem obioru władz na 15 lutego 1931 r.

Eksporterzy żadaJa zniżenia stawek 
kolej, na przewóz zbóż z Małopolski.
Dla umożliwienia eksportu zboża ze wschodnich 

województw Małopolski, udzieliło miniisiterstwo 
komunikacji 10 proc. zniżki od taryfy wyjątko­
wej.

Opust ten nie był wystarcz/ający i wskutek te­
go Izba przemysłowo-handlowa we Lwowie, z wró­
ciła się z prośbą o przyznanie 20 proc. ulgi, któ­
ra  wedle przedstawionej kalkulacji umożliwiłaby 
wywóz jęczmienia, hreczki, bobiku i grochu pol­
nego przez Gdynię i Gdańsk do krajów bałtyc­
kich.

Wniosek ten uchwalił komitet taryfowy, ale 
ministerstwo nietyłko nie uwzględniło tego postu­
latu, ale z dniem 1 października ub. r. zniosło 
nawet przyznany 10-procentowy opust.

Mając na względzie, że w międzyczasie nastą­
piło dalsze jeszcze obniżenie cen płodów rolni­
czych i zbyit ich w kraju w porównaniu do pro­
dukcji napotyka na poważne trudności, domaga­
ją się eksporterzy ponownie udzielenia 20 proc. 
opustu od stawek taryfy wyjątkowej przy wywo­
zie artykułów z Małopolska Wschodniej do Icra- 
jów bałtyckich.

Skargi przemysłowców niemieckich na 
nasze praktyki podatkowe — nieuza­

sadnione.
W skutek informacji o staraniach i skargach 

Związku przemysłu Rzeszy Niemieckiej w spra­
wie egzekwowania należności skarbowych na to ­
warach, należących do komitentów zagranicz­
nych — o ozem niedawno donosiliśmy — a  znaj­
dujących się na składach komisantów w Pol­
sce, Izba przemysłowo-handiówa w Warszawie 
komunikuje, że egzekucyj na takich towarach o-

becnie nie przeprowadza się, gdyż ministerstwo 
skarbu w piśmie z 4 b. m. do Izby wyjaśniło, że 
interpretuje przepis ant. 92 ustawy o podatku 
przemysłowym w ten sposób, iż państwowy po­
datek przemysłowy korzysta z ustawowego 
pierwszeństwa zaspokojenia z całego majątku ru­
chomego, należącego do przedsiębiorstwa, obło­
żonego tym podatkiem tylko wówczas, o ile ma­
jątek ten stanowi własność płatnika.

Towar, stanowiący własność komitenta zagra­
nicznego, nie podlega egzekucji za długi komi­
santa.

GTFł.DA KRAKOWSKA.
P ia c o n o  za  d o la r a  g o tó w k o w e g o  8.88—8.90. C zek i 

b a n k o w o  8.90%—8.91%. N o to w a n ia  B a n k u  P o ls k ie g o  
n ie z m ien io n e .

W a lu ty  i  d e w iz y  o f ic ja ln ie  bez  o b ro tó w .
Z e b ra n ie  g ie łd o w e  z a z n a c z y ło  m in im a ln ą  c h ę ć  do  

p r a c y .  W ięk szo ść  p a p ie ró w  z b r a k u  z a p o trz e b o w a n ia  
p r a w ie  w  z u p e łn e m  z a n ie d b a n iu . R u ch  p a n o w a ł o s p a ­
ły .  O b ro ty  d ro b n e . D o tr a n z a k c y j  d o sz ło  je d y n ie  
z p a p ie ró w  p ro c e n to w y c h  5% P r e m . P o ż . d o la ro w ą  
p o  k u r s ie  s ła b s z y m . Z ie le n ie w sk i w  z a o f ia ro w a n iu  
po  k u r s ie  22 b ez  o b ro tó w .

N a  p o g ie łd z iu  s y tu a c ja  p o d o b n a . P ła c o n o  3% P o ­
ży c z k ą  b u d o w la n ą  49.75. O b ro ty  u ieco  w iąk sze .

P a p ie r y  p ro c e n to w e : 5% P re m . P oż . d o la ro w a  51.

( i |P ) ! H  W a "S 7  \  IVSK 4
W a rsz a w a . ( P A T )  W a lu ty :  D o la ry  8.S9—S.91—8.87.
D e w izy : B u d a p e s z t 156.04—156.44—155.64, H o la n d ia

359.20—360.10—358.30, L o n d y n  43.32%— 18.43-43.22, N ow y  
J o r k  8.915—8.935—8.895, N . J o r k  te le g r .  S.024- 8.944— 
8.904, P a r y ż  35.01—35.10—34.92, P r a g a  26.44—26.50—26.38, 
S z to k h o lm  238.90—239.50—238.30, S z w a jc a r ia  172.95— 
173.38—172.52, W ie d eń  125.53—125 84- -125.22, W io ch y  
46.72—46.84-46.60, R y g a  171.60—172.W-171.17, B e r lin  w 
o b ro ta c h  n ie o fic . 212.33.

A k c je :  B a n k  P o ls k i 158—158.50, B a n k  Z a c h o d n i
70, S o le  P o ta so w e  92, W arsz . T ow . F a b r .  O u k r. 33.50, 
M o d rze jó w  10, N o rb lin  30, R u d z k i 10, S ta ra c h o w ic e  
13.35.

P o ż y c z k i: 5% b u d o w la n a  50, i%  o re m j.  in w e s t. 94.50, 
5% d o la ro w a  49—47.50—48, 5% k o u w e rs y jn a  48, 7% 
s ta b i l iz a c y jn a  77, 10% poż. k o le jo w a  102.50, 8% l is ty  
z a s t. B a n k u  G osp. K r a j .  94.

GIEŁDA LWOWSKA
Lwów, 5 s ty c z n ia .  G ie łd a  akcyjna: 5% P o ż y c z k a  

k o n w e rs y jn a  49.75, P o ż y c z k a  in w e s ty c y jn a  95—96, 
'Jeepy 92—93. Sytuacja naogói bez zmiany. Tendencja

K Y R 3  E Ó K ń R H A W A Ł O W t
Pierwszy karnawałowy dancing T. O.M.

T o w a rz y s tw o  O p ie k i n a d  M ło d zieżą  o d z n ac z a  e ią  
n ie ty lk o  n ie z w y k fą  ru c h liw o ś c ią  i  p e łn ą  in ic ja ty w y  
z a p o b ie g liw o ś c ią , g d y  ch o d z i o in te r e s y  in s ty tu c j i ,  
p o z o s ta ją c y c h  po d  je g o  o p ie k ą , a le  te ż  i n ie la d a  
o d w a g ą , r u s z a ją c  p ie rw s z e  do  a ta k u  n a  k a rn a w a ł  i  
u r z ą d z a ją c  w  so b o tę  3 b m . w  s a l i  S ta re g o  T e a t r u  
p ie rw s z y  k a rn a w a ło w y  d a n c in g .

A le  k to  n ie  ry z y k u je  te n  n ie  jed z fe , j a k  p o w ia d a  
p rz y s ło w ie . N o i  T . O. M. z a ry z y k o w a ło  i w je c h a ło  
r a d o ś n ie  i  ochoczo  n a  z w y c ię sk im  ry d w a n ie  k a r n a ­
w a łu . Z re s z tą ,  m o je m  zd an ie m , ja k o te ż  i  l ic z n y ch  
s y m p a ty k ó w  te g o  to w a rz y s tw a ,  d a n c in g i  T . O. M . 
m a ją  ju ż  s w o ją  u s ta lo n ą  o p in ję  d o b ry c h  i  w e so ły ch  
z ab a w , w ię c  i  to  ry z y k o  n ie  b y ło  znów  w ła śc iw ie  
t a k  w ie lk ie m , czego  n a jle p s z y m  dow odem  b y .y  lic zn e  
z a s tę p y  d o b o ro w e g o  to w a rz y s tw a , p rz y b y łe  n a  so ­
b o tn i  d a n c in g . M. in .  w id z ie liśm y  p . p re z . A n n ę  
R o llo w ą , p . K o s te c k ą , w ic e p re z . S c h n e id ro w ą  z c ó r ­
k ą , w iz y ta to ro w ą  Z iem n o w iczo w ą  z c ó rk ą , p . re d . 
L u d w ik o w ą  S z c z e p a ń sk ą  z c ó rk ą , re d . K o ro lew iczo - 
w ą  z c ó rk ą , p . R o g o w sk ą , p . M a r ję  B a s z c z y ń s k ą , p . 
W ie lg u so w ą , p . L o e d lo w ą , p . K a rp iń s k ą ,  d r a  I r e n ę  
W a n d y c z o w ą  z C h rz a n o w a , p . C h m u rs k ą , p . K ic ię  
B e d n a rs k ą ,  p . W ie lg u só w n ę , p . S zk o c k ą , p . T u r -  
n a u ‘ó w n ą , p . K u b a c k ą ,  p .  K o rc z y ń s k ą , p . Ż aków uę 
i w ie le  in n y c h .

N a  o g ro m n y  p lu s  d a n c in g ó w  T . O. M . n a le ż y  do  
d a ć  s ta ł ą  n a d w y ż k ę  m ło d z ie ży  p łc i  b r z y d k ie j ,  ta k ,  że 
o ja k ie m k o lw ie k  „ p ie t ru s z k o w a n iu 41 m o w y  b y ć  n ie  
m oże, zw łaszcza , żę i  d o b ra  o r k ie s t r a  d o d a je  iśc ie  
k a rn a w a ło w e g o  te m p a  z ab a w ie .

K o m ite t  p a ń  z p . B e d n a r s k ą  n a  cze le  u rz ę d o w a ł 
za  b u fe te m , b o g a to  w y p o sa ż o n y m  w n a jro z m a its z e  
p rz y s m a k i  d o m o w j ro b o ty . W sz y s tk o  to  ra z em  z ło ­
ż y ła  s ię  n a  p rz e m iłą  c a ło ść  p o z o s ta w ia ją c  w  p a m ię c i 
u c z e s tn ik ó w  j a k  n a js y m p a ty c z n ie js z e  w ra ż e n ie , t a k ,  
że n a jb l iż s z y  d a n c in g  w  d n iu  10 b m . m a  z a p e w n io n e  
z  g ó ry  p o w o d z en ie .

OrO, ,



k VenizeIos o swej podróży 
i przyjęciu w Polsce.

Wiedeń, 4 stycznia. (PAT) W dniu wcaoraj- 
fezym nastąpiła wymiana dokumentów ratyfika­
cyjnych trak tatu  grecko-austrjackiego koncylja- 
cyjnego, rozjemczego i  sądowego.

W  związku z tem odbyła się polityczna wy- 
tniana zdań między prezydentem ministrów Ve- 
nizelosem a austriackimi mężami stanu, w której 
fctwł&rdjzono z zadowoleniem, że wszystkie kwe- 
**tje śpome między Austrją a Grecją, wynikające 
l  wojny, zostały wyrównane.

wieczór wydal kanclerz Ender obiad na cześć 
pręąyara Veniz©lośa. W ciągu obiadu wymieniionio 
toasty- Kanclerz Ender wyraził radość z powodu 
zacieśnienia przyjaznych stosunków między Au­
strią a Grecją. Venizelos w odpowiedzi swej za­
znaczył, że w czasie wojny powszechnej znala- 
eły.ąię Austrja i Grecja z powodów od nich nie- 
zateżnycii w obozach przeciwnych. Fakt ten je­
dnak .był raczej wynikiem stosunków przypad­
kowych. Skoro tylko jednak zapanowały w Eu­
ropie stosunki normalne, wznowiły się szczere i 
serdeczne stosunki między Austrją a  Grecją, cze­
go dowodem jest trak ta t, zawarty między obu 
panMwami. Co do układu w Ankarze, zawartego 
między Grecją a Turcją, oświadczył YeniLzelos, 
że kłądzie 00 kres wiekowym zmaganiom się obu 
państw. Układ, zaw arty w Ankarze jest dobitnym 
dosmdem tego, że uspokojenie św iata jest rzeczą 
możliwą.

Po obie<Me odbyło snę w salonach urzędu kan­
clerskiego przyjęcie. W rozmowie z przedstawi­
cielami polskimi, wyrażał się VeinAzelos w sło­
wach pełnych najwyższego uznania o niezwykle 
eerdecanem przyjęciu, jakiego doznał w W arsza­
wie. Gościnność polska wywarła na greckim mę­
żu stanu niezatarte wrażenie.

W -niedzielę po południu odbyło się przyjęcie 
prasy wiedeńskiej i zagranicznej w salonach po- 
eeirtwa greckiego.

G07 do, swoich podróży zagranicznych, oświad­
czył 'Yenizelos, że nie mają one żadnych ukry­
tych-celów  Grecja, jako państwo mniejsze, pra­
gnie" pokoju i bezpieczeństwa, natomiast niie 
chce brać udziału w żadnych kombinacjach.

Diabeł ubrał sie w ornat i mówi 
t o „miłości ojczyzny

Berlin, 4 stycznia. (PAT) Z okazji wyjazdu do 
prowincyj wschodnich kanclerza Bruninga, zo- 
etął dzisiaj ogłoszony komunikat, podpisany przez 
kańylci-za, który m. in. mówi, że podróż ta  na 
zewnątrz ma być dowodem, że silna wola samo- 
zaćjiówania i pozytywne ustosunkowanie się do 
pagąiwa, miłość do własnej gleby i ojczyzny, 
nurtująca wśród ludności obszarów wschodnich, ' 
pokrywa się z wolą rządu, oraz prezydenta Rze­
szy," gotowych w każdej chwili rzucić na szalę 
ostatnie swe siły (?) w interesie wschodu nie­
mieckiego.

Niemiecki przemysł żelazny 
 ̂ przeciw podwyżce ceł.

Berlin, 4 stycznia. (PAT) . Niemiecki związek 
przemysłu żelazengo i stalowego wystosował do 
minM crstwa gospodarstwa Rzeszy memorjał, za­
w ija jący  kategoryczny protest przeciwko no­
wym podwyżkom ceł, których żądają koła agra- 
rjuśży.

Przemysł żelazny i stalowy stwierdza, żo do­
tychczasowe zarządzenia celne w zakresie pro­
dukcji rolniczej spowodowały znaczne szkody 
dla niemieckiego wywozu. Liczyć się trzeba z 
możliwością u traty  rynków i dalszemi trudno­
ściami przy zawieraniu traktatów  handlowych.

--■ic -

Awantury hitlerowców wiedeńskich 
przy wyświetlania filom Remarqae’a.
Wiedeń, 4 stycznia. (PAT) W sobotę o godz. 

22:^0- odbyło się -w kinoteatrze „Apollo“ przed- 
sta.wfenie filmu Remarque‘a dla prasy. Narodowi 
socjaliści zdołali przemycić do sali kilka bomb 
cuchnących, które jednak n,a czas zauważono i 
usunięto. Przedstawienie odbyło się pozatem bez 
przeszkód.

Natomiast na ulicy w pobliżu teatru „ApoIlo“, 
usiłowali narodowi socjaliści przedrzeć gęsty 
kordbn policji, ustawiony dokoła gmachu i we­
drzeć się do teatru. Policja rozpędziła demon­
strantów kastetami. Aresztowano 50 osób.

Na Mariahiłferstrasse wybili manifestanci szy­
by w kilku wozach tramwajowych oraz kilka 
szyb wystawowych.

Jak  słychać, film Remarque‘a  ma, być wyświe­
tlany publicznie począwszy od dnia 7 Stycznia. 
Wobfec wczorajszych demon,stracyj sądzą, że wy­
świetlanie filmu zostanie przez władze zakazane.

„TLUSTROWAKY KURYER CODZIENNY" Nr, ?. środą, ? stycznia 1931 t. ST

_ _ _  _ __ ,.TdSsa“ w Szanghaju 
" otrzymał w przesyłce bombę.

(T degram  w łasny  „II. K uryera  C odziennego“).
Szanghaj, 4 stycznia. (Gr) W ręce poLicji wpa- 

dla 'przesyłka, adresowana do korespondenta so­
wieckiej agencji „Tass“ w Szanghaju, zawierają- 
ca bombę. Do przesyłki był dołączony list z po­
gróżkami, pisany w języku angielskim.

W",-związku z tem agencja „Tass“ twierdzi, że 
w Szanghaju prowadzona jest agitacja za wy­
mordowaniem obywateli sowieckich. Przedstawi­
ciel'sowiecki w Szanghaju domaga się z tego 
powodu energicznych dochodzeń.

Ufitomiast prasa miejscowa chińska twierdz/i. że 
boujba była zupełnie nieszkodliwa i że Sowiety 
nadają celowo te j aferze przesadny rozgłos.

 0------

R p im ia  zwalcza antysemityzm.
Bukareszt, 5 stycznia. (PAT). Prowadząc dalej 

kontrakcję przeciwko działalności skrajnych ży­
wiołów prawicy i lewicy, rząd polecił rozwiązać 
szereg organizacyj.

\Y ciągu nocv policja dokonała rewizji w lo­
kalu organizacji antysemickiej „Żelaznej Gwiaz- 
dy“, zabrała archiwum i opieczętowała lokal. Na­
stępnie dokonano szeregu rewizyj w mieszka­
niach członków tej organizacji, których areszto­
waniu i zatrzymano w prefekturze policji.

Pośród aresztowanych znajduje się jeden 
ksiądz. Podobna kontrakcja prowadzona była 
również w "miastach prowincjonalnych.

■ _ 0 -_13
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Nieobliczalna katastrofa
grozi wskutek dzikiego strajku w Zagłębiu Ruhry.

Berlin, 4 stycznia, (HI) Wiadomości, jakie nad­
chodzą z Bochum, potwierdzają w . całej pełni 
najwyższe obawy, jakie żywiono w chwili wybu­
chu dzikich strajków w zagłębiu Ruhry. W ciągu 
dnia dzisiejszego sytuacja uległa takiemu zao­
strzeniu, iż musiano wzmocnić policję oddziałami 
Reichswehry. Mimo tego nie udało się zapobiec 
wykroczeniom, które w kilku miejscach doprowa­
dziły^ do rozlewu krwi i pociągnęły za sobą na­
wet śmiertelne ofiary w ludziach.

W miejscowości Lindfort doszło dziś znowu do

( Telegram, w łasny „U. K u ryera  Codziennego“).

rozruchów". Policja była zmuszoną do , oddania 
Strzałów  do tłum u , który usiłował odbić areszto-: 
waeych dwóch agitatorów komunistycznych. Na 
skutek tej sa lw y  jed en  rob otn ik  z o s ta ł za b ity , k il­
k u n a stu  za ś o d n io sia  c ię ż sz e  i lże jsze  rany.

Również w miejscowości Dortmund-Mengede 
doszło do starcia w chwili, kiedy strajkujący na­
padli na robotników, udających się do pracy. Je­
den z robotników, chcących pracować, został 
zabity wystrzałem z pistoletu, dwaj inni odnie­
śli ciężkie rany

Sytuacja przedstawia się w  te j chwili w ten 
sposób, że w 23 szybach praca została zastano- 
wiona, a 32.000 robotników porzuciło swe war­
sztaty pracy. Najbardziej krytycznym będzie 
dzień jutrzejszy, tj. 5 bm., albowiem będzie to 
trzeci dzień trwania dzikiego strajku. Dyrekcje . 
kopalń mają w takim wypadku prawo wydalać 
strajkujących bez wypowiedzenia, z czego nie­
wątpliwie zrobią użytek.

 0  "

Próba przelotu transatlantyckiego
zakończyła sią fiaskiem.

(T elefonem  od naszego korespondenta).
Nowy Jork, 4 stycznia. (Rg) Pierwszy w tym 

roku lot transoceaniczny z Ameryki do Paryża, 
podjęty przez amerykańskich lotników, parnią 
Beryl Hart i kpt. Maclaron w dniu wczorajszym 
z lotniska nowojorskiego zakończył się fiaskiem.

Lotnicy byli zmuszeni zawrócić na drodze mię­
dzy Nowym Jorkiem a wyspami Bermudas z po­
wodu fatalnych warunków atmosferycznych. W 
miarę posuwania się naprzód warunki atmosfery­
czne stawały się coraz gorsze tak, że ostatecznie 
lotnicy byli zmuszeni zaniechać lotu i wylądo­
wali ubiegłej nocy o godzinie 1.25 czasu amery­
kańskiego w Empton Board w pobliżu Norfolk 
w stanie Wirginja. Lotnicy spędzili ogółem 15

godzin w powietrzu.
# (tt * .

Pierwsza lakoniczna depesza iskrowa z Lon­
dynu o wylądowaniu lotników amerykańskich w 
Empton-Norfolk bez zaznaczenia iż rozchodzi się 
tu o miejscowości amerykańskie, dała powód do 
błędnej pogłoski, iż lotnicy amerykańscy prze­
byli Ocean i wylądowali w" Anglji, gdzie znajdu- 

się miejscowości o identycznych nazwach. — 
Mistyfikacji tej uległa część prasy i europejskich 
agencyj telegraficznych, które podały wiadomo­
ści o nowem przebyciu Atlantyku z Ameryki do 
Europy. Dopiero depesze, nadeazłe późną nocą, 
wyjaśniły pomyłkę.

Na zdjęciu kpt. Macharon i jego towarzyszka , 
 -----------------

Miss Johnson ramusowo lądowała
o 100 km przed Warszawą.

(Telefonem  od naszego koresponden ta )
Warszawa, 4 stycznia. (Mt) Około godz. 9 wie­

czór nadeszła wreszcie do Warszawy oczekiwana 
z _ niecierpliwością wiadomość od lotnicaki an­
gielskiej miss Johnson. Lotniozka z powodu nie­
przeniknionej mgły zmuszona była lądować w 
powiecie makowskim, koło miasteczka Krasno­
sielce koło stacji kolejowej Jastrząbka na linji 
Warszawa—Ostrołęka—-Chorzele. W czasie przy­
musowego lądowania uszkodzone zostało podwo­
zie. Pilotka na szczęście wyszła bez szwanku.

_ Miejscowa ludność, która wiedziała o przelo­
cie .słynnej pilotki angielskiej, pospieszyła jej 
natychmiast z najdalej idącą pomocą. Miss John­
son została zaproszona na plebanję do miejsco­
wego proboszcza, który też ułatwił jej uzyskanie

połączenia telefonicznego z Warszawą. Miejsce 
przymusowego lądowania jest oddalone od War­
szawy o około 100 kim., tak, że miss Johnson 
pozostawała do przebycia do Warszawy jedynie 
godzina drogi. Przymusowe lądowanie miało miej­
sce około godziny 3 po południu.

Z Warszawy wysłano natychmiast samochodem 
pomoc techniczną. Na spotkanie miss Johnson 
wy jechał z Warszawy samochodem ambasador an­
gielski Erskine. Jeżeli, uszkodzenie safolotu oka­
że się niezbyt poważne i da się n a p ra n i  na 
miejscu w krótkim czasie, miss Johnson wystar­
tuje prawdopodobnie już jutro rano do Warsza­
wy.

Śm iertelny wypadek w Tatrach
w  drodze z Morskiego Oka do Pięciu Stawów

Zakopane, 4 stycznia (Ts). Jan  C ram mer, do­
cent uniwersytetu warszawskiego, lat 27, z bra­
tem ciotecznym Lechowskim Józefem, idąc w 
dniu wczorajszym z Morskiego Oka do Pięciu 
Stawów przez Świstówkę, uległ śmiertelnemu 
wypadkowi. Poślizgnąwszy się na zlodowacia­
łym stoku ś. p. Crammer wleciał w żleb, opa­
dając ku Dolinie Roztoce 200 metrowym, piono­
wym progiem, ponosząc śmierć na miejscu.

Towarzysz jego zawiadomił w dniu wczoraj­
szym wieczorem Ochotnicze Pogotowie Ta­
trzańskie, które dotarło w niedzielę o świcie 
na miejsce wypadku. W Pogotowiu wzięli udział 
Jędrzej Marusarz. Jędrzej Wawrytko, Józef 
S tojka, członkowie Pogotowia, którzy przynie­

śli zwłoki ofiary tragicznego wypadku do Roz­
toki.

Turyści szli w chwili wypadku piechotą, niosąc 
narty na ramionach.

(Wypadek miał miejsce na szlaku idącym z 
Morskiego Oka do Doliny Pięciu Stawów Pol­
skich. Latem wiedzie tamtędy wyraźna, zna­
czona ścieżka, bardzo często używana. W zimo­
wej porze część tej drogi — zwłaszcza na prze­
strzeni powyżej i poniżej t. zw. Świstówki (1714 
m.), urywającej się gwałtowną przepaścią ku Do­
jmie Roztoce — jest niebezpieczna i utracenie w 
tem miejscu równowagi równa się śmierci. Miej­
sce to zwykli narciarze przechodzić piechotą, ale 
nawet wówczas przy zlodowaceniu stoku wyma­
ga ono największej ostrożności i wprawy. Red.}.

Przy zwłokach Joffre’a modli się 
rodztna i Barthou.

Paryż, 4 stycznia. (PAT) Pani marszałkowa 
Joffre wyraziła życzenie, aby w dniu dzisiejszym ■ 
ciało jej męża nie było wystawione na widok 
publiczny.

Przy zmarłym czuwać będzie jedynie rodzina, . 
oraz bliski przyjaciel zmarłego. Barthou, który Hat 
modlił się już długo w kaplicy żałobnej i prosił
0 udzielenie tego samego przywileju ambasado- w  
rowi angielskiemu. '

— 0  ••
Trzęsienie ziemi w Peloponezie.
(Telegram  w łasny „U. K uryera  Codziennego“). j,

Ateny, 4 stycznia. (Rg) Na Peloponezie miało 
miejsce trzęsienie ziemi, trwające 7 sekund ze 
środkiem, leżącym na linji katastrofalnego trzę- ; 
sienią ziemi z r. 1858.

W Korynce runęły domy w starej dzielnicy - 
miasta. Przerażona ludność obozuje pod golem 
niebem. We wsd Asso zawaliło się 10 domów i 
kościół. W innych wsiach w okoEcy Koryntu 
zawaliło się ogółem około 10 domów.

Trzęsienie ziemi odczuto również w Trypolisie
1 Kalamaka. W przesmyku Istmijskim zostały ,,, 
wyrządzone znaczne szkody wskutek obsunięcia ' 
się wielkich mas ziemi. Lekkie wstrząsy ziemi 
trwają w datszym ciągu. Ofiar w ludziach, na 
szczęście, nie było.

_ — 0   M

Tajemnicza eksplozja w Paryżu.
(T  elegram w łasny „11. K uryera C odziennego“}. a

Paryż, 4 stycznia. (Rg) W jednej z restauracyj 
przy Avenue Champs Elysee miała dziś miejsce 
tajemnicza eksplozja.

W pewnej chwili przed zewnętrznem oknem 
restauracji wybuchła maszyna piekielna, druzgo­
cąc szyby w całym lokalu. Restauracja znajdo- ' ; 
wała się właśnie w remoncie i tylko dzięki tej 
okoliczności uniknięto ofiar w ludziach, gdyż 
sale były zupełne puste. Policja przypuszcza, że 
maszyna piekiełan została podłożona pod pusty ... 
lokal restauracyjny przez pomyłkę i że była 
przeznaczona dla innego budynku.

Kronika wybrzeża.
( k r )  WIECZERZA W IG ILIJNA DLA 200 BEZRO­

B O T N Y C H  MARYNARZY W GDYNI. Z w iązek  m a ­
r y n a r z y  i s te w a rd ó w  g e n e r a ln e j  f e d e ra c j i  p ra c y  - 
G d y n i ń rz ą d z i ł  w iecze rze  w ig i l i jn ą  d la  b e z ro b o tn y c h  
m a ry n a rz y .  O k o ło  200 b e z ro b o tn y c h  m a ry n a rz y  p a -^  
la  czy  i  s tew a rd ó w  z a s ia d ło 'd o  o b f i t e j  w ig il j i .  Opróeas ' 
te g o  z e b r a n i  u c z e s tn ic y  o trz y m a li  b e z p ła tn e  b o n y , : -  
n a  n a s tę p n y  d z ie ń  n a  ś n ia d a n ie  i  o b iad . W w ig i l j i  
u c z e s tn ic z y li  p rz e d s ta w ic ie le  s ta r o s tw a  I z a r z ą d u  ~ 
m ia s ta .  U c z e s tn ic y  w ig il j i  za  n a szem  p o ś re d n ic tw e m  
s k ła d a ją  p o d z ię k o w a n ie  z a rz ą d o w i g e n e r .  F e d e r ; t J  
P ra c y  o ra z  p re z eso w i Z w iązk u  m a r y n a r z y  i  s tew ar* ., ~ 
lów .

( k r )  G W IA Z D K A  „R O D Z IN Y  POLICYJNEJ** W 
K A R T U Z A C H . O n e g d a j o d b y ła  s ią  u ro c z y s to ś $ v f  
g w ia zd k i d la  dz iec i ro d z in  s z e re g o w y c h  p o lic ji  pow . 
k a r tu s k ie g o .  W śród  z a p ro sz o n y c h  g o śc i p rz y b y ł  b .
s ta r o s ta  B ień k iew icz , i.nsp s zk o jn y  p . J a n o w s k i  i 
d . P o  w z ru s z a ją c y c h  p ro d u k c ja c h  śp ie w n y c h  d z i e c i .. 
i  w y g ło s z e n iu  k ilk u  p rzem ó w ień , p r z y b y ł  „ g w ia -  
■zdor“ , k tó ry  o b d a rz y ł d z ie c i ła k o c ia m i i  p r a k t y c ^ . ^ '  
uem i p o d a rk a m i.  ' J

( k r )  GWIAZDKA DLA WIĘŹNIÓW W  L U B L IN . 
CU. W  (lz ień  w ig i l i jn y  u rz ą d zo n o  w w ią z ie u iu  k a r .-  "" 
uo sled czem  w L u b liń cu  g w ia z d k ę  d la  w ię źn ió w . U -L  , 
lo c z y s tą  w ig il ję  z a sz cz y c ili  s w o ją  o b e cn o ś c ią  przed-" ' 
s ta w fe ie le  m ie jsco w e g o  d n c h w o ie ń s tw a , o ra z  w ta d z  I'"'" 
u rzęd ó w . C h ó r i o r k ie s t r a  w y c h o w a n k ó w  OO O b la - i!C 
tow  lu b lin ie c k ie g o  k la s z to ru  w y k o n a ły  s-zereg p i« - 
śm  i k o lęd , i  ko le i p rz e m ó w ili ks. s u p e r io r  f f a u .L  
d z ik , p . p ro k  B ew iń sk i, o ra z  n a c z e ln ik  w ię z ie n ią  L

K. A lcmoi u/ror>7ntm __ ____i . . ..ik

. , , V. . “  u j  tw u a iy  s z e re g  p ie -  -.
śm  i k o lęd , Z ko le i p rz e m ó w ili k s . s u p e r io r  N a u ,'" - ' 
d z ik , p . p ro k . B ew iń sk i, o ra z  n a c z e ln ik  w ięz ie  ,v,n 
A nczok . Z k o le i w ręczo n o  w ięźn io m  p o -d a ru u k i, z a  
k tó re  p o d z ię k o w a ł w ięz ień  O rd o n , a  w ię z ień  L e w a n - 
d o w sk i w ręczy}  k i lk a  u p o m in k ó w  w y k o n a n y c h  p rz e z  
w ięźn ió w  z C hleba. W  p ie rw azo  ś w ię to  u rz ą d z o n o  d?a 
w ię ź n ió w  w ie cz o re k  r a d io w y , a  w  d r u g ie  k o n c e r t-  
o r k ie s t r y  m ie jsco w e g o  p u łk u  p ie c h o ty . W ię ź n io w ie  - 
b y li w z ru sz e n i do  g tę b i p a m ię c ią  i t r o s k l iw o ś c ią  ; 
m ie jsco w e g o  sp o łec z e ń s tw a . A

(kr) CHOINKA 3 KOMP. 10 BAONU K. O. P. 
W ie cz ó r w ig i l i jn y  w s tr a ż n ic a c h  3 kom p . 10 b a o n u  
. • • P . o b ch o d zo n y  b y l  b a rd z o  u ro c z y śc ie . N iezw y ­
k le  se rd e c z n ie  u p ły n ą ł  w ie cz ó r te n  n a  s t r a ż n i c y  w  
l ia d o s z k o w ic a c h . pow . w ile js k i .  T u  z a s ie d li  w sp ó ln ie  
za  s to łe m  p rz e d s ta w ic ie le  m ie jsco w e g o  s p o łe c z e ń s tw a . 
P rz e m ó w ie n ie  w y g ło s ił  ks . p ro b o szcz  C y b u lsk i ,  o d p o ­
w ie d z ia ł  m u  d o w ó d ca  k p t .  N a łęc k i. Z k o le i, p rz e ­
m ó w ił b u r m is t r z  m ia s ta  R ad o szk o w ic  p. A n d y e k i, ' 
k tó ry  s tw ie rd z i}  j a k  s i ln e  w ęzły  w ią ż ą  m ie js c o w e "  , 
sp o łec z e ń s tw o  z  d z ie ln y m  ż o łn ie rz e m  K . O. P .

WDZ,ęĉ o I«  P O Z N A N I U  * C /
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Zamach na naczelnego redaktora 
„Meveriila“ w Bukareszcie.

Przed kilku dniami dokonał w Bukareszcie 18- 
letni uczeń gimnazjalny Const. Dimitrescu za­
machu rewolwerowego na naczelnego redaktora 
jednego z największych dzienników rumuńskich 
„Adeverur‘, p. Socora, k tóry odniósł kilka ran 
w walce z zamachowcem. Przesłuchany w sądzie 
Dimitrescu złożył sensacyjne zeznania, wedle 
których działał on jako wykonawoa organiza­
cji antysemickiej „Archanioł Michał11 i że otrzy­
mał od adw. Leftera z Jass 2000 lei na koszta 
i  rewolwer, którym  dokonał zamachu. Na ryci­
nie u góry: portret red. Socory, poniżej aresz­
towany Dimitrescu (w środku) podczas przesłu­

chania w komisarjacie policyjnym.

Rnmnnfa zwalcza antysemityzm.
Bukareszt, 5 stycznia. (PAT). Prowadząc dalej 

kontrakcję przeciwko działalności skrajnych ży­
wiołów prawicy i lewicy, rząd polecił rozwiązać 
szereg organizacyj.

W ciągu nocy policja dokonała rewizji w lo­
kalu organizacji antysemickiej „Żelaznej Gwiaz­
dy11, zabrała archiwum i opieczętowała lokal. Na­
stępnie dokonano szeregu rewizyj w mieszka­
niach członków tej organizacji, których areszto­
wano i zatrzymano w prefekturze policji.

Pośród aresztowanych znajduje się jeden 
ksiądz. Podobna kontrakcja prowadzona była 
również w miastach prowincjonalnych.

STARUSZKA 72-letnia in teligentna bej rodzina — z po­
wodu u t r a t ;  wzroku nie mogąc zapracow ać sobie na 
życie, zw raca się tę  drogę do litościw ych serc o ła ­
skaw a pomoc D atki p rzyjm uje  adm in istracja  Ilustro  
w anego K uryera  Codziennego pod szyfra ..S taruszka 72-1 r  
tn ia “  54231:

Londyńska urzędniczka królową ludożerców
Biała władczyni wysp koralowych.

Sidney, w grudniu.
Stolica Australji przyjmowała interesującego 

gościa: królową Ewelinę, białą władczynię wyspy 
Badiu na oceanie Południowym. Dama ta  je-st 
piękną matoomą, o białych jak śnieg włosach, nie­
co staromodnie, leciz dystyngowanie ubrana. Jej 
inteligentne, mądre oczy ocienia pana rogowych 
okularów. Fotografowano ją naturalnie, filmowa­
no i zamęczano wywiadami. Nic dziwnego, ponie­
waż dzieje tej kobiety są tak fantastycznie awan­
turnicze, że przypominają raczej dziwny romans, 
wytwór wyobraźni zdolnego powieścioipisanzia, a 
nie najprawdziwszą rzeczywistość.
. Królowa Ewelina bowiem przechodziła w swemi 
życiu najrozmaitsze koleje. Jako młode dziewczę 
była urzędniczką biurową, następnie żoną adwo­
kata, potem jako młoda wdowa stewardessą na 
okręcie i wreszcie królową ludożerców.

W r. 1898 młoda urzędniczka biurowa, Ewelina 
Maud Croker, wyszła za mąż za londyńskiego ad­
w okata P itta  Zahełla. Po dwóch latach szczęśliwe­
go małżeństwa, mąż jej zmarł na galopujące su­
choty i pozostawił żonę bez środków do życia. 
Energiczna wdowia postanowiła sama utrzymywać 
się dalej, a  ponieważ jej dawna posada była już 
zajęta i nietrafiała się jej inna, zdecydowała się 
ma objęcie stanowiska pokojowej na luksusowym 
parowcu pasażerskim „Grama11, kursującym mię­
dzy Anglją a  Austrailją.

W drodze powrotnej z Australji, koło wysp ko­
ralowych „Grama11 uległ defektowi. Przybił więc 
celem naprawy do wyspy Badu. Jest to piękna, 
dosyć duża i bardzo urodzajna wyspa, rzadko je­
dnak odwiedzana ze względu na brak poirtu i ra­
fy, grożące okrętom katastrofą.

Mieszkańcy jej mieli wówczas kiepską reputa­
cję ludożerców. Pani Ewelina nie wiedziała nic 
o tem i wyzyskała czas postoju, aby udać się na 
przechadzkę po wyspie i podziwiać bujną roślin­
ność podzwrotnikową. Po dłuższem błądzeniu 
znalazła się w lesie eukaliptusowym. Idąc dalej, 
natrafiła na ukrytą w lesie wioskę krajowców. 
Na widok ozdób, bielących się do-okoła każdej 
chaty, omal że nie straciła przytomności. Były to 
bowiem czaszki ludzkie, zatknięte na palach. — 
Śmiertelnie przerażona, weszła dio chaty, gdzie 
znalazła się oko w oko z olbrzymim, nagim dzi­
kusem, który wpatrywał się w nią z podziwem. 
Uśmiechnął się do niej uprzejmie, czem zachęco­
na, dala mu na migi do zrozumienia, że jest 'gło­

dna i spragniona. Wówczas krajowiec podał jej 
rodizaj wina owocowego i owoce.

Okręt odjechał, nie doczekawszy się powrotu 
parni Eweliny. Zaaklimatyzowała się ona między 
dzikimi i nauczyła się ich prymitywnego języka. 
Całem jej szczęściem była jej wyjątkowa chu­
dość, dzięki której krajowcy nie reflektowali na 
niią, jako na pieczyste. Polubiła wkrótce miesz­
kańców Badu i przekonała się, że są ludem nie 
pozbawionym inteligencji. Ich chaty uplecione 
były z rodzaju sitowia, zbudowane jasno i wy­
godnie i utrzymywane z pedantyczną czystością. 
Artystyczne rzeźby z drzewa zdobiły ich dotny i 
łodzie, licizące do 30 metrów długości, na których 
z wielką wprawą żeglowali po okolicznych mo­
rzach.

W r. 1910 „Graima11 przybił do brzegów wyspy 
Badu, aby poszukać zaginionej stewardessy. Ku
zdumieniu kapitana i załogi okrętu, oświadczyła 
jednak pani Ewelina, że zamierza pozostać na 
wyspie. Poprosiła tylko o dwie świnki, kilka 
sztuk drobiu, skrzynkę narzędzi, lampę, zapas 
nafty i o najnowsze książki. Załoga „Orania11 za­
opatrzyła ją w żądane przedmioty i okręt odje­
chał.

W kilka miesięcy później zmarł król wyspy 
Badu i mieszkańcy jednogłośnie obrali Ewelinę 
swą królową. Zgodziła się ona na przyjęcie tej 
godności, żądając jednakże, aby krajowcy wy­
rzekli się ludożerstwa.

Od tego czasu pełni ona obowiązki władczymi 
ku ogólnemu zadiowolemiu swych poddanych, któ­
rzy otaczają ją czcią. Wyspa jest teraz świetnie 
uprawiana i dostarcza bogatych płodów. Każda 
rodzina posiada trzodę, drób i bogate sady owo­
cowe. Od kilkunstu lat prowadzą mieszkańcy oży­
wiony handel eksportowy.

Ciekawe, że królowa Ewelina nie pozwala osie­
dlać się na wyspie białym, obawiając się, może i 
słusznie, że inwazja białych mogłaby zdemoralizo­
wać jej poddanych i przyczynić się do waśmi i za­
mieszek.

Od dłuższego czasu cierpi królowa Ewelina na 
kamienie żółciowe, wobec czego przybyła do Si­
dney, aby zasięgnąć porady lekarskiej. Dla mu­
zeum m iasta przywiozła bogate i interesująfee oka­
zy: prastarą broń mieszkańców Badu, maski kar­
nawałowe, naczynia wyplatane i  liśc-i palmowych, 
m atarjaiy z sitowia i artystyczne rzeźby z drze­
wa.

Kronika tarnopolska.
(M. G.) SUBWENCJA P. Z. U. W. NA CELE 

WYSTAWY REGJONALNEJ W TARNOPOLU.
Na wniosek Komitetu Wystawy, Centralna P. Z. 
U. W. w Warszawie przyznała 15.000 zł. subwen­
cji na cele wystawy, uznając, że „planowa wysta­
wa oprócz ogólnych korzyści gospodarczych dać 
może także wiele pożytku w kierunku propagan­
dy ogniotrwałego budownictwa, zwłaszcza wiej­
skiego, jakoteż sprawnej ochrony przeciwpoża­
rowej11.

(M. G.) ŚWIĘTO „PROŚWITY1* W ZŁOCZO­
WIE. „Gorzkie żale11 wywrotowców ukraińskich 
ma rzekomy ucisk w Małopol&ce Wschodniej i re­
presje przeciwko ruskim organizacjom kultural­
nym, nabierają niekiedy wielkiego rozgłosu w ich 
prasie zagranicznej. Rzeczywistość jednak zadaje 
kłam tym tendencyjnym pogłoskom. Oto 22 gru­
dnia 1930 r. w Złoczowie miała miejsce podnio­
sła uroczystość „święta Proświty11, urządzona 
w sali Szuszkiewicza z okazji 62-letniej rocznicy 
T-wa Proświta. W uroczystości wzięło udział 600 
oisób z okolic Złoczowa. Zebranych powitał Dr. T.

Wamfo. Następnie przemawiał poseł Undo Dr. Ole­
śnicki, w imieniu Ufcr. Klubu pairl., składając ży­
czenia ’ dalszego roiżWoju i Marko Czuczmam 
w imieniu zebranych. Uroczystości zakończono 
produkcjami muzycznemi. i chórałmemi z udziałem 
orkiestry dętej i chóru z Remizów,iec, oraz refe­
ratem ko operaty sty p. Wydro wskiego p. t. ..Uczcie 
sde bracia mod11. Ktoś nieznany starał się zakłó­
cić spokój, proponując odśpiewać: „My hajdama­
ka11, lecz zebrami, ma wniosek Dr. Warnio, odrzucili 
tę  pieśń, jako podburzającą.

Powyższa uroczystość jest dowodem, że przy 
zachowaniu obowiązujących praw i uszanowaniu 
władz Rzeczypospolitej, rusiini mają znakomitą 
możność rozwoju kulturalnego w granicach Rze­
czypospolitej.

K r o n i k a  w y b r z e ż a .
[kr )  W IE C Z E R Z A  W IG IL IJ N A  D L A  20# B E Z R O ­

B O T N Y C H  M A R Y N A R Z Y  W  G D Y N I. Z w iązek  m a .  
r y u a r z y  i  s te w a rd ó w  g e n e r a ln e j  fe d e ra c j i  p r a c y  w  
G d y n i u rz ą d z i!  w iecz e rze  w ig i l i jn ą  d la  b e z ro b o tn y c h  
m a ry n a rz y .  O koło  200 b e z ro b o tn y c h  m a r y n a r z y  p a ­
la c z y  d s te w a rd ó w  z a s ia d ło  do o b f i t e j  w ig i l j i .  O prócz

te g o  z e b r a n i  u c z e s tn ic y  o trz y m a li  b e z p ła tn e  b o n y  
na  n a s tę p n y  d z ień  n a  ś n ia d a n ie  i  o b ia d . W w ig il j i  
u c z e s tn ic z y li  p rz e d s ta w ic ie le  s ta r o s tw a  i z a rz ą d u  
m ia s ta .  U c z e s tn ic y  w ig i l j i  za  n a sz e m  po śred n ic tw em , 
s k ła d a ją  p o d z ię k o w a n ie  z a rzą d o w i g e n e r .  F e d e r ,  
P r a c y  o ra z  p re z e so w i Z w ią zk u  m a r y n a r z y  i  S tew ar­
tó w .

(kr )  G W IA Z D K A  „R O D Z IN Y  P O L IC Y J N E J "  W 
K A R T U Z A C H . O n e g d a j o d b y ła  s ię  u ro c z y s to ś ć  
g w ia z d k i d la  dz iec i ro d z in  s z e re g o w y c h  p o l ic j i  pow . 
k a r tu s k ie g o .  W śró d  z ap ro sz o n y c h  g o śc i p rz y b y ł  b. 
S ta ro s ta  B ień k iew ic z , in s p . s zk o ln y  p . J a n o w s k i  i  t .  
d . P o  w z ru s z a ją c y c h  p ro d u k c ja c h  ś p ie w n y c h  dz ie c i 
i  w y g ło s z e n iu  k i lk u  p rz e m ó w ie ń , p rz y b y ł  „ g w ia ­
z d o r" ,  k tó r y  o b d a rz y ł  d z ie c i ła k o c ia m i i  p ra k ty c z -  
u e m i p o d a rk a m i.

(kr )  G W IA Z D K A  D L A  W IĘ Ź N IÓ W  W  L U B L IN . 
CU. W  d z ie ń  w ig i l i jn y  u rz ą d z o n o  w w ię z ie n iu  kar* 
n o ś led c z e m  w  L u b l iń c u  g w ia z d k ę  d la  w ięźn ió w . G« 
ro c z y s tą  w ig i i ję  z a sz cz y c ili  s w o ją  o b e cn o śc ią  p rz e d ­
s ta w ic ie le  m ie jsco w e g o  d u e h w o ie ń s tw a , o ra z  w ład z  I 
u rz ę d ó w . C h ó r i o r k ie s t r a  w y c h o w a n k ó w  OO. O b la ­
tó w  lu b lin ie c k ie g o  k la s z to ru  w y k o n a ły  s z e re g  p ie ­
śn i i  k o lęd . Z k o le i p rz e m ó w ili  ks. s u p e r io r  N an - 
dz ik , p. p ro k . B ew iń sk i, o ra z  n a c z e ln ik  w ię z ien ia  
A n ezo k . Z k o le i w ręczo n o  w ię ź n io m  p o d a ru n k i ,  z a  
k tó re  p o d z ię k o w a ł w ię z ień  O rd o n , a  w ię z ień  L e w a n ­
d o w sk i w rę c z y ł k i lk a  u p o m in k ó w  w y k o n a n y c h  p rz e z  
w ię źn ió w  z C hleba. W  p ie rw s z e  ś w ię to  u rz ą d z o n o  d la  
w ię źn ió w  w ie c z o re k  r a d jo w y , a  w  d r u g ie  k o n c e r t  
o r k ie s t r y  m ie jsco w e g o  p u łk u  p ie c h o ty . W ię źn io w ie  
b y l i  w z ru sz e n i do  g łę b i p a m ię c ią  i  tro s k liw o ś c ią  
m ie jsco w e g o  sp o łec z e ń stw a .

(kr )  C H O IN K A  3 K O M P . 10 B A O N U  K . O. P .  
WieczÓT w ig i l i jn y  w  s tr a ż n ic a c h  3 k o m p . 10 b a o n u  
K . O. P . o b c h o d zo n y  b y ł  b a rd z o  u ro c z y śc ie .  N iezw y ­
k le  se rd e c z n ie  u p ły n ą ł  w ie cz ó r te n  n a  s t r a ż n i c y  W 
R a d o sz k o w iea c h , pow . w ile js k i .  T u  z a s ie d li  w sp ó ln ie  
za  s to łe m  p rz e d s ta w ic ie le  m ie jsco w e g o  sp o łec z e ń s tw a . 
P rz e m ó w ie n ie  w y g ło s ił  ks. p ro b o sz cz  C y b u lsk i ,  odpo­
w ie d z ia ł  m u  dow ó d ca  k p t.  N a łęc k i. Z k o le i, p rz e ­
m ó w ił b u r m is t r z  m ia s ta  R ad o szk o w ic  p . A nclyek i, 
k tó r y  s tw ie r d z i ł  j a k  s i ln e  w ę z ły  w ią ż ą  m ie jsco w o  
sp o łec z e ń s tw o  z d z ie ln y m  ż o łn ie rz e m  K . O; P .

WSZYSTKIM NASZYM

R0DAH011
przebyw ającym  stale lub czasowo

M BKYIIRZI
uprzejm ie komunikujem y, te  Generalną Re­

prezentacje naszych wydawnictw

„II u s tr . K u ry e r  Codz.** 
„Światowid" 
„N a Szerokim Św ieeie" 
„W róble  na  d ach u "

oddaliśmy na cala Riv!er« 
P O L S K I E M U  B I U R U  P O D R Ó Ż Y

„ F R A N C O P O L "
M c e  14, r u e  H a le v y

Biuro to zaopatru je w nasze wydawnictwa:
1) Księgarnio dworców kolejowych na całej

R irierze,
2) Wszystkie kioski gazetowe w miejscowo­

ściach:
Nicea, Cannes, Anłibes, Jnan-les-PIns, 
Monaeo, Monte C arlo, Menton, Beaulieu, 
V illeiranche- 

2) Księgarnie:
Cannea P c rr le r 4 rne d*Antibes, Jnan-Ies 
Pins, Rene Garcias, Avenue de la Gare, 
M onaco-Libraire 1 bis, ruo Grimaidi.

1887k

(Hr). FOKTROTT — NA LSZEWICKIM IN.
DEKSIE. Z okazji Nowego Roku w Moskwie i in­
nych większych miastach Rosji sowieckiej odbyły 
się zebrania polityczne po ukończeniu których u- 
rządzone zostały tańce. Z polecenia komisariatu 
oświaty zabroniono tańczyć foxtrota jako „prze­
jawu burżuazyjnej degeneracji". Zebrania urządzo­
ne zostały w celu propagandy odciągnięcia .mis 
od cerkwi i kościoła.

Jedynym  podarkiem  jest

Vormat albumowy — 1212 stron — 6 bg wagi — 4CCC rycin — bez ogłoszeń — cena 211. 60.— na raty

K u p o n  c ło  o d c i ^ c U . Z a m ó w ie n ie .
D o  W y d a w n i c t w a  „ I l u s t r o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z i e n n e g o * *  ( „ D z i e s i ę c i o l e c i e  P o l s k i  O d r o d z o n e j * * )

w K ra k o w ie . W ie lo p o le  1.
Zamawiam .... ........ _... egzempl. ilustrowanej monografji p. Ł „Dziesięciolecie Polski Odrodzonej* w płóciennej oprawie, za cenę ZŁ 60*— za 1 egzemplarz i obowiązuję

*ię zarazem opłacić koszty przesyłki (futerał, opakowanie, ekspedycja, opłata pocztowa, względnie kolejowa) w kwocie Zł. 3*50 od egzemplarza.

dnia
dnia
d n ia

dnia

W y śle  w ty m  ee ln  (czek iem  N r 4M.7S* o r» ,k » ec m ł.

-----------    ZŁ .
 --------------------------------------------------------ZŁ .
-----------------------------------    ZŁ .
---------------------- 1------ — __________________ Zł. .

Razem Zł.....................................
K sięg i w y sy ła  W y d aw n ic tw o  po  o trz y m a n iu  p e łn e j  n a le  

ty to ś o l p rzyozem  kw o ta  n a leżn a  W y d a w n ic tw u  z ty tu łu  
zam ó w ien ia  m usi być s p ła c o n a  w o k re s ie  4 m ies ięcy  od  d a ty  
zam ó w ie n ia

J e d y n ie  o rz ę d o ic y  p ań stw o w i, w o lskow l o ra z  n rz ę d n tc y  
p o w a żn y c h  In s ty tn c y )  p u b lic z n y ch  1 p ry w a tn y c h  m ona  o trz v  
m a <( t  po w p laceriin  I sze j ra ty  w kw ocie  Zł 18.50.
O Ile n s d e U a  p isem n a  o o rek e  *«>■■ ii,t> t n s ty tn e p  te
d a n y  U rz ąd  czy jn s ty tn e la  o b o w ią zu ją  s ię  ś c ią g n ą ć  reszty  
n a le żn o śc i w trz ech  ra ta c h  po Zł. 15.— co 1 szego  k ażdego  
m ie s ią c a  po d a c ie  z am ó w ien ia .

Adres zamawiającego (należy dokładnie i czytelnie wpisać) 
Miejscowość ..............................  ... U lic a______

Równocześnie wysyłam w tym celu (czekiem Nr 408 750 przekazem) kwotę Z1 63 50.
IW ra ż le  z am ó w ien ia  w ięk sze j UośeJ e g z e m p la rz y  n a leży  s k re ś lić :  „Zł 33.50" i w p isać  

w y żej o d p n w e d n ia  k w „ t ,  t  zn Zt 335# p o m n o żo n ą  p rzez  ilo ść  e g z e m p la rz y  z a m aw ia  
n veh  op. Zł 127 — 190 50 itd .) .  «» 4i

Równocześnie wysyłam w tvm cetu (czekiem Nr. 408 750. przekazem) kwotę Zl. 20.— 
i nadesłane dzieło obowiązuję się wvkutdć za zaliczkąw kwocie Zł 43.50.

J ,  o m ó w ie n ia  w iek sze i Mości e g z e m p la rz ?  n a le ży  sk reślłću  .Zl *0-—** o ra*
M  4.150 a w yżej o d p o w ie d n ia  kw«»te t  zn Zł W —, pom n o żo n e  p rze*  ilość

e g z e m p la rz y  o ra?  Zł 43 50 oom nożoue  przez ilość eg ze m p la rz y .
O prócz w y d a n ia  z w y cz a jn e g o  w p łó c ie n n e j o p ra w ie  (cena 

Zł. 0 0 — p lu s  Zł 8.50) są do n a b y c ia  w y d a n ia  lu k su so w e  
„ D zie s ięc io lec ia  P o lsk i O d ro d z o n e j4* oa p a p ie rz e  g ra b s z y m  
i lep szy m  ( b e zd rzew n y m ). I to :

a ) w o p ra w ie  w sk ó rz e  b ia ła  I a m a ra n to w a  ze zloconem l 
tło c z e n ia m i 4 z łoconem i b rz e g a m i p a p ie ru , w *enie za 
1 e g ze m p la rz  . Zł *00 —

b) w o p raw ie  w p ó łsk ó re k  ze z łoconem  tło c zen iem  1 z4ooo 
nem i b rz e g am i o a p ie rn  p rzy o zem  g rz b ie t k s ięg i jee* 
a  j ę ty  w sk o re , w oen ie  *8 I e g ze m p la rz  Zł- *00 -

Imię i aazwisko _____ ________________________

®) w o p raw ie  Jak pod bl lecz be* fk ó ry  na  g rz b ie c ie  w cen ie  
za l e g ze m p la rz  Zł 100 -  p la s  ZL 8.50 ty tu łe m  kosztów  
p rz e sy łk i  razem  Zł 1(13.50

P o w \? s z e  w y d a n ia  lu k su so w e  m o ż n a  n a b y ć  Jed y n ie  ea
go tów ka.

Z am ó w ien ie  n in ie js z e  le« t n ie o d w o ła ln e  «e s tro n y  tam s> 
w m -zeetro  W vd.o w n lr t  wo ?.e «we1 e fro n ?  z a s trz e g a  sohle  
o ra w o  n ie u w z g lę d n ie n ia  z am ó w ien ia . P ła tn e  ! e a s k a rż a ln e
w K rak o w ie .

Zawód
Poczta Powiat

T reść  z am ó w ien ia  p rz y c z y ta łe ra  I z am ó w ien ia  do k o n a łem .

C zy te in y  w ła sn o ręcz n y  p o d p is  za m a w ia jąc e g o *



Kronika pomorska.
(Ł)  W Y P A D E K  SA M O C H O D O W Y , O n e g d a j w y d a ­

rz y ła  s ię  n a  szo s ie  p o m ię d z y  Ś liw ica m i i L iń sk ie ra  
pow . tu c h o ls k ie g o  k a ta s t r o f a  sam o ch o d o w a . M iano ­
w icie sam ochód  n a je c h a ł  n a  fu rm a n k ę , w sk u te k  cze­
go z ab ity  z o s ta ł  k o d , z a ś  s z y b a  w y b ita  w  s a m o c h o ­
dzie, sk a le c z y ła  c iężk o  p a s a ż e rk ę  J a s iń s k ą .

(Ł) T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K  Z B R O N IĄ . O n e g d a j 
n ie ja k i  B e r g e r  z P  ty  w azow a pow . w ą b rz e sk ie g o  z a ­
braw szy  d u b e ltó w k ę  o jc a , u d a ł s ię  do la s u , g d z ie  
n a b ił j ą  n a b o je m  k a ra b in o w y m  i  w y jo lo w a w sz y  do 
ja s trz ę b ia , w y p a li ł .  N a b ó j ro z sa d z ił lu fę  d u b e ltó w k i, 
ro z ry w a ją o  B e rg e ro w i ra m ię . R a n n e g o  p rz e w iez io n o  
do T o ru n ia , g d z ie  m u s ia n o  d o k o n a ć  a m p u ta c j i  c a łe j 
rę k i.

(Ł) R E P E R T U A R  K IN  T O R U Ń S K IC H . P a ła c e :  
„N eapol śp ie w a ją c e  m ia s to "  i  K ie p u rą  i  G ry g ld ą  
HOłm, Ś w ia to w id : „ Z d ra d a " ,  M a rs : „ W  k r a in ie  z ie ­
lo n eg o  sm o k a" .

(W) S Z A JK A  Z Ł O D Z IE I W  P O T R Z A S K U . P o l ic j i  
g ru d z ią d z k ie j  u d a ło  s ię  z lik w id o w a ć  s z a jk ę  z ło d z ie i, 
g ra s u ją c ą  n a  p rz e d m ie śc iu  G ru d z ią d za , M ałe  T a rp n o , 
w sposób ta k  z u ch w a ły , że c a łe  p rz e d m ie śc ie  p ozo ­
s taw a ło  w  c ią g łe j  o b a w ie  p rz e d  z ło czy ń cam i. D w óch 
członków  te j  s z a jk i  a re sz to w a n o  1 o sad zo n o  w  w ię ­
z ien iu  ś ledczem .

(M) R E P E R T U A R  K IN  G R U D Z IĄ D Z K IC H . A po l 
Io: „ P a r a d a  m iło ś c i" . G ry f :  „ P o d  d a c h a m i P a r y ż a " ,  
O rzeł: „ K o c h a n k a  g w a rd z is ty " .

Kronika bydgoska.
( A g)  D Z IE N N IK A R Z  A M E R Y K A Ń S K I. W cz o ra j 

b aw ił w B y d g o sz c zy  z u a u y  d z ie n n ik a rz  a m e ry k a ń ­
sk i, je d e n  z n a jw y b itn ie js z y c h  p u b lic y s tó w  N ow e­
g o  Ś w ia ta  52 -le ta i F r a n k  H e r b e r t  S im an d e  z  M assa* 

* c h u se tts  w s p ó łp ra c o w n ik  p rz e sz jo  50 d z ie n n ik ó w  a m e ­
ry k a ń s k ic h , k a w a le r  L e g ji  H o n o ro w e j f r a n c u s k ie j ,  
©raz k rz y ż a  o f ic e rs k ie g o  P o ls k i  O d ro d z o n e j, a u to r  
k ilk o to m o w eg o  d z ie ła  „O  d z ie ja c h  w o jn y  ś w ia to ­
w e j" . Gość a m e ry k a ń s k i  p rz c y b y ł  do  B y d g o szczy  
sam o ch o d em  z T o r u n ia  w to w a rz y s tw ie  w ic ew o je ­
w ody  p o m o rs k ie g o  d r  S e y d li tz a ,  o ra z  ra d c y  m in i-  
S trs tw a  s p ra w  z a g r .  O rło w sk ieg o . P o  z w ied z e n iu  m ia ­
s ta  red- S im a n d s  p o d e jm o w a n y  b y ł ś n ia d a n ie m  w  s a ­
lo n ach  K lu b u  P o ls k ie g o . W  ś n ia d a n iu  tem  w z ię li u- 
d z ia ł s ta r o s ta  d r  B e rę ta ,  w ic e p re z y d e n t m ia s ta  d r  
C h m ie la rsk i,  p re z e s  K lu b u  P o ls k ie g o  d r  W ie ck l, r a d ­
c a  m a g is tr a tu  in ż . R e g a m e y  j in .  O godz. 2 gość 
a m e ry k a ń s k i  o d je c h a ł w  to w a rz y s tw ie  w icew o jew o d y  
l i r  S e y d litz a  i r a d c y  O rło w sk ie g o  do  K o b ie ro w a .

( A g)  G W IA Z D K A . W c z o ra j w  ż łó b k u  f a b r y k i  
p a ń s tw , m o n o p o lu  ty to n io w e g o  w  B y d g o szc zy  o d b y ­
ła  e ię  u ro c z y s to ś ć  g w ia zd k o w a  d la  dz iec i ro b o tn ik ó w  
t e j  f a b ry k i  w  o b ecn o śc i in s p e k to ra  p ra c y  p . O stak ie - 
w icza  i p rz y b y } e g o  z W a rsz a w y  d e le g a ta  d y re k c j i  
p o lsk ie g o  p a ń s tw , m o n o p o lu  ty to n io w e g o  p . S tre n -  
g la . U ro c z y s to ść  z a g a i ł  d y r e k to r  f a b r y k i  p . K ło d n i-  
e k i, p o d k re ś la ją c  f a k t  c ią g łe j  t ro s k i  p a ń s tw a  i b y t  
dzieci ro b o tn ik ó w . P o  o d ś p ie w a n iu  k o lęd  ro z d a n o  o- 
go lcm  50 p a k ie tó w . z .sw ięr-ło -T -óh  zehnn-k t i ła k o c ie .

( Ag )  ZA  Z N IE W A G Ę  M A R SZ . P IŁ S U D S K IE G O . 
P rz e d  s ąd e m  w  C h e łm n ie  to c z y ła  s ię  ro z p ra w a  p rz e ­
c iw ko  w ła śc ic ie lo w i m a ją tk u  z ie m sk ie g o  A n to n ie m u  
D o m in ik o w sk ie m n  z K a łd u s z a , o s k a rż o n e m n  o z n ie ­
w a g ę  s ło w n ą  M arsz . P ił s u d s k ie g o . D o m in ik o w sk i 
z g ło siw szy  s ię  w  l ip c u  u b .  r .  w  k a n e e la r j i  8 p , s t r z .  
kon . w  C h e łm n ie  w  z a m ia rz e  n a b y c ia  n a w o zu  s t a ­
je n n e g o , n a  w id o k  w iszą c eg o  n a  ś c ia u ie  p o r t r e tu  
M arsz . P ił s u d s k ie g o , p o c zą ł p o d  a d re s e m  rz ą d u  i 
M a rsz a łk a  w y g ła sz a ć  o b e lż y w e  s ło w a  o ra z  in w e k ty ­
w y . D o m in ik o w s k i n a  ro z p ra w ie  p rz y z n a ł  s ię  do  z a ­
rz u c o n y c h  m u  p rz e s tę p s tw , t łu m a c z ą c  s ię , iż  b y ł  le k ­
k o  „ w s ta w io n y " .  S ą d  p o  k ilk a g o d z ie n n o j  ro z p ra w ie  
S k aza ł D o m in ik o w sk ie g o  n a  t r z y  ty g o d n ie  a r e s z tu  
i  p o n ie s ie n ie  k o sz tó w  sąd o w y c h .
J ( A g )  P B Z E D  R O Z P R A W Ą  P R Z E C IW  D R  D R O - 
^ N E R O W I. 13 b m . o d b ę d z ie  s ię  p rz e d  s ąd e m  o k r. w  
( łn ie ź n ie  ro z p ra w a  p rz e c iw k o  p rz y w ó d c y  n ie z a le ż ­
n y c h  s o c ja lis tó w  d r  D ro b n e ro w i ss K ra k o w a , o s k a r ­
żonem u o p o d b u rz a n ie  do  g w a łtó w  w  c za s ie  w iecu , 
o ra z  w z y w a n ie  do  zm iainy u s t r o ju  p a ń s tw a  d ro g ą  
g w ałtó w . Z a  t a k ie  sam o  p rz e w in ie n ie  z o s ta ł sw e g o  
c zasu  d r  D ro b n e r  s k a z a n y  p rz e z  s ąd  b y d g o s k i n a  
d w .  l a t a  tw ie rd z y .

( A g)  K R W A W A  S P R Z E C Z K A . W  n o c y  z  s o b o ty  
n a  n ie d z ie lę  z a n o to w a n o  w  P e lp l in ie  w y p a d e k  m o r­
d e rs tw a . W ła ś c ic ie l  a u to d o ro ż k i A n d rz e j K a b a t  w  
w y n ik u  s p rz e c z k i z ro b o tn ik ie m  J a n e m  D u n a js k n n  
d o b y ł re w o lw e ru  i  c e ln y m  s tr z a łe m  p o ło ż y ł go  t r u ­
pem  n a  m ie js c u . D u n a je w s k i s o ie ro e i ł  żonę  i dz iecko . 
Z ab ó jca  z g ło s ił s ię  n a  p o s te r u n e k  p o l ic j i ,  z a z n a c z a ­
jąc.* że z ro b ił u ż y te k  z re w o lw e ru  w  o b ro n ie  w ła sn e -

^ J o b B A Ł  **• B . K .  W c z o ra j  o d b y ! s ię  w  B y d g o sz ­
c z y -w  s a lo n a c h  sz k o ły  p o d c h o rą ż y c h  b a l P o ls k ie g o  
B ia łeg o  K rz y ż a -  B a l  te n  s ta n o w ią c y  e lo u  sezo n u  k a r ­
n aw ałow ego  s k u p i ł  n a jw y b i tn ie js z y c h  p rz e d s ta w ic ie li  
m ie jsco w y c h  s f e r  to w a rz y s k o  k u l tu r a ln y c h .  M. in . 
b y l i  s ta r .  d r  B e r e ta ,  d -c a  d y w . g e n . th o m m e , w ic e ­
p re z y d e n t m . d r  C h m ie la r sk i,  p re z e s  d y r e k c j i  po cz to ­
w e j p . M ac ie je w sk i, d e lg a t  rz ą d u  p . U kielsfct, u ro k u  
r a to r  s ą d u  o k r .  S o b ie sk i, d -c y  p o szc z eg ó ln y ch  s ta ­
c jo n o w an y c h  w  B y d g o sz c zy  p u łk ó w  i  t .  p . H o n o ry  
dom u c z y n i ły  PP- s ta r o ś c in a  -Ir. B arę  „owa i g en . 
T hom m e. Z a b a w a  w śró d  se rd e c z n eg o  n a s t r o ju  p rze- 
fc iągneta s ie  d o  b ia łe g o  r a n a .  ^

( Ap)  R E P E R T U A R  K IN  SY D G O SK IC H L  C ^ o s  
„ P ra w d a  z w y c ię ż a " . C r ls ta l :  „ P o ru c z n ik  A rm a n d  . 
Ńowoś-ću: „ W e s o ły  M ą d r y t“*

Kronika gdańska.
(F )  W  G D A Ń S K U  P O W S T A J E  B L O K  L E W IC O ­

W Y . W  c ią g u  o s ta tn ic h  d n i z a ry so w a ła  s ię  śo is la  
■Współpraca p o m ię d z y  p a r t i a m i  P raw io o w em r a  h i t ­
le ro w c am i. W  z w ią z k u  z  to m , (Baj T r r i ^ w y o h  
p o w sta ła  te n d e n c ja  d o  z e s p o le n ia  p ^ t y j  le w .c o w y c h  
d la  te rn  s k u te c z n ie js z e j  w a lk .  p rz e c iw  P r a w W  J a k
kię- d o w ia d u je m y , p o m ię d z y  s o w a lw ta m i i _
E tam i ro z p o c zę te  z o s ta ły  ro zm o w y , . e d a ń -
n ia  s ta n o w is k  o b u  s tro n n ic tw  n a , t e r e n “
Skiego. S o c ja liś c i  s ą  *deflyd™ iśf  Z ^ L t ^ j -  r a e n ia  s e n a tu  p ra w ic o w eg o  p rz e jś ć  dio ja n a jo e tr z e j
sze j o p o z y c ji.

Kronika radomska.
(Fa)  K U C H N IE  D L A  B E Z R O B O T N Y C H . W  n a j-  

M lższy o b  d n ia c h  b ę d ą  c zy n n e  k a o lin ie  d o ż y w ia n ia  
d la  b e z ro b o tn y c h  w  R ad o m iu  n a  u l .  fe ta re  M ias to  10. 
S ło w a c k ie g o  80 o ra z  w  s k rz y d le  T e a tru  

(Fa)  K U B J E R  R A D O M S K I"  P R Z E S T A Ł  W Y ­
C H O D Z IĆ . „ K u r j e r  R a d o m sk i" ,  ja k o  w y d a w n ic tw o  

F k s n re s s u "  z S osnow ca , p rz e s ta ł  w y ch o d zić .
n o w e  A G E N C JE  PO C Z T O W D -T E i-K G R A - 

F IC Z N E . D n ia  11 bm . n a s tą p i  o tw a rc ie  dw ocb agen - 
c y j p o cz to w o  te le g ra f ic z n y c h  w  R ad o m iu , a  w ięc R a­
dom  I I I  i  R ad o m  IV . W  z w iąz k u  z te rn  g łó w n y  
g m a ch  p o c z ty  b ęd z ie  o zn aczo n y  R ad o m  I .  R ad o m  I I .  
będzie  w n o w y m  g m a c h u  n a  ro g u  p i .  3 go  M aja. » uL 
M arsz . P ił s u d s k ie g o , k tó r y  u ru c .io m io n y  m a  b y ć  n a

W(Fa)^  O P Ł A T E K . D n ia  6 b m . Z w iązek  Ł e g jo n is tó w  
u r z ą d z a  W  sw o im  lo k a lu  O p ła te k  d la  e z lonkow  i za-

M A  B M C .
* bm . w T e a trz e  R o zm a ito śc i o godz . 4 p o p o ł. ,.o .ro  
m ig d a ło w y "  z a b a w a  k o s tju m o w a  d la  d z iec i.

( f a l K IN O  C O R SO  w p ro w a d z iło  f ilm y  dźw iękow e. 
N a p re m je rę  id z ie  f i lm  p o ls k i: „ N a  J y b a r  .

( fa)  T R A G IC Z N A  Ś M IE R Ć  S Z O F E R A . J o z e f  Że­
b ra k  szo fe r m ie js k i  p o s trz e l i ł  s ię  w . . T m r o  i a -  
n ia  ś m ie r te ln ie  z d u b e ltó w k i,  w sk u  ek pzego  w  
kończy ł życie . D d e rz y ł on  k o lb ą  u b t tą  g w ie rzy n ę , 

ezpo-r* h«i*'i w v u p lił«  r n n iV  „ ..  .
(Fa) R E P E R T U A R  K IN . C orso : ,.N a  S y b ir  Ode-

ou: „ A tla n t ic " .
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Nowe teorie o wielkości wszechświata.
Niema równowagi w wszesbśiiecle! —  Gzy podważenie teorji Einsteina?

(Telegram własny „II. Kury era Codziennego“).
Paryż, 5 stycznia (Bz). W związku z pobytem 

w. Kaliforn]! znanego uczonego berlińskiego prof. 
Einsteina, twórcy słynnej „teorji względności", 
donoszą tu o niezmiernie interesujących dyspu­
tach, prowadzonych w kołach uozomych, skupio­
nych około głośnego, obserwatorium astronomicz­
nego na Mount Wilson, najbardziej nowocześnie 
urządzonej placówki astronomicznej w świecie.

Rozważają tam zagadnienia, dotyczące najbar­
dziej podstawowych problemów wszechświata. 
Chodzi w pierwszej Ijniji o zbadanie, czy prawo

ciążenia i zjawiska elektryczne oraz elektromag­
netyczne są przejawem jednej i tej samej energji.

Spcjalną sensacją wywołała świeżo ogłoszona 
teorja głośnego astronoma amerykańskiego dra 
Sharpley‘a. który rozwijając t. zw. teorją quan- 
tów. doszedł do zdumiewających rezultatów.

Zdaniem dna Sharpłey‘a, w s z e c h ś w i a t  
s t a l e  w z r a s t a  i o d  p o c z ą t k u  
i s t n i e n i a  n a s z e j  z i e m i ,  a w i ę c  
w c z a s i e  s t o s u n k o w o  k r ó t k i m ,  
z d o ł a ł  p o d w o i ć  s w o j ą  o b j ę t o ś ć .

M a t o r j a  k o s m i c z n a  t  k t ó r e j  
p o w s t a ł  ś w i a t ,  n i e  j e s t  r o z d z i e ­
l o n a  r ó w n o m i e r n i e ,  t a k ,  ż e  n i e ­
m a  m o w y  o r ó w n o w a d z e  w 
w s z e c h ś w i e e i e ,  co może spowodować 
miedające się przewidzieć niespodzianki, aż do  
z u p e ł n e g o  z n i w e c z e n i a  w s z e c h ­
ś w i a t a  w ł ą c z n i e .

Zdaniem niektórych uczonych, teorja dra Shar- 
pley‘a podważa poważnie teorją względności Ein­
steina,

■V * •' ; j i, - •' -.'i

Niemcy przewidują już swą klęskę
w  € i © r a « s w ! e .

Znamienne oświadczenie min. Curtflusa.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Berlin, 5 stycznia. (HI) Minister spraw zagr. 
Curtius, który od kilku dni przebywa w Badenie, 
bioTąc udział w obradach kongresu niemieckiej 
partji ludowej wygłosił w czasie bankietu, wy­
danego przez zarząd główny stronnictwa zna­
mienne przemówienie.

P. Curtius oświadczył, że przyjechał na kon­
gres swego stronnictwa, ażeby przed swą „ciężką 
drogą do Genewy" zapewnić sobie zaufanie 
swych najbliższych towarzyszy partyjnych, tak 
jak -udało mu się uzyskać zaufanie Prus Wschod­
nich i G. Śląska (?).

P. Curtius oświadczył dalej, iż nie może obie­
cywać, że uda mu się osiągnąć w Genewie sukce­
sy na polu polityki zagranicznej w najbardziej 
rozstrzygających sprawach niemieckiej ojczyzny. 
Obiecuje jednakże, iż całą swą osobę poświęci 
sprawie Niemiec i niemieckiego honoru.

„Spodziewam się —■ oświadczył p. Curtius —

iż cały naród niemiecki solidaryzuje się ze mną 
i oświadczenia moje w Genewie znajdą echo 
w całym narodzie. Nie mam jednakowoż zamia- 
n f  występować dzisiaj ze zbyt wielkim optymi­
zmem w sprawie stytuacji genewskiej".

Przemówienie p. Curtiusa jest wyraźnym do­
wodem, iż w n i e m i e c k i c h  s f e r a c h  
r z ą d o w y c h  z a p a t r u j ą  s i ę  c o r a z  
b a r d z i e j  p e s y m i s t y c z n i e  n a  w y ­
n i k i  s e s j i  g e n e w s k i e j  d l a  N i e ­
mi e c .

Zbliżona do niemieckiego urzędu spraw za­
granicznych demokratyczna „Frankfurter Ztg" 
usiłuje już teraz przygotować opinję niemiecką 
na przegraną Niemiec, wywodząc w dłuższym 
artykule, że opinja publiczna w świecie urabiana 
jest bardzo umiejętnie przez Polaków, których 
uważać należy za mistrzów w robieniu propagan­
dy zagranicznej.

Aresztowanie sztabu strajkowego
w  Z a g ł ę b i u  R u h r y .

Min. Stoegerwald będzie osobiście interwenjował w Essen
(iTelefonem od naszego korespondenta).

Berlin, 5 stycznia. (HI) Minister pracy dr Stoe- 
gerwald po odbyciu konferencji z kanclerzem 
wyjechał dzisiaj rano z Berlina do Essen, celem 
osobistej interwencji w sprawie konfliktu w Za­
głębiu Ruhry.

Wiadomości jakie nadchodzą dalej z Essen 
wskazują, iż akcja cała znajduje się wyłącznie 
pod wpływem komunistów. Policja polityczna

wtargnęła wczoraj do lokalu partyjnego stron­
nictwa komunistycznego w Bohum, gdzie areszto­
wano 10 funkcjonarjuszów komunistycznych, sta­
nowiących sztab generalny dzikiego strajku.

Dzienniki niemieckie zapowiadają dzisiaj, iż 
pewna ilość strajkujących ma powrócić w naj­
bliższych godzinach do pracy.
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Mieszczaństwo gdańskie tworzj 
nową partie współpracy z Polska.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Gdańsk, 5 stycznia (F). Z gdańskich niemiec­

kich kół politycznych informują nas, że koła 
mieszczańskie gdańskie rozważają obecnie myśl 
utworzenia nowej partji politycznej, któraby w 
swych ramach objęła wszystkich tych, którzy ma­
ją demokratyczne przekonania, jednak nie godzą 
się z polityką, stosowaną przez t. zw. liberalną 
partję gdańską.

Nowa partja pod względem zewnętrznym sta­
łaby na stanowisku czysto gdańskim, t. zn. nie 
ulegałaby żadnym wpływom, z zewnątrz i starała­
by się lojalnie współpracować z Polską i Ligą Na­
rodów.

Utworzenie taJcedj partji byłoby dla Gdańska 
niezmiernie korzystne, ponieważ istnienie jej sta­
nowiłoby groźne memento dla tych czynników, 
które w Gdańsku dotychczas decydują, a  które w 
całej pełna zależne są od zagranicy, t. zn. od Nie­
miec.
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Perfidna kampanja Niemców 
przeciw Polsce w Paryżu.

(Telegram własny „II. Kuryera Codziennego").
Paryż, 5 stycznia (Bz). Propaganda niemiecka 

przgotowuje grunt pod kampanję w Genewie. — 
Wzmocniony został sztab korespondentów nie­
mieckich w Paryżu, którzy starają się wszelkiemi 
wpływami działać na opinję francuską.

Pomimo wakaeyj parlamentarnych można spo­
tkać w kuluarach Izby deputowanych stale nie­
mieckich dziennikarzy. Rozsiewają oni tam naj­
rozmaitsze pogłoski, mające na celu wzbudzenie 
nieufności kół francuskich do Polski i to nietyiko 
w stosunku do sytuacji wewnętrznej w Polsce, 
ale również odnośnie do polityki zagranicznej, 
prowadzonej przez Polskę. Dziennikarze niemiec­
cy posuwają się tak daleko, iż puszczają fanta­
styczne plotki o przygotowaniach Niemiec do 
zbliżenia się do Polski, po ozem Polska opuścić 
ma Francję i pójść na porozumienie i zbliżenie w 
stronę Niemiec(!).

Miarodajnekola polskie w Baryżu przeciwsta­
wiają się tym małpim figlom niemieckim z dużeni 
powodzeniem. Stroma polska w Paryżu informuje 
opinję francuską, że plotki te i rozsiewane wersje 
przez Niemców w Paryżu są tylko ponowną pró­
bą szantażu niemieckiego wobec Francji.  ___
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P a z u r  n f ie m ie c k i
pod płaszczyhiem flomondzHim

Berlin, 5 stycznia (HI). Jak donoszą z Bruk­
seli, Związek flamandzkich b. żołnierzy fronto­

wych • uchwalił rezolucję, w której domaga się 
zwrotu Eupen i Malmedy Niemcom, w zamian za 
zapłatę przez Niemcy 7 miljardów marek na rzecz 
Belgji.

Zauważyć należy, iż cały ruch flamandzki, nie 
wyłączając wymienialnego wyżej Związku, pozo­
staje pod wpływem propagandy niemieckiej.

Konflikt węglowy w Walii 
zaostrza się.

(Telegram, własny „U. Kuryera Codziennego")
Londyn, 5 stycznia (Chp). Kryzys węglowy w 

południowej Walji przybrał na sile. W dniu dzi­
siejszym delegaci federacji górników walijskich 
odbyli ważąn naradę ze sferami rządowemi, szu­
kając interwencji Mac Donalda w konflikcie wę­
glowym.

Zgon przywódco mahometan 
indyjskich.

(Telegram własny „II. Kuryera Codziennego").
Londyn, 5 stycznia (Chp). Konferencja indyjska 

pozostaje pod silnem wrażeniem nagiego zgonu 
jednego z czołowych przywódców Machameda 
Alego, wodza obozu muzułmańskiego na konfe­
rencji. Przybył on ciężko chory do Anglji, celem 
wzięcai udziału w decydującej o losach Indyj 
konferencji okrągłego stołu. Ostatnie słowa Ma- 
hameda Alego w jednym z hoteli londyńskich 
brzmiały: „Pragnę pokju, szczęścia i godności dla 
mego kraju. Pragnę zjednoczenia muzułmaństwa 
na całym świecie".

Kronika lubelska.
(A) G IE Ł D A  ZBOŻOW O-TOW  A R O W A . O n eg d a j

rozp o czę to  sw o je  czy n n o śc i b iu ro  g ie łd y  zbożow o to ­
w a ro w e j w L u b lin ie .  O tw a rc ie  b iu r a  p o p rz ed z iło  p le- 
n e rn e  p o s ied z en ie  g ie łd y , n a  k tó re m  o p ra c o w an o  sze­
r e g  p rz e p isó w  re g u la m in o w y c h  i z a tw ie rd zo n o  p la n  
b u d ż e to w y  n a  ro k  1931. O fic ja ln e  o tw a rc ie  g ie łd y  
n a s tą p i  w  d ru g ie j  p o ło w ie  bm .

(N)  K O M U  N A L E Ż Y  P Ł A C IĆ  P O D A T E K t P ł a tn i ­
cy  p o d a tk ó w  k o m u n a ln y c h  w  L u b lin ie  s to ją  p rz e d  
z a g a d k ą , k o m u  te  p o d a tk i  m a ją  w p łacać . O trz y m a li 
bow iem  re je n ta ln e  w ezw a n ie  od in ż y n ie ra  W e issb la t-  
t a  z W arsz a w y , b y łe g o  w ła śc ic ie la  w odoc iągów  m ie j­
sk ic h  w  L u b lin ie ,  a b y  n a  p o d s ta w ie  u z y sk a n e g o  
p rzez  n ie g o  w y ro k u  n a  sum ę 1.3 m il. zł. z ty tu łu  dd- 
szk o d o w a n ia  od m a g is tr a tu  lu b e lsk ieg o , p o d a tk i  
w p ła can o  n a  je g o  rąee .

(N)  ŻART, ZA K T Ó R Y  S Ł U S Z N IE  N A L E Ż Y  OD- 
P O K U TO W A Ć . C iek aw ą  sp ra w ę  ro z p a try w a ł  oneg - 
d a j  sąd  o k r. w  S ie d lcach . N a  ła w ie  o s k a rż o n y c h  z a ­
s ia ł T ad eu sz  S a m a w sk i ze  w si R y b k i, p ow . so k o ło w ­
sk iego , o s k a rż o n y  z a r t .  102 k . k. o p rz y n a le żn o ść  
do k o m u n is ty c zn e j p a r t j i  p o ls k ie j. W c za s ie  ro z ­
p ra w y  w yszło  n a  jaw , w  ja k ic h  o k o lic z n o śc iach  p o ­
lic ja  s fo rm u ło w a ła  pirzeciw  S a rn o w sk ie m u  o sk arżę -

n ie  o z b ro d n ie  a n ty p a ń s tw o w ą . W  cze rw cu  u b . r .  
w s k le p ie  k o o p tre ty w y  w ie js k ie j  w R y b k a c h , S a r-  
n a w sk i w to k n  rozm ow y  o n ie d aw n o  o d b y ty m  p r o ­
cesie  k o m u n is ty czn y m , w y ra z ił  s ie  w  obecności s t a r ­
szego p o s te ru n k o w eg o  G la se ra , że o k rz y k , a lb o  napifl 
k o m u n is ty c zn y  n ie  je s t  jeszcze  czy n em  a n ty p a ń s tw o ­
w y m , z a s łu g u ją c y m  n a  w iezien ie . N a  p o p a rc ie  sw y ch  
iłó w , S a rn a w sk i p o p ro s ił o k a w a łe k  k re d y  i  n a p is a ł  
n a  lad z ie  sk lep o w e j: „N iech  ż y je  k o m u n is ty c zn a  p a r ­
t j a  p o lsk a !" , poczem  ze śm iech em  z a p y ta ł  p o l ic ja n ­
ta :  „Co m i za  to  b e d z ie ł" .  „Z a  to  odp o w ie  p ą a  
p rzed  sąd e m  z  a r ty k u łu  102“  — o d p o w ied z ia ł G la- 
se r . W  w y n ik u  ro z p ra w y , s a d  u n ie w in n ił  S a rn a w . 
sk iego , je d n a k  sw ó j k ie p s k i ż a r t  o d p o k u to w a ł p o d ­
suń ny  6 -m iesieoznym  a re sz te m  p re w e ic y jn y m .

(N) ZMNIEJSZENIE KARY ŻONOBÓJCY. S ą d  
a p o la o y jn y  w  L u b lin ie  ro z p a try w a ł  s p ra w ą  S ta n i ­
s ław a  K o n o w ałk a , o sk a rżo n e g o  o zam o rd o w a n ie  s w e j 
żony . W  p ie rw s z e j in s ta n c j i  K o n o w alek  s k a z a n y  zo­
s ta ł  n a  15 la t  c ię żk ieg o  w ie z ien ia . O becn ie  sąd  a p e ­
la c y jn y  ze w zg lęd u  n a  u ja w n ie n ie  p e w n y ch  o k o lic z ­
ności ła g o d z ąc y c h , z m n ie jsz y ł m u  k a rą  do  7 l a t  c ię ż ­
k ieg o  w iez ien ia .

(N) UJĘCIE PODPALACZA. W  o ią g u  o s ta tn ic h ' 
dw óch la t  n a  te re n ie  p o w ia tu  W ęg ró w  zan o to w a n o  
k ilk a n a śc ie  w y p a d k ó w  z b ro d n ic z y c h  p o d p a le ń  s to ­
gów  ze zbożem  i  p a sz ą . Poinim o_ eneiU ic-znych p o ­
szu k iw a ń , sp raw có w  ty c h  p o d p a la ć  n ie  zd o ła n o  o d ­
n a leźć . O becn ie  d o p ie ro  u ję to  p o d p a la cz a , k tó ry m  
się  o k aza ł n ie ja k i  S ta n is ł tw  B rzez ik  l a t  22, m ie s z k a ­
nku: w si Z a ją c , pow . W ęg ró w . W  c za s ie  b a d a n ia  
p rz y z n a ł s ię  on , że p o d p a le ń  ty c h  d o k o n a ł z z em sty , 
B rz ez ik a  o sad zo n o  w w ię z ien iu .

(ŻV) MORD RABUNKOWY. O n eg d aJ  w  le s le  k o ło  
A n n o p o la  pow . J a n ó w  z n a lez io n o  zw łok i z am o rd o w a­
n ego  m ie szk a ń c a  w si P opów , n ie ja k ie g o  S te fa n a  G ra ­
tk a  ze  s tra sizn ą  r a n ą  n a  g łow ie . J a k  u s ta lo n o , G ra ­
te k  p a d ł  o f ia r ą  m o rd e rs tw a  ra u u n k o w e g o , P o l ic ja  
je s t  ju ż  n a  t ro p ie  b a n d y tó w .

(N) REPERTUAR KIN. C orso : „N ieb ie sk i m e ty l" ,  
A p o llo : „ S k rz y d la ta  f lo ta " ,  I t a l j a :  „W e so ły  w d o ­
w iec" , U c iech a : „Pat i P a ta c h c m " ,

Kronika kielecka. 1
(w)  DLACZEGO ODMÓWIONO KIELCOM POŻY. 

CZKI! P r z y  o s ta tn im  ro z d z ia le  k re d y tó w  k ró tk o te r ­
m in o w y c h  d la  sam o rząd ó w  P a ń s tw o w y  B a n k  K o ra n - 
n a ln y  n ie  u w z g lęd n i!  ja k  w iad o m o  p o d a n ia  gm iny , 
m ia a ta  K ie lc . J a k  n a s  in fo r m u ją ,  K ie lce , k tó re  u - 
b ie g a ły  s ię  o k r e d y t  w  s a m ie  60.000 z ł., n ie  o tr z y ­
m a ły  go  d la te g o , że n ie  m o g ły  d a ć  zab e z p ie cz e n ia  w  
ż ąd a n y c h  p rz e z  B an k  K o m u n a ln y  d o d a tk a c h  od p o ­
d a tk u  k o n s u m p c y jn e g o  i od  z u ży c ia . P o d a tk i  te  z a ­
ję te  z o s ta ły  ju ż  p o p rz e d n io  p rz e z  B an k  G osp. K r a ­
jow ego  n a  p o k ry c ie  za leg ło śc i U le n o w sk ich . O dm ow a 
k re d y tu  z a o s trz y  i ta k  c ię ż k ie  p o ło ż e n ie  f in a n s o w e  
m ia s ta .

(w) C H O IN K A . P ię k n y m  z w y cz a jem  d o ro c z n y m  
o d b y lą  s ię  o n e g d a j w K lu b ie  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o ­
w y ch  w  K ie lc ac h  c h o in k a  d la  d z iec i p o l ic y jn y c h , u -  
rz ą d z o n a  s ta r a n ie m  R o d z in y  P o l io y jn e j ,  z  p a n ia m is  
L u d w ik o w sk ą  i K o w a lsk ą  n a  cze le . W  w ie lk ie j s a l i  
k lu b o w e j z g ro m a d z iło  s ię  170 m ilu s iń s k ic h , a  w ie c  a  
c a le  70 w ię ce j, n iż  w  ro k u  u b ie g ły m , p r z y b r a n y c h  
w  e fek to w n e ' koB tju rny  w ra z  z ro d z ic a m i. U ro c z y ­
sto ść  zaszczy c ili sw o ją  o b ecn o śc ią  w icew o jew o d a  d r  
K ro e b l, p r o k u r a to r  W ilk o w sk i, w icep ro k . L e im a n , 
s ta r o s ta  B o ry sso w icz , w io e s ta ro s ta  H o lu e h a , r a d c a  
B o cz a r, p re z es  S k ro h acz  i in n i ,  o ra z  o fio e ro w ie  p o ­
l ic y jn i  z p o d in s p e k to ra m i W erzem  i S ta n o  n a  cze le . 
P o  d e k la m a c ja c h  i  p lą s a c h  u  s tó p  c h o in k i, z jaw ił-  
s ię  św. M ik o ja j, k tó ry  o b d a ro w a ł dz iec i s ło d y c z a m i. 
S ie ro ty  po  p o le g iy c b  fu n k c jo n a r iu s z a c h  p o l ic y jn y c ^  
o trz y m a ły  n a d to  w  u p o m in k u  w e łn ia n e  sw e te rk i*  
W sp ó ln a  fo to g r a f  j a  z a k o ń c z y ła  m iłą  u ro c z y s to ść .

(w ) DOROCZNY BAL KLUBOWY odb ęd zie  s ię  19 
b m . w  s a lo n a c h  i  s ta r a n ie m  K lu b u  u rz ę d n ik ó w  p a ń ­
s tw o w y ch  w  K ie lc ac h  (Z am ek). P o c z ą te k  o  go d z . 10 
w ieczó r.

(w) REPERTUAR KIN KIELECKICH. C z w a r ta k i  
„ G rz ech  M o n ik i" , P a ła c e :  „ P o g a n in " ,  U n io n : „ H o te l  
I m p e r ia l" .

'(Chp) ZGON SIOSTRY KRÓLA W. BRYTA- 
NJI. Nagły zgon na udar serca księżniczki Luizy, 
najstarszej siostry króla Jerzego V, -wywarł sil­
ne wrażenie w całym kraju. Z polecenia króla 
zarządzono 6-tygodńtówą, żałobę na dworze. 
W pogrzebie weźmie udział królowa norweska.

Kurfmw  ratf/ewy.

P ro g ra m  s ta c y j  rad jo fo n iczn y cb
na środę 7 stycznia 1831 roku.

W a rsz a w a . (1411.7), Godz. 11.58: S y g n a ł  c za su , h e j ­
n a ł  z K ra k o w a : godz . 12.10: P ły t y  g ra m o f .;  go d z . 
13.10; K o m u n ik a t m e te o r. 1 p ły ty  g ra m o f . :  gdoz. 15* 
K om . gosp .s godz. 15.35: K om . h a r c e r s k i :  godz . 15.50* 
R a d jo k ro n lk a ;  gdoz. 16.15: K w a d ra n s  d la  n a jm lo d s z .;  
godz. 16.45: P ły t y  g ra m o f .;  godz. 17.15: O d czy t z K a ­
to w ic : godz. 17.45: K o n c e r t  o rk . P . R .; godz . 19.10: 
S k rz y n k a  p o cz to w a  ro ln . G ie łd a  ro ln . ;  godz. 19.25* 
P ły ty  g ra m o f .;  godz. 19.55: P ły t y  g ra m o f .;  godz . 20* 
„ T e s ta m e n t  s ta r e g o  T y g r y s a "  C. J e l l e n ta ;  g o d z . 
20.15: „ W ś ró d  k s ią ż e k "  p ro f .  H . M o śc ick i: g o d z . 
20.30: M u z y k a  le k k a , o rk . P . R ., I .  Ł o s ió w n a  (p iła )  1 
M. F o g g  (b a ry to n ) :  godz . 21.10: K w a d ra n s  l i t . ;  godz- 
21.25: D. c. k o n c e r tu :  godz. 22: F e l je to n  „ E u ro p a  pod  
lo d e m " , p ro f .  W . G oe tel: godz. 22.15: P jy ty  g ra m o f.f  
godz . 22.50: K o m . m e te o r ., p o lic ., ^ sp o rto w y ; goaz .  
23: M u zy k a  ta n .  z d a n c in g u  „ O az a " . .

K ra k ó w . (313). G odz. 11.58: S y g n a ł c za su ^  b e jn a^  
M a r ja c k i ;  godz . 12.10: P ły ty  j ’. „ ,łrj z. 15.50:
K om . m e te o r .;  godz . 15: K oi“ ; f  16 i s ; K w a d ra n s  
R a d jo k ro n ik a  z W arsz a w y ; *  z'y ch  z W a rsz a w y : 
d la  n a jm ło d szy c h  i dz lec  K w a d ra n s  h a r -
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k u r y e r  R A D  J O  W  f Kr-1
Podatek do Rru 7-go „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" z dnia 7-go stycznia 1931 r.

Nowy berliński „funkhaus" (Pałac Radiowy) przed otwarcirm.
K ilk a k r o tn ie  j u ż  d o n o s iliś m y  o te m  w s p a n ia le m  g m a c h u , p rz e z n a c z o n y m  n a  p o m ieszczen ie  b i n r  1 
s tu d ió w  c e n t r a l i  r a d  j a  n ie m ie ck ieg o . F r o n t  g m a c h u  lic z y  150 m . d łu g o ś c i. O tw a rc ie  p a ła c u  n a s tą p i

ju ż  za  k i lk a  ty g o d n i .

Ekra-Drownmg-Droke ołcrolampowi
d im ln u fa ic ą i stfcscf^ atirce&cc&wsBcaą.

P o p rz e d n io  p o d a n y  p rz e ze m n ie  s c h e m a t i  o p is  dwu* 
la m p o w e g o  o d b io rn ik a , e l im in u ją c e g o  s ta c je  k ra k o w ­
s k ą , m o że  b y ć  w p ra w d z ie  z ła tw o śc ią  ro z b u d o w a n y  
d o  3- lu b  4-lam p o w e g o  i  przedstaiw iia w te d y  a p a r a t  
s e le k ty w n y  i  o d a le k im  z a s ią g u , je d n a k  ze w zg ląd u  
n a  c h n d ą  k ie sz e ń  T a d jo a m a to ra  w  c z a s a c h  s iln e g o  
k r y z y s u  g o sp o d a rc z e g o , z o s ta ł on  p o m y ś la n y  ta k ,  by  
m o ż n a  b y ło  go  z b u d o w ać  ś ro d k a m i n ie z b y t  w ielk iem u, 
i  d la te g o  n ie  m o że  d a w a ć  ty c h  w y n ik ó w , ja k ie  p r z y ­
n o s i  k o s z to w n ie js z y  o d b io rn ik  z la m p ą  e k ra n o w ą  
i  ew , p e n to d ą . W  ty m  w y p a d k u  n ie  ch o d z i tu  ju ż  
t y lk o  o w ię k sz y  w y d a te k  n a  s p e c ja ln e  la m p y , g d y ż  
j e s t  to  w y d a te k , b ą d ź  co  b ąd ź  je d n o ra z o w y , lecz
0  w ię k sz e  k o s z ta , p o n o szo n e  p rz y  z a s i la n iu  o d b io r­
n ik a  e k ra d y n o w e g o . J e ż e l i  ty lk o  z ech cem y  u ż y ć  la m ­
p y  e k ra n o w e j  c z y  p e n to d y  k o ń co w ej, w te d y  n a p ię c ie  
n a jw y ż s z e  m u s i w y n o s ić  c o n a jm n ie j  150 w o lt, p ró cz  
te g o  z u ż y c ie  p r ą d u  an o d o w eg o  m u s i b y ć  w ię k sz e  —
1 e k o n o m ic zn e m  s ta j e  s ię  a lb o  p o s łu g iw a n ie  s ię  ano - 
d ó w k a m i ty p u  „ s u p e r “  lu b  a n o d ó w k am i s iec io w e /n i. 
A p a r a t  te g o  ty p u  m a  je d n a k  n ie z m ie rn ie  w ie lk i z a ­
s ią g  i  b a rd z o  d u ż ą  s e le k ty w n o ś ć  ta k ,  że b ez  e l im in a ­
t o r a  d a je  s o b ie  r a d ę  ze s ta c ją  m ie js c o w ą  n a w e t dość 
s i ln ą .  S ta ra łe m  s ię  w  ty m  a p a r a c ie  p o łą c zy ć  w sze lk ie  
u le p s z e n ia ,  j a k ie  d a ła  n a m  p r a k ty k a  ra d jo tec łim iczn a  
o s ta tn ic h  l a t ,  p rz y c z e m  u c z y n ić  a p a r a t  ła tw y m  w  b u ­
d o w ie . U d a ło  m i s ię  w  z u p e łn o śc i u n ik n ą ć  e k ra n o w a ­
n i a  n a w e t  częśc io w eg o , co  o g ro m n ie  p p ra s z c z a  b u ­
d o w ę  — je d n o c ze ś n ie  k ie r u ją c  s ię  z d ro w ą  z a s a d ą  te c h ­
n ic z n ą ,  ni© k a z a łe m  a p a r a to w i  p ra c o w a ć  n a  n a j ­
w y ż s z ą  sp ra w n o ść ,*  lecz  p o z o s ta w iłe m  m u  p e w n ą  r e ­
z e rw ę  s i ł ,  a b y  m ie ć  j e  w  z a p a s ie  w d n ia c h  g o rs z y c h  
o d b io ró w . C h cąc  u z y s k a ć  t r z y  z a k re s y  f a l ,  zd ec y d o ­
w a łe m  s ię  n a  c e w k i w y m ie n n e ; w p ro w a d z a  to  m a łą  
n ie w y g o d ę  o o b s łu d ze , a le  u m o ż liw ia  o d b ió r  f a l  b a r ­
d zo  k ró tk ic h ,  p o d c za s  g d y  a p a r a t  z  p rz e łą c z n ik ie m  
p i e 'm ó g ł b y  te g o  u z y s k a ć . , , . . ,,

f a l  ś re d n ic h  z cew ek  ty p u  ,,D “  z u p e łn ie  ta k ,  ja k  
m y m  a p a r a c ie  2 -lam p o w y m , co  ty lk o  o p is y w a n y m  — 
a  w ięc c ew k a  a n te n o w a  m a  8 p e łn y m  ó sem ek , c ew k a  
s ia tk o w a  m a  ic h  60 — ra z e m  n a w in ię te  n a  w a lc u  te k ­
tu ro w y m , iz o lu ją c y m  w o d le g ło śc i 15 m m , od  s ieb ie , 
p rz y czem  ś re d n ic a  w a lca  w y n o s i 60 m m , a  ś re d n ic a  
d r u tu  0*3 m m  w iz o la c ji  je d w a b n e j .  O sa d zo n y  je s t  
ten  t r a n s f o r m a to r  n a  c z te re c h  n ó ż k ac h , k tó ry c h  ro z ­
k ła d  p o d a m  w n a s tę p n y m ' a r ty k u le  w ra z  z  r y s u n ­
k iem . Z p o śró d  ró ż n y c h  spo so b ó w  łą c z e n ia  s to p n ia  
w y so k ie j  c zę s to tliw o ś c i z a u d jo n e m  w y b ra łe m  łą c z e ­
n ie  a u to tr a n s fo rm a to ró w e ,  ja k k o lw ie k  łą c ze n ie  au to - 
tra n s fo rn ia to r o w e  p o z w a la  n a  w ię k sz e  w y k o rz y s ta n ie  
la m p y  e k ra n o w a n e j,  lecz  m a m y  w te d y  w ie le  t r u d n o ­
ś c i in n e g o  ro d z a ju  i  n ie  p o s ia d a m y  ż a d n e j re z e rw y  
s ił,  o k tó r ą  m i ch o d z iło . W y b ra łe m  z a to  n a jle p sz y  
tra s fo -rm a to r  w y so k ie j c zę s to tk liw o śc i, j a k i  is tn ie je ,  
a  m ia n o w ic ie  ty p ,  k tó ry  s tw o rz y li  je szcze  w  r .  1926 
d w a j s tu d e n c i u n iw e rs y te tu  H arv ad i* u  U. S . A .: 
B ro w n in g  i D ra k ę . S k ła d a  on  s ię  z trz e c h  cew ek : 
u z w o je n ia  p ie rw o tn e g o  (cew k a  an o d o w a) — w tó r ­
n e g o  (c ew k a  s ia tk o w a ) i  c ew k i r e a k c y jn e j .  C ew ka 
s ia tk o w a , c zy li u z w o je n ie  w tó rn e  je s t  n a w in ię te  c y ­
lin d r y c z n ie  n a  w a lc u  iz lo z a c y jn y m  o ś re d n ic y  75 m m  
d ru te m  0‘8 m m  w 2X b a w e łn ie  i p o s ia d a  60 zw ojów . 
M o żn ab y  j ą  z ro b ić  je szcze  le p ie j  d ru te m  n a g im  z d y ­
s ta n s o w a n ie m  m ię d z y  z w o jam i, a le  ró ż n ic a  n ie  b y ła ­
b y  w ie lk a , a  n a w e t tu t a j  n ieco  w ięk sze  t łu m ie n ie  je s t  
d la  ja k o ś c i cen n em . C ew k a  a n o d o w a  (p ie rw o tn a )  je s t  
s tw o rz o n a  w  te n  sposób , że w y c in a m y  z p re s o p a n u  
d w a  k o ła  o ś r e d n ic y  ró w n e j w e w n ę tr z n e j  ś re d n ic y  
w a lca  i je d n o  o ś re d n ic y  n ieco  m n ie js z e j ,  n p .:  70 m m , 
i s k ła d a m y  ra z em  (k ó łk o  m n ie js z e  do ś ro d k a )  — we 
w  g łę b ie n iu  m ię d z y  z e w n ę trz n e m i k ó łk a m i n a w i ja ­
m y  d ru te m  0‘2—0‘3 w  je d w a b iu  30—35 zw ojów  i w y ­
p ro w a d z a m y  k o ń có w k i d r u tu  n a  z e w n ą trz .  T a k  s p o ­
rz ą d z o n ą  c ie n k ą  b a rd z o  cew k ę  w tła c z a m y  w  c y l in d e r
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rA  t e r a z  op iszę  n a jp ie r w  a p a r a t  o g ó ln ie . J a k  -wska­
z u je  sc h e m a t id e o w y , z am ieszczo n y  w  d z is ie js z y m  
a r ty k u le ,  a p a r a t  p o s ia d a  je d e n  s to p ie ń  w y so k ie j  c zę ­
s to  tk liw o śc i z la m p ą  e k ra n o w a n ą , k tó ry  łą c z y  się  
E a u d jo n e m  p rz y  pom ocy  t r a n s f o r m a to r a  w y so k ie j 
c zę s to tk liw o śc i. A n d jo n  je s t  o p a trz o n y  s p rę że n ie m  
.W e a g an ta . W  d a lsz y m  c ią g u  m a m y  je d e n  s to p ie ń  
n is k ie j  c zę s to tk liw o śc i tra n s fo rm a to r o w y  i  k o ń c o w y  
s to p ie ń  o p o ro w y  z la m p ą  koń co w ą  tró j s ta tk a w ą  (p e n ­
to d ą )  — o czy w iśc ie  m o żn a  t u  u ż y ć  k a ż d e j in n e j la m ­
p y  k o ń c o w e j, b y le  dość zn ac z n e j m ocy , g d y ż  a p a r a t  
t a k  s i ln y  n ie  z n ie s ie  l ic h e j la m p y  o s ta tn ie j  i  b ę ­
d z ie , j a k  to  s ię  m ó w i „ p rz c s te ro w a n y " , co s ię  o d b ije  
ź le  p a  ja k o ś c i  a u d y c y j .  W trą c ę  tu  m a łą  u -w agę: p o ­
n ie w a ż  a p a r a t  p o s ia d a  s p rę ż e n ie  W e a g a n ta ,  w ięc 
m o że  n a z w a ć  g o  W e a g a n te m  4 -lam p o w y m ł O tóż n a ­
r w a łe m  go B ro w n ik -D ro k e ‘m . g d y ż  u ż y to  w n im  
t r a n s f o r m a to r a  w y so k ie j  c zę s to tliw o śc i ty lp u  B row - 
n iu g -J J ra k e , k tó re g o  ro la  j e s t  tu  d e c y d u ją c ą . P r z y  
t e j  sp o so b n o śc i z az n a c za m , że  n a zw y  ta k ie ,  j a k  
„ R o tn a ir tz " ,  „ W e a .g a n t“ , „ S c h n e l l"  o d n o szą  s ię  je d y ­
n ie  do ty p u  s p rę ż e n ia  z w ro tn e g o , co  w c a le  m oże n ie  
b y ć  is to tn e m  w  a p a r a c ie  i  p rz e z  to  n ie  s ą  one  tu ­
c ze m  o k re ś la ją c e m  o s ta te c z n ie  a p a r a t ,  j a k  to  sąd zą  
n a s i  r a d jo a m a to r z y .  N a jc z ę śc ie j w y s ta r c z a ją  d w ie  
z m ia n y  p o łą c z e ń , a b y  z „ R e in a rr tz a "  z ro b ić  „S c h n e l-  
j a “ , c z y  „ W e a g a n ta " ,  a  a p a r a t  je ś l i  b y ł  z ły , to  b ę ­
d z ie  d a le j  ta k im  i  ró ż n ic y  n ik t  n ie  z au w a ż y . N ie  
w  s c h e m a c ie  ty lk o  le ż y  z b a w ie n ie , a  ra c z e j w  d o b re j 
b u d o w ie  i  d o b ry c h  c zę śc ia c h !

N a j is to tn ie j s z ą  rz e c z ą  p r z y  b u d o w ie  a p a r a t u  z w y ­
d a jn y m  s to p n ie m  w y s o k ie j  c zę s to tk liw o ś c i, ja k im  je s t  
s to p ie ń  z la m p ą  e k ra n o w a n ą ,  j e s t  u n ik n ię c ie  sp rę że ń  
m ię d z y  t r a n s fo rm a to r a m i  a n te n o w o -s ia tk o w y m  z je d ­
n e j  s t ro n y ,  a  w y s o k ie j  c zę s to tk liw o ś c i z  d ru g ie j  s t r o ­
n y .  P ie rw s z y  t r a n s f o r m a to r  z b u d o w a łe m  d la te g o , d la

c ew k i s ia tk io w ej od  s t r o n y  (o j, k tó r ą  p ó ź n ie j  p o łą ­
c zy m y  z ro to r e m  k o n d e n s a to ra  i  z ie m ią , c z y n im y  to 
p rz y te m  ta k ,  b y  p o d e sz ła  po d  p ie rw s z y  zw ó j cew k i 
s ia tk o w e j.  J e s t  to  w ła śn ie  m e to d a  B ro w n in g -D ra k e ‘a, 
p o z w a la ją c a  n a  s p ro w a d z e n ie  s t r a t  p rz e z  p o je m n o ść  
w z a je m n ą  u z w o jeń  do m in im u m .

C . d . u. P r o f .  d r  W . W ilk o sz .

l i i e r a f o n .
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  w  W a rsz a w ie  z a in s ta lo w a n o  w  

je d n y m  z w ię k szy ch  dom ów  to w a ro w y c h  b a rd z o  o r y ­
g in a ln y  a p a r a t  z d z ie d z in y  ra d jo -g ra m o fo n o w e j ,  ta k  
z w an y  l i te r a fo n .  P o w y ż sz y  a p a r a t  m a  w y g lą d  bez- 
tu b o w eg o  p a r lo fo u u . k tó ry  w e w n ą trz  w y p o sa ż o n y  
je s t - w  m o to r  e le k try c z n y  d la  g ra m o fo n u , a p a r a t  r a ­
d jo w y , g ło ś n ik  i  m ik ro fo n . C a ły  te n  zesp ó ł m o ż n a  
u ru c h o m ić ,, w k ła d a ją c  je d y n ie  w ty c z k ę  d o  k o n ta k tu  
s ie c i e le k try c z n e j.  N o w o śc ią  w ty m  a p a r a c ie  j e s t  u r z ą ­
d z en ie , k tó re  n a m  u m o ż liw ia  n a g ry w a n ie  sam o d z ie l­
n e  p ły t  g ra m o fo n o w y c h . P ły ty  są  sp o rz ąd z o n e  z m a- 
t e r j a łu  n ie  s p a la ją c e g o  się , b ło n k o w e g o  lu b  te ż  m e ­
ta lu ,  o ś re d n ic y  do  15 cm ., d z ię k i czem u  m o ż n a  n a ­
g ry w a ć  do  10 m in u t.  J e ż e l i  p u ś c im y  a p a r a t  w  ru c h , 
w ów czas m ik ro fo n  p rz e jm u je  n a sz  g lo s , p rz e m ie n ia  
go n a  d rg a n ia  e le k try c z n e  p rzez  w zm ac n iacz  do  a p a ­
r a tu ,  k tó r y  w ry s o w u je  w sz y s tk o  n a  p ły c ie  p rz y  p o ­
m ocy  s p e c ja ln e j  s z p ilk i  i  w  k i lk a  c h w il p ó ź n ie j m o­
ż em y  u s ły sz e ć  n a sz  g lo s  z tu b y  g ło ś n ik o w e j .  M ożna  
ró w n ie ż  za  p o m o cą  o d b io rn ik a  p rz y ją ć  t r a n s m is ję  z a ­
g ra n ic z n ą , w ów czas w y łą cz a m y  m ik ro fo n , a  w łą c z a ­
m y  o d b io rn ik  ra d jo w y  n a  je g o  m ie jsce . P o  d o k o n a ­
n iu  z d ję c ia  u s u w a m y  o d b io rn ik  ą  w łaęz am jr a d a p te r

ze s z p i lk ą  d re w n ia n ą  d la  n a jm n ie js z e g o  z u ż y c ia  
n a g r a n e j  p ły ty  i  w łą c z a m y  g ło ś n ik  ze w z m a c n ia ­
czem . W  te n  sposób  m o ż n ą  u s ły sz e ć  k i lk a k r o tn ie  ż ą ­
d a n ą  a u d y c ję  z a g ra n ic z n ą . P iy ty  p o d o b n e  m o żn a  
o d e g ra ć  n a  k a ż d y m  z w y k ły m  g ra m o fo n ie ,  je d y n ie  
n a le ż y  u ż y ć  do  te g o  c e lu  s z p ilk i  d re w n ia n e j .  P o n ie ­
w aż  p ły ty  s ą  le k k ie  i  n ie  ia m ią  s ię , p rz e to  m o g ą  
b y ć  b a rd z o  d o g o d n y m  ś ro d k ie m  d la  o c ie m n ia ły c h , d la  
p r z e s y ła n ia  p o c z tą  sw e j k o re s p o n d e n c ji  do  w y s łu ­
c h a n ia .  A p a r a t  n a d a je  s ię  te ż  do  z a p ro to k u ło w a n ia  
p rz e b ie g u  k o n fe re n c ji ,  o b ra d ; o d czy tó w , p ro cesó w , 
ró l  sce n ic z n y c h , w ła sn y c h  a u d y c j i  m u z y c zn y c h  itp . 
Co s ię  ty c z y  l i te r a fo n u ,  z a in s ta lo w a n e g o  w  W a rsz a ­
w ie  d la  k o rz y ś c i  p u b lic z n o śc i, z d o ła łem  z au w a ż y ć , 
iż  ży w e  s łow o w y ch o d z i d o s ta te c z n ie  w y ra ź n ie ,  z aś  
śp iew  n ie c o  z n ie k sz ta łc o n y . M ożna  to  w y tłu m a c z y ć  
ta n io ś c ią  m ik ro fo n u , k tó ry  n ie  w sz y s tk ie  d r g a n ia  
je d n a k o w o  p rz y jm u je ,  je s t  to  c a łk ie m  lo g ic z n e , g d y ż  
c a łe  u rz ą d z e n ie  k o s z tu je  o k o ło  2 ty s ię c y  z ło ty c h , 
g d y  ty m c z ase m  d o b ry  m ik ro fo n  w  S tu d jo  ra d jo w e m  
k o s z tu je  1800 z ło ty c h .

B a d jo -E k s p e r t  M. S . M a rc in k o w sk i.

Zuchwała propaganda 
bolszewicka.

P a n  J .  K a m iń s k i w  K ra k o w ie  (u l. S z u js k ie g o  5) 
p is z e  n a m ; S łu c h a ją c  p o ls k ie j  „ p io n ie r s k ie j  r a d jo g a -  
z e ty “  z  K ijo w a , d o w ied z ia łem  s ię  z a is te  c ie k aw y c h  
rz ecz y  l

P rz e m a w ia !  n a p rz ó d  ja k iś  M o sk a l ła m a n y m  p o l­
s k im  ję z y k ie m  o w ie lk ie m  z b ro je n ia  s ię  P o ls k i,  s p ro ­
w a d z a ją c e j  d z ia ła  dalek-o n o śn e  i  k u lo m io ty  z F r a n ­
c j i  i  B e lg j i .  N a s tę p n ie  zw ró c ił u w a g ę  n a  k o m u n i­
s ty c z n e  u ś w ia d a m ia n ie  .m łodzieży  w 3 w sz y s tk ic h  
z a k ła d a c h  n a u k o w y c h , o z a k ła d a n iu  k ó ł lo tn ic z y ch  
i  t .  d . Z a k o m u n ik o w a ł w re szc ie , że P o ls k a  lic z y  o b e ­
c n ie  480 sam o lo tó w  b o jo w y c h  

D ru g a  część  k o m u n ik a tu  b y ła  p o św ięc o n a  b ezb o ­
żn ik o m . P r e le g e n t  z az n a c za ł, że k o ła  b e zb o żn ik ó w  
ro s n ą  b a rd z o  s z y b k o ; m ię d zy  in n e m i w y m ie n ił  n o ­
w o p o w sta łe  ko ło  b e zb o żn ik ó w  w  p e w n e j w iosco , pod  
k ie ru n k ie m  n a u c z y c ie lk i  p rz y  r o i  y , k tó re g o  h a s łe m  
je s t  w a lk a  z r e l ig ją  g d y ż  tą  d ro g ą  m o żn a  b ęd zie  
d o jść  do id e a ln e g o  so c ja liz m u  N a s tę p n ie  k i lk a  słów  
do  P o la k ó w  te j  t re ś c i :  K o ła  b ezb o żn ik ó w  n a le ż y  z a ­
k ła d a ć  i w P o lsce , a  szczeg ó ln ie  w śró d  w ie śn ia k ó w , 
k tó rz y  p o w in n i r e i ig ję  zw a lczać , bo (d o s ło w n ie !) 
c z a rn y  i  n ie b e z p ie c z n y  w ró g  k r y j e  s ię  po d  s u ta n n ą  
i  t .  d .

N a s tę p n a  p io n ie r s k a  r a d jo g a z e ta  b ęd z ie  o g ło szo n a
o t e j  s am e j p o rze  d n ia  8 s ty c z n ia  K o ń cząc  k o m u n i­
k a t  z w ra c a  s ię  s p e a k e r  do P o lak ó w , a b y  n a d s y ła l i  
l is ty  do K ijo w a  pod  a d re se m  („ P o ls k ie j  R ad jo g a- 
z e ty " ) .  T a k ą  to  p ro p a g a n d ę  u p r a w ia ją  b o lsze w icy  
s y s te m a ty c z n ie .  N ie  n a le ż y  j e j  le k c ew a ż y ć l

0 spolszczenie „speakera".
P ro f-  K ró l iń s k i ,  p ro w a d z ą c y  Ł ą c ik  ję z y k o w y  w  

lw o w sk im  „ W iek u  N o w y m ", o m a w ia ją c  w y ra z y  
p o lsk ie g o  z a s tę p e z e g o „ w y ra z u . W y ra z  a n g ie ls k i  sp ea  
k e r ‘a  i p ro s ił  c z y te ln ik ó w , by m u  n a d e s ła l i  p r o je k ty  
obce, p o ru s z y i ta k ż e  (n ie  oń p ie rw s z y ! )  s p ra w ę  s p e a ­
k e r o zn acza  p rz e w o d n icz ą ce g o  iz b y  N iż sze j, a  ta k ż e  
m ów cę, p a r la m e n ta r z y s tę .  Z a s to so w a n ie  g o  do te j  
o so b y , k tó ra  z a p o w ia d a  ty lk o  m o w y , a le  ic h  n ie  w y ­
g ła sz a ,  n ie  j e s t  t r a f n e ,  a  p o n a d to  b rz m i z b y t  obco. 
S p o lsz cze n ie  go  w  p ie rw s z y m  s to p n iu  n ie  d a je  te ż  
m ite g o  d ź w ięk u ; (s p e k e r , s p ik e r ,  s z p e k e r , s z p ik e r  i tp .)  
Z n a d e s ła n y c h  p ro f .  K ró l iń s k ie m u  o d p o w ie d z i n o tu ­
je m y : ro z g lo śca , z ap o w ia d a c z  — i (w ie lce  n ie f o r tu n ­
n e !), r a d jo in s p ic je n t ,  p rz e d s ta w ia ją c y ,  ra d jo re ż y s e r . . .  
Z d a je  s ię  n a m . że p ie rw s z y  z ty c h  w y ra z ó w , n a d ę s ia  
n y  p rz e z  in ż y n ie r a  Z. B ra u n a  z a s łu g u je  n a  ro z p o ­
w sz e c h n ien ie . W y ra z  ro z g ło ś n ia "  je s t  b a rd z o  szczę­
ś liw ie  d o b ra n y .  M o żn a b y  w ięc  z n ie g o  u ro b ić  p o d o ­
b n y  rz e cz o w n ik  z d o p isk ie m  „ c a “ , ( ja k  o b ro ń ca , 
n a k ła d c a  i tp .) ,  a  w ięc  ro z g lo śc a , w  ro d z . ż eń sk im  
ro z g ło ścz y n i?  (P rz y p .  R ed .) .

I n ż y n ie r  M iń sk i, k ie r .  te c h n ic z n y  lw o w sk ieg o  ra -  
d ja ,  u ż y w a  ju ż  s a m o rz u tn ie  te rm in u  zap o w ia d a c z , 
z ap o w ia d a e zk a . W o le lib y śm y  je d n a k  ta m te n  w y ra z , 
je s t  b a rd z ie j  o r y g in a ln y .  A  m oże  i  n a s i  c z y te ln ic y  
z a b r a l ib y  (p o n o w n ie ) w  t e j  s p ra w ie  g ło s t  ( J u ż  p rz ed  
t rz e m a  la ty  p rz e p ro w a d z il iś m y  t a k ą  a n k ie tę ,  a le  bez 
re z u l ta tó w  d o d a tn ic h ) .  R zecz p o z o rn ie  d ro b n a . J e ­
d n a k że , j a k  p o w ie d z ia ł M ich a ł A n io ł „ n ie  n a le ż y  
le k c ew a ż y ć  d ro b n o s te k , b o  z d ro b n o s te k  s k ła d a  się  
życie , a  ży c ie  n ie  je s t  d ro b n o s tk a " ,  z w łaszcza  w 
d z ie d z in ie  t a k  w ie lk ie g o  c z y n n ik a  k u l tu r y ,  ja k ie m  
j e s t  r a d  jo .

Głosu z niesKoftczonoSd.
C za sam i n o c ą , g d y  n a  m ó zg  s ię  z w a li 
Z m o ra  z ły c h  m y ś li ,  c ię ższa  n iż  A r a r a t ,
W s ta ję  i p u szc z am  ra d jo w y  a p a r a t ,
S z u k a ją c  g ło s u  ja k ie g o ś  n a  fa l i .

P ło c h a  z a b a w k a  w iem , że o te j  p o rz e  
Ś p ią  w sz y s tk ie  s ta c je  j a k  p a ją k i  w s ie c i.
I  że d źw ięk  ż ad en  do m n ie  n ie  do lec i 
P rz e z  c ic h e j n o c y  n ie sk o ń c z o n e  m o rze .

A  je d n a k  s ły sz ę  c za sem  w  a p a r a c ie  „
J a k ie ś  p rz e d z iw n e  d z w o n ie n ia  i s z m e ry .
M oże to  g ło s y  p o z a z ie m s k ie j s fe ry .
G dzie  k r ą ż ą  g w ia z d y  w s re b rz y s te j  p o ś w ia c ie !

M oże m e te o r ,  le c ą c  z g łu c h e j  d a li.
S p a d a  n a  k s ięż y c  z a m a r ły  i  s z k la n y
I  k s ięży c o w e  z im n e  o c ea n y
B i j ą  o b rz e g i ro z c h e łs ta n ie m  f a l i !

G d y  n o c  n a d  z ie m ią  m ilc z ą c ą  i  c ie m n ą  
R o zp u śc i sw o je  h e b a n o w e  w ło sy ,
Z n ie sk o ń c z o n o śc i p ły n ą  do  n a s  g ło sy ,
L ec z  k tó ż  z ro z u m ie  ic h  m o w ę  ta je m n ą !

H e n ry k  Z b ie rzc h o w sk l.

Kronika radtjcwa.

K o n c e r ł  S£i^E»uri9 
w ra d io .

W  poniedziałek 5 bm. o godz. 20.30 wszystkie 
stacje polskie nadały ko-cert Kiepury z Filhar­
monii warszawskiej. Na program złożyły się arje
1 pieśni z towarzyszeniem orkiestry fdlharmoniicznej.

-City off Radio".
( j .  w .) W  N ow y  J o r k u  p rz y s tą p io n o  do  b u d o w y  

t. zw . „ C i ty  o f Radli©", k tó re  s ta n o w ić  so b ą  będzie  
g ig a n ty c z n y  k o m p le k s  b u d y n k ó w , m ie szczący  z a r z ą ­
d y  i s tu d ja  w ie lk ic h  to w a rz y s tw  ra d jo w y c h , p o m ię ­
dzy  k tó re m i n a le ż y  w y m ie n ić  .,R a d jo  C o rp o ra tio n " , 
„ N a tio n a l  B r o a d c a s t in g " ,  „ R a d io  P ic tu r e " ,  „ R a d jo  
K e ith  O rp h e u m  C o" i „ R . C. R . P h o to p h o u " . J e d n y m  
z z a ło ż y c ie li  o f  R a d io "  j e s t  m i l j a r d e r  J o h n  R ,

R o ck e fe lle r , k tó r y  in w e s tu je  w  rniem 250,000.000 doda* 
ró w . P r z y s tą p io n o  ju ż  do b u rz e n ia  w  iś c ie  a m ery *  
k a ń ek iem  te m p ie  l ic z n y c h  b u d y n k ó w , w z n o sz ą cy c h  s ię  
w sam em  s e rc u  N ow ego  J o r k u ,  n a  k tó ry c h  m ie js c u  
w y ro ś n ie  w e ilk i b lo k  d ra p a c z y  c h m u r  — w  b l is k ie j  
p rz y s z ło ś c i n a jw a ż n ie js z y  o ś ro d e k  ś w ia to w y  rad jo*  
f o n ji ,  a  bez iw ą tp ien ia  ta k ż e  m u z y k i i  t e a t r u .  G łów ny  
b u d y n e k , 6 0 -p ię trow y  k o lo s , z a j ę ty  p rz e z  27 s tu d jó w  
ro z m a ity c h  to w a rz y s tw  ra d jo w y c h  i  p rz e z  b iu r a  ic h  
d y re k c y j ,  o to cz o n y  z o s ta n ie  s z e re g ie m  g m ach ó w , 
w k tó ry c h  u rz ą d z o n e  z o s ta n ą  w id o w n ie  t e a t r a ln e ,  
s a le  k o n c e r to w e , m u s iie -b a lle  i  s a lo n y  do  po k azó w  
r a d jo w iz y jn y c h ,  m ie szc ząc e  po  5000—7000 osób. S p e­
c ja ln y  b u d y n e k  o o w a ln y m  k s z ta łc ie  m ie śc ić  b ęd z ie  
m a g a z y n y , r e s ta u r a c je ,  b a n k  i  t .  d . K o m p le tn e  wy* 
k o ń c z e n ie  „ C ity  o f R a d io “  p rz e w id y w a n e  j e s t  n a  po­
c z ą te k  1933 ro k u .

0 0 0

IN T E R E S U J Ą C Y  W Y K Ł A D  D L A  P A N . D n ia  8 b n k  
o godz. 20.15 p rz e d  m o k ro fo n em  k ra k o w sk im  p. d r ,  
F r y d e r y k a  A m a ise n  w y g ło s i  p o g a d a n k ą  d la  p a ń  p t ,  
„ D ia te r m ia  w k o s m e ty c e " .

U R Z Ą D Z E N IE  S T U D JA  R A D JO W E G O  W  C H I* 
CA GO . S ta c ja  n a d aw c z a  W e n r  w  C h ic ag o  je s t  je d n ą  
z  n a jb a r d z ie j  n o w o cześn ie  u rz ą d z o n y c h  s ta c y j  n a  
c a ły m  św iee ie . P r a c u je  o n a  z e n e r g ją  50 kw . i  w  
S ta n a c h  Z jed n o c z o n y ch  je s t  o g ro m n ie  p o p u la rn ą . 
S ta c ja  ta  je s t  w ła sn o śc ią  to w a rz y s tw a  „ G re a t  L a k e s  
B ro a d c a s tin g  C o". S a le  s tu d ja ,  u rz ą d z o n e  s p e c ja ln ie  
d la  te j  s ta c j i ,  z n a jd u ją  s ię  w trz e c h  n a jw y ż s z y c h  
p ię tr a c h  n o w eg o  g m a c h u  o p e ry  w  C h icag o . N a 41 
p ię trz e  z n a jd u je  s ię  a d m in is t r a c ja  r a d ja .  W ie lk ie  
6 tu d jo  j e s t  n a  42 p ię trz e .  M a ono  17 m tr .  d łu g o śc i, 
10 m tr .  sze ro k o śc i i 6 m tr .  w y so k o śc i. C ałe  u rz ą d z e ­
n ie  ro b i w ra ż e n ie  z im o w eg o  o g ro d u . Ś c ia n y  s a l i  po ­
m a lo w a n e  s ą  w e d łu g  n a jm o d n ie js z y c h  w zorów . D o 
o ś w ie tle n ia  s łu ż ą  32 la m p y  n a  300 W . i  14 św iec z n i­
ków  z la m p a m i 200 w a to w em i, k tó re  u m ie szczo n e  s ą  
po  b o k a ch  s a li .  O prócz dw óch  fo r te p ia n ó w  s ą  tu  ró ­
w n ież  o rg a n y .  S a la  k o n tro ln a  o d d z ie lo n a  j e s t  od s a l i  
s tu d ja  w ie lk ą  szy b ą . P o z a tem  w g m a c h u  ty m  z n a j ­
d u ją  s ię  je szcze  ró ż n e  m n ie jsze  s a le  s tu d ja .

S P E A K E R  S T A C J I  R A D J O W E J  W  P H IL A D E L *  
F J I  p o s iad a  t a k  ja k  k a żd y  in n y  ś m ie r te ln ik  kapę* 
lu sz . A le , że s p e a k e r  te n  je s t  a m e ry k a n in e m , w ięo  
k a p e lu sz  te n  s tan o w i so b ą  o czy w iśc ie  o so b liw o ść : 
z a p isa n y  je s t  bow iem  p rz e sz ło  ty s ią c e m  p o d p isó w , 
k tó re  z ło żo n e  z o s ta ły  p rz ez  w a żn ie jsz e  o so b is to śc i, 
ja k ie  ju ż  p rz e m a w ia ły  p rz ed  m ik ro fo n e m  p h ila d e l-  
f i j s k im . — N o ta tk a  ta ,  k tó ra  u k a z a ła  s ię  n ie d a w n o  
w p ew n em  p iśm ie  a m e ry k a ń sk ie m , n ie  m ó w i z ja* 
k ie g o  m a te r ja łu  k a p e lu sz  s p e a k e ra  z o s ta ł z ro b io n y . 
N a leży  p rz y p u ś c ić , że z b ia łe j  s ło m k i, t ru d n o  p rz e ­
c ież  u m ie śc ić  1000 p o d p isó w  n a  m e lo n ik u  n a p rz y k ła d .  
Co z ro b i s p e a k e r  nasz , g d y  o s ią g n ie , a  n a w e t p o b ije  
is tn ie ją c y  ju ż  r e k o rd  am erykańska . „1687 p o d p isó w  
n a  je d n y m  k a p e lu sz u "  — n ie  w iadom o. P ra w d o p o ­
d o b n ie  będ z ie  z b ie ra ł  a u to g ra fy  n a ... k o szu li.

R A D JO  W  P U SZ C Z Y . A n g ie lsk i „W o rld  R a d io "  
p u b l ik u je  c ie k aw y  a r ty k u ł  o p o p u la rn o ś c i ja k ą  zy^ 
s k a ła  r a d jo fo n ja  p o śró d  tra p e ró w  k a n a d y js k ic h . — 
A u to r  a r ty k u łu  w y b ie ra ją c  s ię  w n a jb a r d z ie j  n a  
p ó łnoc  K a n a d y  p o ło ż o n e  m ie jsco w o śc i, z a b ra ł  ze so ­
b ą  w a liz k o w y  p a te fo n  p e w n y , że m y ś liw i b a rd zo  się  
u c ie szą  z m o ż liw o śc i u s ły sz e n ia  m u z y k i ś w ia ta  c y ­
w ilizo w a n eg o . J a k ie ż  b y ło  je d n a k  jego  zd z iw ien ie , 
g d y  s k o n s ta to w a ł,  że p ra w ie  w szy stk ie  g ru p y '' t r a ­
perów  z a o p a tr z o n e  s ą  w o d b io rn ik i  ra d jo w e , u m o ż li­
w ia ją c e  im  r e g u la r n y  o d b ió r. U ży w an e  p rzez  n ic h  
a p a r a ty  s ą  p rz e w aż n ie  p ie rw sz o rzę d n e j ja k o śc i, co  
w sk a z u je , że t r a p e r z y  z ro z u m ie li k o rz y śc i, ja k ie  d a je  
im  m ożność  s łu c h a n ia  a u d y c y j ,  o d b io rn ik  bow iem  n ie  
je s t  ta m  je d y n ie  ro z ry w k ą  i s łu ży  p rz e d ew sz y s tk ie m  
do celów  k o m u n ik a c y jn y c h . W obec  te g o . że in n e g o  
ro d z a ju  p o ro z u m ie w a n ie  s ię  j e s t  w  ta m ty c h  s tro n a c h  
n ie z w y k le  u c ią ż liw e , je ś l i  n ie  n iem o ż liw e , w ie le  h a n ­
d lo w y c h  s ta c y j  a m e ry k a ń s k ic h  p rz e z n a c z a  p e w n e  
g o d z in y  s p e c ja ln ie  d la  u ż y tk u  tra p e ró w , k tó ry m  W 
ten  sposób  u d z ie la n e  są  z a m ó w ien ia .

T a k ż e  i z w y c z a jn e  s ta c je  p o ś w ię c a ją  s p e c ja ln e  p r o ­
g ra m y  d la  tra p e ró w . S łu c h o w is k a  te  u rz ą d z a n e  są  
p rz e w aż n ie  kosztem  h a n d la rz y  fu te r ,  k tó rz y  w te n  
sposób  m a ją  m ożność  z a re k o m e n d o w a n ia  s ię  u  m y ­
ś liw y ch . T ra p e rz y  są  b a rd z o  w y m a g a ją c y  co do. j a ­
kości sw oich  o d b io rn ik ó w . P rz e w a ż a ją  ta m  a p a r a t y  
z a s ila n e  ■ b a te r ja m i,  g d y ż  n a  p ó łn o c y  K a n a d y ' t r i u  
d u o  o s ie c i e le k try c z n e .

Ahcja m „Radfo dla Szpitali".
P o r a d  te c h n ic z n y c h  u d z ie la  Z y g m u n t O lszew sk i, 

K ra k ó w , u l. T opo low a N r. 6 I I .  p . T e le fo n  N r , 
12873, lu b  16117, za  o p ła tą  n a  ce le  a k c j i  po d  h a s łe m  
n a  r a d jo  d la  s z p ita li .  O p ła ta  w y n o si za  k a ż d e  p y t a ­
n ie  1 z ł., w  r a z ie  w ię k sz e j ilo śc i p y ta ń ,  n a le ż y -  je  
p o d ać  n u m e ro w a n e , z o s ta w ia ją c  so b ie  odp is . O dpo­
w ied zi z o s ta n ą  p o d an e  z p o w o łan iem  s ię  n a  n u m e ę  
p y ta n ia .

N a leż y to śc i n a le ż y  d o łąc zy ć  w  zn ac z k a ch  p o c z to ­
w y ch  25-cio g ro szo w y ch . R ó w n ież  u  i le ż y  d o łą c zy ć  
a d re so w a n ą  i f r a n k o w a n ą  k o p e rtę . O dpow iedzi m o ­
g ą ce  z a in te re s o w a ć  sze rszy  ogó ł c zy te ln ik ó w  K u r  j e ­
r a  R ad jo w eg o , b ę d ą  p o d a w a n e  d ru k ie m .

O p ła ty  za  p o ra d y  z ło ż y li:  P . P  In ż . Z. W ilk  Scho- 
d n ic a  3 zł. 5 g r . ,  A . G ro c h o lsk i K o ta r in  75 g r . ,  Oze* 
re m u g a , K ra k ó w  10 z ł. lf • . i

Skrzynha peerfewg.
O d p o w iad ać  b ę d z ie m y  ty lk o  n a  z a p y ta n ia  p o d p i­

s a n e  n a z w is k ie m  i  a d re se m . O dpow iedź  p o d a n ą , b y ć  
b y ć  m oże po d  s z y f rą .

P .  M R. B Y T O M S K I, A L W E R N IA : N a d e s ła n y
n a m  o p is , d o ty c z ąc y  n a jz w y k le js z e g o  sc h e m a tu  d e ­
te k to ra ,  w b u d o w a n e g o  w  w a liz k ę  ( I )  z zastosow ać 
n iem  cew k i t .  z. „ M u lt id y n y "  (c h ro n io n e j p a te n ta ­
m i) . N ie  s k o rz y s ta m y .

P . R . K . K R A K Ó W : Z a p o m n ia ł P a n  p o d a ć , c zy  
ch o d z i o a n te n ę  p o k o jo w ą  czy  z ew n ę trz n ą . J e ż e l i  O 
p o k o jo w ą , to  z a b ro n ić  p a n u  n ik t  n i  o m oże.

P .  G. IS S E L  K R A K Ó W ; O pis i  r y s u n e k  m a ło  
z ro z u m ia łe . P o z a te m  p o m y s ł n ie n o w y  i  z a  sk o m p li­
k o w a n y .

P .  S. P R O C Y K  R A D O S Z Y C E ; W y d a te k  n a  o d b io r­
n ik  d e te k to ro w y  je s t  d z iś  t a k  n ie z n a c z n y , że  inóże 
p a n i  bez w z g lę d u  n a  w y n ik  z a ry z y k o w a ć  z a in s ta ­
lo w a n ie  go .

W P . L . C ., S O S N O W IE C . P o ls k i  Z w iązek  K ró tk o ­
fa lo w có w  O k rę g  K ra k o w s k i,  o b e jm u je  te r e n  ca łeg o  
w o je w ó d z tw a  ś lą sk ie g o . Z g ło sze n ie  s ię  n a  cz ło n k a  
n a le ż y  s k ie ro w a ć  pod a d re se m  s e k r e ta r j a tu  P . Z. K . 
o k rę g u  w  K r& kow ie, u l .  T o p o lo w a  N r. 6. W  K a to w i­
cach  p o d o b n e g o  Z w ią z k u  ozy K lu b u  d o ty c h c z a s  nietf 
m a  i ty lk o  O k rę g  k ra k o w s k i  P . Z. K . m oże  ta m  z o r­
g a n iz o w a ć  o d d z ia ł m ie jsco w y , n b . w ra z ie  zg ło szen ia  
s ię  d o s ta te c z n e j i lo ś c i c z ło n k ó w .

W P . W . C „ G R Y B Ó W ; Ż ą d an y  a d re s  p o d a  Pani( 
r e d a k c ja  ty g o d n ik a  „ R a d jo " .

P A N  J .  G ., N O W Y  SĄ C Z : N a d e s ła n y  p la n  b u d o 1* 
w y o d s tą p i l iś m y  do u z u p e łn ie n ia  p . O lszew sk iem u , 
k tó ry  P a n u  go  d o s ta rc z y , po  n a d e s ła n iu  a d re so w a n e j 
i  o f r a n k o w a n e j  k o p e r ty  o ra z  n a le ż y to ś c i  w  z n ac z ­
k ach  p o cz to w y c h  w k w o c ie  1 z ł. n a  „ R a d jo  d la  s zp i­
t a l i "  {Topolowa 5-J.



'  m o g iły  W ła d y s ła w a  W a rn e ń c z y k a "  p ro f . d r  K . 
fcim m ; godz. 17.45: K o n c e r t  P . R . z W arsz a w y ; godz. 
18.45: K om ., p ro g r a m  n a  c z w a r te k ; godz. 19.10: 
S k rz y n k a  i  g ie łd a  ro ln .  z W arsz a w y ; godz. 19.25: 
P i y t y  g ra m o f .;  godz . 20: F e l je to n :  „ T e s tam e n t S ta ­
re g o  T y g r y s a "  re d . C. J e l l e n ta ;  gdoz. 20.15: „ N a j­
no w sze  w y d a w n ic tw a "  d r  A . B a r ;  godz. 20.30: M u­
z y k a  le k k a  z  W arsz a w y . W  p rz e rw ie  o godz. 21.10: 
k w a d ra n s  l i t . ;  godz. 22: F e l je to n  z W arsz a w y : „ E u ­
ro p a  p od  lo d e m "  p ro f .  d r  W . G oetel; godz . 22.15: 
P |y t y  g ra m o f .;  godz . 22.50: K om . z  W a rsz a w y ; godz. 
23: M uz. ta n .

P o z n a ń . 334.8). Godz. 7.15: G aze ta  p o ra n n a ;  godz. 
13: S y g n a ł ozasn , z e g a r  i h e jn a ł  z w ieży  r a t . :  godz. 
13.05: K o n c e r t  g ra m o f. W  p rz e rw a ch  r e p e r tu a r  k in  
p o z n a ń s k ic h ; godz. 14: G ie łda  p ie n . i  zboż.-tow .; 
godz. 14.15: K om . gospod. ro ln .i s p ra w o z d a n ie  o r u ­
c h u  s ta tk ó w  itd .;  godz ,14.30: K w a d r a n s  To<w. Z ie­
m ia n e k  W lk p .; godz. 17.15: A u d y e ja  d la  d z ie c i; godż. 
17.45: K o n c e r t z  W arsz a w y ; godz. 18.45: Ś w ia t k s ią ­
żek, J .  E . S k iw sk i; godz. 19: „ T y d z ie ń  p rz e c iw ­
g ru ź lic z y " :  godz. 19.15: R a d jo g a w ę d a  żo ł.; godz. 20: 
S ilv a  re ru m : godz. 20.15: N a d p ro g ra m  z  i lu s tr .  m u z .: 
godz. 20.31): M uzyka  le k k a , o rk . B r a tn ie j  P o m o cy , St. 
Z iem nfew dczów iia (so p r.), K . K o p c z y ń s k i (b a ry to n ) :  
w  p rz e rw a ch  p ro g r a m  te a t ró w  p o z n a ń s k ic h , o ra z  
p ro g ra m  n a  c z w a r te k ; go d z . 22: S y g n a ł  c zasu , kom . 
s p o rt, i p o lic .;  godz. 22.15: M u zy k a  ta n .  z k a w ia r n i  
„ W ie lk o p o ia n k a " , z e g a r  z w ie ż y  ra tu s z . ;  godz . 20.30: 
M u zy k a  le k k a .

K a to w ice  408.7 m . G odz. 11.58: S y g n a ł  c z a sn , h e jn a ł  
Z K ra k o w a : godz. 12.10: P ły t y  g ra m o f .;  godz . 13.10: 
K om . m e te o r .;  go d z . 15: K o m . g o sp .; godz . 15.20: 
K om . P o lsk . Zw. Z rze szeń  G osp. w o j. ś l„  kom . T . P .;  
godz. 15.50: R a d jo k ro n ik a ;  godz. 16.15. K w a d ra n s  
d la  n a jm ło d szy c h  z  W a rsz a w y ; go d z . 16.30: P ły ty  
g ra m o f.: godz. 17.15: „W  c ie n iu  m o g iły  W ła d y s ła w a  
W a rn e ń c z y k a "  d r  K . S im m , godz. 17.45: K o n c e r t  
z  W a rsz .;  godz . 18.45: C odz. o d c in e k  p o w .; godz. 19: 
p r o g r a m  n a  c z w a r te k , ko m . T . P „  p rz e g lą d  w id o ­
w isk ; godz . 19.15: M jr .  J .  L u d y g a -L a sk o w s k i: „ K o n ­
g re s  F lD A C ‘u  w  S ta n a c h  Z.iedn. ’ Am'. P ó ł ." ;  g . 20: 
F e lj .  z W a rsz a w y ; go d z . 20.15: „ W ś ró d  k s ią ż e k "  z 
W arsz a w y ; godz . 20.30: M u z y k a  le k k a  i  k w a d ra n s  
ż W a rsz a w y ; go d z . 22: F e l j .  z W a rs z .;  go d ż . 22.15: 
P ły ty  g ra m o f .;  go d z . 22.50: K om . m e te o r , i  p ro g ra m  
n a  C zw artek , godz . 23: S k r z y n k a  p o c z to w a  w  je ż y k u  
f ran o u s k im .

W iln o  368.1 m . G odz. 11.58: S y g n a ł  c za su  i  h e jn a ł  
lę rak .i godz . 12.05: K o n c e r t  „ T a ń c e  w  c ią g u  dw óch  
s tu le c i"  (p ły ty ) ;  godz . 13.10: K om . m e te o r .;  g. 15:50: 
R a d jo k ro n ik a  z  W a rs z .;  godz . 16.10: P ro g ra m  d z ie n ­
n y !  godz. 16.15: A u d . d la  d z ie c i z W a rsz .;  godz. 16.45: 
K o n c e r t d la  m ło d z ie ż y  (p ły ty ) ;  godz . 17.15: O dczy t 
z  K a to w ic ; godz . 17.45: K o n c e r t  z W a rsz a w y ; g . 18.45: 
ChwtMka s trz e le c k a ;  godz . 19: P r o g r a m  n a  c z w a r te k ; 
godz. 19.10: K o m . ro ln .  z  W a rsz .:  godz . 20: F e l j .  z 
W a rsz a w y ; go d z . 20.15: „ 'O jcow ie  g a u d e a m u s "  (O 
ś re d n io w ie c z n y c h  w a g a n ta c h )  fe l j .  T . B u jn ic k i :  godz. 
20.30: M u zy k a  le k k a  i  k w a d ra n s  l i te r ,  z W arsz a w y : 
godz. 2E: Fe-lj. z W a rs z a w y : godz . 22.15: K o n c e r t  p o ­
św ięco n y  R . S tr a u s s o w i ( p ły ty ) ;  godz . 23.50: K om . 
i  m u z y k a  ta n e c z n a  z W a rsz a w y .

L w ów  385.1 m . G odz. 11.58: S y g n a ł  c z a su , h e jn a ł  z 
K ra k .:  godz. 12.10. P ły t y  g ra m o f .:  godz . 15.50: R a- 
d jo k ro n ik a ;  godz . 16.15: P r o g ra m  d la  dz ieci z  W a r ­
szaw y ; go d z . 16.45: P ły t y  g ra m o f . ;  godz . 16.55: P o g a ­
w ę d k a  ze s ta r s z ą  m ło d z ie żą  p . H . G ó rs k ie j;  g. 17.15: 
O d czy t z  K a to w ic : go d z . 17.45: K o n z e r t  z W a rs z a ­
w y ; godz. 18.25: A r je  o p e ro w e  w y k . p .  W . K o ź m iń ­
s k a : godz. 19.10: S k r z y n k a  p o c z t, ro ln ic z a  z W arsz ., 
g ie łd a  ro ln . ;  godz . 19.25: P ł y t y  g ra m o f . ;  godz. 19.55: 
P ły t y  g ra m o f . ;  godz . 20: F e l j .  z  W a rsz a w y : g. 20.15: 
P o g a w ę d k a  l i t e r .  p . I d y  W ie n iew sk -ie j: godz . 20.30: 
M u z y k a  le k k a  1 k w a d r ,  l i te r ,  z  W a rsz .;  godz. 22: 
F e l j ,  z  W a rsz a w y : godz  22.15: P ły t y  g ra m o f .;  g . 22.50: 
K o m u n , z W a rsz a w y ; godz . 23: M u zy k a  ta n e c z n a .

Ł ó lż  233.8 m . G odz. 11.58: S y g n a ł  c zasu , h e jn a ł  z 
K ra k .; godz . 12.05: P ły t y  g ra m o f . ;  godz. 13.15: P r o ­
g ram  d z ie n n y  i  rep eT tu a ir te a t r ó w  S k in ;  godz. 15.35: 
K w ąd ran s  h a rc .;  godz . 15.50: R a d jo k ro n ik a  z W a r ­
szaw y. godz. 16.15: P r o g ra m  d la  d z iec i z W arsz .: 
godz. 16.45: P ł y t y  g ra m o f .;  godz . 17.15: O d czy t z K a- 
to ic ; godz. 17.45: K o n c e r t  z W a rsz a w y ; godz. 19.10: 
K om un. I z b y  p rz e m .-h a n d l:  w  Ł o d z i i  p ro g r a m  n a  
C zw artek; od  godz . 19.25—24: t r a n s m . z W arsz a w y .

W a ż n ie js z e  a u d y c je  z a g ra n ic z n e .
Godz. 18.30, B ra ty s ła w a :  r e c i t a l  w io l. J .  S im a n d la ;  

godz. 19.30: B u d a p e s z t :  tr a n s m . z o p e ry . G liw ice , p ie ­
śn i kom p . ro s .; godz . 19.45, L a n g e m b e rg : m e isza n k a  
m uz.; godz. 20.30, S t r a s b u r g :  k o n c e r t  sy m f. S z to k ­
holm , k o n c e r t  so l.i godz . 20.45, M ed jo lan : k o n c e r t 
fcam.. go d z . 20.55, R zy m : T ra n s m . o p e ry ; godz . 21, 
K ró lew iec : w ie lk ie  o p e ry  X IX  w ie k u ; godz . 22.30: 
R ad  jo  P a ry ż ,  „ R lg o le to "  o p . Y e rd ie g o .

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 1. Środa, 7 stycznia 1931 r.

M a t r y m o n i a l n e
J E L I N E K  W ła d y s ła w a  — 
J a w o ró w  w o jew . L w ow ­
s k ie  w yB yla n a  ż ą d a n ie  
d y s k re tn ie  m n ó stw o  o fe r t  
do  w y b o ru  P a ń  i  P an ó w .

1693g

p o s z u k u j ę  s w a ta  j t k i )
s f e ra  to w a rz y sk a . Z g ło ­
s z e n ia :  I lu s t r .  K u r je r  C„ 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, — 
„ S w a ty  1931“ . 34g

W  c e lu  m a try m o n ia ln y m  
p ra g n ie  poznać  P a n ią  s a ­
m o tn ą , p rz y s to jn a  in te l i ­
g e n tn ą  od  35—45 lat. w ła ­
śc ic ie lk ą  re a ln o śc i lu b  in  
n eg o  m a ją tk u ,  e m e ry to ­
w a n y  o f ic e r  k a w a le r  n a  
p a ń s tw o w e j p o sad z ie . — 
O fe r ty  z fo to g r a f ią  do  
A drn . I. K . O. K ra k ó w  — 
W ie lo p o le  t  pod  „ P rz e z n a ­
cze n ie  J .  J . "  349g

N A U C Z Y C IE L K A , s z la ­
c h e tn y c h  uczu ć , m ila , w y j 
d z ie  zam ąż  za  k ie ro w n ik a  
lu b  n a u c z y c ie la  do la t  38. 
Z g ło sz en ia : I lu s t r .  K u r je r  
C odz., K ra k ó w , W ie lopo le  
1, „ I r m a  S .“  390g

Lokale
P O K Ó J fro n to w y  u m eb lo ­
w a n y  do w y n a ję c ia  K ra ­
ków  A le ja  G ro ttg e ra  80 
p a r te r .  317g

G A R A Ż E  A U TO M O B ILO ­
W E  do w y n a ję c ia . W ia d o ­
m ość K ra k ó w  A le ja  S ło ­
w ack ieg o  50. 1557g

L O K A L  n a  m a g a z y n  lub  
s k ia d  do  w y n a jęc ia . W ia ­
dom ość K ra k ó w  A le ja  Sio 
w ack ieg o  50. 1556g

DUŻA p a rc e la  o ra z  2 po ­
k o je  z p rz e d p o k o je m  na  
eele  b iu ro w e  K ra k ó w  — 
S tarow iślna 37 do w ynaję­
c ia . Z g ło sz en ia  u  w ła śc i­
c ie la  od 2—3 pop. 67g

O D N A JM Ę  p ię k n y  p o k ó j 
k a w a le rs k i u m eb lo w an y . 
K ra k ó w  G e r tru d y  24 I I I  
lew o . 288g

P O K Ó J f ro n to w y  z  u t r z y ­
m a n ie m  do w y n a ję c ia  z a ­
ra z .  K ra k ó w  A le ja  S ło ­
w ack ieg o  17 I I .  p . p raw o .

B O G A T E  cu d zo z iem k i i 
zam o żn e  N ie m k i p r a g n ą  
w y jść  z am ąż  n a w e t za  P a ­
nów  bez m a ją tk u .  I n f o r ­
m ac je  n a ty c h m ia s t .  S ta - 
b re y , B e r lin  S to lp isc h e r-  
S trasse  48. 1538g

DO d u żeg o  s łonecznego  
p o k o ju  p rz y jm ę  2—3 p a n ie  
(pan ó w ) lu b  m a łżeń s tw o  
z u trz y m a n ie m  e w e n tu a l­
n ie  w y n a jm ę  p okó j z 
w sp ó ln ą  k u c h n ią  z a ra z . — 
Z g ło szen ia  K o b y la ń sk a  — 
K ra k ó w  L u b o m irsk ieg o  7.

Instytucja bankowa
przyjmie agentów

do sprzedaży obligacyj na raty. Pierwszeń­
stwo mają emerytowani urzędnicy państwo­
wi. — Zgłoszenia z podaniem referencji do: 
Spółdzielczego Banku Urzędniczego w Kra­
kowie, ul. św. Tomasza 22. 7043k

Jeżeli potrzebujesz dobrej redy, co 
robić, aby uniknąć niepowodzeń i mieć 
wpływ na otoczenie, przyjdź osobiście 
lub napisz natychm iast imię, datę u- 
rodzenia, a otrzym asz darm o analizę 
w ypisaną, określającą los Twojego ży­
cia i przeznaczenia. (95 f?r. znaczka­
mi pocztowemi i niniejsze ogłoszenie 
załączyć). — Adresować: Warszawa* 
W acław Pyffello, m istrz nauk ta jem ­

nych, B ednarska 17. Przyjęcia osobiście p łatne — cały 
dzień. Analiza szczegółowa i odpowiedzi przy pomocy 
tnedjum  kosztuje zł. 3 g r. 25. ' 55k

W j
z;

K A R N A W A Ł:
rozrywkowe, dancingowe i t  p. artykuły.

Wyrób MILNER
W a r s z a w a ,  6859k M ła w s k a  5 .

Tajemnica Fakirów
Kto chce wywołać wielkie zain tere­
sowanie. Kto chce wesoło spędzić 
czas i być mile widziany w tow a­
rzystw ie, niech nabywa taiem nire 
kurs I. Indyjski woreczek. Nikt nie 
wyjm ie z niego pieniędzy. Cena za 
woreczek zł. 3. Żywe karty . Sposób 
żeby k a rta  żądana sam a wyszła z ta ­
lii. Cena za karty  zl. 3. W ywołać 
śnieg w pokoju. Cena za sposób zl. 2. 
W ywołać węża, ziarna Tajem nic 10 
szt. zl. 3. W ysyłamy Katalogi Magii 
Cena za katalog z przes. poczt. zl. 2. 
P r. J . P racki. W arszaw a, Leszna 96.

11W

DO w y n a ję c ia  2 p o k o je  
k u c h n ia  ła z ie n k a  pr-zedp. 
e le k try k a  w odociąg  K ra ­
ków  P r ą d n ik  B ia ły  19. — 
A u to b u s  z  u l ic y  D łu g ie j 
na  m ie jsce  czynsz  m iesięcz  
ny . 78g

S T E N O G R A F JI polsko-
n ie m ie ck ie j szybko  n a jd o ­
s k o n a le j n a jn o w sz ą  m e to ­
da wyucża zbiór listów 
h a n d lo w y ch  Z o f ja  Schfiń- 
g u tó w n a  K rak ó w  P od- 
b rzez ie  2. 82g

P O K Ó J k a w a le rs k i w y n a ­
ję c ia  z araz . K ra k ó w  D łu ­
g a  41 p a r te r  lew o. 323g

F R A N C U S K IE G O  p o czą t­
k u ją c y m  i  z aaw an so w a­
n y m  u d z ie lam . (K o n w e r­
s a c ja , g ra m a ty k a  k o re p e ­
ty c je )  Z g ło szen ia  I .  K . C. 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1 — 
„ L e k c ja  z lo ty  P . Z ." —■ 

320g

DO w y n a ję c ia  m ie szk an ie  
z a ra z  p o jed y n czo  K ra k ó w  
P ia s to w sk a  9. 342g

3-pokojow e m ie szk an ie  — 
ko m fo rto w e  do w y n a ję . 
c ia . K ra k ó w  P odzam cze  22 
p a r te r  lew-o. 373g

K U R S Y  k ro ju  i  s zy c ia  — 
d z ien n e  j w ieczo rne  roapo 
o z y n a ją  s ię  7 s ty c z n ia  w  
lo k a lu  konees. k u rsó w  J .  
Z-a-bieiskiej K ra k ó w  św. 
K rz y ż a  7 D la  p rz y je z d ­
n y c h  m ie szk a n ie . 410g

DO w y n a ję c ia  p o k ó j z 
k u c h n ia  i p o k ó j k a w a le r ­
sk i K ra k ó w  D ę b n ik i Z ie l­
n a  Boc-zna 6. 372g

ZA R A Z do w y n a ję c ia  lo ­
k a l po  z lik w id o w a n em  w y 
sz y n k u  w P ro k o c im ie  P i ł ­
su d sk ie g o  55 obok  K ra k o ­
w a. 371g

jZDRCJOWISKflj
K R Y N IC A . — P e n s jo n a t  
„Z o śk a" , n a jp ię k n ie j  p o ło ­
żony , n ap rz ec iw  b o isk a  
h o k e jo w eg o , k o m fo r t  — 

p ie rw szo rzę d n a  k u c h n ia .
55g

DO w y n a ję c ia  lo k a l s k le ­
p ow y  z m ie szk an iem  na  
d o g o d n y ch  w a ru n k a c h . — 
K rak ó w , Z ak rzó w ek , T w a r 
d ow akiego  41. 384g

K R Y N IC A . — P e n s jo n a t  
B r is to l, c e n tru m . W y g o ­
d y , z im n a , c ie p ła  w oda, 
z n a n a  w y b o ro w a  k u c h n ia  
pod zarządem  Stetanji 
N o sk o w sk ie j. C eny  n isk ie . 
Z espo ły  s p o rto w e  w y ją t ­
k ow e w a ru n k i.  1995g

P O K Ó J fro n to w y  n a jc h ę t ­
n ie j u rzę d n ito -w i od  za­
raz . K ra k ó w  F iłi-pa  21 — 
p a r te r .  395g

Nauka i wychowanie
K R Y N IC A , B iu ro  N euba-
u e ra .  S p rze d a ż  w ill, p a r ­
cel i d z ie rż aw y  p e n s jo n a ­
tów  lo k a li.  6407k

R O D O W IT A  W ie d eń k a  u- 
d z ie la  le k c ji n ie m ie ck ie ­
go w e  w sz y s tk ic h  z a k re ­
sach . K ra k ó w  W o lsk a  18 
I I .  p . 181g Z A K O P A N E . U l. Sionki,e- 

w ioza  „ A lb a t ro s "  s ło n ecz ­
n e  p o k o je  u m e b lo w an e  — 
c e n y  p rz y s tę p n e . 377g

P O S Z U K U JĘ  k o n w e rsa c ji 
c ze sk ie j. Z g ło sz en ia  w a ­
ru n k ó w  pod „C zesk ie  O. 
Z.“  do I lu s t r .  K u r je r a  C„ 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1.

296g
R A B K A  Z d ró j u l. P i ł s u d ­
s k ieg o  P e n s jo n a t  S ien k ie - 
W iezów ka po d  n o w y m  za ­
rz ą d em  w ła śc ic ie lk i S ta ­
n is ła w y  C ze rn e c k ie j p o le  
ca  p o k o je  z u trz y m a n ie m  
lu b  bez. P r z y jm u je  dzieci 
pod o p iek ę . C eny  n is k ie .

394g

L E K C J I  m u z y k i m e to d a  
szy b k ą , a  d o k ła d n ą  tak że  
p o c zą tk u ją c y m  s ta r sz y m  
ru ty n o w a n a  p ia n is tk a . — 
K rak ó w  W ie lo p o le  22 I I  
p ię tro  IV  d rz w i. 1284g

Z A K O P A N E . P e n s jo n a t 
O L IM P "  do B ia łeg o  — 

p o leea  p o k o je  z u t r z y ­
m an iem  — c en y  p rz y s tę p ­
ne  — k o m fo r t, 627g

SPĘDZISZ cudownie czas 
w c z y śc iu tk im  p e n s jo n a  
e ie  „ W a n d a " , Z a k o p an e . 
J a s z c z u ró w k a . K u c h n ia
n a  m aśle . 1462g

Różne
N A W IĄ Ż Ę  k o re sp o n d e n ­
c ję  z k im ś  k om u  sm u tn o  
i p u s to  w śród  lu d z i. , B ea ­
trycze" I. K. C., Kraków , 
W ie lo p o le  1. 369g

O D ŚW IEŻ A M  m eb le  fo r ­
te p ia n y  now oczesnym  spo 
sobern  — a d re s  do I . K. 
C. K ra k ó w  W ie lo p o le  1 
pod  „M eb le  J . “  2007g

P R Z E P IS U J E  n a  m aszy  
ii a cii w sze lk ieg o  ro d z a ju  
p ism a . S tro n a  50 g r .  K o 
p ja  10 g r .  „ C y k l08ty l"  -  
K ra k ó w  G a rb a rsk a  7. I. 
p . 7067k

O K N A  in sp ek to w e  d ra b i ­
n y  ta n io  i so lid n ie  K r a ­
ków  M azow iecka  35.

I86jr

N A W E T  N A JM N IE JS Z E  
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O

m oże s ię  ta n im  kosztem  
z a rek la m o w a ć  w  I lu s t r o ­
w an y m  K u r  je r z e  C odzien ­
n y m  u m ie ezc za jąo  szereg 
in s e ra tó w  w  „D ro b n y ch  
■Ogłoszeniach". Ż ąd a jc ie  
B E Z P Ł A T N E G O  p rz e s ia ­
n ia  p ro s p e k tu  d o ' A dm . 
I. K. C. K ra k ó w  W ielo  
p ó le  1. 5876k

N A  K A R N A W A Ł ! S e rp en  
ty u y  po 25 g r .  S te ig b tt-  
g e l K ra k ó w  S zew sk a  3 — 
P rz y b o ry  szk o ln e  i  b iu ro ­
we. 3k

N A  I  h ip o te k ę  w ie lk ie j 
re a ln o śc i p o s z u k u ję  p o ­
życzk i 1009 d o la ró w  na
15% . Z g ło sze n ia  I .  K . C. 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1 — 
„ D o la ry  H ."  . 1800g

Poważna firma samochodowa poszukuje
w«B$rf<mw€»weg«» lolccnlia
z 4-raa pokojami przy ruchliwej ulicy w Katowicach. — Zgłoszenia 
pod „WK. 400“ do: Tow. Reki. Międzyn. Sp. z q. o. j. r. Rudolf 

Mosse, Katowice, 3 Maja nr. 10. 46k

SDBZASIĘPCY
x  fisr«Bn£i0 s a m o c h o d o w e j
solidni i pracowici na okręgi Ryhnik, Tarnow skie Góry, L u ­
bliniec i Bielsko zechcą się zgłosić pisem nie lub osobiście 
do: „Oświęcim - P raga - Auto" Katowice, P lac W olności 9. 
tel. 31-41. Poszukujem y również sprzedawców na Katowice.

A ł t h t# : A Ą A  A A A A  A A A A  A A A A A

C H C E S Z  z a o p a trz y ć  s ię  w  
n a jle p sz e  g a tu n k i  w szel­
k ie j b ie liz n y  w p ro s t w e 
F a b ry c e  o 50 p roe . ta n ie j  
zażądaj bezpłatnie ilu s tro ­
wanego cennika z najtańszej 
F a b ry k i  B ie lizn y  M.
S e h e in a  K ra k ó w  S tra d o m  
U . 63k

PO W R Ó C IŁ A M  — ro zp o ­
c zy n a m  n a  now o k u r s a . 
a r ty s ty c z n y c h  ro b ó t rę c z ­
n y c h . „Z d o b n ic tw o " , K ra ­
ków , Z y b lik iew ic z a  5. 90g

S P Ó L N IK A  w k ład  n a  ro z ­
s z e rz e n ie  o ko ło  5.000 z a ­
p e w n io n y  dochód , p o szu ­
k u ję .  I .  K . C. K ra k ó w  — 
W ielopo le  1 „ Z y sk o w n e  
K ."  2032g

W Y PO ŻY C ZĘ e w eu t. k u ,  
n ie  w ózek  d la  c h o re g o . 
B e re to w a  K ra k ó w  S zew ­
s k a  25 I  p . 325g

„ Ż A B IE "  p ro s im y  p r z y ­
jed ź  z p ew n o śc ią . 313g

C Z A R N U SZ C E  p rz e sy te m  
se rd ec zn e  ż y cze n ia . O cze­
k u ję  p o d a n ia  a d re s u  ce­
lem  sk o m u n ik o w an ia  s ię . 
P ro szę  o z a u fa n ie  g d y ż  n a  
to  z a s łu g u ję .  Z ach o w am  
a b s o lu tn ą  d y s k re c ję .  P o ­
z o s ta ję  w  o c z e k iw a n iu  
s z y b k ie j o dpow iedzi A . 
K . 359g

B E Z P Ł A T N Y  i lu s tro w a n y  
c e n n ik  in s tru m e n tó w  m u ­
zy czn y c h  i  z eg a rk ó w  w y ­
s y ła  Ig n a c y  C y p re s  K r a ­
ków , S zew sk a  13/7. 6864k

D A M  w y so k i p ro c e n t z a  
p o ży czen ie  5.000 z ł„  z ab ez ­
p ie c ze n ie  p e w n e . Z g łosze­
n ia  I ,  K . C. K ra k ó w  — 
W ie lo p o le  i  p od  „ P e w n e  
S ."  270g

M ŁODY n ie z a le ż n y  id e a l i ­
s ta  n a w ią ż e  z n a jo m o ść  l i ­
s to w n ą  z ta k tm ż e  cel w za  
je m n a  d y s k u s ja  B iu ro  o- 
g io szeń  K ra k ó w  S ie n n a  12 
„ E d e n " . 405g

„Z W Y C IĘ S T W O  w m iło ­
ś c i" . J a k  zdobyć  m iło ść  
u k o c h a n e j osoby . — C za ry  
a m u le ty , ta liz m a n y . W y ­
s y ła m y  z a  z ł. 3 m o żn a  
z n aczk i pocztow e. W arsza ­
w a W y d aw n ic tw o  „ Ś w it"  
N o w o w iejsk a  32. 86k

Hali garażowej na 12-15 wozów
poszukuje poważna firma automobilowa. — Zgłoszenia pod „WK 401“ 
do: Tow. Reki. Międzyn. Sp. z o. o. j. r. Rudolf Mosse, Katowice,

3 Maja nr. 10. 45k

Ż ą d a jc ie  p ro sp e k tó w  i k a ­
ta lo g ó w . B ib lio te k i M a te ­
m a ty c z n e j, k u rs u  L i te r a ­
tu r y  P o ls k ie j, Ł a c in y , H i­
s to r i i ,  G e o g ra fji,  J ę z y k ó w  

o b cy ch , W y sy ła  g r a t i s :  
W y d aw n ic tw o  „PO M O C  
S Z K O L N A " W A JN E R A , 
W A R S Z A W A  B ie la ń s k a  
5/25. _________________  6976k

KOBIETA
N ow oczesna  z ło ta  k s ią ż k a  
zd ro w ia  H ig . z a p o b ie g a w ­

cze  ś ro d k i w

intymnem
ży c iu  k o b ie ty  z l. 3. N o- 
w ość „W  C Z T E R Y  O C ZY " 
S zk o ła  m a łż e ń s k ie j  m iło ­
ści, b o g a to  i lu s tr .  zł. 7.— 
„A C A D E M IC  S T U D IE S " . 
A lb u m  b lisk o  200 a k tó w  
k o b ie c y ch  z ł. 5.— „ L A B I­
R Y N T  M IŁ O Ś C I"  zł. 2.50. 
K o sz ta  p rz e s y łk i  zł. 1.50, 
p ła c i  k u p u ją c y  „ K S IĘ -  
G O P O L ", W A R S Z A W A  _  
K a rm e lic k a  15/19. 50k

Eryk Marja Remarque.

DROGA P llR O M
P rz e ło ż y !

LUDWIK SZCZEPAŃSKI.

C o p y rig h t b y  U . F e a tu r e  S y n d lc a te . 
P rz e d ru k , n a w e t -w w y ją tk a c h ,  w z b ro n io n y .

G ranaty gw iżdżą cicho, a  blaszane dźwięki 
gongu, ostrzegające przed atakiem  gazowym, 
rozbrzm iewają coraz g ło śn ie j; ale zanim zdołam 
sięgnąć po m askę, m rok bezgłośnie pierzcha, 
ziemia, do k tó re j się przyciskam , usuw a się, 
sta je  się znowu pluszem , pokryw ającym  ka- 
napę, głaszczącym  mój policzek. N iejasno, 
a  głęboko w yczuwam : jestem  w domu —  a 
alarm  gazowy rowów strzeleckich przechodzi 
w ściszony brzęk naczynia, k tó re  m atka mo­
ja  ostrożnie staw ia na stole.

Potem ciemność znowu nadciąga, a  wespół 
z nią wzmaga się pom ruk arty lerji. Tylko 
zdaleka, jakby  gdzieś z za siódmej góry i 
siódmej rzeki, do la tu ją  uszu moich słowa, 
które dopiero po jak ie jś  chwili nab iera ją  sen­
su i dochodzą do mej świadomośoi._ „Tę kieł­
basę mamy od w uja K aro la11, pow iada m oja 
m atka. Słyszę głos na tle głuchego pom ruku 
dział.

S łow a je j dobiegły mnie w łaśnie na sk raju  
leju, w k tó ry  się opuszczam. W ślad słów prze 
suwa się przed memi zam kniętem i oczami obli­
cze, 6yte i pewne siebie. „Ach, od tego..." 
mruczę ze złością, a  głos mój brzmi jakgdy- 
bym miał w atę w ustach, tak  jestem  żnużony. 
„Od te j d... zasr.... na kw aśno!" mówię —  a 
potem już lecę, lecę w przepaść, i cienie na­
cierają na mnie i zalew ają mnie długiemi 
falami, g rą iąc  w coraz większej ciemności.

Ale nie zasypiam . B rak mi czegoś, co przed­

tem  w sen mnie kołysało, b rak  jednosta j­
nego, cichego, m etalicznego _ brzęku. Zwolna 
rozbudzam  się znów i myślę i otw ieram  oczy. 
Przedem ną stoi m atka z b ladą przerażoną 
tw arzą i w lepia we mnie oczy.

—  Oo ci jest?  wołam  ze strachem  i  zry­
wam się. „Czyś chora?"

Czyni przeczący gest ręką. „Nie, nie! Ale 
że ty  w ten sposób możesz się w yrażać  -----

Zastanaw iam  się. Cóż takiego powiedzia­
łem ? Ach, tych  k ilka  słów odnośnie do w uja 
K arola. „Ależ, mamo, nie bądź ta k  drażliw a!" 
Śmieję się.

— W ujaszek K arol jest przecie rzeczywiście 
paskarzem . Sama dobrze wiesz o tem!

—  Nie chodzi o to  —  odpow iada cicho, ale 
że ty  tak ich  w yrażeń używasz.

Dopiero teraz przypom inam  sobie, com w 
półśnie powiedział. W stydzę się, że mi to  
w łaśnie wobec m atki się w ydarzyło. „E, to  
mi się ta k  ty lko  w ypsnęło", uspraw iedli­
wiam się. Człowiek musi się naprzód przy­
zwyczaić, że już nie jest w polu. „Tam  język 
był szorstki. Szorstki, ale serdeczny".

Przygładzam  sobie włosy i zapinam  kurtkę. 
N astępnie szukam papierosów. Spostrzegam  
przytem , że m atka wciąż n a  mnie patrzy  i 
że je j ręce drżą.

Zdziwiony zatrzym uje się. „Ależ mamo — 
powiadam  i obejm uję ją  ramieniem, „to prze­
cie nic strasznego! Żołnierze są już tacy".

— T ak, tak , ja  to  wiem — odpowiada, ale 
że i ty  także --------

Śmieję się. N aturalnie i ja  także, chcę wo­
łać, ale nagle milknę i puszczam m atkę, bo coś 
mną wstrząsnęło. Siadam  na kanapie, aby 
dojść do ładu z sobą.

Przedem ną stoi sta ra  kobieta z tw arzą, z 
k tó rej w idnieje lęk i troska. Założyła sp ra­
cowane ręce z pom arszczoną skórą, pod k tó ­
rą nabrzm iew ają niebieskawe żyły, ręce, k tóre 
dla mnie tak  się utrudziły. Przedtem  tego 
nigdy nie zauważyłem. Przedtem  wogóle bar­
dzo wielu rzeczy nie zdołałem zauważyć, bo 
byłem przecie zamłody, ale teraz pojm uję,

dlaczego dla te j w ątłej, stroskanej kobiety  je ­
stem czemś innem, ja k  wszyscy żołnierze świa 
ta : jestem  je j dzieckiem.

Pozostałem  fuem d la niej zawsze, także 
w m undurze żołnierza. Dla niej w ojna była 
ty lko  kłębowiskiem  niebezpiecznych bestji, 
k tó re  czyhały na życie je j dziecka. Ale nigdy 
nie przyszło jej na myśl, że to  je j ukochane 
dziecko stanow iło również niebezpieczną 
bestję  d la  dzieci innych m atek.

W odzę spojrzeniem  od je j rąk  ku  moim 
własnym. Temi rękam i w m aju 1917 zakłułem  
Francuza. Krew  bluzgała mi w strętn ie gorą­
cą falą po palcach, gdy w nieprzytom nej trw o 
dze i wściekłości zadawałem  wciąż nowe cio­
sy. A kiedy Francuz charcząc ciężko, rękam i 
próbował osłonić rany, nie mogłem się w strzy­
mać, lecz dźgałem go poprzez ręce, aż legł 
bez ruchu jak  pusty  wór. Potem  chwyciły 
mnie w ym ioty i całą noc przepłakałem . Dopie 
ro rankiem  Adolf Bethke zdołał mnie pocie­
szyć i uspokoić. Miałem wówczas 18 lat, i był 
to  pierw szy a tak , w k tórym  wziąłem udział.

Powoli obracam  ręce. W czasie wielkiej pró­
by przełam ania frontu z początkiem lipca za­
strzeliłem  temi rękam i trzech ludzi. Przez ca­
ły  dzień wisieli w zasiekach drutu  kolcza­
stego. Opuszczone ram iona dyndały i kołysa­
ły  się pod naporem fali powietrznej, gdy gra­
n a t blisko uderzył i wydawało się, jakby gro­
zili, ale niekiedy także jakby błagali o pomoc. 
Jeden m iał całkiem siwe włosy, a język zwi­
sał m u z otw artych ust. Kiedyś znowu rzu ­
ciłem na dwadzieścia metrów granat ręczny, 
który urw ał nogi angielskiemu kapitanow i' 
Krzyczał okropnię, unosił głowę z rozdzia- 
wionemi szeroko ustam i, prężył kadłub jak 
foka, ale rychło krew zeń uszła.

A teraz siedzę tu  z m atką, a ona m a łzy 
w oczach bo nie może pojąć, jak mogłem się 
stać az tak brutalnym , iżbym używ ał nieprzy­
zwoitych wyrażeń!...

—  Erneście — mówi cichym  głosem. — 
Chciałam  ci to już oddawna powiedzieć: zmie­
niłeś się bardzo. Jesteś tak niespokojny!

_ —  Tak —- m yślą z goryczą. —  Zmieniłem" 
się. Cóż ty  wiesz o mnie, m atko? W tobie żyję 
tylko wspomnienie. Tylko jeszcze wspomnie­
nie sentym entalnego, cichego chłopca z la t 
dawnych. Nie, nie, nigdy nie śmiesz się do­
wiedzieć, ja k  on przeżył ostatnie lata, nie 
śmiesz się domyślać, nie śmiesz przeczuwać, 
co się tam  rzeczywiście działo i czem się sta ­
łem. Serce-by ci pękło, gdybyś zna ła bodaj 
setną część tego wszystkiego, ty , która już 
drżysz i płonisz się ze w stydu na skutek jed-i 
nego usłyszanego słowa, które zaciem nia ci 
twoje wyobrażenie o mnie. „W szystko to jakoś 
się ułoży kiedyś" —  odzywam się dość bez­
rad n y  i  próbuję sam  uspokoić się tym  zda­
niem.

Przysiada się do m nie i głaszcze mnie po 
rękach. Chowam je za siebie. Patrzy na m nie 
zatroskana. „Niekiedy wydajesz m i się zupeł­
nie obcym, Erneście. Masz taką tw arz, której 
me znam  u ciebie".

—  Muszę się naprzód przyzw yczaić —■ po­
w iadam . Mam jeszcze w ciąż uczucie, jak- 
gdybym przyszedł tu  w odwiedziny

Mrok w ypełnia pokój. Z korytarza wchodzi 
moj pies i siada przedem ną na podłodze Oczy 
mu błyszczą wilgotno, gdy  je  ku  mnie pod­
nosi. On także jest niespokojny i jeszcze się 
nie przyzwyczaił.

M atka przechyla się w tył.
Dobrze, żeś powrócił, Erneście.
Tak, to najw ażniejsze —  odpowia&ara 

i wstaję.
Nie rusza się z kąta , w którym  siedzi, drób* 

na- figurka szarzejąca w cieniu, a ja odczu­
wam  nagle, w  napływ ie osobliwego rozczule­
nia, jak tu  nagle zm ieniły się role: Teraz ona 
sta ła  się dzieckiem!

Kocham ją , ach kiedyżbym  mógł goręcej ją  
kochać, niż obecnie, kiedy wiem: nigdy_ nie 
będę mógł przyjść do niej i s i ą ś ć  _ przy m ej t  
wszystko jej powiedzieć. Nigdy nie mogę od­
zyskać spokoju. Czy m atki nie u traciłem , 
i czuję, ja k  bardzo jestem  tu  j  sam otny.

C. d. n.



A G E N C I i a g e n tk i  w sz y s t 
k ic h  b ra n ż , e m e ry c i,  u- 
[rzędn icy  i n a u c z y c ie le  
m o g ą  u z y sk a ć  do 2.000 zł. 
d o c h o d u , p rz y ją w s z y  za ­
s tę p s tw o  w  p ie rw s z e j i 
j e d y n ie  w y łą c z n ie  c h rz e ­
ś c i j a ń s k ie j  i p o ls k ie j  i n ­
s ty tu c j i  b a n k o w e j d la  
p r o p a g o w a n ia  w zn io słe j 
id e i  o szczęd n o śc i, o ra z  do 
z b ie ra n ia  z a m ó w ie ń  n a  
o b l ig a c je  p a ń s tw o w e . — 
Z g ło sz e n ia : S p ó łd z ie lc zy
B a n k  d la  E s k o n tu  i Z a l i ­
c ze k , L w ów , u l ic a  A k a ­
d e m ic k a  10. 7470k

P O S Z U K U JE M Y  p rz e d s ta  
w ic ie l i  d la  p rz e b o jo w y c h  
[nowości. D ochód  m ie s ięc z ­
n y  zł. 2.000 ła tw o  o s ią g a l­
n y .  K a p ita ł  n ie p o trz e b n y . 
Z g ło sz e n ia  Ł ódź  I  S k r y tk a  
3. 47k

A G E N C I do s p rz e d a ż y  
n a rz ę d z i  ro ln ic z y c h  posizn- 
k  iw a n  i. Z g ło sz e n ia  Z a k ła ­
d y  R o ln ic ze  L w ów  S k r y t ­
k a  p o cz to w a  174. 61k

P A N N A  u z d o ln io n a  -w 
e k s p e d y c ji  m a s a r s k ie j  po- 
t r  z ob n a . A . M a zu  rkii ew icz  
K ra k ó w  Z w ie rz y n ie c k a  25.
________________________ Ł48g

W A Ż N E  d la  z iastepców . — 
P o s z u k u je m y  z a s tę p c ó w  
lo so w y ch  do  r a t a ln e j  s p rz e  
d ą ż y  n a jn o w sz e j 3 p ro c . 
p o ż y c z k i b u d o w la n e j .  P ł a ­
c im y  n a jw y ż s z ą  p ro w iz ję  
R ę c z y m y  z a  1.500 z ł. m ie ­
s ię c z n e j p ro w iz ji. Z aw o ­
d o w y m  zas tę p c o m  i  su b - 
z aś le p c o m  d a je m y  p a te n t  
i  k o s z ta  p o d ró ż y . P o  o k re  
s ie  p ró b n y m  s ta b i l iz a c ja .  
P o c z ą tk u ją c y c h  d o k ła d n ie  
p o u c z a m y  n a sz y m  n a jn o w ­
szy m  sy s te m e m . L is ty .  
L w o w sk ie  T o w a rz y s tw o  
K re d y to w a  L w ó w  L e g  jo  
mów 33. 7533k

B E Z  P IE N IĘ D Z Y !  A ż eb y
d o w ieść , jiak z a r a b i a ją  po  
m im o  b e z ro b o c ia  sz o fe rz y  
I n ż y n ie r a  F r o m a  — p o s ta ­
n o w il iś m y  c a łk o w itą  o p ła ­
tę  p o b ie ra ć  r a t a m i  po  
o t r z y m a n iu  p o s a d y . H o ż a  
35 W a rsz a w a . 18k

M Ł O D A  in te l ig e n tn a  w y ­
c h o w a w c z y n i - n a u c z y ­
c ie lk a  ś re d n ie m  w y k s z ta ł ­
c e n ie m  n a  s ta ł e  p o s z u k i­
w a n a  do  d z ie c k a  9-letinie- 
g o . D o k ła d n e  o f e r ty  z ż y ­
c io ry s e m  do I .  K . C. — 
W a rs z a w a  N o w o g ro d z k a  
26 p o d  „ K u l tu r a ln a " .  — 

8W

1.000-ce szo fe ró w  u z y ­
s k a ło  p ra w o  ja z d y  n a  
L w o w sk ich  K u rs a c h  
s z o fe rsk ie h  In ż .  A . J u -  
h re g o , L w ów  K o p e rn i­
k a  54, p ro w a d z o n y c h  
p rz y  n a jw ię k s z y c h  
w a rs z ta ta c h  i  g a ra ż a c h  
sam o ch o d o w y c h  w  M a- 
ło p o lsce . Ż ą d a jc ie  i l u ­
s tro w a n y c h  p ro s p e k ­
tó w . 6936k

K W A L IF I K O W A N E J  den
ty s tfc i p o s z u k u je  z a k ła d  
d e n ty s ty c z n y  w  ś ró d ­
m ie ś c iu . — Z g ło sz e n ia  
l is to w n e  do  A dm . I .  K . C. 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1 —
p o d  „ D e n ty s tk a  124". —

345g

R U T Y N O W A N A  s te n o ty -  
p i s tk a  p is z ą c a  b ie g le  n a  
m a s z y n ie  p o tr z e b n a  do 
p r z e d s ię b io r s tw a  h a n d lo ­
w e g o  w  K ra k o w ie . Z g ło ­
s z e n ia  I .  K . C. K ra k ó w , 
W ie lo p o le  1 „ N a ty c h m ia s t  
18". 331g

W Y T R A W N Y  s ta n g r e t  do  
k o n i w y ja z d o w y c h  s ta n u  
w o ln eg o  p o trz e b n y  od  za- 
raiz. N a d e s ła n ie  św ia d e c tw  
i  p o d a n ie  w a ru n k ó w  w sk a  
z an e  o d ra z u . D r .  S ta n i ­
s ław  S o sn o w sk i D y n ó w .

69k

A P T E K A  n a  p ro w in c j i  
(w ojew ództw o k ra k o w sk ie )  
p rz y jm ie  z a ra z  m a g is tr a  
(ret) iz k ilk u m ie s ię c z n ą  

* p r a k ty k ą .  Z g ło szen ia  pod  
„O. I .  A p te k a "  do A dm . 
I .  K . C. K ra k ó w  W ie lo p o  
le  1. 305®

P O T R Z E B N A  z a ra z  lin f- 
c ia rk a  do rę c z n e g o  h a f tu .  
K ra k ó w  L u d w in ó w  Z a to r ­
s k a  4. I .  p ię t r o .  340g

S T E N O G R A F  J I  l is to w n ie  
szy b k o  j a k  n a jd o k ła d n ie j  
w y u c z a m y  — g w a r a n c ja .  
I n s t y t u t  S te n o g ra f ic z n y ,  
W a rsz a w a , K ru c z a  26. — 
Z n a ją c y m  s te n o g r a f ję  po ­
le c a m y  m ie s ię c z n ik  „ S te ­
n o g r a f " .  (S te n o g ra m y , t łu  
m a c ze n ia ) . 6915k

j A  Szukasz posady'? 
Zażądaj bezpłatno- 

p rospek tu  Kur- 
* a l w » s ó w  Sam ochodo­
w ych K osturk iew icza, K ra ­
ków , F lo r j a ń s k a  28. 60k

D E N T Y S T Ę  u p ra w n io n e ­
go  p r z y jm ie  z a r a z  n a  do ­
b ry c h  w a ru n k a c h .  Z g łoszę  
n ia  i w a ru n k i  I .  K . C. — 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1 —
„ I z r a e l i t a  15", 391g

U C Z N IÓ W  do  p r a k ty k i  p ie  
k a r s k ie j  i c u k ie rn ic z e j  z a ­
m ie js c o w y c h  p o trz e b a . — 
„ P o la r " ,  K ra k ó w , W iś ln a  
5.____________- 387g

P R Z Y J M I E  c h ło p c a  do 
n a u k i  s to la r s k ie j .  Z g ło sze ­
n ia  o so b iśc ie . — K ra k ó w , 
P o d g ó rz e , T a rn o w s k ie g o  
14. 385g

P O D R Ó Ż U JĄ C E G O  b r a n ­
ży  ż e la z n e j o d w ie d z a ją c e ­
go  s ta le  W o jew ó d z tw o  
L w o w sk ie , T a rn o p o ls k ie  
o ra z  S ta n is ła w o w s k ie  p o ­
s z u k u ję  od  z a ra z . Z g ło sze ­
n ia  z podan iiem  re f e r e n c y j  
po d  „ M e ta l"  d o  B iu r a  o- 
g ło sze u  W a c h s a  R zeszów .

70k

C H E M IK A , O R A Z  2-ch 
L A B O R A N T Ó W  D O  C E - 
M E N T O W N I p rz y jm ie m y  
z a ra z . K a n d y d a c i  m o g ą c y  
s ię  w y k a z a ć  fa c h o w ą  d łu ż  
sza  p r a k ty k ą  z e c h c ą  s k ła ­
d a ć  o f e r ty  i r e f e r e n c je  
p od  Z a k ła d y  P rz e m y s ło w e  
„C hęciny** S . A .  p o c z ta  
C h ę c in y  2. 3ó4g

F R Y Z J E R  m ło d y  męsiko- 
d a m sk i p o s z u k u je  p o s a d y  
z a ra z  w  K ra k o w ie . Z g ło ­
s z e n ia :  „ J e r z y  P.*"* I lu s t r .  
K u r j e r  C odz., K ra k ó w , 
W ie lo p o le  1. 383g

K O N C Y P IE N T  r u ty n o w a ­
n y  z  s u b s ty tu c ją  p o s z u k u ­
je  p o s a d y . Z g ło sz e n ia  pod 
„ A p lik a n it W ."  d o  A dm . 
I .  K .  C. K ra k ó w  W ie lo p o ­
le  1. 159g

Z D O L N Y  b u f  e to  w iec  p o ­
s z u k u je  p o s a d y  z a ra z ,  m o ­

że o b ją ć  in n ą ,  ró w n ie ż  
m oże  z ło ży ć  k a u c ję .  Z g ło ­
s z e n ia  do  A d m . I lu s t r .  
K u r  j e r a  C odz., K ra k ó w , 
W ie lo p o le  1, p o d  „B u fe - 
to w iec  N . N ."  95g

IN T E L IG E N T N Y  c h ło p ie c  
z p r a k ty k ą  są d o w ą  p o s z u ­
k u je  ja k ie jk o lw ie k  p ra c y . 
Z g ło sz e n ia  do I l u s t r .  K u- 
r j e r a  C odz., K ra k ó w , W ie 
lo p o le  1, po d  „ P r a k ty k a  
S. K ."  214g

A D M IN IS T R A T O R  r u t y  
n o w a n y , s a m  w ła śc ic ie l ,  
p rz y jm ie  a d m in is t r a c ję  do 
m ów . Z g ło sz e n ia  do A dm . 
I lu s t r .  K u r je c a  C odz., — 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, pod 
„ D r. W ."  187g

L E Ś N IC Z Y  l£ t  31 z  sześcio  
le tn ią  p r a k ty k ą  la sow o  - 
t a r t a c z n ą  la s a c h  p ry w a t  
n y c h  i  p a ń s tw o w y c h  z 
w s z e c h s tro n n ą  r u t y n ą  b a r  
dzo  d o b re m i ś w ia d e c tw a  
m i z m ie n i p o s a d ę  od 1. 
I I .  1930 kub p ó ź n ie j. Ł a ­
s k a w e  z g ło sz e n ia  W o jew . 
P o le s k ie  p o c z ta  D y w in  —, 
s k r y tk a  p o c z t . N r. 24. —

K O R E S P O N D E N T  k s ią ż ­
k o w y  - b i la n s is ta  k a w a le r  
la t  31 z n a j ą c y  d o k ła d n ie  
ję z y k i p o ls k i f r a n c u s k i  — 
n ie m ie c k i a n g ie ls k i  — p i ­
s z ą c y  b ie g le  n a  m a sz y n ie  
p o s z u k u je  p o s a d y . Z g łoszę  
n ie  G ro c h o w a lsk i B y d ­
g oszcz  Św . T r ó jc y  12a. — 

224g

N IE M K A  z  m a tu r ą  se- 
m in a r j a ln ą  (n ie m ie c k ą )  
w ła d a ją c a  ró w n ie ż  po  p o l­
sku  p o s z u k u je  o d p o w ie d ­
n ie j  p o s a d y . O fe r ty  u - 
p ra s z a  s ię  po d  „ A . S .“  do  
A d m in is tr a c j i  I I  K u r je r a  
C odz., K ra k ó w , W ie lo p o ­
le  1. 243g

S i l i l i !  PŁYW
w największym w zorze

poleca 7037 k

Si„MUZA
Kraków, uł. G ro d z k a  15. 
Dogodne w arunki spłaty

_ . ^ l 'B O W A N Y  jU-RYER CODZIENNY11 Nr. 7. firoda. 7 stvo*nia 1031 r.

Nowy władca Abisynji — Ras Taffari, zniósł obecnie karę chłosty, którą wymierzano prze­
stępcom na publicznym placu, ku wielkiej uciesze ludności. Jednę z takich scen wymierzania

kary przedstawia rycina,

NAJPRZEDNIEJSZE MYDŁO DO PRANIA i MYCIA

o & y b

J E S T  N I E D O Ś C I G N I O N E !
T E C H N IK  z  d z ia łu  cen - 
t r a lu y c h  o g rz e w ań  w e n ty ­
la c j i  i u rz ą d z e ń  s a n i t a r ­
n y ch , z d o ln y  i  e n e rg ic z n y  
p o s z u k u je  p o sa d y . O fe r ty  
pod „ P ro je k to w a n ie  i m on  
ta ż "  do  I  -K . C. K ra k ó w  
W ie lo p o le  1. 153g

S A M O D Z IE L N Y  z d łu g o ­
le tn ią  p r a k ty k ą  k u c h a r ­
s k ą  m ło d y  z d ro w y  . p r a g ­
n ie  zn a leź ć  o d p o w ie d n ią  
p o sad ę  w p e n s jo n a c ie  lu b  
w w ię k sz y m  d w o rz e  od 
N ow ego  R o k u . Z g ło szen ia  
O d d z ia ł I. K . C. N ow y 
S ącz  J a g ie l lo ń s k a  29 pod 
„ Z d o ln y " . 7503k

B IE L IŻ N IA R K A  zd o ln a  
p rę d k a  w  ro b o c ie  sz u k a  
p o s a d y  c h ę tn ie  w  Z a k o p a ­
nem . Z g ło sz e n ia  b iu ro  o- 
g ło szeń  S ie n n a  12 d la  
„ B r o n i"  K ra k ó w . 402g

M A S Z Y N IS T K A  po lsko - 
n ie m ie c k a  p o s z u k u je  d a l ­
sze j p r a k ty k i  w  b iu rz e . — 
Ł a s k a w e  z g ło sz e n ia  B iu ro  
o g ło szeń  K ra k ó w  S ie n n a  
12 „ S u m ie n n a " .  403g

P A N N A  w y k s z ta łc o n a  — 
ś re d n io  m a ją c a  p r a k ty k ę  
w y c h o w a w c zy n i w ia d o m o ­
ści g o sp o d a rcz e  s z u k a  z a ­
ję c ia .  Z g ło sz e n ia  K ra k ó w  
S ie n n a  12 b iu ro  o g ło szeń  
pod. „ M a ry la " .  406g

B IE D N A  p a n ie n k a  l a t  18 
m iła  w e so ła  in te l ig e n tn a  
p o s z u k u je  p o s a d y  do  d z ie ­
c i d w o jg a  osób lu b  ja k o  
to w a rz y s z k a  do  p o m o cy  
p a n  i. W  a r  u n k i  m i e j soo-
wość obojętne. Łaskaw e
z g ło sz e n ia  J a n  D z ie n n i a k 
O stro w iec  n . K a m . s k rz y ń  
k a  106 d la  I z a b e l i .  397g

K E L N E R K A  - e k s p e d ie n ­
tk a  s z u k a  p o s a d y . Z g łoszę  
n ia  I .  K . C. K ra k ó w  W ie ­
lo p o le  1 „ B lo n d y n k a  18".

• 399g

SŁ U ŻĄ C Y  k a w a le r ,  l a t  
27, z b a rd z o  d o b re m i ś w ia ­
d e c tw a m i z d u ż y c h  dom ów  
z n a ją c y  p ra c ę  o s o b is tą  i 
p a ła co w ą , b e z w z g lę d n ie  
u c zc iw y  i  p ra c o w ity ,  p o ­
s z u k u je  ja k ie jk o lw ie k  
p r a c y  z a ra z  m ie jsco w o ść  
o b o j ęt;n a. Ł a s k a  w e z g ło  - 
s ze n ia  do  I .  K . C. K ra k ó w  
W ie lo p o le  1 po d  „U czc iw y  
A ."  188g

P O S Z U K U JĘ  p o s a d y  k a ­
s je r k i  w  K ra k o w ie  n a  ż ą ­
d a n ie  k a u c ja .  Z g ło szen ia  
I .  K . C. K ra k ó w  W ie lo ­
p o le  1 „ J a n k a  J .  B ."  —

321g

S Z Y JĘ  b ie liz n ę  u b r a n k a  
d z ie c in n e  3 zł. d z ie n n ie . 
I .  K . C. K ra k ó w  W ie lo p o ­
le  1 „ T a n io  W ."  306g

|  A S n A T U R A  W O D O C I Ą G O W Ą
I gazowa, parow a i przeciw pożarow a, z asu w ,, hyd ran ty , 

studnie — dostarcza: 469g
Tow arzystw o K ontynentalne dla H andlu Żelazem 

|  KERN i Sp. KRAKÓW, UL. KOPERNIKA 6.

R O L N IK  — a d m in is t r a to r  
la t  28, M a ło p o la n in , zdo l 
n y , p ra w y  e n e rg ic z n y , — 
mogący się w ykazać u- 
k o ń o zo n em i s tu d ja m i  fa- 
ehow em i o ra z  ś w ia d e c tw a ­
m i p r a k ty k i  w p ie rw szo  
rz ę d n y c h  m a ją tk a c h  z iem  
s k ic h  — p o s z u k u je  p o s a d y  
od 1. IV  1931 lu b  w cze 
śn i e j. Z g ło sz e n ia  k ie r o ­
w ać  pod „ R o ln ik  A d m in i­
s t r a to r  P . K ."  do A dm . 
I .  K . C. K ra k ó w . 365g

O P E R A T O R  r e tu s z e r  ob 
z n a jo m io n y  n o w o czesn ą  
te c h n ik ą  fo to g r a f ic z n ą  po  
s z u k u je  p o sad y . Z g ło sze ­
n ia  T. K  .C. K ra k ó w  W ie ­
lo p o le  1 „ S tu d iu m  A . B ."

324g

f l u m o F  i satyra.
MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI.

Czemu plączesz?
Twój mąż przestał mnie Lochać.

E M E R Y T O W A N Y  o f ic e r  
g o sp o d a rcz y , s a m o tn y  
stile w ie k u , p o s z u k u je  j a ­
k ie jk o lw ie k  p ra c y  u m y s ło  
w e j bez  w z g lę d u  n a  m ie j ­
scow ość za  b a rd z o  skroan- 
n e m  w y n a g ro d z e n ie m . — 
Z g ło sz e n ia  I . K . C. K ra  
k ó w  W ie lo p o le  1 p o d  — 
„ P rac o w iity  T ."  319g

C Z E L A D N IK  p ie k a r s k i  
p o s z u k u je  p o s a d y  od  z a ­
ra z .  Z g ło sz e n ia  d o  I .  K . C. 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1 po d  
„ C z e la d n ik  J .  K ."  314g

R U T Y N O W A N Y  r o ln ik  za. 
rz ą d c a  ek o n o m , d o b ry  h o ­
d o w ca  b y d ła  o p aso w  i 
w e te r y n a r z  p o z o s ta w a ł w  
w ię k sz y c h  m a ją tk a c h ,  — 
rz y m . k a t .  s ta r s z y  w d o ­
w iec  2 d z ie c i p o s z u k u je  
p o s ą d y  od 1 m a rc a  lu b  1 
k w ie tn ia  1931. E u  s la b y
M ak a re w ic z  L u b aczó w . — 

353g

T E C H N IK  m e c h a n ik  p o ­
s z u k u je  p o s a d y  n a  s k ro m ­
n y c h  w a ru n k a c h  od  z a ra z  
lu b  p ó ź n ie j. Ł a s k a w e  .w ia­
d om ości n a d s y ła ć  do A dra . 
I .  K . C. K ra k ó w  W ie lo p o  
le  1 p o d  „ T e c h n ik  H . G ."

350g

W O J SK O  W  Y  s k rz y p e k  
r u ty n o w a n y  k a p r a l  r e ­
z e rw y  u k o ń c z o n a  szk o ła  
sz o fe ra k a  p o s z u k u je  p o s a ­
d y  p r y w a tn ie  a lb o  do  
o r k ie s t r y  w o jsk o w e j a d re s  
•O stroga J ó z e f  M ałe  K o ń ­
czyce  Z e b rz y d o w ic e  — 
Ś lą s k  C ie sz y ń sk i. 360g

M T rfO ttY  IPŁYT V 
KRAJOWE i ZAGRANICZNE
poleca na dogodnych warunkach

„H A R M O N IA "
Kraków PI. Mariacki 1.

K U C H A R K A  ona j w y k w it- 
n liojszą ja k o te ż  dom o w ą 
k u c h n ią  o b e z n a n a , z m ie n i 
p o sad ę  15. 1. Z g ło sz e n ia  
I .  K . C. K ra k ó w  W ie lo p o ­
le  1 „ L a t  45". 346g

O G R O D N IC Z K A  ro ln icz - 
k a  s a m o d z ie ln a  w y k s z ta ł­
co n a , w ie lo le tn ia  p r a k ty ­
k a  z a g r a n ic z n a  i k r a jo w a  
o b z n a jo m io n a  ze  w s z y s t­
kiem u d z ia ła m i o g ro d n ic ­
tw a  p o s z u k u je  p o s a d y  od 
z a ra z  w Z a k ła d a c h  o g ro d ­
n ic z y c h  lu b  m a ją tk u .  Z gło 
s z e n ia  „ S a m o d z ie ln a  o- 
g ro d n ic z k a "  I .  K . C. — 
W  a r  sz a  w a  N ow  o g r o J  zk a  
26. 6 W

Sprzedaż
Ł Y Ż W Y  s p o rto w e  w sze l­
k ic h  sy s te m ó w  od zł. 10.— 
p o le ca  L in k o w s k i W a r s z a ­
w a  M a rsz a łk o w sk a  102. — 
C en n ik i i lu s t r o w a n ą  g r a ­
t is  w y s y ła m y . 41k

N A  K A R N A W A Ł ! S e r ­
p e n ty n y ,  k u lk i  z w a ty , p a  
r a s o lk i ,  B . S te ig b iig ę l ,  — 
K ra k ó w , S z e w sk a  3 P r z y ­
b o ry  szk o ln e  i  b iu ro w e . — 

2k

JU Ż  od 80 zł. s z w a jc a r ­
s k ie  g ra m o fo n y , P A T E F O - 
N Y. S P Ł A T Y  5 z ł% ty g o d ­
n iow o. W ie lk i w y b ó r  p ły t .  
„ H A R F A " , K ra k ó w  M I­
K O Ł A J S K A  4 w  p o d w ó r­
cu . 57k

A U S T R O D A IM L E R  oso
b ow y  sp rz e d a m  o k a z y jn ie  
Z g ło sz en ia  I .  K . C. K ra  
ków  W ie lo p o le  1 pod 
„ D a im le r " .  1957g

S K L E P  k o rz e n n y  — p a ­
p ie ro w y  z a g e n c ją  d z ie n ­
n ik ó w  w  m ie ś c ie  p o w ia to - 
w em  z a ra z  do  s p rz e d a n ia  
lu b  w y d z ie rż a w ie n ia .  Z gło 
s z e n ia  T. K . C. K ra k ó w  
W ie lo p o le  1 po d  „ F o r tu n a  
S . S .‘f 199g

D LA  R E K L A M Y ! Z n iżk a  
cen ! M a n d o lin y  od  16 zł. 
S k rz y p c e  od 15 z ł. G ita ry  
od 25 zł. N a s k ła d z ie  kom  
p le tn e  J a z z b a .n d y . W y s y ł­
k a  n a  p ro w in c ję  z g w a ra n  
c ją . K ra k ó w  S z p i ta ln a  4 
w p o d w o rc u . 56k

O O B SSE T Y
K R A K Ó W , u l. G ro d z k a  *\
(w  p o d w o rcu ) — o p ask i 
b a n d a ż e  p a s y  p o o p e ra c y j­
ne, n a p ie r ś n ik i  w ró ż n y c h  
fa s o n a c h  w  w ie lk im  w y ­
borze . — C en y  n a jta ń s z e !  
M odele  f r a n c u s k ie .  57k

D O M E K  n a  W o li J u s to w - 
s k ie j  3 p o k o je  k u c h n ia  — 
g a ra ż  e le k try c z n o ś ć  s p rz e ­
d am . K ra k ó w  Z y g m u n ta  
A u g u stz f 1, I .  p . 304g

M A S Z Y N Ę  p ie rś c ie n io w ą  
o k a z y jn ie  ta n io  s p rz e d a m . 
K ra k ó w  P o d g ó rz e  Z a m o j­
s k ieg o  26 w p o d w o rc u . — 

367g

S P R Z E D A M  4 b i l a r d y  i  
k a sę  k o n t ro lu ją c ą  „ N a tio ­
n a l"  n a  9 k e ln e ró w . Czę­
s to ch o w a  M a ła  15 G a tk i e- 
w ioz. 1999g

D R A B IN Y  w sz e lk ie g o  r o ­
d zą  j u d ost a rc z a  ,, D r a b  i n - 
k a "  K ra k ó w  W ro c ła w s k a  
19 T e l. 15695. 374g

P R Z Y  u l .  Ż y tn ie j  p a rc e lę  
sp rz e d a m , p o w ie rz c h n ia  50 
s ą ż n i m ię d z y  N r. 13—15. — 
W ia d o m o ść : K ra k ó w , S a ­
d o w a  14. 386g

P O T A N IA łA  w ie p rz o w in a  
1 k g . s z y n k i 2.40 b o czk u  
2.20 b i lu  2.60 K ra k ó w  r -  
K a rm e lie k ią  20 D u liń s k i.

414g

F R Y Z J E R S K I  z a k ła d  w  
c e n t ru m  B y d g o sz c zy , d o ­
b r a  e g z y s te n c ja  od la.t 40 
z a p ro w a d z o n y  z p o w o d u  
ś m ie rc i  w ła ś c ic ie la  z tow a 
re m  lu b  b ez  d o  s p rz e d a n ia  
Z g ło sz e n ia  p o d  ..Z a k ła d "  
do  B iu r a  o g ło sze ń  „ I r o " ,  
B y d g o szez . 90k

S P R Z E D A M  ta k s o m e tr  — 
,.A rg o "  i a p a r a t  do  s p a ­
w a n ia  m e ta l i .  K ra k ó w  — 
F r ie d l e in a  7 „ G a r a g e " .  — 

307g

S M IT H  . B R O S  m a sz y n ę  
m a ło  u ż y w a n ą , o k a z y jn ie  
s p rz e d a  S k o w ro ń s k i K r a ­
k ó w  F lo r ja ń s k a  16. 347g

N A  z a b a w y  s e r p e n ty n y  —, 
c z a p k i, p a ra s o lk i ,  d a je  ko* 
m iso w o  p e w n y m  osobom , 
ta k ż e  n a  p ro w in c ję ,  cen ­
n ik i  w y s y ta  Z ie m b ic k i — 
K ra k ó w  P la c  M a r ja c k i 2.

745śk

K A L E N D A R Z E ! n a jw ię ­
k szy  w y b ó r , n a j ta n ie j
Z iem b ic k i K ra k ó w  P la c  
M a r ja c k i  2. Ż ą d a jc ie  c e n ­
n ik ó w ! 74ó4k

Z A W IA D O M IE N IA  ś lu b .
ne, s e tk a  od 10.— zap ro szę  
n ia  b a lo w e, b i le ty  w iz y to ­
w e s to  od 3.— szy b k o  — 
p u n k tu a ln ie  d o s ta rc z a  — 
Z iem b ic k i K ra k ó w  P la c  
M a r ja c k i  2. 7455k

KILIMY!! N a jw ię k s z a
p ra c o w n ia ! !  N a jd o g o d n ie j  
sze  r a ty !  N a j ta n ie j ! !  — 
,.O s to ja  K ra k ó w  L ea  5,
N a p rz ec iw  P a r k u  K ra k ó w  
sk ieg o . 7537k

G R A M O F O N Y  — p a te fo -  
n y  i p ły ty  t a n io  n a  d o . 
g o d n y c h  w a ru n k a c h .  K ra ­
ków , u l .  S z p i ta ln a  L . 4 
(w p o d w o rc u ) . 6085k

H E B L E
K IL IM Y  — D Y W A N Y

p o le c a  f i r m a :
F R . Ł A P C Z Y Ń S K I. — 
S tra s z e w s k ie g o  L . 23. 
F lo r ja ń s k a  28, K ra k ó w
_________ 63 l i k ____________

R A D  J O  3 i  4-no la m p k o - 
w e s p rz e d a m  ta n io .  K r a ­
k ó w  Z w ie rz y n ie c k a  34 I  
p ię t r o  f r o n t  p ra w o . — 

337g

F U T R O  m ę sk ie  w ie rz c h  
c z a rn y  n o w y  k o łn ie rz  k a ­
r a k u ło w y  o k a z ja  K ra k ó w  
F il ip k ie w ic z  F lo r j a ń s k a  
57. 336g

G R A M O F O N Y , p ły ty  w ie ! ,  
k i w y b ó r  od zł. 25 m ie s ię ­
czn ie , p o leca  „ H A R M O - 
N J A " ,  M ag a z y n  in s t r u ­
m en tó w  m u z y c zn y c h , K r a ­
ków , p l. M a r ja c k i 1. — 

6744k

P A R C E L A  fro n to w a  290 
s ą ż n i D z ie ln ic a  V I  K r a ­
ków  s ło n ec z n a , do  s p rz e ­
d a n ia  z a  g o tó w k ę . Z g ło ­
s z e n ia  p o d  „ P a r c e l a  S.
I .  K . C. K ra k ó w  W ie lo p o ­
le  1. 1779gf

S P R Z E D A M  s k le p  k o rz e n ­
n y  z t r a f i k ą  d o b rz e  p ro ­
s p e r u ją c y  o f e r ty  pod — 
„ P rz y s z ło ś ć "  do  I .  K . C . 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1. —

55 k

F O R T E P IA N Y  p ia n in a ,  
m e b le , s y p ia ln ie ,  — ja d a l ­
n ie , g a b in e ty  s a lo n y , d y ­
w a n y  o r y g in a ln e  p e r s k ie ,  
s m y rn e ń s k ie  i s trz y ż o n e , 
k i l im y  c h o d n ik i,  k a p y ,  
p o r t j e r y  f i r a n k i  n a r z u ty  
m a te r  je  do  o b ic ia  m e b li, 
łó ż k a  m o s ię ż n e  i  m e ta lo ­
wo, m a te ra c e , o to m a n y  
i  t .  d. p o le c a  n a  d o g o d ­
n y c h  w a ru n k a c h  S z y m o u  
G ru b n e r ,  R zeszów , B ć r -  
D a rd y ń sk a  9, te l .  88. —

_________ 4184fc

O G R O D Z E N IA  s z ta c h e to ­
we, ła ty ,  żerd z ie , s łu p k i  
i p a l ik i  w sz e lk ie g o  ro d z a ­
ju  d o s ta rc z a  T . S z c z e rs k i 
i S k a  (A s te ), A n d ry c h ó w . 
________________________1370g

O K A Z Y J N IE  do  s p rz e d a ­
n ia  3 m o rg i z ie m i i  z a b u ­
d o w a n ia  m u ro w a n e  w  b a r  
dzo d o b ry m  s ta n ie ,  n a f to ­
w y  te r e n  w  B ó b ro e  ko ło  
K ro s n a . W ia d o m o ść  A lb in  
G reń , L e g jo ń ó w  2 N o w y  

' S ącz  2* 58k

W A Ż N E  D L A  M Y Ś L I-
W Y C H ! R ęk a w ice , p o ń ­
czo c h y , s k a r p e ty ,  sza le ,
c za p k i s p o rto w e , c zy s to  
w e łn ia n e  ty n ie c k ie  p o le ­
c a  po  c e n a c h  b e zk o n k u ­
rency jn ie  nisk ich  T ow a.
rz y s tw o  P r z e m y s łu  L u ­
d ow ego , K ra k ó w  św . J a ­
n a  18. 12k

K L U B O W Y  g a r n i t u r  o k a ­
z y jn ie  s p rz e d a  B a rd a c h , 
K ra k ó w  T o m asz a  26 K a s a  
O szczędn , 273g

N A J P I Ę K N I E J S Z E  wy<
ro b y  k o s z y k a rs k ie  o d zn a­
czo n e  n a jw y ż s z e m i n a ­
g ro d a m i p o le c a  po  cen a c h  
b e z k o n k u r e n c y jn y c h  To­
w arzystw o^  P r z e m y s łu  L u ­
d o w eg o  K ra k ó w  św . J a ­
n a  18. 6k

R e k l a m y  w  t e k ś c i e :

Ha I-e) J 2-ej stronie .  .  -  *1, 
C ała  2-ga s t ro n a  • •  t  •  «
N a 3-ej 's t r o n i e  « • » »  f  
C a la  3 -e ia  s t r o n a  < » • • • «
N a  d a lsz y c h  s tro n a c h  % * •  
C a ła  s t ro n a  * • « • 
K o m u n ik a ty ,  n o ta tk i  
w z m ia n k i k ro n ik a rs k ie  

t o so b is te  
T e k s ty  a r ty k u ło w e

W dzień VI niedzielę 
powszedni i lwięta

J.7S 
C.S0S—  

2.50 
4.200—

i. I  
ik ie  r.

.  5.046—
2—  

1360—  
1.60

2.688—

2.50 

1 0 .-

3.360.-

3.30

12.50

R e k l a m y  z a  t e k s t e m :
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

O g ł o s z e n i a  d r o b n e :
W dzień W niedzielę 
powszedni i święta

O gfnszen ln  z w y c z a jn e .  
Culu Slrmia • ,
Nn osmlnicj stronie. |  
lub wśród ogIos7,ou : , 

drobnych r
Cele strono ostatnia ,

zl. 0.50
1.680—

0.7$

0.65
2.184—

2.520—  1360—

N ek ro lo g ! do 100 m m  w 3-cb ta m a ch  50% ta n ie j .  
R ek lam y  w d o d a tk a c h  ty g o d . zł. 3 za 1 min w 1 łam ie . 
R ek lam y  w d o d a tk u  ilu s tro w a n y m  zt. j  -  za  1 ctm *.

W dzień W niedzielę 
_ . . , powszedni i święta
Ogt. d ro b n e  za s łow o .  .  .  z ł. 9.25 0.32
I)ln  p o s zu k u ją c y c h  p ran y  .  .. 0.10 0.12
M a t r y m o n i a l n e ............................  0.30 0.40
N iljm n ic jszo  o g ło szen ie  d ro b n e  lic z y m y  za  10 stów . 
W y ra z y  I la s ty m  d ru k ie m  lic z y m y  p o d w ó jn ie . 
O g ło szen ia  d ro h u e  p rz y jm u je m y  w y ł ą c z n i e  z a  
g o t ó w k ę .
Za z a s trz e ż e n ie  m ie jsc a  do licza  s ie  . . . .  .  25%
Za n k łu d  ta b e la ry c z n y  „  . . . . . .  50%
Za d ru k  czo rw o n y  „  . . . . . . .  100%
P rzy  d ru k u  k i l  k u  k o l o r o w y m  d o lic z a  s ie  za 
p ie rw szy  k o lo r 100%. za  k a żd y  n a s tę p n y  k o lo r  50n/o 
do z a sa d n ic ze j c en y  o g ło sze n ia . — S p e c ja ln e  życzen ia  
w y m a g a ją  osobnego  p o ro z u m ie n ia  się.

s tro n y  d r u k u :  W y so k o ść  420 m m . sze rokość  275 m m . -  P o d s ta w ą  o b lic z en ia  je s t  jed en  m ilim e tr , w je d n y m  lam ie . -  S tro n a  w te k śc ie  m a 4 ła m y
4 68 m m . — S tro n a  ea  tek stem  m a 8 łam ów  4 34 mm.

U w a g i  o g ó l n e :
A dm inistracja nie p rzyjm uje  odpow iedzialności za tenhlil
7 n.1 t 20" 1* i ° r a i iZa *8Jibę lub zniszczenie m atryc  i klisz.• i  s . v  . « -* iiO Ł \.t t . l t lc  1 KUSA*

t a  mi*1,5?* obowi;izuje A dm inistrację tylko wów- 
wfrltłinn ^  Z°SUme l a p |aeona prZC.
saUn t . n  m Cenn “ nadw yżka. -  Omyłki, k tóre za-
dn łnrtnn" l ™lenlaJ9 trcSci ogłoszenia, nie upow ażniają 
A d m fn ilts tt i r °KU ‘iulów ki- ani leż nie zobowiązują 

™  l i  1 . ncf °  Pow tórzenia ogłoszenia. -  
w n lttln J  5 reklam acje  będą uw zględniane, o ile zoslaną 
lnh t l  t . ,  . -lu od daly  “ kazania się ogłoszenia,
m o ż e t r z y m a n i a  rachunku . Podw yżka cen ogłoszeń 
n i . ,  i .  ł ,  w każdym czasie i obowiązywać będzie rów­

n i.  h,°i SZ1.nia k ,d re  ?osta‘7‘ zam ówione poprzednio, 
e byty zgćry zapłacone. — W ydaw nictw o zastrzega 

sobie praw o me um ieszczenia całego ogłoszenia, względnie 
it .J ti .  t -  ■ P°dan ia . powodów. Kom unikatów bezpla- 

nie umieszcza się. — Zniżek nie udziela się.  - -  ■ t------- -- ■    - --     ■  -  . . . . .  — znizek me u

Redaktor n»c*«toy i wydawca4 Maijłjt-iąbiawokii — Redaktor odpowiedzialnyi im  StankiewiM: — Zakłady graficzne „Ilustr. Kuryera Codz." -  Zarządca; Faliks KorcayńaU.
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